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•

Wszystkie postaci występujące w  książce są fikcyjne,
a  opisane zdarzenia nigdy nie  miały miejsca. Mimo to  imiona
i  nazwiska bohaterów oraz nazwy miejscowości zostały
na wszelki wypadek zmienione.
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I. Orzeł czy resz ka?

– Ta tuś… a mo że by jed nak spró bo wać ina czej? – spy ta łam tak bar dziej
re to rycz nie.

– Ina czej? A jest ja kieś ina czej? – od parł oj ciec z dość po wierz chow‐ 
ną tro ską w  gło sie. – Wał ko wa li śmy prze cież ten te mat wie lo krot nie.
I sa ma do brze wiesz: nie ma żad ne go ina czej. Po za tym obie ca łaś. Przy‐ 
się głaś. Nie martw się, ja koś to wszyst ko się uło ży...

– Obie ca łam – wes tchnę łam głę bo ko, sta ra jąc się uwie rzyć, że uda
mi się z te go na sze go, wspól ne go zresz tą, pla nu wy wi nąć.

A  w  każ dym ra zie do pro wa dzić do  sy tu acji, że wilk bę dzie… ca ły
i owca… nie skon su mo wa na. W koń cu to nie śre dnio wie cze ja kieś al bo
in ne ro ko ko, aże by pan na w mo im wie ku za mąż we dług ro dzi ciel skiej
wo li szła. Swo jej cał ko wi cie wbrew. Ale na sza sy tu acja te go wy ma ga ła,
a czas na glił... I oj ciec nie miał in ne go po my słu, ja, na wia sem mó wiąc,
też nie. Fakt, że obo je z ta tu siem prze rżnę li smy na au to ma tach po wie‐ 
rzo ny mu przez Strasz ne go Ma fio za ka pi tał, ra zem wdep nę li śmy w ta‐ 
ra pa ty z per spek ty wą bra ku da chu nad gło wą i pod sta wo we go po ży wie‐ 
nia, i  tyl ko ja mo głam nas wy star cza ją co pręd ko z  te go am ba ra su wy‐ 
cią gnąć. W spo sób pro sty, jed nak nie ko niecz nie przy jem ny…

– Patrz! Patrz, jak on pięk nie do cie bie pi sze, jak się…
– …mig da li i  wy ckli wia! – pod rzu ci łam kwa śno, wy szar pu jąc oj cu

z dło ni sfa ty go wa ną bia łą ko per tę. – Mógł by się przy naj mniej po fa ty go‐ 
wać i  wy na jąć ja kie goś ży we go tłu ma cza, bo  coś mi  się zda je, że po‐ 
śred ni kiem je go mi ło snych wy znań był pro gram kom pu te ro wy!

– „Mo ja ty  pur cha wecz ko słod ka – od czy ta łam na  głos, ak cen tu jąc
od po wied nio – drgam ca ły z nie cier pli wo ści, abym mógł gę bę two ją oso‐ 
bli wą obej rzeć, zmiaż dżyć twą ki bić do oko ła, do oł ta rzu za cią gnąć i za‐ 
płod nić na tych miast, co nam do po móż, wiel ki Lord, świę ty Spi ry tus, Je‐ 
zus Chry stus i ca ły Trój nik”.



– Mam na dzie ję – do rzu ci łam z ro sną cym nie sma kiem – że cho dzi ło
mu ra czej o  tru ska wecz kę niż o pur cha wecz kę. On mnie chce za płod‐ 
nić, ty sły szysz?

– Nie, chy ba o tur ka wecz kę. – Ta tuś za my ślił się głę bo ko. – Daw niej
tak się ma wia ło. A  za pład niać cię wca le nie mu si. Już... two ja w  tym,
bab ska rzecz...

– Daw niej??? Kie dy daw niej?! To ileż ten mój lu by ma lat?
– Czy to waż ne? – Ta tuś po dej rza nie szyb ko spu ścił wzrok. – Jak cię

chce za pład niać, to  chy ba jest jesz cze re pro duk cyj ny… Ale prze cież...
eee... nie o je go fi zycz ne wa lo ry nam tu taj idzie.

Wście kłam się. Do gra nic wrze nia, roz pacz li wie, ale… bez moż li wo‐ 
ści wy krzy cze nia mo jej wście kło ści. Cza sem w ży ciu tak jest, że naj dzie
na czło wie ka ja kiś mus bez względ ny, wo bec któ re go nic nie za ra dzisz
i je dy ne, co mo żesz, to zwie sić łeb. I wście kać się na sie bie. Nie na ta tu‐ 
sia. Bo  czu łam się od po wie dzial na, do ro sła, go to wa przy naj mniej
do wzię cia na swo je bar ki po ło wy te go, z czym do tych czas zma gał się
ta tuś w po je dyn kę.

Kie dy zmar ła mo ja ma ma, mia łam za le d wie pół to ra ro ku, ta tuś dwa‐ 
dzie ścia dwa. Nie wiem, na co zmar ła, ta tuś też nie wie. I nikt nie wie.
Mo że na gry pę. A mo że na za wał. Ta tuś mó wi, że by się w tym nie grze‐ 
bać, bo co to da? Ra cja… Naj waż niej sze, że ja koś obo je prze trwa li śmy.
Ży li śmy z te go, co ta tuś umiał naj bar dziej, czy li z ha zar du. Prze waż nie
ogry wał lu dzi na ba zar kach w „trzy kar ty”, za ro bek był mo że nie wiel ki,
ale pew ny. W każ dym ra zie da wał chleb po wsze dni i coś do chle ba. Naj‐ 
chęt niej jed nak ta tuś gry wał w po ke ra, bo tu moż na by ło sko sić nie zły
szma lec, jak mu się uda ło wmon to wać w od po wied nie to wa rzy stwo. Ale
nie gar dził też roz mai ty mi za kła da mi, usta wio ny mi, rzecz ja sna, przez
nie go sa me go. Nie żad ne tam pił kar skie czy in ne lot to, gdyż ta tuś za‐ 
wie rzał głów nie spry to wi rąk wła snych i umy słu. W grun cie rze czy ta‐ 
tuś był uczci wym i cha rak ter nym fa ce tem. Ni g dy nie się gnął po cu dze,
bo prze cież wy gra ną de li kwent mniej lub bar dziej chęt nie sam po da wał
mu do rę ki… Wszyst ko by ło, jak ma wiał: „tip-top, mu cha nie sia da i pod
pa ra graf nie pod pa da”.

Dla te go, kie dy trzy ty go dnie te mu, z so bo ty na nie dzie lę prze rżnę li‐ 
śmy z ta tu siem po spo łu ca łe czte ry sta ty sia ków, bę dą cych, jak się oka‐ 
za ło, wła sno ścią Strasz ne go Ma fio za, wpa dli śmy w pa ni kę. Od tej fe ral‐ 



nej no cy bez u stan nie kom bi no wa li śmy, jak wyjść z tej przy krej sy tu acji.
W  przer wie na  my śle nie twór cze snu li śmy roz ma ite do mnie ma nia,
co  ta ki Ma fio zo nam mo że, jak spra wa się ryp nie. Pew ne go wie czo ru,
pod wpły wem ja kiejś wy jąt ko wo przy krej i nie este tycz nej wi zu al nie wa‐ 
ria cji, ta tu sia olśni ło. Uznał, że pój dzie my w  ma try mo nium! Oże ni się
al bo on, al bo ja: na ko go wy pad nie, na te go bęc! Rzu ci li śmy więc mo ne‐ 
tą. Wy pa dło na mnie... Ta tuś za brał się do wer to wa nia ogło szeń pra so‐ 
wych, ja prze cze sy wa łam kom pa.

– Có ruś… – Ta ta wy rwał mnie z  po nu rej za du my, kła dąc mi  rę kę
na  ra mie niu. – Weź ty  to mo że… ja koś… ca ło ścio wo roz waż. Pod „za”
i „prze ciw”, co?

– Ale ty mnie wca le nie mu sisz prze ko ny wać! – Jed nym gwał tow nym
ru chem ra mie nia strzą snę łam z sie bie je go dłoń. – Ja wiem, co mam ro‐ 
bić!

– Ale mnie jest nie mi ło…
– Mnie też jest nie mi ło. I ty mi tu te raz wy rzu ta mi oczu nie mydl. Do‐ 

brze wiesz, że to nic nie da!
– No…
– Bę dzie, co bę dzie!
– No…
– I ja uwa żam, ge ne ral nie, że nam to ogło sze nie z nie ba spa dło!
Ta tuś roz pro mie nił się wy raź nie i  się gnął po  ga ze tę, któ rą trzy mał

i ho łu bił jak re li kwię.
– „Pan Izy dor Chle bo bier ski, bez na ło gów, ma jęt ny, gor li wy pa trio ta,

po szu ku je mło dej, zdro wej i  przy stoj nej pan ny pol skiej krwi z  dzia da
pra dzia da (naj mniej do  szó ste go po ko le nia). Cel – ma try mo nial ny” –
prze czy tał z na bo żeń stwem. – A ty, dziec ko, Po lka je steś, ro do wi ta. Te
sześć po ko leń da się udo wod nić, jak amen w pa cie rzu. I czy to nie cud,
że to bą za in te re so wał się wła śnie? Prze cież pa nien ki mu sia ły od pi sy‐ 
wać na ten anons ca ły mi zgra ja mi! Cud! I... wo la Bo ża...

– Cud, ta tu siu. Cud – wes tchnę łam, od wra ca jąc oczy. – Cud jak cho‐ 
le ra!

– No! – ucie szył się ta tuś, jak by nie wy czu wa jąc iro nii w mo im gło sie.
– Pa nią bę dziesz, Lu izo, na wło ściach! Prze cież ten Izy dor to szlach ciu‐ 
ra ja kiś! Z pew no ścią ma za mek, mo że i kil ka... Al bo choć by dwór. For‐ 
sy jak sia na, służ bę w li be riach i li mu zy nę. Mo że i kil ka… Co by nie po‐ 



wie dzieć – roz ma rzył się na ca łe go – do bry chłop, ten Izy dor. War to ści
na ro do we so bie ce ni, pro ro dzin ne.. i te go… eee... ho nor! Bóg, oj czy zna
i ki szo ne ogór ki! On ci wszyst ko zre kom pen su je, zo ba czysz!

– Wiesz co, ta tuś? – Skrzy wi łam się nie znacz nie. – Ty  już przy naj‐ 
mniej nic nie mów. Obo je wie my, jak jest...

Bo  na wet, gdy by zna lazł się ja kiś in ny, bar dziej es te tycz ny spo sób
wyj ścia na pro stą, cza su jest za ma ło i miecz Do me sto sa for mal nie już
ma ja czył nam nad gło wa mi… Ma fio zo mógł la da dzień upo mnieć się
o swo je...

Ta tuś syk nął bo le śnie przez zę by.
– A więc, do ro bo ty, có recz ko... I niech cię pa tron ka two ja ma w swej

opie ce!

•

Pra wie przez ca łą noc nie mo głam za snąć. Jak tyl ko zmru ży łam oko, za‐ 
czy nał ma ja czyć mi  pod ko pu łą ja kiś ob le śny sta ruch na  zmia nę
ze Strasz nym Ma fio zem, któ rzy uga nia li się za mną do utra ty tchu w ce‐ 
lach cał ko wi cie od mien nych. Już w koń cu sa ma nie wie dzia łam, co lep‐ 
sze: tor tu ry Ma fio za czy umi zgi po czwar ne go, ob śli nio ne go star ca...

My śla łam tak że o  pew nym pe cho wym dniu, dniu mo ich dwu dzie‐ 
stych pierw szych uro dzin, w  któ rym na py ta li śmy so bie z  ta tu siem tej
bie dy... Do tej po ry oj ciec kon se kwent nie trzy mał mnie z da la od swo jej
„pra cy”, ale wów czas, w mo je uro dzi ny, coś mu for mal nie od bi ło!

– No, cór ko – rzekł z  ta jem ni czym uśmie chem. – Od dziś je steś już
do ro sła. To  zna czy, nie tyl ko me try kal nie, ale w  ogó le, pod każ dym
wzglę dem doj rza ła. Bo mó wi się, że do pie ro w dwu dzie stym pierw szym
ro ku czło wiek jest w peł ni doj rza ły.

– Do  cze go? I  gdzie się tak mó wi? – spy ta łam tro chę bez myśl nie,
bo aku rat, o ile so bie przy po mi nam, czy ta łam bar dzo pa sjo nu ją cy ar ty‐ 
kuł w „Se kre tach ser ca”.

– Do wszyst kie go – od parł ta ta tro chę zbyt ogól nie. – I w ogó le, tak
się mó wi.

– Ale dla cze go? – spy ta łam znad ga ze ty. – Dla cze go ty, wła śnie dzi siaj
mnie o tym in for mu jesz?

– Bo  za mie rzam urzą dzić ci nie za po mnia ny wie czór. Za bie ram cię
do ka sy na!



No i urzą dził. Jak bab cię dryp cię! Nie po wiem, że bym opie ra ła się ja‐ 
koś za bar dzo, bo ka sy no za wsze by ło miej scem, któ re chcia łam zo ba‐ 
czyć od środ ka, po sma ko wać tych emo cji, któ re nie rzad ko sta wa ły się
przy czyn kiem dra ma tów i tra ge dii, zo ba czyć, jak to jest i co w tym jest,
że wcią ga... Te go wła śnie nie umia łam po jąć. Jak nie pa lą cy, któ ry nie
po tra fi zro zu mieć pa la cza, jak abs ty nent, dla któ re go przy mus pi cia jest
rów nie abs trak cyj ny jak... świę ta We ro ni ka na  wi tra żu w  na szym ko‐ 
ście le! Po pro stu – mo żesz się wy si lać do ostat nich bo le ści, a i tak nie
je steś w sta nie od czuć te go, co czu ją in ni al bo jak pa trzą na świat.

Dla te go chy ba ta tuś mó wił mi o tej doj rza ło ści, bo praw do po dob nie
nie umiał się wy ra zić bar dziej wprost: że li czy na to, że się za bar dzo
nie wcią gnę. Ale ja się, nie ste ty, wcią gnę łam, już te go pierw sze go wie‐ 
czo ru. No cóż, w koń cu oj cow skie ge ny nie idą w las...

Wy pi li śmy na dzień do bry po dwa du że nur ki z wi śniów ką na spi ry tu‐ 
sie, i po-szło! Ta tuś bie gał tyl ko i roz mie niał wciąż no wą stów kę, a przy
for sie był, jak ma ło kie dy... Przy cu dzej for sie, nie ste ty. Kie dy wy szli śmy
z przy byt ku rześ kim świ tem, mia łam w kie sze ni rap tem sto trzy dzie ści
osiem zło tych, ta tuś ra czej nie wię cej. A ile śmy prze rżnę li?

– Ile śmy prze rżnę li, ta tu siu? – spy ta łam jesz cze cał kiem bez tro sko,
wciąż na pę dza na wi śniów ką na spi ry tu sie to pio ną w moc nym pi wie, ty‐ 
to nio wym dy mem, wo nią per fu mo wa ne go po tu i mie sza ni ną dźwię ków,
któ rej skła do we trud no by wy li czyć.

– Jed no ci po wiem, mo je dziec ko – ta tuś nie po ko ją co za stygł na środ‐ 
ku tro tu aru – kto mie czem wo ju je, od mie cza gi nie, eup! – oznaj mił me‐ 
ta fo rycz nie i  rów nie me ta fo rycz nie bek nął ku  bez kre snym prze stwo‐ 
rzom.

– To zna czy? – Po cią gnę łam go za rę kaw, wpro wa dza jąc z po wro tem
w nie mra wy ruch po su wi sty. – Zgra li śmy się jak mop sy, tak? Je ste śmy
go li, zna czy się?

– Wię cej niż go li... epp... có recz ko! – Ta ta bek nął po now nie, ale tym
ra zem ja koś bez prze ko na nia. – Wy bacz mnie, sta re mu dur nio wi, i nie
wspo mi naj źle, kie dy... zło żę łeb pod tram waj!

Zła pa łam go nie mal w  ostat niej chwi li, osa dza jąc nie chcą cy oraz
ze spo rym im pe tem na bru ko wa nym chod ni ku. Czu jąc, że coś tu jest nie
tak, i to bar dzo, usia dłam obok.

– No to ga daj! – za żą da łam gru bym i do no śnym gło sem.



Wów czas ta tuś opo wie dział mi  o  Strasz nym Ma fio zie. O  tym, jak
pew ne go ra zu w ka sy nie, nad ra nem, pe wien dziw ny fa cet ser decz nie
zbra tał się z nim, usku tecz nia jąc licz ne bru der sza fty i  in ne kur tu azje,
przy czym ta tuś jesz cze nie wie dział, z kim ma do czy nie nia. W za sa dzie
w ka sy nie nikt się z ni kim nie bra ta, a już z pew no ścią nie ob ła pia po pi‐ 
ja ku, de kla ru jąc do zgon ne uczu cie. Już sa mo to  po win no by ło ta tu sia
tknąć, ale nie tknę ło.

– On so bie mnie upa trzył na swo ją ofia rę! – jęk nął ta tuś, wkła da jąc
so bie sko ła ta ną gło wę po mię dzy ko la na. – Wi dać z gę by mi ja koś sym‐ 
pa tycz nie pa trzy ło... Al bo nie, on mu siał wie dzieć, że ja tam ra czej nie
cha dzam – zmie nił na gle zda nie.

Ta tuś rze czy wi ście by wał w ka sy nie nie zmier nie rzad ko, po wie dzia‐ 
ła bym na wet: oka zjo nal nie. W tym mo men cie jed nak prze sta łam ocze ki‐ 
wać, że co kol wiek z  tej je go męt nej ga da ni ny poj mę i  za żą da łam kon‐ 
kret nych kon kre tów.

– No i  on w  któ rymś mo men cie sko czył na  rów ne no gi, we tknął
mi pacz kę z for są za pa zu chę i uciekł – stre ścił się ta tuś.

– Nie ro zu miem...
– Pew nie ktoś na nie go czy hał. I on zo ba czył te go ko goś, żal mu się

ta kiej ku py for sy zro bi ło, jak by co, ro zu miesz, więc zro bił so bie ze mnie
de po zyta.

Opar łam się ple ca mi o  ple cy ta tu sia i  jak on pod cią gnę łam ko la na
pod bro dę, sta ra jąc się zaj mo wać jak naj mniej miej sca na  tro tu arze,
gdyż mia sto za czy na ło się po wo li za lud niać i co rusz ktoś się o nas po ty‐ 
kał.

– Je steś pe wien, że to ma fio zo był? – upew ni łam się na wszel ki wy pa‐ 
dek.

– Có ruś… – wes tchnął ta ta dra ma tycz nie. – Uwierz, że wiem. Ro bię
w bran ży ład nych pa rę lat i ży cie mnie na uczy ło, że gra czy moż na po‐ 
dzie lić na trzy ka te go rie: wy gra nych, prze gra nych i ta kich jak ja, śred‐ 
nich pty siów. Prze gra ni to prze gra ni, ja – to ja, ale ci, co z te go in te re su
wy cho dzą z na praw dę gru bym szmal cem, nie są zwy kły mi śmier tel ni ka‐ 
mi. A już na pew no nie ci, co mu szą w pod sko kach ucie kać!

– To mo że nie jest tak źle – szep nę łam. – Mo że ktoś go już daw no
uka tru pił, co? I w ogó le, skąd on wie, ko mu od dał pacz kę z for są, sko ro



obaj by li ście zro bie ni w si wy dym? I skąd wie, od ko go ją po wi nien ode‐ 
brać?

– A, nie, tak pięk nie to nie jest. – Ta tuś nie bez piecz nie prze giął się
na bok. – Za nim on się ze rwał, spi sał so bie mo je da ne oso bo we. Imię,
na zwi sko, ad res, wsio! I jesz cze na od chod nym na stra szył. Strrr rasz nie
na stra szył!

– Pa mię tasz cho ciaż, jak wy glą dał?
– No… pew nie…
– Jak?
– Strrrr rasz nie – oznaj mił ta tuś, zwi nął się w kłę bek i  za czął chra‐ 

pać.
Te go, co usły sza łam, nie mo głam w ża den spo sób ogar nąć ro zu mem

ani in nym szó stym zmy słem. Ba, nie mo głam na wet w to uwie rzyć, ale
skąd by ta tuś w ta kim ra zie miał czte ry sta pa to li? Wo bec po wyż szej nie‐ 
wia do mej zmu si łam się i uwie rzy łam...

Dzi siaj, w ob li czu nie uchron ne go, któ re zmie rza ło ku mnie wiel ki mi,
Izy do ro wy mi kro ka mi, ani w  gło wie by ło mi  po da wa nie cze go kol wiek
w wąt pli wość. Mi mo iż ca ła ta he ca za wie ra ła jesz cze spo ro lo gicz nych
luk, wy ni ka ją cych z luk pa mię cio wych zro bio ne go w si wy dym ta tu sia…

Po go dzo na z  fak tem, że tej no cy nie da ne mi  bę dzie cho ciaż się
zdrzem nąć, wy sko czy łam z  łóż ka, przej rza łam po  raz ko lej ny mój nie‐ 
wiel ki ba gaż, wzię łam prysz nic, a na stęp nie zno wu przej rza łam ba gaż.
Ot, po dróż ny nie zbęd nik mło dej dziew czy ny: pa rę ciu chów, tro chę bie li‐ 
zny i ko sme ty ki. Tor bę pa ko wa łam pod dyk tan do ta tu sia, któ ry uwa żał,
że im mniej do niej upcham, tym wię cej zy skam od mo je go ma jęt ne go
na rze czo ne go. Jak sie rot ka Ma ry sia, eks po nu jąc głów nie swo je ubó stwo
i nie win ność...

Oka za ło się, że ta tuś też nie mo że spać, do trwa li śmy więc obo je
do mniej wię cej przy zwo itej go dzi ny i uda li śmy się do ko ścio ła na po‐ 
ran ną mszę. Mu szę przy znać, że co  jak co, ale wy cho wa nie ta tuś dał
mi  sta ran ne, ka to lic kie. Obo je by li śmy głę bo ko wie rzą cy i  su mien nie
prak ty ku ją cy. Mo dli łam się więc te raz bar dzo gor li wie, pro sząc Ja sną
Pa nien kę, aby ja kimś cu dem wy ba wi ła nas z opre sji, na przy kład pod su‐ 
wa jąc ta tu sio wi nad przy ro dzo ną moż li wość ogra nia ko goś na te czte ry‐ 
sta ka wał ków. Al bo że by ktoś po  wyj ściu z  ko ścio ła ta ką ka sę zgu bił,
a my zna leź li. Al bo... że by cho ciaż przy szedł mi do gło wy ja kiś ge nial ny



plan awa ryj ny! Do po łu dnia by ło w koń cu jesz cze pa rę go dzin, bo po‐ 
tem to  już tyl ko czar na roz pacz. Ta tuś przy ga dał ja kiś wóz, któ ry miał
mnie za wieźć do umó wio ne go ho te lu w Gdań sku, gdzie od pa ru dni re‐ 
zy do wał już Izy dor, by na dzień do bry zmiaż dżyć mnie oraz za płod nić...

Ta tuś mo dlił się chy ba o  to  sa mo co  ja, bo w prze rwach, kie dy nie
zie wał, zgrzy tał zę ba mi i wy trzesz czał oczy. Nie ste ty – ani on, ani ja nie
zo sta li śmy wy słu cha ni.

•



II. Po rwa nie kon tro lo wa ne

Do kład nie o dwu na stej ze ro osiem roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– A... ccco to  jest? – wy ją ka łam na  wi dok wbi ja ją cych się nam

do miesz ka nia trzech osi łów jed na ko wej ma ści i po stu ry.
W pierw szej chwi li po my śla łam, że to szarp nię ty na czte ry sta ka wał‐ 

ków Ma fio zo już ko goś na nas na słał.
– Two ja ob sta wa! – od parł ta tuś za do wo lo ny. – Pro szę, wchodź cie

chło pa ki. – Sze ro kim ge stem od su nął mnie od  drzwi i  dość ła god nie,
jed nak że z bu ta po trak to wał mój ba gaż.

– Ja ka ob sta wa? Ale ja... nie...
– No, właź cie, właź cie. – Oj ciec z każ dym z nich wy ko nał kla sycz ne‐ 

go niedź wiad ka. – A to jest mój skarb, któ ry bę dzie cie eskor to wać.
– Ta tusss siu! – syk nę łam zdez o rien to wa na i zła.
– Znie ście ba gaż chło pa ki, ja się tym cza sem z dziec kiem po że gnam.

– Ta tuś po raz ko lej ny zi gno ro wał mnie kom plet nie.
Osi ły by ły wiel kie, opa słe i tę pe na gę bach.
– Słu chaj, có recz ko – ta tuś roz wiał mój nie po kój tuż po ich wyj ściu –

oni są jak koń z klap ka mi na oczach, któ ry do cią gnie wóz na miej sce,
choć by się wa li ło i pa li ło.

– A po co mi oni? Nie ufasz mi? – za py ta łem z pre ten sją.
– Ufam! Oczy wi ście, że ci ufam – ob ru szył się ta tuś. – Ale, jak to mó‐ 

wią, strze żo ne go Pan Bóg strze że! Nie prze żył bym, gdy by po  dro dze
coś ci się sta ło.

– Ccco? Co mo gło by mi się stać? – Po czu łam nie przy jem ne ła sko ta‐ 
nie w żo łąd ku.

– Ojej! Co kol wiek mia ło by się stać, to  się nie sta nie. Za dba łem
o to so lid nie.

Mó wiąc to, ta tuś rów nie so lid nie przy tu lił mnie do sie bie, za pew nił,
że mam się o nie go nie mar twić i że bę dzie my w kon tak cie.



•

Moi to wa rzy sze po dró ży by li zu peł nie nie ab sor bu ją cy. Nie mal na tych‐ 
miast po  umiesz cze niu mnie oraz sie bie w  dość sfa ty go wa nym, zie lo‐ 
nym mer ce de sie va nie za ję li się spo ży wa niem ka na pek. Je dli tak i je dli
przez ład nych kil ka na ście ki lo me trów, nie wy da jąc z  sie bie żad nych
dźwię ków po za ciam ka niem i chrum ka niem. By ło mi to jak naj bar dziej
na rę kę, bo nie chcia ło mi się z ni mi ga dać. Po sta no wi łam się zdrzem‐ 
nąć. Te kil ka set ki lo me trów, któ re by ły przede mną, da wa ło na dzie ję
na ode spa nie za rwa nej no cy. Uło ży łam się więc w mia rę wy god nie, ob‐ 
ser wu jąc chłop ta siów spod pół przy mknię tych po wiek. Chy ba za czy na‐ 
łam ich po wo li roz róż niać. Na  wła sny uży tek na zwa łam ich ro bo czo:
Trom bo cyt, Leu ko cyt i  Ni fu rok sa zyd. Cze mu tak? Po ję cia nie mia łam.
I choć nie mia łam rów nież po ję cia, co ozna cza ły po wyż sze ter mi ny ani
też gdzie się z  ni mi spo tka łam, ko ja rzy ły mi  się z  czymś krwa wym,
a tak że nie po ha mo wa nym i nie obli czal nym. Jak moi to wa rzy sze. Na wy‐ 
pa dek, gdy by nie by ło mi da ne po znać, jak się na praw dę wa bią, po sta‐ 
no wi łam im te ksyw ki ja koś ład nie zdrob nić. Ot, choć by: Trom bek, Le‐ 
jek i Ni fuś.

Trom bek był z nich naj szer szy w ba rach. Był tak że bar dziej ły sy niż
po zo sta li. Reszt ki wło sia Lej ka, ja kie mi ło sier nie po zo sta wił mu fry zjer,
su ge ro wa ły, że był on blon dy nem. Miał też bar dziej szpi cza stą gę bę
od swo je go kom pa na, więk szy nos i gru by łań cuch na szyi. Srebr ny. Ni‐ 
fuś na to miast był od nich obu ta ki jak by bar dziej... wszerz. Jak oglą da‐ 
ny w pa no ra micz nym te le wi zo rze. Nie, że by był grub szy, czy coś ta kie‐ 
go. Był ta ki ra czej od gór nie spłasz czo ny: o ni skim czo le, sze ro kiej fa cja‐ 
cie z od sta ją cy mi usza mi, od do łu koń czą cej się bez po śred nio na dol nej
war dze. I też był szcząt ko wym blon dy nem.

Tak so bie ich kon tem plo wa łam, że by o  ni czym in nym nie my śleć
i  spro wo ko wać na dej ście snu. A  kie dy obej rza łam so bie już wszyst ko,
co by ło w za się gu mo je go wzro ku, i sen cią gle nie nad cho dził, za czę łam
kle pać bez myśl nie pod no sem za pa mię ta ny w  dzie ciń stwie wier szyk:
„Pan So bie ski miał trzy pie ski, czer wo ny zie lo ny i nie bie ski”. Zro bi łam
so bie na wet z nie go coś w ro dza ju gry, pró bu jąc po każ dym po wtó rze‐ 
niu do strzec wśród sa mo cho dów ja dą cych z na prze ciw ka po dob ną kom‐ 
bi na cję ko lo ry stycz ną. To nie wia ry god ne, ale przy ta kiej ilo ści i róż no‐ 
rod no ści aut, ja kie jeż dżą dziś po na szych dro gach, przez co naj mniej



go dzi nę tej idio tycz nej za ba wy nie uda ło mi  się to ani ra zu! W koń cu
mi się znu dzi ło i wró ci łam do mo ich osi łów, a po tem już zu peł nie spu ści‐ 
łam z wo dzy kar ne do tych czas my śli.

Cze go ta tuś się bał? No bo chy ba nie te go, że nie tra fię na miej sce.
Ani te go, że zrej te ru ję i  uciek nę. No więc... cze go? Ko go? Strasz ne go
Ma fio za? Bo że mój, Bo że – wpa dłam w mi mo wol ny po płoch. Ale co on
by  mi... i  dla cze go... – O  Chry ste Prze naj święt szy! – wy rwa ło mi  się
na głos, co  spo wo do wa ło pierw szy ży wy od ruch mo jej świ ty: trzy ły se
pa ły jed no cze śnie od wró ci ły się w mo ją stro nę, by po chwi li obrać znów
kie ru nek zgod ny z po zy cją ka dłu bów. No tak! – wró ci łam do po przed‐ 
nich roz wa żań. Ma fio zo mógł by mnie prze cież po rwać po dro dze, ja ko
gwa ran cję od zy ska nia swo jej for sy! Ta ka od wrot na for ma oku pu.
Okupu. Okup. To sło wo ja koś nie da wa ło mi spo ko ju, ci snąc się na chal‐ 
nie do  gło wy. Ale cze mu? I  na gle: bang! Olśnie nie! No ja sne, okup!
Bo gdy by te raz ktoś mnie po rwał dla oku pu, z pew no ścią ocho czo za‐ 
pła cił by za mnie Izy dor, i gdy by, zu peł nym przy pad kiem wy no sił aku rat
czte ry sta ka wał ków, to... To... – czasz ka for mal nie pę ka ła mi te raz z wy‐ 
sił ku – to... by ło by jak raz dla Ma fio za! I wów czas ze ro zmur sza łych Izy‐ 
do rów, ze ro ob mier z łych ma ria ży, miaż dże nia i za pład nia nia! Tyl ko ja ką
si łą po ry wacz od dał by ten okup mnie? I kto w ogó le mógł by mnie po‐ 
rwać? – py ta łam sa ma sie bie, czu jąc, że je stem cał kiem bli sko od po wie‐ 
dzi na te wszyst kie py ta nia…

– Chwi la! Chwi la, pa no wie! – wrza snę łam, usta wia jąc się gwał tow nie
do pio nu. – Mu si my się jak naj szyb ciej za trzy mać! Mnie się chce jeść.
I pić! I siiiii kać!!!!

W tym mo men cie Le jek, na wet nie obej rzaw szy się za sie bie, dał so‐ 
lid nie po ha mul cach.

•

Za trzy ma li śmy się na przy droż nym par kin gu, gdzie moż na by ło się po si‐ 
lić kieł ba są z roż na, a tak że, przy pew nej do zie sa mo za par cia, sko rzy‐ 
stać z mu ro wa ne go wy chod ka. Za mó wi łam jed ną por cję z buł ką i musz‐ 
tar dą oraz ka wę. Chłop cy, cał kiem nie daw no po si le ni ka nap ka mi, wzię li
dla sie bie iden tycz ne ze sta wy, przy czym Trom bek po dwój ny.

– Da le ko jesz cze, praw da? – za szcze bio ta łam mi lut ko, wpy cha jąc za‐ 
dek po mię dzy drew nia ną ła wę i chy bo tli wą ław kę.

– Mniam hum – od parł po dłuż szej chwi li Le jek z peł ną gę bą.



– Och, już się for mal nie nie mo gę do cze kać! – cią gnę łam nie zra żo na.
– Ten mój na rze czo ny jest po pro stu ba je eeecz nie bo oooga ty! Od ra zu
ob sy pie mnie zło tem i bry lan ta mi!

Chłop cy spoj rze li po  so bie bez na mięt nie i  jak na  ko men dę za ką si li
buł ka mi.

– No to  co? Ta ki ka wał dro gi przed na mi, a  my  bę dzie my tak mil‐ 
czeć? Mo że by śmy się trosz kę za przy jaź ni li? – Za mru ga łam nie win nie.

– Nam się nie wol no przy jaź nić. Kly jent nasz pan – od parł za wszyst‐ 
kich Ni fuś.

– A wła śnie, tak a pro pos... e... kly jenta. – Po chy li łam się w je go stro‐ 
nę. – Du żo wam ta tuś... te go... że tak po wiem... za tę eskor tę uiścił?

– Pa nien ka py ta, ile nam He niek za tom ro bo te kop snął – ob ja śnił Le‐ 
jek.

– Ta jem ni ca – burk nął Ni fuś, marsz cząc brwi. – Się pa nien ka nie cie‐ 
ka wi.

– No ja sne! – Za chi cho ta łam cie niut ko. – Pew nie nie za du żo i w do‐ 
dat ku, że tak po wiem, na ze szyt?

– Bo co?
– Bo ta tuś tak ma. Go tów ką ra czej nie grze szy, chy ba li czy na to, że

go mój na rze czo ny za si li.
– Tak czy in a czy, za war lim umo wę i He niek za pła ci. Po ro bo cie.
– No ja sne, ja sne – przy tak nę łam pręd ko. – Za pła cić za pła ci. W koń‐ 

cu boi się o  mnie, jak ma ło o  co. Je stem prze cież je go ka pi ta łem
na  przy szłość, za bez pie cze niem na  sta re la ta. Mó wi łam wam już, ja ki
ten mój na rze czo ny bo ga ty?

– Mniam hum...
– On też for mal nie trzę sie się o  mnie jak o  skarb naj cen niej szy.

Bo gdy by ktoś mnie po rwał... Ro zu mie cie? Jak by się ktoś do wie dział, że
ten mój lu by ta ki ma jęt ny, a ja, je go oczko w gło wie, tak so bie ja dę, a on
tam cze ka, usy cha jąc z tę sk no ty...

Chy ba po le cia łam za pręd ko i moi chłop cy w któ rymś mo men cie nie
na dą ży li, bo nie do strze głam w  ich fa cja tach na wet cie nia za in te re so‐ 
wa nia.

– Ej! – Spró bo wa łam ru szyć z po sad ich sza re ko mór ki, wa ląc pię ścią
w  ła wę. – Chcia łam po wie dzieć, że to  do brze, że mnie eskor tu je cie,
bo  jesz cze by  ko muś przy szło do  głowy porwać mnie dla okupu, nie?



Ale na szczę ście nikt nie wie, że mój na rze czo ny za płacił by za mnie każ‐ 
de pie niądze! Nie ty le, co mój ta tuś wam. Tyl ko sto ra zy ty le!

Po  tych sło wach opar łam się wy god nie i  za czę łam z uwa gą śle dzić
twa rze mo ich to wa rzy szy. Po  kil ku al bo i  kil ku na stu se kun dach Le jek
za stygł w bez ru chu z roz dzia wio ną pasz czą i buł ką w gar ści, na stęp nie
wstał.

– Idzie my do ki bla – za rzą dził krót ko.
– Ale mnie się nie chce – za opo no wał Ni fuś.
– Idzie my! – uparł się Le jek. – Nie bę dę sta wał po dro dze każ de mu

jed ne mu na szcza nie! Pa nien ka też!
Ru szy łam po słusz nie w  kie run ku ozna czo ne go kół kiem przy byt ku,

jed nak, gdy tyl ko chłop cy znik nę li za drzwia mi mę skiej „to a le ty”, zmie‐ 
ni łam kie ru nek i za cza iłam się za win klem.

– ... no i co z te go? – wy ła pa łam strzęp wy po wie dzi Ni fu sia.
– Jak co z te go? – ob ru szył się Le jek. – Nie sły sza łeś, co mó wi ła?
W tym miej scu je go po cząt ko wo pod nie sio ny głos prze ro dził się w le‐ 

d wie sły szal ny szept.
– E, tam... – po wąt pie wał Trom bek. – Ku pa za cho du i ty la. I nie wia‐ 

do mo, co to war te.
– Jak nie wia do mo? Jak nie wia do mo? Ku pę szmal cu, co nie? – go‐ 

rącz ko wał się Le jek.
– ...ale... gdzie by śmy ją scho wa li?
– ...ciot kę pod Bia łym sto kiem. Strasz ne to  za du pie jest, aku rat nie

w sam raz...
Nie ste ty, w  tym pa sjo nu ją cym mo men cie od głos dźwięcz ne go, po‐ 

trój ne go stru mie nia za czął ury wać się i przy ci chać, wo bec cze go mu sia‐ 
łam jak naj szyb ciej po rzu cić swo je sta no wi sko i  po ki cać ukrad kiem
w stro nę dam skie go wy chod ka.

– Hej ka! – Za ma cha łam przy jaź nie do pod cho dzą cych męż czyzn.
Od ma cha li mi nie mra wo i jak by na wet po nu ro.
– A, co tam! Jak nas już tak los po łą czył, Lu iza je stem! – Wy cią gnę‐ 

łam rę kę w kie run ku bli żej nie spre cy zo wa nym.
– Ja... – Ni fuś za mie rzał chy ba od wza jem nić pre zen ta cję, urwał jed‐ 

nak bar dzo szyb ko, wal nię ty przez Lej ka pod że bro. – Ta jem ni ca! – Za‐ 
sko czył nad wy raz szyb ko, po czym mi ja jąc miej sce na szej bie sia dy, zła‐ 
pał nie do je dzo ny ka wał kieł ba sy i wpa ko wał ją so bie w usta.



•

Te raz nie my śla łam już o spa niu. Du ma łam nad tym, jak po win nam się
za cho wać, kie dy się zo rien tu ję, że zo sta łam po rwa na. I kie dy po win nam
się zo rien to wać. Bo  gdy bym na  przy kład pu ści ła ten fakt mi mo uszu
i oczu, by ło by ra czej po dej rza ne, na wet dla nich. Prze cież nie mo głam
być aż tak głu pia... I nie by łam! Ta tuś nie za pew nił mi być mo że grun‐ 
tow ne go wy kształ ce nia, ale wy po sa żył mnie we wro dzo ną in te li gen cję,
spryt, a  tak że w  ży cio wo uży tecz ną wie dzę. Szko łę, co praw da, ukoń‐ 
czy łam, z ma tu rą na wet, ale tyl ko dzię ki te mu, że dwu krot nie po wta rza‐ 
łam tę sa mą kla sę i z eg za mi nem doj rza ło ści przy szło mi się zmie rzyć
aku rat wów czas, gdy zo stał ob ję ty amne stią... For mal ny cud! Za wsze
z ta tu siem głę bo ko wie rzy li śmy w cu da. Zresz tą, mniej sza z tym. Obec‐ 
nie tak że li czy łam na cud.

Pod nio słam gło wę i ro zej rza łam się do oko ła. Tak jak prze wi dzia łam,
Le jek zmie nił tra sę. Na bank nie je cha li śmy w kie run ku Gdań ska. Po‐ 
sta no wi łam więc po czy nić drob ne przy go to wa nia na roz ma ite ewen tu al‐ 
no ści. Wy grze ba łam z tor by ko mór kę i  ła do war kę, te le fon wy ci szy łam,
po czym ca ły ten sprzęt upchnę łam dys kret nie w biu sto no szu. Za czę łam
też de mon stro wać pierw sze ob ja wy nie po ko ju, wier cąc się na sie dze niu
bądź wy cią ga jąc gwał tow nie szy ję w stro nę przed niej szy by, zwłasz cza
w cza sie mi ja nia ta blic in for ma cyj nych i dro go wska zów. Ni fu sio wi chy‐ 
ba się udzie li ło, bo  przy każ dej ta kiej ak cji wo dził ocza mi za  mo im
wzro kiem i  jak ja wier cił się na sie dze niu. Po pew nym cza sie udzie li ło
się i Tromb ko wi, któ ry z wy raź ną roz ter ką na gę bie za czął co raz czę‐ 
ściej ob ra cać się w mo ją stro nę.

– A wy co? – wku rzył się Le jek. – Ro ba ków na gle do sta li po ty kieł ba‐ 
sie, czy jak?

– Nie... Go rą co – sap nął Trom bek, a na stęp nie ro ze brał się z kurt ki
i za tkał nią do kład nie pra wą przed nią szy bę.

Przyj rzał się kry tycz nie swo je mu dzie łu, a po tem zdjął jesz cze swe‐ 
ter. I ko szu lę. Uszczel niw szy w ten spo sób wszyst ko, co się da ło, zo stał
już tyl ko w  siat ko wym pod ko szul ku. Le jek z  nie sma kiem ob ser wo wał
w lu ster ku je go po czy na nia, ale ich nie ko men to wał. Za sta no wi łam się
w  związ ku z  tym, czy na dal bę dę mu sia ła się zo rien to wać w  sy tu acji,
czy też mo gę so bie bier nie cze kać nie wia do me go fi na łu ca łej he cy.
W za sa dzie Trom bek uła twił mi spra wę na  ty le, że gdy bym by ła ja kaś



nie po ciu ma na, mo gła bym wca le nie kap nąć się, co jest gra ne. Nie ste ty,
ten ga moń w  któ rymś mo men cie po sta no wił uchy lić tro chę szy bę,
wsku tek cze go mi ster nie uwi ta przez nie go kon struk cja ru nę ła w jed nej
se kun dzie. I to aku rat w mo men cie, kie dy mi ja li śmy wiel ką jak sto do ła
ta bli cę z in for ma cją: Bia ły stok 48 km.

– Co to jest? – za wy łam nie mal cał kiem na tu ral nie. – Do kąd pa no wie
mnie wio zą???

– A bo... na tra sie ob jazd jest – wy du kał Trom bek, wy ci ska jąc jak nie‐ 
zbyt do rod ną cy try nę ca ły swój in te lekt.

– No ooo... To fe eeest ob jazd, jak stąd do Gdań ska – sko men to wa łam
kwa śno. – Ale po co?

– Ro... ro bo ty dro go we chi ba – wy si lił się Ni fuś.
– Gu zik! – wrza snę łam na ca ły re gu la tor. – Po rwa li ście mnie, tak?!!!

Dla oku pu? O, ja nie szczę sna! Zwie rzy łam się wam, po chwa li łam, a wy,
jak ostat nie dra nie, jak ban da trut ni! – Bia do li łam, na krę ca jąc się co raz
bar dziej.

– Ci cho! – wrza snął Le jek. – Bo  zwią żem i  za kne blu jem! Sza! Ale
to już!

Na ta kie po sta wie nie spra wy zbun to wa łam się na ca łe go. Od cze ka‐ 
łam na  od po wied ni mo ment, któ ry wła śnie za ma ja czył na  ho ry zon cie.
Oto wła śnie z  po bli skie go ko ścio ła wy sy pał się rój wier nych i  ru szył
na przej ście dla pie szych.

– Ban dy ci wstręt ni!!! – wrza snę łam, jak tyl ko Le jek za trzy mał wóz,
po  czym na tych miast wy sko czy łam na  ze wnątrz i  po pę dzi łam w  przy‐ 
droż ne chasz cze.

Za  mną z  nad spo dzie wa nym re flek sem wy sko czył Trom bek,
a po chwi li tak że i Ni fuś. Le jek na to miast za wró cił au to z pi skiem opon
i ru szył wzdłuż mie dzy, klnąc siar czy ście przez otwar te okno. Le cia łam
ino świst, chwi la mi na wet zyg za kiem, jak prak ty ko wa no na  fil mach
gang ster skich. Mia łam tak ucie kać, że by im nie uciec, a je dy nie na brać
w ich oczach jesz cze więk szej war to ści. Ale cóż z te go, kie dy na gle stra‐ 
ci łam zdro wy roz są dek i  ucie ka łam tak, że by im wła śnie uciec? Mo je
no gi ro bi ły po pro stu to, do cze go je Pan Bóg stwo rzył, w do dat ku tak
do brze, jak ni g dy do tąd. Na gle, odro bi nę przede mną zza mie dzy wy ło‐ 
nił się je den ły sy łeb, dru gi za szedł mnie z  le wej. Do sko na ły mo ment,
że by ska pi tu lo wać. Ale nie!!! Mnie po nio sło w stro nę pa są cych się ko ni.



Zła pa łam się moc no si wej grzy wy, cu dem ja kimś wsko czy łam ru ma ko wi
na  grzbiet i  da waj, ko pać go i  szar pać, gdzie po pa dło. Koń, wbrew
wszyst kie mu za cho wał się jak idio ta. Za miast ru szyć przed sie bie
ostrym ga lo pem, jak to so bie wy obra ża łam, za czął ki cać jak spło szo ny
za jąc ze zwie szo nym łbem i unie sio nym ku gó rze za dem. Ani na ta kim
je chać, ani z nie go zleźć... W ja kimś de spe rac kim prze bły sku uświa do‐ 
mi łam so bie, że mu si mieć pew nie spę ta ne przed nie no gi... Wcze pi łam
więc jak naj moc niej pal ce w  je go si wą grzy wę i  cze ka łam, co  bę dzie.
Aku rat nad bie gły ły so le i  sta nę ły jak dwie le lu je, nie bar dzo wie dząc,
jak mnie zdjąć z  tej roz ju szo nej ga dzi ny. Z prze ciw nej stro ny, war cząc
nie mi ło sier nie, nad cią gał zie lo ny mer ce des van. Wszyst ko po to czy ło się
tak szyb ko. Na gle zo ba czy łam nad so bą ka wał błę kit ne go nie ba, a pod
so bą roz ło ży sty krzak gło gu...

– Pa tron ko mo ja, miej mnie w  opie ce! – wrza snę łam wprost w  ten
nie biań ski błę kit.

A po tem na sta ła ciem ność...

•

– I co? Co, pa nie dok to rze? – py tał ktoś nie spo koj nym gło sem nie wy raź‐ 
nej po sta ci.

– Na szczę ście nic jej nie jest. Ko ści ma ca łe, na rzą dy we wnętrz ne
też. Jest tro chę po obi ja na, to wszyst ko. Do we se la się za goi, he, he!

– No to świet nie, do sko na le! – Nie spo koj ny głos zmie nił się w jed nej
chwi li w ra do śnie spo koj ny.

Po tem wszyst ko za czę ło się ode mnie od da lać, aż cał ko wi cie uci chło.
Bo lał mnie każ dy naj mniej szy mię sień, każ dy cen ty metr skó ry i  włos
na cie le. Po my śla łam, że pew nie mam gry pę. W cza sie gry py wszyst ko
tak czło wie ka bo li. Ro zej rza łam się ostroż nie do oko ła, usi łu jąc so bie
przy po mnieć, skąd wziął się ten dok tor, do  ko go na le żał dru gi głos
i w ogó le, gdzie ja je stem i dla cze go. Ani nie bie skie ścia ny, ani wi szą ce
na nich ki li my i ob ra zy, ani sza fa, stół, ani ło że, w któ rym le ża łam, nic
nie by ło mi ani zna jo me, ani ob ce. Spró bo wa łam prze wró cić się na bok,
ale pa skud ny ból ca łe go cia ła na tych miast od wiódł mnie od te go za mia‐ 
ru.

– Jak się czu jesz, skar beń ku? – za skrze cza ło mi  coś u  wez gło wia,
dość ni sko i ochry ple.



Roz po zna łam ten głos. No to  je ste śmy w  do mu – ucie szy łam się
w my ślach. No ja sne! Je stem prze cież u bab ci, na wsi. Mam tu do koń‐ 
czyć gim na zjum, bo z mo je go mnie wy wa li li rów niut ko z koń cem ubie‐ 
głe go ro ku!

– Le piej, ba bu niu – od par łam z czu ło ścią w gło sie. – Chy ba mia łam
gry pę, co?

– Nnn no...
– A co po wie dział dok tor? Że już do brze?
– Nnn no...
– Czy ty cze goś przede mną nie ukry wasz, sta rusz ko?
– A skąd! – Bab cia wy ło ni ła się zza wez gło wia, obe szła ło że i sta nę ła

na wprost mnie.
Mia ła na so bie bia ły, siat ko wy pod ko szu lek, be żo we ber mu dy i gru‐ 

ba śne, strasz nie owło sio ne gi ry. Pew nie ty le co przy szła z po la, bie dacz‐ 
ka, i nie zdą ży ła się ochę do żyć...

– Bab ciu, dłu go już tak le żę? – za nie po ko iłam się nie co.
– A, nie... Nie bar dzo... – od par ła nie zde cy do wa nie i  czmych nę ła

do kuch ni.
W chwi lę po tem zza drzwi da ły się sły szeć licz ne gło sy, kon fe ru ją ce

jak by w pod nie ce niu. Kur czę, a jak to nie gry pa? A je śli do le ga mi coś
znacz nie gor sze go? Coś... na co się umie ra? – Prze ra zi łam się cał kiem
na se rio.

– Bab ciu!!! – krzyk nę łam w stro nę drzwi. – Ba aaab ciu!
Sta rusz ka przy by ła nie mal na tych miast. Tym ra zem mia ła na  so bie

de de ro no wą po dom kę w po lne ma ki, a na gło wie chust kę z dłu ga śny mi
frędz la mi.

– Po wiedz mi, ko cha na, ca łą praw dę! – za żą da łam sta now czo. –
Co mi jest? Czy to rak? Ja umie ram?

– Ale no co ty! – wy skrze cza ła bab cia z wy raź ną ulgą. – Zwy kła gry‐ 
pa. A na wet już po gry pie!

– Wszyst ko mnie bo li!
– I  jesz cze tro chę po bo li. – Zza sze ro kich ple ców bab ci wy sko czył

dok tor ze słu chaw ka mi na szyi. – Nie martw się, dziec ko. To nor mal ne.
Leż i od po czy waj, a wszyst ko ustą pi w swo im cza sie. Mo że już za pa rę
dni, no, mo że ty go dni...

Na te sło wa bab cia spio ru no wa ła dok to ra wzro kiem.



– ...a mo że go dzin... – do rzu cił me dyk szyb ko. – Tak czy owak, naj‐ 
waż niej szy jest spo kój. Sen i od po czy nek, od po czy nek i sen!

– Na praw dę? – wy ję cza łam bez prze ko na nia.
– Na praw dę. Leż so bie i  się re lak suj! – za or dy no wał dok tor i  wy‐ 

szedł.
– A gdzie dzia dziuś? – spy ta łam płacz li wie. – Jesz cze w po lu?
– Ja ki zno wu dzia dziuś?! – skrzek nę ła bab cia, ca ła jak by w ner wach.
– No jak to? Mój dzia dziuś, twój mąż. W po lu?
– Nie! Kro wę doi! Jak wy doi, to przyn dzie – wark nę ła i wy szła.
Trosz kę się uspo ko iłam. W koń cu by łam wśród swo ich, pod tro skli wą

opie ką. Wi dać w cza sie wy so kiej go rącz ki prze sta łam tro chę kon tak to‐ 
wać z oto cze niem, ale, jak po wie dział dok tor, wszyst ko wra ca ło do nor‐ 
my. I cia ło bo la ło jak by mniej... Po wo li od wró ci łam się na bok, ale wów‐ 
czas coś mnie za czę ło uwie rać nie mi ło sier nie w oko li cach płuc. Wło ży‐ 
łam ostroż nie rę kę do  biu sto no sza i  na ma ca łam pod pier sia mi ja kieś
dwa pro sto kąt ne urzą dze nia oraz zwój cie niut kie go ka bla. A to co ta kie‐ 
go, u li cha? – zdzi wi łam się nie po mier nie. – Roz rusz nik ser ca czy ja kaś
in na cho le ra? Uzna jąc w koń cu ową ma szy ne rię za ja kiś nie zbęd ny, me‐ 
dycz ny przy rząd, upchnę łam wszyst ko po rząd niej pod cyc ka mi i zo sta‐ 
wi łam w spo ko ju. Ogar nę ło mnie po czu cie ab so lut ne go bez pie czeń stwa
i bło gie go spo ko ju. Za wsze tak by wa ło, kie dy spę dza łam czas u dziad‐ 
ków, ko cha nych, do brych sta rusz ków… Przy mknę łam po wie ki. Ból
udrę czo ne go cia ła, wszel kie nie po ko je i  lę ki za czę ły na gle od pły wać
ode mnie, ra zem ze świa do mo ścią ota cza ją ce go mnie świa ta.

*
Kie dy się obu dzi łam, drzwi do kuch ni by ły otwar te na oścież. Bab cia

z dzia dziu siem sie dzie li przy sto le i łu ska li groch. – Och, ja kiż to siel ski
wi dok! – po my śla łam z  czu ło ścią. Dziad ko wie nie odmien nie wzru sza li
mnie wza jem nym sto sun kiem do sie bie, jak te dwa go łą becz ki, któ re nie
od stę po wa ły sie bie na krok. I w pra cy, i w od po czyn ku, w zdro wiu, cho‐ 
ro bie, szczę ściu i nie szczę ściu. By łam prze ko na na, że oni na dal ko cha ją
się do kład nie tak sa mo jak w dniu ślu bu... I ja cy by li do sie bie po dob ni!
Obo je krę pi, przy sa dzi ści, o  du żych, ru mia nych twa rzach i  błę kit nych
oczach ocie nio nych krza cza sty mi brwia mi…

Ba bu nia mia ła na  so bie tę sa mą co  wczo raj po dom kę, tyl ko in ną
chust kę, bez frędz li. Dzia dziuś – fla ne lo wą ko szu lę w czer wo no-czar ną



kra tę i  czap kę uszan kę na  kró li czym fu trze. Kie dy tyl ko sta rusz ko wie
do strze gli, że już nie śpię, jak na ko men dę uśmiech nę li się do mnie sze‐ 
ro ko.

– Dzień do bry, skar becz ku – ode zwa ła się bab cia. – Jak się spa ło?
– Wy śmie ni cie, ba bu niu – prze cią gnę łam się z lu bo ścią. – Co dzi siaj

bę dzie na śnia da nie?
– No, co bę dzie dziś na śnia da nie, sta rusz ko? – spy tał dzia dzio.
Bab cia spoj rza ła na mnie z głę bo ką za du mą. Dzia dziuś uśmiech nął

się do niej ser decz nie i  jed no cze śnie za sa dził jej pod sto łem so lid ne go
ko pa w ko la no. Ba bu nia wy szcze rzy ła ra do śnie zę by i kuk snę ła sta rusz‐ 
ka pod że bra. – Oj, fi gla rze, fi gla rze – po my śla łam cie plut ko i rów nież
uśmiech nę łam się ser decz nie.

– Mo że... za mó wi my piz zę? – wy skrze cza ła po chwi li.
– Chcia łaś chy ba po wie dzieć ko bie to: upie cze my piz zę! – Dzia dzio

pu ścił do mnie oko i wal nął bab cię z li ścia w czo ło.
– No co  wy? Bez prze sa dy, wy star czy mi  paj da swoj skie go chle ba

z ma seł kiem i ku bek mle ka od Ża bu li!
Ko cha ni sta rusz ko wie. My ślą chy ba, że sko ro ja mia sto wa, to już tyl‐ 

ko fast fo oda mi ży wić się chcę… A  ja  na praw dę lu bię ta ką od mia nę:
wszyst ko pro sto od kro wy i od ku ry.

Bab cia wsta ła od sto łu i za czę ła krzą tać się po kuch ni. Dzia dziuś za‐ 
miótł usła ną gro chem oraz łu pi na mi pod ło gę, wrzu cił wszyst ko ra zem
do ka mion ko wej mi sy i wy szedł przed cha łu pę.

– Na ści! Po sil się nie bo go. – Ba bu nia po sta wi ła na szaf ce obok łóż ka
ta lerz z  po sma ro wa ny mi ma słem paj da mi chle ba i  ku bek mle ka. –
My te raz ze sta rym pój dziem w po le, a ty leż i ni g dzie nie łaź. Ku ruj się,
jak dok tor przy ka zał!

– Do brze, ba bu niu.
– Ni ko go tu nie wpusz czaj i z ni kim nie ga daj!
– Do brze.
– Jak byś chcia ła do ki bla, to z sie ni, pierw sze drzwi na pra wo.
– O? To nie ma cie już wy chod ka? Do ro bi li ście się ła zien ki? – Zdzi wi‐ 

łam się nie co, bo za wsze do tej po ry go spo dar stwo dziad ków dys po no‐ 
wa ło je dy nie drew nia nym sra czy kiem w po dwór ku.

– Sam... Sa ma zro bi łam. Prze ro bił... am ze śpi żar ki.
– Sa ma zro bi łaś ła zien kę, bab ciu?



Bab cia spoj rza ła na mnie jak by tro chę za sko czo na czy ra czej zmie‐ 
sza na.

– Kto zro bił, to zro bił! Grunt, że du py na mróz nie trza wy sta wiać,
nie? – pod su mo wa ła fi lo zo ficz nie i wy szła.

•

Po śnia da niu po sta no wi łam osza co wać swo je si ły i przejść się odro bi nę
po obej ściu. Po sa mej cha łu pie tyl ko, po mna ostrze żeń i przy ka zań ba‐ 
bu ni. Na po czą tek po sta no wi łam obej rzeć so bie ła zien kę. Luk su sów nie
by ło, nie by ło rów nież na co na rze kać. Ot, zwy czaj na, wiej ska ła zien ka:
z  wan ną, umy wal ką i  klo ze tem. Umy łam się, ucze sa łam i  wró ci łam
do  łóż ka. Po  dro dze wzię łam so bie z  pół ki pierw szą lep szą książ kę.
Przej rza łam z  grub sza pa rę stron, ale ni jak nie mo głam sku pić się
na  lek tu rze. Coś mi  wy raź nie prze szka dza ło! Ukle pa łam po du chy, wy‐ 
gła dzi łam pie rzy nę, ale to  wciąż jak by nie by ło to. Ro zej rza łam się
po po ko ju i... omal nie pa dłam na za wał! W ką cie, obok sza fy, spo czy wał
so bie na krze śle ja kiś na bia ło ubra ny, ja sno wło sy mło dzie niec i wpa try‐ 
wał się we mnie in ten syw nie.

– A ty... kto? – spy ta łam, nie wiem cze mu, szep tem.
– Ja? – zdzi wił się mło dzie niec i ro zej rzał na bo ki.
– No. Ty.
– Mam cię pil no wać.
– O? A kto ci ka zał? Moi dziad ko wie?
– Nnnn... Nie – od parł mło dzie niec i uśmiech nął się głu pa wo.
– No więc, coś ty za je den? Anioł Stróż?
– Tak, tak! – po twier dził z za pa łem. – Anioł Stróż. A wła ści wie... nie‐ 

zu peł nie. Je stem two ją pa tron ką.
– Mo ją pa tron ką?! – krzyk nę łam, pod pie ra jąc się na  łok ciu. – Czy

ty  my ślisz, że ja  przez tę cho ro bę ro zum po stra da łam i  mo żesz
mi tu wci skać do wol ne bzde ty?!!!

– Nie, to nie! – ob ra ził się mło dzie niec. – Ale ja to bie mó wię, mam cię
pil no wać. I chro nić, że by ci się nic nie sta ło! Na dru gi raz mo żesz so bie
mnie wo łać, aż się za chły śniesz, ja już do cie bie nie przyj dę!

– Ja cie bie wo ła łam?! Ja??? – Aż mnie za tka ło ze wzbu rze nia.
– A, tak! Wo ła łaś, ję cza łaś, bia do li łaś – wy sa pał mło dzie niec z sa tys‐ 

fak cją. – Pa tron ko mo ja, miej mnie w opie ce! Pa tron ko, do po móż! – za‐ 



kwi lił. – Nie pa mię tasz?
– Nie...
– No to jak nie pa mię tasz, to nie mów!
– Za raz, za raz... Ale ty  prze cież je steś fa ce tem, nie? – Spoj rza łam

na nie go po dejrz li wie.
– Ow szem – przy znał, pro stu jąc się god nie. – A czy ty so bie wy obra‐ 

żasz, że pa tron kę moż na so bie ot, tak, z rę ka wa wy trze pać? Dar łaś się,
jak by cię ze skó ry łu pa li, a czas na glił. W każ dej chwi li mo głaś zejść!

– Śmier tel nie?
– No pew nie, że śmier tel nie. Nie by ło kie dy szu kać do kład niej. Lu iz

je stem.
– A ja... Lu iza...
– No i sa ma wi dzisz!
Wła ści wie skłon na by łam mu na wet uwie rzyć, bo wie rzy łam w ży cie

nad przy ro dzo ne, du chy, anio ły i in ne che ru bi ny.
– No do bra – od par łam po chwi li. – Dla cze go ja cię w ta kim ra zie wi‐ 

dzę? A o ile wiem, nie po win nam.
– Z dwóch po wo dów – za sę pił się Lu iz. – Bo, po pierw sze, ja... nie je‐ 

stem jesz cze za  bar dzo do świad czo ny. Do pie ro prak ty ku ję. Po  dru gie,
masz pe wien spe cy ficz ny dar. A  po  trze cie, gdy by to  pierw sze z  tym
dru gim po łą czyć, tak wła śnie wy cho dzi. Że mnie wi dzisz. Cza sem.

– Eeee... I co? Bę dziesz od dzi siaj plą tał się przy mnie przez ca łe ży‐ 
cie? – spy ta łam z mie sza ni ną po wąt pie wa nia i nie chę ci.

– Mam na dzie ję, że nie. Tyl ko do cza su, aż wyj dziesz z... opre sji.
– O?! To ja je stem w opre sji?
– A nie je steś?
– A je stem?
Lu iz spoj rzał na mnie z po wa gą i po dra pał się po rzad kim, zło ci stym

za ro ście.
– Nic nie pa mię tasz? – spy tał szep tem.
– Oczy wi ście, że pa mię tam! Przy je cha łam do  dziad ków, że by

od wrze śnia pójść tu do szko ły. Ale za cho ro wa łam na gry pę. A wła śnie,
ja ki to mie siąc?

– Wrze sień. Ósme go – wes tchnął Lu iz z nie zro zu mia łą tro ską na twa‐ 
rzy.



– Mat ko Prze naj święt sza! – Od ru cho wo ze rwa łam się z  łóż ka. –
To ja aż tak dłu go cho ro wa łam? Ga daj, pa tron ko od sied miu bo le ści!

– Naj waż niej sze, że nic ci nie jest.
– To zna czy, by ło aż tak źle?
– Go rzej wy glą da ło, niż by ło...
W  tym mo men cie za  oknem da ły się sły szeć ja kieś ha ła sy, tu pa nia,

ludz kie gło sy i  szcze ka nie psa. Po  chwi li do  cha łu py we szli bab cia
i dzia dziuś. Rzu ci łam okiem w stro nę sza fy, ale Lu iza już tam nie by ło.
Znik nął...

– I jak tam, skar beń ku? – za skrze cza ła bab cia.
– Do brze, już chy ba je stem cał kiem zdro wa. Nic mnie nie bo li i nie

mam na wet go rącz ki! – po chwa li łam się za do wo lo na.
– To  świet nie! Bar dzo świet nie. – Bab cia spoj rza ła wy mow nie

na dziad ka.
– Bar dzo świet nie – po wtó rzył uśmiech nię ty dzia dek. – W ta kim ra‐ 

zie, ba bo, do ga rów! Szy kuj no po rząd ny obiad dla wnu si!
– Chwi la – wark nę ła bab cia. – Daj od po cząć, bo nóg nie czu ję!
Bab cia po drep ta ła w  stro nę sto łu, z  obu kie sze ni po dom ki wy ję ła

po flasz ce War ki Strong, ze rwa ła zę ba mi kap sel, upi ła pa rę ły ków i za‐ 
pa li ła pa pie ro sa.

– Och! – wes tchnę ła z roz ko szą. – Te go mi by ło trze ba! Chodź sta ry,
wal niem bro wa ra i za ja ra my po szlu gu!

I znów uczu łam to cie peł ko wo kół ser ca, wi dząc, jak oni ra zem pięk‐ 
nie wy glą da ją! Bo ani wiek, ani in ne nie do god no ści i pro ble my ży cio we
nie uję ły im ni cze go z tej we wnętrz nej, mło dzień czej ra do ści...

Z za my śle nia wy rwa ła mnie bab cia, wno sząc do po ko ju ta cę z obia‐ 
dem.

– Już? Tak szyb ko? – zdzi wi łam się.
– Ano, szyb ko. Ra nom pod go to wa ła, te ra... do go to wa łam i  już! O,

pro szę! Ku ra, ziem nia ki i te go… e… ka pu sta!
Na mo je oko owa ku ra do złu dze nia przy po mi na ła ud ka z KFC. Rów‐ 

nie zna jo mo wy glą dał ze staw su ró wek. Tyl ko ziem nia ki by ły... jak ziem‐ 
nia ki. Miej sca mi na wet w mun dur kach...

– A to... wa sza ku ra by ła? – spy ta łam, wpa tru jąc się w ta lerz.
– Na sza, a jak że! Na sza! – po twier dzi ła bab cia sta now czo. – Dzia dek

ją ra no zła pał, ja żem... e... ze skó ry ob ra ła, i w gar!



– Jed ną???
– Jed ną. Star czy ci chy ba, nie? – Bab cia spoj rza ła na mnie z nie po ko‐ 

jem.
– No pew nie, że star czy, a na wet zo sta nie.
Spoj rza łam wy mow nie na  ta lerz, na  któ rym obok fu ry ziem nia ków

spo czy wa ło… sie dem ku rzych udek i ca ła ko pa su rów ki.

•

Po  po łu dniu przy szedł dok tor i  dość po bież nie mnie zba dał. Zaj rzał
do gar dła, obej rzał źre ni ce, zmie rzył ci śnie nie. Za da wał mi też mnó stwo
py tań: o mo ich ro dzi ców, dzie ciń stwo, prze by te cho ro by, szko łę, krew‐ 
nych, zna jo mych, w koń cu za py tał, czy mam chło pa ka. Od po wie dzia łam
zgod nie z praw dą, że nie, bo mam prze cież do pie ro trzy na ście lat, więc
na tym po prze stał. Po tem dłu go roz ma wiał w kuch ni z dziad ka mi. Wca‐ 
le nie mia łam za mia ru pod słu chi wać, ale mó wi li na ty le gło śno, że frag‐ 
men ty ich roz mo wy do mnie do cie ra ły, ale i tak nie wie le z niej ro zu mia‐ 
łam. Naj pierw bab cia krzy cza ła na  dok to ra, że jest du reń i  bę cwał,
a dzia dek ją uspa ka jał, po tem dzia dek go ob so ba czał, a bab cia uci sza ła.
Dok tor po wie dział na ko niec, że trze ba jej stwo rzyć na tu ral ne wa run ki,
ta kie, któ re zna i czu je się w nich bez piecz nie, chro nić ją przed stre sem
i  przy kro ścia mi. Wów czas wszyst ko pręd ko wró ci do  nor my, ale kon‐ 
kret nie to on nie wie kie dy. Po wyj ściu dok to ra bab cia i dzia dek ga da li
już tyl ko mię dzy so bą. Dzia dek uwa żał, że trze ba ją od dać ta ką, ja ka
jest, bo nie wia do mo, kie dy to się skoń czy. Bab cia zaś by ła zda nia, że
for sę do sta ną tyl ko za to war peł no war to ścio wy, więc na le ży się wstrzy‐ 
mać. W koń cu obo je do szli do wspól ne go wnio sku, że jed nak się wstrzy‐ 
ma ją, ale mu szą po wia do mić go ścia, o co bie ga i ja kie są wa run ki trans‐ 
ak cji. I  to  nie zwłocz nie, bo  jesz cze go tów zna leźć so bie in ny to war
i z for sy bę dzie gów no...

Le ża łam i my śla łam, o co też im cho dzi. Do szłam wresz cie do wnio‐ 
sku, że o  ja łów kę od Ża bu li. Przy po mnia ło mi się, jak wio sną dziad ko‐ 
wie pla no wa li, co też za ku pią do go spo dar stwa za pie nią dze uzy ska ne
z jej sprze da ży... A ten dok tor to pew nie ro bi tu taj jed no cze śnie za we‐ 
te ry na rza, dla te go tak na le gał, aby naj pierw o  ga dzi nę po rząd nie za‐ 
dbać, a po tem do pie ro wieźć na targ...

Na gle sta ło się coś nie po ję te go! Obie mo je pier si za czę ły drgać i pul‐ 
so wać, po war ku jąc przy tym z ci cha. Zja wi sko na stę po wa ło po so bie re‐ 



gu lar nie, z  nie wiel ki mi prze rwa mi. Na  po czą tek do kład nie za mar łam.
Ale kie dy to  tak trwa ło i  trwa ło, ze bra łam się na od wa gę i od chy la jąc
nie co mi secz ki biu sto no sza, zaj rza łam do środ ka. Tak, jak się do my śli‐ 
łam, spraw cą ca łe go te go am ba ra su był apa rat, któ ry praw do po dob nie
za mon to wał mi  dok tor. Mia łam wiel ką ocho tę wy wlec to  na  wierzch
i  do kład nie so bie obej rzeć, ale ba łam się coś po psuć. Wy si li łam więc
umysł i po róż nych za i prze ciw do szłam do wnio sku, że jest to pew nie
ja kiś re gu la tor ude rzeń ser ca al bo ci śnie nia krwi. I że w mo men cie, kie‐ 
dy to  ko niecz nie, on się uru cha mia i  po bu dza. Za do wo lo na z  uku tej
na szyb ko teo rii po sta no wi łam nie wy py ty wać o nie dziad ków.

•

Ra no czu łam się jesz cze le piej. Zde cy do wa nie wra ca łam do  sił! Kie dy
bab cia i dzia dek wy szli w po le, wzię łam let nią ką piel, ubra łam się i po‐ 
sta no wi łam przejść się po wsi. Nie ste ty, jak tyl ko prze kro czy łam próg
cha łu py, dro gę za stą pi ła mi mo ja pa tron ka.

– Wra caj! – syk nę ła groź nie. – To nie bez piecz ne!
– Co jest nie bez piecz ne, spa cer po wsi? – zdzi wi łam się i ze zło ści łam

jed no cze śnie.
– Ow szem.
– Bo?
– Za łóż, że ja wiem le piej!
– Za kła dam, ale chcę spró bo wać!
– Nie!
– A co, za trzy masz mnie si łą? Wła śnie, a czy cie bie w ogó le da się

po ma cać? – Wy cią gnę łam przed sie bie rę kę, na  co Lu iz od sko czył jak
opa rzo ny.

– Wejdź do środ ka, po ga da my – za pro po no wał z wi docz ną ura zą.
Chcąc nie chcąc, uda łam się za  nim po słusz nie. Lu iz umo ścił się

na swo im krze śle, ja przy sia dłam na brze gu łóż ka.
– Na praw dę nic nie pa mię tasz? – spy tał znów o to sa mo.
– Ale o co ci cho dzi?
– No... na przy kład, że spa dłaś z ko nia...
– Ja? Z ko nia? Chy ba ty sam spa dłeś z ko nia!
– Za sta nów się.



Nie wiem, co ta je go ga da ni na mia ła ozna czać, ale spró bo wa łam się
za sta no wić.

– Su ge ru jesz, że mia łam wy pa dek?
– To nie był wy pa dek. Ktoś te go ko nia pod ciął.
– Osza la łeś? Skąd wiesz?
– Od... ko nia, oczy wi ście – od parł Lu iz, pa trząc mi pro sto w oczy.
– Koń ci po wie dział???
– Koń.
– Wiesz co? Daj ty mnie świę ty spo kój, do brze?! Nie wiem, coś ty so‐ 

bie umy ślił ani kim je steś, ale mnie się wi dzi, że al bo ty nie je steś przy
zdro wych zmy słach, al bo ja...

– Prze ciw nie. Aku rat my obo je je ste śmy przy zdro wych, tyl ko ty jak‐ 
by chwi lo wo przy... nie kom plet nych. Dok tor mó wi, że trze ba cię te raz
bar dzo oszczę dzać, ale ja oso bi ście był bym za te ra pią szo ko wą.

– Ja  je stem zdro wa! – wy ce dzi łam zgło ska po zgło sce. – Nic mi nie
jest, czu ję się wy śmie ni cie.

– Ja sne. Fi zycz nie je steś zdro wa jak, że tak po wiem... koń.
– Zna czy się, że co? Z gło wą mam coś nie tak? Osza la łam?
– Nie. Stra ci łaś pa mięć i le piej, że byś ją od zy ska ła, za nim te opry chy

coś ci zro bią.
– Bo spa dłam z ko nia? Ja kie opry chy???
– Wła śnie. Opry chy, któ re po rwa ły cię dla oku pu.
– O-kup! Oooookup! Ok... ok... up! – po wtó rzy łam ten wy raz kil ka‐ 

krot nie, bo za brzmiał mi ja koś tak zna jo mo, tak... bli sko!
– Do kład nie tak. Okup – po twier dził Lu iz.
– Ja kie opry chy? Gdzie one są? – Ro zej rza łam się nie spo koj nie.
– Wszę dzie. Wszę dzie do oko ła. I  pro szę cię, wy sil łe pe ty nę, bo  jak

przyj dzie co do cze go, na wet ja nie bę dę mógł ci po móc.
Nie wie rzy łam w te bred nie, rzecz ja sna, ale na wszel ki wy pa dek za‐ 

mknę łam oczy i spró bo wa łam się sku pić. Na po czą tek na ko niu. Zo ba‐ 
czy łam róż ne ko nie: gnia de, ka re, si we, du że, ma łe, po cią go we i wy ści‐ 
go we. Ża den jed nak nie wy dał mi się szcze gól nie prze ko nu ją cy.

– Ej, to bez...
Chcia łam po wie dzieć: bez sen su, ale nie mia łam do ko go. Lu iz znik‐ 

nął. Nie ma jąc nic lep sze go do ro bo ty, znów za mknę łam oczy, snu jąc wi‐ 



zje ko ni, opry chów i oku pów. Za każ dym ra zem jed nak, kie dy wy ma wia‐ 
łam w my śli sło wo „okup”, w mo im mó zgu roz bły ska ło coś w  ro dza ju
fle sza. W  tych krót kich mi gaw kach do strze ga łam jak by ka dry z fil mu:
a to ta tu sia, sie dzą ce go na go łej zie mi przy dro dze, a to wiel kie, zie lo ne
au to, to znów ja kieś twa rze, znów au to i znów ta tu sia... Zmę czy łam się
tym tak bar dzo, że gło wa for mal nie za czę ła mi pę kać z bó lu.

Kie dy dziad ko wie wró ci li z  po la, wła śnie mia łam opo wie dzieć im
o mo ich ma ja kach, kie dy ni stąd, ni zo wąd twarz bab ci ide al nie wpa so‐ 
wa ła mi się w kadr jed ne go z tych prze bły sków. Za kie row ni cą wiel kie‐ 
go, zie lo ne go sa mo cho du! I dziad ka, wci na ją ce go kieł ba chę z musz tar‐ 
dą! I... ko nia!!! Nie wie dząc jesz cze, co  to  ozna cza i  skąd się bie rze,
wsu nę łam się głę biej pod pie rzy nę. Bab cia we szła do po ko ju na pa lusz‐ 
kach i po chy li ła się na de mną. Z gę by je cha ło jej ce bu lą i wód ką.

– Śpi – szep nę ła i po drep ta ła do kuch ni. – To co ro bi my? Dzwo ni my
do te go jej amo ro zo?

– Spo koj nie, po ma łu. Za dzwo nić za dzwo ni my i po wie my, że ma my je‐ 
go pa nien kę. I niech cze ka na in struk cje!

– Na ja ką zno wu in struk cję? – ob ru szył się dzia dek. – Ka sę niech da‐ 
je, a jak nie, to... Po jed nym pa lusz ku, w ko per tę i na pocz tę. Aż dzia dy‐ 
ga wy mięk nie!

– Za mknij się – wark nę ła bab cia. – Na fil mie żeś ni g dy nie wi dział,
jak się to ro bi? Naj pierw się mó wi, że się po rwa ło i że trze ba uszy ko‐ 
wać okup. I cze kać na in struk cje!

– Dłu go?
– Ile bę dzie trze ba. W tym przy pad ku, aż pan ni ca wy do brze je.
– A jak nie wy do brze je?
– Nie sły sza łeś, co dok tor mó wił? Naj wy żej kil ka ty go dni. Ty le ja koś

wy trzy ma my. Dzia dy ga też. Naj wy żej jesz cze więk szej osko my na bie rze.
– A jak nie wy do brze je? – po wtó rzył dzia dek.
– To... spu ści my z ce ny za uszko dze nie w trans por cie i od da my.
Słu cha łam te go dia lo gu z ser cem w gar dle i gę sią skór ką na ca łym

cie le. Pa tron ka miał ra cję! Zo sta łam po rwa na! Już wi dzia łam oczy ma
du szy, jak ob ci na ją mi pal ce, je den po dru gim, a ja kiś tam mój absz ty fi‐ 
kant tar gu je się o  każ dy grosz. Do  ostat nie go pal ca u  ostat niej no gi!
Ale... ja ki absz ty fi kant, u  cho le ry? Wy sta wi łam ostroż nie gło wę spod
pie rzy ny i spoj rza łam w stro nę kuch ni. Bab cia w fer wo rze za pa mię ta łej



dys ku sji nie za uwa ży ła na wet, że chust ka zsu nę ła się jej z gło wy, uka zu‐ 
jąc.. ka wał wiel kie go, ły se go łba! I  na gle... Trrr rach! Wszyst ko, wszy‐ 
ściu sień ko mi się przy po mnia ło! Na wet koń! Usia dłam na łóż ku i ob ję‐ 
łam dłoń mi pęcz nie ją ce skro nie. Gło sy w kuch ni uci chły i na sta ła kosz‐ 
mar na ci sza.

– Pa tron ko mo ja! Pa tron ko! – za wo ła łam ści szo nym gło sem. – Hej,
gdzie je steś, Lu izo od sied miu bo le ści!

– Je stem. – Z pół cie nia ko ło sza fy wy ło nił się bia ły mło dzie niec.
– Sły sza łeś? Sły sza łeś, o czym oni tu ga da li? – py ta łam, jak w go rącz‐ 

ce.
– Pew nie. Ty le że sam mó wi łem ci o tym wcze śniej.
– No do bra, ale ja jesz cze nic nie pa mię ta łam.
– A te raz pa mię tasz?
– Wszyst ko! – wy rwa ło mi się nie co zbyt gło śno i spoj rza łam w po pło‐ 

chu na drzwi.
– Nie ma  ich – uspo ko ił mnie Lu iz. – Po szli na  pi wo, wró cą gdzieś

w  środ ku no cy. Po win naś to  wy ko rzy stać i  wiać, gdzie pieprz ro śnie!
Ja ci po mo gę.

– A, nie! – Uśmiech nę łam się. – Te raz to  ja  mam do  nich in te res.
A ty mi po mo żesz!

•



III. Pa tron ka od sied miu bo le ści

Dzi siaj wy kro iło mi się du żo wol ne go cza su. „Bab cia i dzia dek” po je cha‐ 
li na targ. Jak tyl ko znik nę li mi z po la wi dze nia, za we zwa łam mo ją pa‐ 
tron kę. Po ja wi ła się, jak zwy kle, w ro gu przy sza fie. Bez wstę pów za żą‐ 
da łam uzu peł nie nia luk w mo jej pa mię ci i za sy pa łam Lu iza mnó stwem
py tań. Oka za ło się, że re zy du ję so bie we wsi pod Bia łym sto kiem (o któ‐ 
rej pod słu cha łam pod wy chod kiem na le śnym par kin gu), u ciot ki Trom‐ 
bo cy ta, któ ry wła ści wie ma na imię Ja rek i ak tu al nie ro bi za mo ją bab‐ 
cię. Kil ka dni te mu zja wił się tu taj ze swo imi szem ra ny mi ko le sia mi i ja‐ 
kąś pół ży wą nie bo gą, czy li mną, po czym za po mo cą per swa zji i in nych
środ ków na ci sku wy wiózł swo ją ciot kę do in nej ciot ki.

Lu iz od po wia dał na mo je py ta nia, krą żąc od okna do drzwi i z po wro‐ 
tem.

– A ten trze ci? – spy ta łam i chy ba mi się udzie li ło, bo za czę łam krą‐ 
żyć w ślad za nim. – Po wi nien być tu jesz cze je den!

– Wy je chał za raz. Za ła twia pew nie ja kieś in ne ciem ne in te re sy, choć
nie jest wy klu czo ne, że czai się gdzieś w po bli żu... No to co, wie je my?

– Nie mo gę, choć bym chcia ła!
– Osza la łaś? Chcesz cze kać, aż ci na praw dę po ob ci na ją pal ce? A pro‐ 

pos, kim jest ten fa cet, któ ry ma za cie bie za pła cić?
– Mój na rze czo ny – od par łam po nu ro. – I le piej niech za pła ci!
– Dla cze go?!
– Bo tak na praw dę, to... ja sa ma się po rwa łam.
– Dla cze go?
– Dla oku pu.
Lu iz od wró cił się gwał tow nie w mo ją stro nę i sta nął jak wry ty. Nie

spo dzie wa jąc się tak na głej zmia ny na or bi cie, rąb nę łam w nie go ca łym
cia łem, aż pla snę ło.



– O Je zu – stęk nął bo le śnie. – Uwa żaj tro chę, po ła ma łaś mi wszyst kie
że bra!

– Po ła... ma łam ci że bra? To ty masz że bra? – wy du ka łam w naj wyż‐ 
szym zdu mie niu i nie cze ka jąc na od po wiedź, przy ło ży łam mu z ca łej si‐ 
ły jesz cze raz. Z pię ści.

– Zwa rio wa łaś? – kwik nął Lu iz. – Chcesz mnie za bić? Za co?
– Ty świ nio! – krzyk nę łam wzbu rzo na. – Ty ży wa, współ cze sna świ‐ 

nio!
– Ccco? Dla cze go mnie prze zy wasz?
– Dla cze go? O, pro szę, dla te go! – Uszczyp nę łam go z ca łej si ły w le‐ 

wy bok. – I jesz cze dla te go! I dla te go! – Wrzesz cza łam i szczy pa łam Lu‐ 
iza, a on pod ska ki wał i po kwi ki wał jak za rzy na ny pro siak.

– Ga daj mi  tu na tych miast, kim na praw dę je steś! – spy ta łam, kie dy
obo je zmę czy li śmy się już do  ostat nie go tchu. – Opry chem? Jed nym
z nich?

– A skąd! – wy sa pał Lu iz-nie-Lu iz i opadł na krze sło. – An tek je stem.
Prze by wam tu taj agro tu ry stycz nie, że tak po wiem.

– No to pięk nie! Pięk nie mnie na bra łeś, nie ma co!
– A co mia łem zro bić? Przed sta wić ci się z imie nia i na zwi ska? Mu‐ 

sia łem ja koś... na wią zać z to bą kon takt.
– Uda jąc mo ją pa tron kę? Świę tą? Ty... bluź nier co!!!
– Sa ma pod su nę łaś mi ten po mysł, ję cząc i wrzesz cząc pierw szej no‐ 

cy. Zresz tą, bli żej ci wte dy by ło na tam tą stro nę niż na tę. Uwa żam, że
to był bar dzo do bry po mysł.

– Aha, oszu ku jąc mnie pod le...
– Nie. Ra czej nie prze bie ra jąc w  środ kach. Że by przy wró cić ci pa‐ 

mięć.
An tek po wo li, jak by z na my słem, za czął opo wia dać o  so bie. W  tym

ro ku koń czył stu dia, z te go co zro zu mia łam, na ja kimś kie run ku hu ma‐ 
ni stycz nym. Od kil ku lat spę dzał tu każ de wa ka cje. Wy ci szał się w  tej
wiej skiej głu szy, na bie rał dy stan su do sie bie, lu dzi i świa ta. Do kład nie
tak po wie dział. Trom bo cyt, czy li Ja rek, i  je go chciał wy wieźć ra zem
z wła ści ciel ką cha łu py, ale An tek się za parł i zo stał. Czuł się tu nie mal
jak u sie bie, bo ciot ka Jar ka by ła też i je go ciot ką, więc ta kie Ant ko we
pra wo do pa no sze nia się w jej cha łu pie, jak i Jar ko we. Oczy wi ście po ję‐ 
cia nie miał, co  się tu  szy je, więc obie cał do ni cze go się nie mie szać,



a na wet czu wać przy mnie w ra zie po trze by. To chy ba osta tecz nie prze‐ 
ko na ło opry chów i da li mu świę ty spo kój. Za sza fą znaj do wa ły się drzwi
do po ko ju Ant ka, co po zwa la ło mu wcho dzić do mnie nie spo strze że nie.
Ni g dy nie pa łał szcze gól ną sym pa tią do  tę pe go, aro ganc kie go ku zy na,
to też, jak tyl ko do my ślił się je go nie cnych pla nów, po sta no wił mu
je uda rem nić. Do pó ki jed nak nie pa mię ta łam ni cze go, nic nie mógł zro‐ 
bić. Bo jak że mógł by mi wy per swa do wać uciecz kę spod opie ki uko cha‐ 
nych dziad ków!

– Lu iza... – spu en to wał. – Ja nie wiem, ale mnie się wy da je, że ty jesz‐ 
cze nie cał kiem do szłaś do sie bie...

– Do szłam, do szłam. I to jesz cze jak, nie ste ty! Wszyst ko mi się przy‐ 
po mnia ło.

W ra mach re wan żu opo wie dzia łam Ant ko wi o uro dzi nach w ka sy nie,
o Strasz nym Ma fio zie, o Izy do rze, po dró ży do Gdań ska i wresz cie o mo‐ 
jej kar ko łom nej kon cep cji z oku pem. Sa ma nie wiem jak i  cze mu, wy‐ 
spo wia da łam mu się do go łej pod szew ki...

– I dla te go... Ja mu szę mieć tę for sę, choć by nie wiem co! – rzu ci łam
na ko niec. – Nie wy ja dę stąd bez oku pu!

– Ależ to  fa scy nu ją ce! – wy szep tał An tek w  szcze rym unie sie niu. –
Nie praw do po dob ne! Jak... w cze skim we ster nie! – Za niósł się per li stym
śmie chem.

– Do brze ci rżeć – wark nę łam nie przy jem nie. – Szko da tyl ko, że nie
sie dzisz w mo jej skó rze!

– Wy star czy, że je stem w swo jej – spo waż niał na gle. – A czy twój ta ta
wie, co się w ogó le z to bą dzie je?

– Nie. O, Bo że!!! Nie!!!
– To na co cze kasz, dzwoń do nie go! – Po dał mi swo ją ko mór kę.
– Dzię ki, mam swo ją. – Wy gme ra łam ze sta ni ka apa rat wraz z ła do‐ 

war ką. – Kur czę, pa dła na amen! Na wia sem mó wiąc, dzi wię się, że dok‐ 
tor mi jej nie wy ma cał…

– Ja się nie dzi wię. Ze staw je go ru ty no wych ba dań nie wy kra cza po‐ 
za zmie rze nie pul su, ci śnie nia i go rącz ki. Cho ciaż… Cie bie do dat ko wo
wal nął w ko la no, że by spraw dzić, czy masz wła dzę w no gach… A te raz
pod łącz szyb ko tę ła do war kę do prą du, ja sta nę na cza tach. – An tek ści‐ 
szył głos i jed nym su sem zna lazł się przy oknie.



Kie dy usły sza łam w  słu chaw ce głos ta tu sia, omal nie roz be cza łam
się ze wzru sze nia.

– Lu iz ka! Dziec ko mo je – krzy czał. – Nic ci nie jest? Nic ci nie zro bi‐ 
li?

– Ta tu siu, zo sta łam po rwa na!
– Po dob no zo sta łaś po rwa na?! – darł się ta tuś. – Dla oku pu?
– Tak, ta tu siu!
– Dla cze go?
– Dla oku pu!!! – Nie za mie rza łam, pó ki co, uświa da miać go do kład‐ 

niej. – Izy dor wie? Ma  przy go to wać ka sę. Czte... Pięć set ka wał ków.
I zło żyć w ro wie. Jesz cze dam znać, gdzie kon kret nie. Skąd wiesz o po‐ 
rwa niu?

– Izy dor do mnie dzwo nił! Ktoś mu ka zał przy go to wać for sę i cze kać
na in struk cje.

– Niech on ni ko go nie słu cha, ta tu siu! – wrza snę łam wście kle. –
Ja  bę dę w  tym po śred ni czyć, przez… przez… rzecz ni ka po ry wa czy!
Wszyst kie in ne te le fo ny to jed na wiel ka bla ga! Ro zu miesz?!!!

W tym mo men cie An tek opu ścił swój po ste ru nek przy oknie, do sko‐ 
czył do mnie bły ska wicz nie i użarł mnie w pa lec u wol nej rę ki.

– Ała aaa! – za ry cza łam do te le fo nu. – Prze stań, to bo li!
– I pa mię taj! Ani sło wa gli nom – rzu cił ba sem w słu chaw kę i nie py‐ 

ta jąc o po zwo le nie, roz łą czył mnie z ta tu siem.
– Osza la łeś? – Wal nę łam go pod że bro.
– Nie – od parł spo koj nie. – Uwia ry god ni łem two ją hi sto ryj kę.

•

– Bab ciu – za czę łam przy nu dzać przy ko la cji. – Ja  już je stem cał kiem
zdro wa. I mu szę wresz cie iść do szko ły. Ty wiesz, ja kie bę dę mia ła za le‐ 
gło ści?

„Bab cia” z „dziad kiem” spoj rze li zna czą co na sie bie i za czę li za wzię‐ 
cie wci nać. „Bab cia” za ser wo wa ła dziś go lon kę na pi wie, swoj ską, rzecz
ja sna. Pięć sztuk z jed ne go wie prz ka.

– Ej! – po na gli łam. – Ju tro idę do szko ły, chce cie, czy nie!
– Zo ba czy my. Mu si my naj sam pierw po ga dać z dok to rem – wy ce dził

fleg ma tycz nie „dzia dek”.



– To za wo łaj cie go, niech mnie zba da! Ileż tak bę dę sie dzieć, jak głu‐ 
pia ja kaś?

– Zo ba czy my – po wtó rzył „dzia dek” i na pa ko wał so bie gę bę go lon ką.
Za raz po po sił ku wy sła no mnie do sie bie i w kuch ni roz po czę ły się

ob ra dy. Nie ste ty, tym ra zem nie usły sza łam ani sło wa. Po ja kiejś go dzi‐ 
nie do strze głam su ną cy wzdłuż pa ra pe tu sza ry, pe pit ko wy ka pe lusz.
To był dok tor. Z kuch ni da ły się sły szeć ja kieś chro bo ty, po mru ki wa nia,
od cza su do cza su pa da ło na wet nie cen zu ral ne sło wo.

– Chodź! – Drzwi otwo rzy ły się i „bab cia” ski nę ła na mnie wiel ką jak
ło pa ta dło nią.

– Dro gie dziec ko – dok tor uśmiech nął się sze ro ko – do szli śmy
do wnio sku, nie bez pew nych za strze żeń, oczy wi ście, że mo żesz pod jąć
na ukę.

– O??? – Wy ra zi łam szcze re zdzi wie nie. – Na praw dę?
– Tak. Jed nak do brze by  by ło, abyś po zo sta wa ła na dal pod ści słą

opie ką. To  zna czy... pod ser decz ną opie ką. Przy naj mniej w  dro dze
do szko ły i ze szko ły. Ro zu miesz sa ma, to ka wa łek dro gi, a ty nie je steś
mo że jesz cze cał kiem... sil na. Mo gła byś ze mdleć al bo coś...

– To ża den pro blem! Bab cia mnie bę dzie od pro wa dza ła!
„Bab cia” jak by się za chły snę ła, szyb ko jed nak za ci snę ła usta i lek ko

spą so wia ła na twa rzy.
– Praw da, ba bu niu? – spy ta łam przy mil nie.
– Praw da, wnu siu – od parł „dzia dek” i wy rżnął „bab cię” pod sto łem

z bu ta.
– Wo bec te go ja już bę dę się zbie rał – oznaj mił dok tor w na głym po‐ 

śpie chu. – Wszyst ko idzie ku do bre mu. Jesz cze naj wy żej kil ka dni i bę‐ 
dzie jak no wa! – Do rzu cił pręd ko i wy szedł.

– Gdzie są mo je książ ki i tor ni ster? – spy ta łam, roz glą da jąc się osten‐ 
ta cyj nie. – Prze cież przy wio złam książ ki! I ze szy ty!

– Som... na  stry chu – wy skrze cza ła bab cia. – Uszy ku ję ci wszyst ko
na ra no, nie bój nic!

– To  cu dow nie, tak się cie szę! Tak bar dzo się cie szę! Na  po par cie
swo ich słów rzu ci łam się ko lej no „ba bu ni” i „dziad ko wi” na szy je.

Jak tyl ko „dziad ko wie” wy bra li się na swo ją zwy cza jo wą, wie czor ną
eska pa dę, po sta no wi łam od wie dzić Ant ka. Wla złam za sza fę i ostroż nie



uchy li łam drzwi do je go po ko ju. An tek klę czał przy łóż ku z gło wą opar‐ 
tą o po dusz kę. Na mój wi dok po de rwał się i usiadł.

– Idę ju tro do szko ły, wiesz? – po chwa li łam się.
– Sły sza łem.
– My ślisz, że na se rio?
– No pew nie.
– Jak to moż li we?
– Żo na dok to ra jest dy rek tor ką w tu tej szym gim na zjum, a na ta kiej

wsi jak ta nie ma rze czy nie moż li wych. Dla cze go to ro bisz?
– Mó wi łam ci prze cież, mu szę tu sie dzieć, aż od bio rę for sę. Wszyst ko

mam już za pla no wa ne z de ta la mi.
– To wiem, ale ta szko ła... Po co ci to?
– Że by utrzy mać ich w prze ko na niu o mo jej za ćmie?
– Nie są dzę.
– Bo ta ka już ze mnie jaj ca ra?
– To już prę dzej. Al bo ra czej ję dza – skrzy wił się An tek, a na stęp nie

ro ze śmiał.

•

Kie dy szłam ra no do ła zien ki, na sto le w kuch ni le ża ły czer wo no-gra na‐ 
to wy ple cak i kom plet uży wa nych ksią żek do dru giej kla sy gim na zjum.
By ły też ze szy ty i piór nik. Wyj rza łam przez okno. „Bab cia” i „dzia dek”
sta li ko ło drew nia nej szo py i ner wo wo ge sty ku lo wa li. „Dzia dek”, po py‐ 
chał „bab cię” ku  cha łu pie, ale ta  jak bu me rang wra ca ła na  miej sce.
Wresz cie, po kil ku ta kich po wtó rze niach, „dzia dek” zła pał „bab cię” pod
szy ję, pię ścią dru giej rę ki wa ląc ją w gę bę. „Bab cia” od wdzię czy ła mu
się po dob nie, ty le że w  brzuch. Te raz już po le cia ły cios za  cio sem.
W  koń cu „dzia dek”, w  po ry wie ja kiejś dzi kiej pa sji, zła pał „bab cię”
za  po ły roz wia nej po dom ki, rym nął na  gle bę, a  na stęp nie, do siadł szy
na  oklep od  przo du, za czął re gu lar nie na pa rzać po  ry ju. Pa trzy łam
na ca łą tę sce nę z du żym za in te re so wa niem.

– Hej, bo się spóź nisz do szko ły! – usły sza łam za ple ca mi.
– Nie wiem, czy bę dzie mnie miał kto do niej za pro wa dzić. – Ru chem

gło wy wska za łam za okno.
– Bez oba wy – uspo ko ił mnie An tek. – Ten ga tu nek jest nie do zdar‐ 

cia.



Istot nie, chwi lę po  tym „moi sta rusz ko wie”, cał kiem o wła snych si‐ 
łach, po ja wi li się w sie ni.

– A ty co? – „Dzia dek” spoj rzał na mnie spode łba. – Szy kuj się, ósma
do cho dzi! Bab cia z  to bą pój dzie – rzu cił za  swo je le we ra mię, gdzie
przy cup nię ta z lek ka ukry wa ła się „sta rusz ka”.

– Mi nu ta. – Zgar nę łam do ple ca ka ca łe mo je szkol ne wy po sa że nie. –
Jesz cze się tyl ko ucze szę i je stem go to wa!

Splo tłam wło sy w luź ny war kocz i obej rza łam się kry tycz nie. Wła ści‐ 
wie, przy dość du żym upo rze mo gła bym ujść za gim na zja list kę. Dzi siej‐ 
sze trzy na sto lat ki by wa ły prze cież i wy ro śnię te, i biu ścia ste. No, mo że
od róż niał mnie od nich kom plet ny brak ma ki ja żu czy kol czy ka w do wol‐ 
nym miej scu na  twa rzy… Po spiesz nie do ko na łam ostat nie go szny tu,
któ ry po le gał ma mak sy mal nym ob cią gnię ciu dżin sów w dół i pod ka sa‐ 
niu bluz ki ce lem wy eks po no wa nia pęp ka. Nie mal cał kiem za do wo lo na
ze swo je go wy glą du za rzu ci łam ple cak na ra mię.

– Mo że my iść! – za wo ła łam w  prze lo cie do  „bab ci” i  wy bie głam
na po dwór ko.

Go spo dar stwo ciot ki Ant ka by ło na wet cał kiem po dob ne do obej ścia
mo ich praw dzi wych dziad ków: ni ska, po dłuż na cha łu pa, chlew, sto do ła
i pies przy bu dzie. Jak to na wsi… W każ dym ra zie, gdy bym nie od zy‐ 
ska ła pa mię ci, ca ły ten wiej ski pej zaż dłu go utrzy my wał by mnie w prze‐ 
ko na niu, że je stem u nich.

– Fo ty ta ka wa do wo lo na? – spy ta ła ja koś dziw nie „bab cia”.
– A bo…
Już mia łam od po wie dzieć, ale kie dy pod nio słam oczy, for mal nie za‐ 

po mnia łam ję zy ka w  gę bie. „Ba bu nia” za miast pra we go oka mia ła ol‐ 
brzy mi, czar no-si ny wul kan z  nie wiel ką szpar ką po środ ku. Nie mniej
im po nu ją co przed sta wia ły się jej nos oraz gór na war ga, do mi nu ją ca
chwi lo wo nad każ dym po zo sta łym ele men tem twa rzy. Wła ści wie ni g dy
bym nie przy pusz cza ła, że ludz ka war ga jest w sta nie roz ro snąć się aż
do ta kich roz mia rów…

– Bo… cie szę się, że bę dę cho dzi ła do szko ły – do koń czy łam po dość
dłu giej chwi li. – Co ci się sta ło? – spy ta łam, jak bym nie wie dzia ła.

– Fsco ła mie uje fa ła – od par ła „sta rusz ka” z pew nym tru dem.
– Co ci zro bi ła???
– Uscy fa ła mie!!!



– Aha… To przy kre. Bar dzo cię bo li?
– Jaf ja sny fuj! I fse stań się fy fy ty wać, bo nie mo fe mu fić.
I bar dzo do brze – po my śla łam, przy śpie sza jąc kro ku.
Szko ła wy glą da ła jak więk szość szkół, któ re zna łam z wi dze nia: pro‐ 

sto kąt ny, sza ry bu dy nek z dwo ma rzę da mi okien i wej ściem po środ ku.
Na  nie wiel kim pla cy ku od dzie lo nym od  dro gi ży wo pło tem kłę bi ło się
mro wie roz wrzesz cza nej mło dzie ży. Wi docz nie by ło jesz cze tro chę cza‐ 
su do dzwon ka.

– Dzień do bry! – ktoś w prze lo cie zła pał mnie za  ło kieć. – Ty  je steś
pew nie tą no wą uczen ni cą?

– Wła śnie – od par łam, lu stru jąc uważ nie przy sa dzi stą, nie mło dą już
ko bie tę, zwień czo ną od gó ry po tęż nym, kasz ta no wym ko kiem.

Nie wia sta mu sia ła mieć już do brze po  czter dzie st ce, o  czym ewi‐ 
dent nie świad czy ła jej gó ra i  cze mu roz pacz li wie usi ło wał za prze czyć
jej dół. Na uczy ciel ka no si ła się bo wiem krót ko i fry mu śnie.

– Bar dzo mi mi ło. – Uśmiech nę ła się krzy wo. – Je stem dy rek to rem te‐ 
go gim na zjum i cze kam wła śnie na cie bie, aby cię po wi tać.

– Dzień do bry. – Dy gnę łam grzecz nie. – A to jest mo ja ba bu nia. – Jed‐ 
nym gwał tow nym kro kiem w bok za pre zen to wa łam w peł nej kra sie cza‐ 
ją ce go się do tąd za mną Trom bo cy ta.

Dy rek tor ka w pierw szej chwi li cof nę ła się w po pło chu, bar dzo szyb‐ 
ko jed nak od zy ska ła zim ną krew.

– Wi tam. Mąż wspo mi nał mi o pa ni. I o pa ni wnucz ce, rzecz ja sna –
wy traj ko ta ła i po da ła „se nior ce” rę kę.

„Ba bu nia”, jak kto głu pi, uca ło wa ła ją szar manc ko z  gło śnym mla‐ 
śnię ciem. W mię dzy cza sie roz legł się dzwo nek.

– No cóż… Za pra szam wo bec te go do kla sy – zwró ci ła się do mnie
dy rek tor ka, ze zu jąc po dejrz li wie na „ba bu nię”.

– Chodź ze mną bab ciu! – po pro si łam ci cho. – Tyl ko na chwi lę i tyl ko
dzi siaj! Ja się wsty dzę…

„Bab cia” po drep ta ła za na mi z wy raź ną nie chę cią. I w ta kim wła śnie
kom ple cie sta nę li śmy przed ucznia mi kla sy dru giej be.

Dy rek tor ka przed sta wi ła mnie i  po pro si ła zwy cza jo wo, aby kla sa
przy ję ła mnie ser decz nie i  po ma ga ła, w  czym się da. Ga da ła dłu go
i kwie ci ście, a w tym cza sie mo je ko le żan ki i ko le dzy oglą da li mnie so‐ 
bie ka wa łek po  ka wał ku. Sta ra łam się stać w  ta ki spo sób, aby ra czej



w cen trum ich uwa gi po zo sta wa ła mo ja „ba bu nia”, to też kie dy Trom bo‐ 
cyt usi ło wał scho wać się za mo imi ple ca mi, zmu szo na by łam uska ki wać
to w le wo, to w pra wo. Dy rek tor ka, któ ra chy ba bar dzo chcia ła być god‐ 
nie wy eks po no wa na, mu sia ła nie ste ty pod jąć na rzu co ny przez nas pląs,
wzbu dza jąc w mło dzie ży z tru dem tłu mio ną ra dość.

– Ty! Ale ty masz bab kę! Ja pier ni czę! – Trą cił mnie od ty łu ja kiś ko‐ 
leś, kie dy po wyj ściu dy rek tor ki wresz cie usa do wi łam się w ław ce.

– A co, nie po do ba ci się? – syk nę łam za czep nie.
– Wy glą da jak skrzy żo wa nie An ge li ny Jo lie ze Schwa rze neg ge rem!
– Pil nuj le piej swo jej bab ki. I sie bie.
– Ale co ty?! Bab ka jest spo ko, peł ny sza cun!
Mło da, su chot ni cza po lo nist ka, ob ser wu ją ca nas od pew ne go cza su,

po sta no wi ła po ło żyć kres tej nie skrę po wa nej swo bo dzie wy po wie dzi.
– Le piar ski! – Spoj rza ła na chło pa ka spod cie niut kich brwi. – Sko ro

już je steś ta ki wy mow ny, za chwi lę od dam ci głos. A ty, no wa, le piej za‐ 
po znaj się z zasa da mi uczest ni cze nia w mo ich lek cjach.

– Do brze. – Dy gnę łam grzecz nie i usia dłam.
– Wo bec te go, Le piar ski – za pro si ła chło pa ka sze ro kim ge stem

na  śro dek kla sy – za pre zen tu jesz swo im ko le żan kom i  ko le gom treść
„Bal la dy ny” Ju liu sza Sło wac kie go, w ta ki spo sób, w ja ki utwór do cie bie
prze mó wił.

– A… mógł bym z ław ki? Na środ ku bę dę się krę po wał.
– Coś ta kie go? – zdzi wi ła się na uczy ciel ka sa my mi brwia mi. – A ja cię

pro szę na śro dek dla te go wła śnie, że byś nie czuł się skrę po wa ny. Przy‐ 
naj mniej ru cho wo. Bę dziesz mógł sze rzej roz ło żyć rę ce w ge ście nie wie‐ 
dzy… Czy ta łeś?

– Tak.
– Do praw dy? A to nie spo dzian ka! Więc za pra szam tym bar dziej!
Le piar ski wol no i nie chęt nie speł nił po le ce nie na uczy ciel ki.
– Słu cha my!
– Ale ja… nie mo gę nic po wie dzieć, bo utwór do mnie nie prze mó wił

– oznaj mił krót ko.
– Tak my śla łam. – Ko bie ta uśmiech nę ła się bło go. – Prze mó wił dziad

do ob ra zu, a ob raz do dzia da ani ra zu!
Kla sa przy ję ła jej dow cip z ha ła śli wą ra do ścią. Le piar ski zmie nił ko‐ 

lo ryt na twa rzy z ład nej, zło ci stej opa le ni zny na śred ni ma hoń. Chło pak



wy raź nie cier piał tam, na  środ ku. Po my śla łam, że gdy by na uczy ciel ka
mo gła zo ba czyć się te raz w  lu strze, pew nie jak naj szyb ciej ode sła ła by
go do  ław ki. Kon tra sto wa ła bo wiem na  tle ucznia w wy jąt ko wo nie ko‐ 
rzyst ny spo sób: on bar czy sty, śnia dy i  ciem no wło sy, wy so ki, strze li sty
i zgrab ny jak mło dy grab, ona bla da, su cha i pła ska, z koń czy na mi jak‐ 
by nie od te go kom ple tu, jak man dżur ska wierz ba. Pło we, a ra czej spło‐ 
wia łe wło sy no si ły śla dy po spiesz nie zdję tych przed wyj ściem z  do mu
wał ków. Dłu ga spód ni ca w be żo wo-ru dą kra tę mia ła pew nie na ce lu za‐ 
ma sko wa nie chu dych ły dek i  do da nie pa ru cen ty me trów w ko ści stych
bio drach. Weł nia ny pu lo we rek za ło żo ny na  bluz kę z  dłu gim rę ka wem
peł nił chy ba po dob ną, ma sku ją co – upięk sza ją cą ro lę. Nie naj le piej jed‐ 
nak. Uśmiech nę łam się pod no sem.

– O, pro szę! Tu taj wi dzę, że ko le żan ka prze czy ta ła i wszyst ko wie! –
Na uczy ciel ka nie ocze ki wa nie zna la zła się tuż obok mnie.

Wsta łam i ru szy łam po wo li na śro dek kla sy. Po dro dze pró bo wa łam
so bie przy po mnieć, o czym by ła ta nie szczę sna „Bal la dy na”? Jed no cze‐ 
śnie do cie ra ło do mnie, że nic mi prze cież nie gro zi, żad na pa ła, uwa ga,
kom plet nie nic! Ode tchnę łam z ulgą.

– Po wiem tak: do mnie rów nież ten tekst nie prze mó wił – oznaj mi łam
bez ce re gie li.

– Ta aak? Po dob nie jak do ko le gi? – spy ta ła.
– Nie wiem, jak nie prze mó wił do ko le gi. Do mnie mo że nie prze mó‐ 

wił ina czej.
Po lo nist ka jak by na  chwi lę zdrę twia ła, po  czym po pra wi ła pu lo we‐ 

rek.
– Mo żesz… to ja koś uza sad nić, mo je dziec ko? – spy ta ła z tym ro dza‐ 

jem sło dy czy w gło sie, któ ry nie wró żył ni cze go do bre go.
– To mo że… ko le ga po wie dział by naj pierw, jak nie prze mó wił do nie‐ 

go, a ja się wów czas usto sun ku ję. I uza sad nię. – Spoj rza łam wy mow nie
w stro nę „ko le gi”.

– Do mnie, pro szę pa ni, to on nie prze mó wił w ogó le. A do ko le żan‐ 
ki? – Tu Le piar ski zwró cił się jak by do mnie.

– No cóż. – Za my śli łam się ma low ni czo. – Mo że nie aż tak, że by
w ogó le. Co to, to nie! Ale nie prze mó wił do mnie, że tak po wiem… me‐ 
ry to rycz nie! – Wy łu ska łam gdzieś z za ka mar ków pa mię ci to mą dre i, jak
mi się zda wa ło, uni wer sal ne sło wo.



– Me… ry to rycz nie? – spy ta ła na uczy ciel ka.
– No. Sen su stric te.
– O! To, to! Do mnie nie prze mó wił zu peł nie tak sa mo! – po twier dził

gor li wie Le piar ski.
– Aha… A czy jest ktoś w tej kla sie, do ko go utwór Sło wac kie go prze‐ 

mó wił? I o czym trak tu je?
– O ma li nach! – wy rwał się olśnio ny znie nac ka Le piar ski.
– I? O czymś jesz cze?
– O… mor dach.
– Czy ich mor dach? – Na uczy ciel ka unio sła w zdzi wie niu brwi.
– No… ogól nie, o mor der stwach. Ge ne ral nie du żo tam mor du ją.
– Mógł byś wy ra zić się pre cy zyj niej? Kto, ko go, dla cze go?
– Nie mógł bym, pro szę pa ni, bo jak to czy ta łem, to za sła błem. Nor‐ 

mal nie mnie ze mdli ło!
– Cie bie też ze mdli ło? – Po lo nist ka zwró ci ła się do mnie.
– Mnie nie. Mnie ze mdli ło, jak czy ta łam o  tych ma li nach. Cią gle

mi się przy po mi na ło, jak kie dyś po łknę łam ta ką wiel ką, wło cha tą gliz dę,
bo nie za uwa ży łam…

– Dość!!! – wrza snę ła na uczy ciel ka. – Ty, Le piar ski, i ty…
– Kor lac ka – pod rzu ci łam uczyn nie.
– … i  ty, Kor lac ka, na  ju tro przy go tu je cie mi pi sem nie szcze gó ło wą

ana li zę tra ge dii Ju liu sza Sło wac kie go. Czy to do was prze mó wi ło?
– Ale… ma my to zro bić ra zem, czy osob no? – uści śli łam.
– Ra zem. Jak by cza sem któ reś za sła bło, bę dzie cie się mo gli na wza‐ 

jem re ani mo wać.

•

Po po wro cie ze szko ły naj pierw rzu ci łam się na  je dze nie, a na stęp nie,
nie cze ka jąc na wyj ście „dziad ków”, uda łam się do Ant ka.

– Ostroż nie, chcesz wszyst ko ze psuć? – Chło pak de li kat nie, ale sta‐ 
now czo wy pchnął mnie z po ko ju.

Usia dłam więc po swo jej stro nie, tuż przy sza fie, zo sta wia jąc spo rą
szcze li nę w uchy lo nych drzwiach.

– Dzwo ni łeś do ta tu sia? – rzu ci łam za sie bie.
– Tak. Twój... Izy dor ma zgro ma dzić go tów kę naj da lej za trzy dni.



Usta li li śmy z  Ant kiem, że to  on bę dzie uży czał gło su w  per trak ta‐ 
cjach do ty czą cych oku pu. On ga dał z ta tu siem, a ta tuś z Izy do rem. Tro‐ 
chę to szło na okręt kę, ale im bar dziej by ło za wi łe, tym bez piecz niej sze.

– Trzy dni???
– A co, to du żo, czy ma ło?
– Nie wiem. Co raz bar dziej mi się tu po do ba…
– Jak by ło w szko le?
– No wła śnie, tam mi  się co raz bar dziej po do ba. Naj faj niej by ło

na pol skim, resz ta lek cji zle cia ła ja koś tak… nie zau wa żal nie.
– Czyż byś czu ła nie do syt edu ka cji? – za kpił An tek.
– Prze ciw nie, czu ję prze syt. Ale jak się czło wiek nie mu si uczyć, wy‐ 

glą dać, za cho wy wać, sta rać, to szko ła wca le nie jest ta ka zła… Jak my‐ 
ślisz, czy na uczy cie le wie dzą, na ja kich ja tam je stem za sa dach?

– Na uczy cie le ra czej nie… – za sta no wił się An tek. – Mo że wie dy rek‐ 
tor ka, ale pew nie też nie wszyst ko.

– To zna czy?
– Mo że wie dzieć, że cier pisz na amne zję i że two ja obec ność w szko‐ 

le ma  cha rak ter te ra peu tycz ny. Ale nie sa dzę, że by dok tor po wie dział
jej o po rwa niu.

– To on wie?!
– Cał kiem moż li we.
– Bo że, mój Bo że, co  to  się dzie je na  tym świe cie! – wes tchnę łam

ze zgro zą. – Ja cy ci lu dzie nie uczci wi i pa zer ni na ła twy grosz!
– Ej że? – za re cho tał An tek. – Je steś pew na, że wiesz, co mó wisz?
– Je śli do mnie pi jesz, to ja nie skła da łam przy się gi Hi po kry te sa i nie

wy bra łam so bie za wo du, któ ry z za ło że nia ma nieść sa mo tyl ko do bro –
fuk nę łam ura żo na.

– Ja kie to pięk ne – szep nął An tek. – Cze kaj, mu szę to so bie za pi sać!
Przy się ga Hi po kry te sa!

– Prze stań! Nie rób so bie jaj! – wark nę łam. – Mam pro blem.
– Jesz cze je den?
– Jesz cze. Umó wi łam się z chło pa kiem na wie czór.
– Z kla sy???
– No. A co?



– A nic. Ta kie rze czy się prze cież zda rza ją. Mię dzy
ró wieśni kami.

– Głu pi je steś! – Wal nę łam go na oślep. – Ma my ra zem przy go to wać
ana li zę ta kie go jed ne go wier szy ka. Po lo nist ka się na nas uwzię ła.

– Ja nia???
– A co? Znasz ją? Cie bie też uczy ła?
– Nie, jest za mło da. Ale ow szem, znam. Tu wszy scy się zna ją.
– To mo że wiesz, cze mu ona ta ka wred na?
– Ja nia jest wred na? Nie my lisz jej cza sem z kimś?
– Ta ka… wy pra na, ma ło kr wi sta blon dyn ka z ga łę zia mi za miast rąk?
– No cóż, opis nie zbyt mi ły, ale ob ra zo wy. Rze czy wi ście, to chy ba Ja‐ 

nia.
– Moż na wie dzieć, co cię tak dzi wi?
– Bo roz ma wia łem z nią nie raz. To ci cha, skrom na, uczyn na, po wie‐ 

dział bym, że na wet nie śmia ła ko bie ta. I ła god na, jak ma ło kto!
– No to pew nie coś jej się sta ło w mię dzy cza sie i zwred nia ła.
– Co ta kie go?
– Mo że prze ży ła ja kiś mi ło sny za wód? O! Mo że ko cha ła się w to bie,

a ty od trą ci łeś ją z zim ną krwią?
Za żar to wa łam so bie głu pio, ale An tek gwał tow nie zmie nił się

na twa rzy. Jak by po trak to wał to na se rio...
– Po słu chaj, Lu izo. Ja nie wiem, co się jej sta ło. I czy w ogó le coś się

jej sta ło. Ty le ci tyl ko po wiem, że nie mo żesz osą dzać lu dzi tak ka te go‐ 
rycz nie po jed nym tyl ko spo tka niu.

– No do bra. – Spu ści łam z to nu. – Mo że ona nie jest ta ka zła, na ja ką
wy glą da. Tyl ko skrzy wio na nie co.

– Że... co?
– Nie sły sza łeś ni g dy o skrzy wie niach za wo….
Na gle do strze głam za oknem ja kiś dziw ny, ru cho my cień. A w każ‐ 

dym ra zie coś, cze go nie po win no tam być.
– An tek! Wi dzia łeś? Ktoś jest za oknem! – szep nę łam ze zgro zą.
– Jak mo głem wi dzieć? Prze cież sie dzę za  sza fą. Pew nie to  je den

z na szych bry siów.
– Na pew no nie! Ich bym prze cież roz po zna ła w ciem no i po omac ku!
– Więc mo że ten twój wie czor ny amant?



– Nie!!! To by ło wyż sze, chud sze i czar ne. Sa me ple cy!
An tek za mknął ci cho od dzie la ją ce nas drzwi i po le ciał zba dać te ren.

Nie wró cił już na  taj ne sta no wi sko, bo „bab cia” aku rat za wo ła ła mnie
na ko la cję.

•

Ma ciek Le piar ski jak na wiej skie wa run ki miesz kał so bie cał kiem nie‐ 
głu pio. W du żym, ład nym do mu urzą dzo nym ze  sma kiem i by naj mniej
nie skrom nie.

– Właź, Ma li no! – Za pro sił mnie do środ ka. – Za ła twi my ten wier szyk
fa cho wo i bez ce re gie li, a po tem stuk nie my po bro war ku. Co ty na to?

– A f łep fces, góf nia su? – usły sza łam tuż za so bą.
Trom bo cyt uparł się pójść ze mną i nie ste ty nie da ło się go prze ko‐ 

nać.
– Prze pra szam, nie za uwa ży łem pa ni – bąk nął Ma ciek i tyrp nął mnie

z  łok cia. – Mo gę wie dzieć, po  ja ką cho le rę przy wlo kłaś z so bą tę… ar‐ 
chi tek tu rę?

– Zważ, o kim mó wisz! – od szep nę łam z god no ścią. – To mo ja ko cha‐ 
na ba bu nia. Mar twi się o mnie i ty le.

Ma ciek obej rzał się za  sie bie, jęk nął ci cho, po  czym za pro sił mnie
do swo je go po ko ju. „Ba bu nia” wła do wa ła się pierw sza.

– Ma my wszyst ko. – Wska zał w  stro nę otwar te go kom pu te ra. – Już
tro chę szu ka łem. To  jest stresz cze nie, a  to  pię ę e eęk na ana li za. Ścią‐ 
głem też ory gi nał, ale wła ści wie nie ma so bie tym co gło wy za wra cać.

– Po każ!
Po chy li łam się nad wy świe tlo nym na mo ni to rze tek stem. Wy glą da ło

na to, że rze czy wi ście ma my wszyst ko, cze go nam po trze ba.
– To co? Dru ku je my ana li zę? – spy tał Ma ciek.
– Chwi la, cze kaj… czy tam!
– A co tu czy tać?
– Ci cho bądź! – wark nę łam nie cier pli wie, po nie waż wła śnie za czę łam

wcią gać się w fa bu łę.
– Ale… – Ma ciek chciał jesz cze coś po wie dzieć, jed nak po trak to wa ny

przez „bab cię” lek kim, wy cho waw czym kuk sań cem, usiadł grzecz nie
obok mnie.

– No co ty?! Ca łe chcesz to prze czy tać? – spy tał ostroż nie po chwi li.



– To bie też by nie za szko dzi ło. To na wet zu peł nie nie złe jest, po słu‐ 
chaj:

„Wście kłem się ja ko bry tan uwią za ny.
Bo też ja kie dyś by łem pan nad pa ny,
Stu ty siącz ne mu na ro do wi mi ły,
Ży łem w pur pu rze, dziś no szę łach ma ny;
Mu szę prze kli nać. Mia łem dzia tek tro je,
No cą do kom nat we szli bra ta zbo je,
Ró życz ki mo je trzy z ło dy gi ścię to!
Dzie cin ki mo je w ko ły skach za rżnię to!
Anioł ki mo je!... wszyst kie mo je dzie ci! ”.

– No? I jak? – spy ta łam, ocie ra jąc ukrad kiem ką ci ki oczu.
– Da waj jesz cze ka wa łek! – zde cy do wał Ma ciek.
Czy ta łam i czy ta łam, aż mi żu chwa za czę ła trzesz czeć w za wia sach,

a ak cja utwo ru roz wi ja ła się tak, że nie spo sób by ło prze stać.
– Two ja ko lej! – ska pi tu lo wa łam w koń cu. – Pasz cza mnie już bo li.
– Eeee… – kry go wał się Ma ciek. – Ja nie po tra fię tak jak ty, z wy czu‐ 

ciem… Mo że jed nak do kończ, co?
– Fły fa łeś, fo po fie dzia ła? Cy taj! – wy rwał się Trom bo cyt, o któ re go

obec no ści daw no już zdą ży łam za po mnieć.
Ma ciek, chcąc nie chcąc, za mie nił się ze  mną miej sca mi i  pod jął

prze rwa ny wą tek. Na wet nie źle mu szło, choć rze czy wi ście, nie umiał
zbyt ład nie dzie lić gło sem tek stu na ro le.

– Ty! To do bre jes! Da faj to je sce ras! – za żą dał w pew nym mo men‐ 
cie Trom bek.

Spoj rza łam za  sie bie. „Ba bu nia” sie dzia ła po chy lo na mak sy mal nie
w stro nę mo ni to ra, ze szkla nym, nie wi dzą cym wzro kiem i in ten syw nym
ru mień cem na zde for mo wa nej gę bie.

– No to ry plej – zwró ci łam się do Mać ka, po pra wia jąc jed no cze śnie
„sta rusz ce” zsu nię tą na oczy chust kę.

– Ale… od kąd? – spy tał Ma ciek.
„Bab ka” bez sło wa dźgnę ła gru bym pa lu chem we wła ści we miej sce

na mo ni to rze. Ma ciek od chrząk nął i za czął czy tać:

„A py tasz, kto ja je stem?... to hi sto ria dłu ga;



W na szym ko ścioł ku sta ły ogrom ne or ga ny,
Mój ta ta grał na du dach; pięk nie gry wał pi ja ny,
Ale kie dy na trzeź wo, okrop nie rzę po lił;
Do te go był bal wie rzem i wieś ca łą go lił,
Go lił i grał na du dach, bo go lił w so bo tę,
Na du dach grał w nie dzie lę; a miał ta ką cno tę,
Że nie pił, kie dy go lił, a pił, kie dy gry wał.
I wszyst ko szło jak z płat ka. Wtem ko gut za śpie wał
I mój oj ciec mał żeń stwem z żo ną los ze spo lił.
Pan na mło da wąs mia ła, oj ciec wąs ogo lił”.

– He, he, nie zły mi glanc ten Gra biec! – roz ra do wał się Trom bo cyt. –
Da waj da lej!!!

Kie dy Ma ciek do szedł do  scen w  wiej skiej cha cie, zmie ni łam go,
uzna jąc, że nie od da wy star cza ją co do brze bab skich emo cji. Z wy czu‐ 
ciem wcie la łam się w ro lę wdo wy, Bal la dy ny i Ali ny.

„Sio stro, je steś bla da, si na
Ka lin ko mo ja! Co to bie? Co to bie?
Cze mu ty bla da? Ach! Jak to okrop nie!
Prze mów choć słów ko! Usiądź my tu obie!”.

Wo ła łam z prze ję ciem, miej sca mi za wo dząc gło śno, to przy ci cha jąc
jak by z lę kiem.

– A  fo fiz da! – prze jął się Trą bek. – Ona ją za ciu fa! Jak fum cyf!
Za zba nek ma lyn!

– Spo ko, bab ka! – uci szył go Ma ciek ca ły w ner wach. – No, da waj,
Lu iz ka! – po na glił.

– Da faj, da faj!!! – Trą bek prze łknął gło śno śli nę i od ru cho wo zmie nił
po zy cję.

Oczy pie kły mnie już nie mi ło sier nie, a kie dy za czę ły łza wić, po pro si‐ 
łam Mać ka, że by znów mnie zmie nił. I na wet do brze, bo te raz za czę ły
się na praw dę strasz li wie pie kiel ne sce ny, w któ rych bar dziej wska za ny
był mę ski głos.

– Nie! Ale fred na szmi ja! Su ka jen na! – prze ży wał Trom bek każ do ra‐ 
zo wy, mor der czy eks ces Bal la dy ny.



– Ci cho, bab ka, bo się zgu bię!!! – stro fo wał go Ma ciek i wra cał pręd‐ 
ko do lek tu ry.

A gdy do szło do ostat niej sce ny, w któ rej, jak zro zu mia łam, Bal la dy‐ 
na mia ła sa ma sie bie osą dzić, wsta łam i  zu peł nie spon ta nicz nie wpa‐ 
dłam Mać ko wi w sło wo, wcho dząc w ro lę Kanc le rza:

„Ona za praw dę win na ogniem ży wym
Być ob ró co na na wę giel pie kiel ny.
Osądź ją... Osądź!
Jak Bóg nie śmier tel ny,
Win na jest są du.
Po ciąć ją na ćwier ci”.

– Win na jest śmier ci!!! – za wy li śmy zgod nie wszy scy tro je, wy da jąc
wy rok nie pod le ga ją cy żad ne mu od wo ła niu.

– Ja cie fro mo le – prze mó wił Trom bek po pierw szym szo ku. – Nie zły
ten fry mi nał, ku rza je fo mać. To te ras f szko łach na fry mi na łach uczom?

– No – po twier dzi łam z po wa gą. – Ale jaz da, co nie, ba bu niu?
Trom bek sie dział z pod par tym obu rącz łbem i ki wał się w za my śle‐ 

niu na bo ki.
– Dru kuj te raz pręd ko tę ana li zę, bo śmy się za sie dzie li, jak nie wiem

co! – trą ci łam Le piar skie go.
– Za raz... – Spoj rzał na mnie męt nym wzro kiem. – Niech no się tro‐ 

chę... otrzą snę!
– Otsą snąć cię? – spy ta ła uczyn nie „bab ka”, na co Ma ciek sam z sie‐ 

bie wstał i za brał się za dru ko wa nie.
Wra ca li śmy z „bab ką” w kom plet nym mil cze niu. Noc by ła gę sta nad

na mi i tyl ko gdzie nie gdzie da ło się sły szeć po szcze ki wa nie psa. W żad‐ 
nej cha łu pie nie pa li ło się już świa tło. Na gle po czu łam, jak by ktoś skra‐ 
dał się gdzieś w po bli żu. Ro zej rza łam się na bo ki. Te raz usły sza łam już
cał kiem wy raź ny sze lest w  przy droż nych krza kach. Nie wie le my śląc,
sko czy łam do ro wu. Przez mo ment za ma ja czy ła mi przed ocza mi ja sna,
owal na pla ma ja kiejś ob cej gę by, a po tem by ły już tyl ko ple cy, któ re bły‐ 
snąw szy w  świe tle księ ży ca czar nym, skó rza nym płasz czem, zni kły
w ułam ku se kun dy.

– Co ty  fy pla fias! – ze źli ła się „bab cia”. – Sta ło ci się co? – spy ta ła,
roz gar nia jąc krza ki.



– Eeee… Nie. Nic mi się nie sta ło. Po tknę łam się po pro stu – wy ja śni‐ 
łam, otrze pu jąc por t ki z tra wy i zie mi.

– No ufa zaj, jak le zies, sier mię go! – po uczy ła mnie z tro ską w gło sie.

•



IV. Strasz ny Ma o zo wy ła zi z ukry cia

Do szko ły przy szłam nie wy spa na jak ma ło kto. No, mo że jesz cze Le piar‐ 
ski był w po dob nej kon dy cji. Po na szym wyj ściu oba lił po dob no z wra że‐ 
nia wszyst kie bro wa ry, któ re miał uszy ko wa ne dla nas dwoj ga, czym nie
omiesz kał mi się po chwa lić za raz w szat ni.

– No to co, mo że dziś ja koś bryk niesz tej swo jej… for te cy i spo tka my
się po lek cjach sa mi? – Mru gnął do mnie swa wol nie.

– Jesz cze raz uwło czysz mo jej bab ci, to po pa mię tasz so bie do koń ca
ży cia! – wark nę łam ostrze gaw czo. – A w ogó le, z ta ki mi jak ty spo ty kam
się wy łącz nie służ bo wo – do da łam wy nio śle.

– Aku rat – ro ze śmiał się Ma ciek z nie do wie rza niem.
– Wła śnie, że aku rat – po twier dzi łam z po wa gą. – I… szko da two je go

cza su, bo ja chy ba dzi siaj wy jeż dżam…
– Co ty? – Ma ciek był wy raź nie w szo ku. – Prze cież do pie ro przy je‐ 

cha łaś!
– Nie szko dzi. Ale wy jeż dżam i  gdy byś mógł, nie mów o  tym ni ko‐ 

mu…
– To zna czy… Da jesz no gę, czy tak?
Za miast od po wie dzi wes tchnę łam tyl ko i  za my śli łam się głę bo ko.

Wczo raj, kie dy wró ci łam do cha łu py, An tek oznaj mił, że do grał wszyst‐ 
ko w kwe stii oku pu. Ktoś od Izy do ra miał dziś o sie dem na stej wrzu cić
pacz kę z for są do ro wu mię dzy ka plicz ką i sta rą aka cją. Spra wa po kom‐ 
pli ko wa ła się tro chę, gdyż mój nie po ciu ma ny na rze czo ny po wie dział do‐ 
kład nie to sa mo opry chom. Bo wy dzwa nia li śmy do nie go w ste reo: raz
my, raz oni. I wszyst ko mu się po pie przy ło. Mo gło więc być cał kiem cie‐ 
ka wie, ale An tek miał po dob no ja kiś ge nial ny plan…

– Ej! dzwo nek! Ogłu chłaś? – Ma ciek od dłuż szej chwi li szar pał mnie
za ra mię. – Idzie my!

W dro dze do kla sy drep tał przez ca ły czas do kład nie obok mnie, ga‐ 
piąc się ja koś tak dziw nie.



– Faj na je steś, wiesz? – wy znał na pro gu. – Po wiedz, że z tym wy jaz‐ 
dem to ście ma?

– Wiem, że je stem faj na – od par łam. – I z wy jaz dem to nie ście ma.
– Wła ści wie, to ja cię ro zu miem – szep nął, sia da jąc za mną w ław ce.

– Gdy bym miał ta ką bab kę, to też bym jej bryk nął!
– Le piar ski! – ucie szy ła się Ja nia, któ ra aku rat we szła do kla sy. – Wi‐ 

dzę, że aż cię roz pie ra, że by dziś znów po dzie lić się z na mi swo ją wie‐ 
dzą!

Ma ciek bez sło wa wy to czył się na  śro dek kla sy i  przy jął po sta wę
ocze ku ją co-za czep ną.

– Pa trz cie pań stwo! – wy krzyk nę ła po lo nist ka, jak by tro chę zbi ta
z tro pu. – Ma my tu taj ochot ni ka!

– No prze cież pa ni ka za ła, to  przy szłem – stwier dził fleg ma tycz nie
i prze stą pił z no gi na no gę.

– Wo bec te go, pro szę bar dzo! Co my śmy… tu… e... mie li?
– Ana li zę – pod rzu cił Ma ciek.
– Ano tak. Ana li zuj więc, Le piar ski! – Ja nia w osten ta cyj nej po zie nie‐ 

cier pli we go ocze ki wa nia za sty gła przy biur ku.
Ma ciek re fe ro wał z pa mię ci. Szło mu wi dać zbyt gład ko, bo po lo nist‐ 

ka wci na ła mu się w wy po wiedź od cza su do cza su, pod py tu jąc o róż ne
po sta ci, miej sca i  zda rze nia. Chło pak jed nak od po wia dał bez błęd nie,
z du żą pew no ścią w gło sie oraz po zie. Słu cha łam te go dia lo gu z wiel ką
przy jem no ścią, cze ka jąc, kie dy Ja nia bę dzie mu sia ła osta tecz nie i  nie‐ 
odwo łal nie ska pi tu lo wać. Ma ciek był w tej run dzie po pro stu nie do po‐ 
bi cia.

– A ty, Kor lac ka, z cze go się cie szysz? – Nie ma jąc w co zę by wbić,
Ja nia za ha czy ła o mnie. – Za raz i to bie od dam głos i bę dziesz mo gła po‐ 
pi sać się wro dzo ną in te li gen cją. Bo na być się jej, nie ste ty, nie da. Ani
ścią gnąć z kom pu te ra.

– Ja? Ja... się cie szę, bo... – Dość nie chęt nie wsta łam z ław ki. – Bo...
o…

Mia łam coś po wie dzieć, ale kom plet nie ule cia ło mi z gło wy na wi dok
te go, co do strze głam za oknem. Za jed ną z to po li ukry wał się nie udol‐ 
nie ja kiś osob nik w czar nym skó rza nym płasz czu...

– Dość te go – wark nę łam przez zę by. – To jest zwy czaj ne, cham skie
prze śla do wa nie, w bia ły dzień!



Zła pa łam ple cak i z hu kiem wy bie głam na ze wnątrz. Ma ciek, nie wie‐ 
le my śląc, zro bił to sa mo, a za nim owczym pę dem ca ła resz ta kla sy, zo‐ 
sta wia jąc przy biur ku sa mot ną i pew nie to tal nie ogłu pia łą Ja nię. Mo że,
gdy bym by ła sa ma, do pa dła bym te go za cza jo ne go hun cwo ta, ale on,
naj pierw sły sząc, a  po tem wi dząc ta ką ma sę roz wrzesz cza ne go lu du,
za wi nął się na pię cie i uciekł. I jak zwy kle, zdą ży łam go so bie obej rzeć
tyl ko od za dniej stro ny.

– Co  jest, Ma li na? – spy tał zdy sza ny Ma ciek, do pa da jąc mnie przy
furt ce.

– A, nic. Idę wcze śniej do do mu. Mó wi łam ci prze cież, że dziś wy jeż‐ 
dżam.

– Tak... gwał tow nie? – zdzi wił się Ma ciek.
– No.
– Szko da. Faj nie by by ło, jak byś zo sta ła.
– Też tak my ślę, ale jak to mó wią, ko mu w dro gę, te mu ta lon na ben‐ 

zy nę!
Przy bi li śmy z Mać kiem piąt kę i uda łam się w swo ją stro nę, a on i ca‐ 

ła resz ta za wie dzio ne go po spól stwa wró ci li do  szko ły. Wła ści wie nie
pla no wa łam tak wcze sne go po wro tu, ale sko ro tak wy szło, to  wy szło.
Tro chę się oba wia łam, że „bab ka” bę dzie się wście ka ła, bo nie cze ka‐ 
łam na jej ob sta wę, ale cóż by ło ro bić? Wlo kłam się więc jak naj wol niej,
przy oka zji roz glą da jąc się na wszyst kie stro ny.

Trom bo cy ta za sta łam w  kuch ni obie ra ją ce go ziem nia ki. Tro chę się
po wku rzał, ale ogó łem nie by ło aż tak źle. Po wie dzia łam, że bo li mnie
brzuch i mu szę się jak naj prę dzej po ło żyć. W grun cie rze czy za szy łam
się u sie bie i na tych miast za stu ka łam do Ant ka.

– Oj ciec do  cie bie wy dzwa nia. – Po dał mi  ko mór kę przez szpa rę
w drzwiach.

– Cze mu?
– Skąd mam wie dzieć? Nie od bie ra łem.
– Od dzwo nię!
Peł na złych prze czuć wy bra łam nu mer ta tu sia. To  mu sia ło być coś

rze czy wi ście waż ne go, bo umó wi li śmy się, że to ja bę dę do nie go dzwo‐ 
ni ła, a on do mnie nie.

– Có ruś, nie jest do brze – rzu cił ta tuś ner wo wo w słu chaw kę. – Ma‐ 
fio zo się po ka zał!



– Cccc...o? – Jęk nę łam ze zgro zą. – Bił cię? Tor tu ro wał?!
– Nie. Naj pierw za dzwo nił, że przyj dzie, a po tem przy szedł.
– Mo głeś go nie wpusz czać!
– Ale wpu ści łem...
– No i? Co ci zro bił? Mów że wresz cie!
– Eeee, szko da ga dać.
– Bo???
– Chciał swo ją for sę, rzecz ja sna. No to na ściem nia łem mu tro chę.

Że był u nas włam i że...
– Że?
– Że cię po rwa no. Ra zem z je go for są. Tro chę to głu pie, co nie? – za‐ 

wa hał się ta tuś.
– Bar dzo głu pie, ta tu siu. Idio tycz ne!
– Więc nie wiem, czy uwie rzył, czy nie... Tak czy siak po szedł so bie.

Mam na dzie ję, że nie na ro bi łem ci kło po tu?
– A niech, cię ta tuś! – Po ko ja rzy łam pręd ko ostat nie fak ty. – Chy ba

jed nak uwie rzył. Jak on w ogó le wy glą da?
– Strasz li wie – jęk nął ta tuś. – Jak ra so wy ban dy ta: wiel kie ba ry, zim‐ 

ne, sta lo we oczy, okrut ny gry mas na mści wej gę bie...
– Dość, bo mi sła bo!
W jed nej chwi li uzmy sło wi łam so bie, że owe ta jem ni cze ple cy mu szą

ani chy bi na le żeć do Ma fio za. A kie dy so bie przy po mnia łam, że dziś pod
szko łą pra wie mu na nie wsko czy łam, ciar ki prze szły mi po grzbie cie.

– Ale có recz ko... Ja po my śla łem so bie, że sko ro już i  tak je steś po‐ 
rwa na, i że pil nu ją cię te trzy kre atu ry, to wła ści wie tym cza sem nic ci
nie gro zi! – tłu ma czył się ta ta.

– Tym cza sem... – mruk nę łam pod no sem i wy łą czy łam te le fon.
– Sie po ro bi ło – sko men to wał An tek, któ ry przez ca ły czas pod słu chi‐ 

wał z uchem przy słu chaw ce.
– No wła śnie. Słu chaj, a ten, co się krę cił wczo raj przy oknie? Zo ba‐ 

czy łeś go?
Za miast od po wie dzieć na  mo je py ta nie, An tek za trza snął drzwi.

W  se kun dę póź niej do  po ko ju wto czył się Trom bo cyt prze pa sa ny ku‐ 
chen nym far tusz kiem. Le d wie zdą ży łam rzu cić się na łóż ko.

– Obiad dziś bę dzie wcze śniej – oznaj mił cał kiem już wy raź nie.



– Ja chy ba nie bę dę ja dła, bab ciu – jęk nę łam płacz li wie. – Tro chę się
prze śpię. Nie budź mnie, do brze?

– Jak tam so bie chcesz! – burk nę ła „bab cia” i wy szła.
– Ależ ty masz słuch! – rzu ci łam w chwi lę po tem przez drzwi. – Ra‐ 

dar się for mal nie cho wa!
– Ow szem – od parł An tek z dru giej stro ny. – Nie na rze kam.
Na gle, do słow nie w jed nej chwi li głos uwiązł mi w gar dle. Za oknem

znów po ja wi ła się ja kaś gę ba, tym ra zem w peł ni kra sy i wca le jak by
nie za cza jo na. W pierw szym od ru chu mia łam przy rżnąć w nią do nicz ką,
ale na szczę ście dość pręd ko ją zi den ty fi ko wa łam ja ko wła sność Mać ka
Le piar skie go.

– Co ty tu ro bisz? – syk nę łam, uchy la jąc luf cik.
– Nic. Jaj ca są w szko le, ty le ci tyl ko chcia łem po wie dzieć.
– Ja kie jaj ca?
– Dy ra za wie si ła Ja nię.
– Co???
– Bo ona my śli, że ty się po czu łaś ura żo na. Że ci Jan ka po swo je mu

na wty ka ła i  nie wy trzy ma łaś psy chicz nie. Dla te go tak wy le cia łaś.
I w ogó le, wszy scy.

– Ale... to bzdu ra ja kaś!
– Dla niej to nie bzdu ra. Ja nia ry czy, aż jej ko ści gru cho czą, a dy ra

się nad nią pa stwi.
– No do bra, ale skąd ona wie, co za szło w kla sie? I skąd jej coś po‐ 

dob ne go do ko ko nia ste go łba przy szło?
– No wiesz... Ta kie go prze mar szu lud no ści nie da ło się ukryć. Więc

dy ra wy py ta ła Baś kę. Tę tłu stą, z rzad ki mi zę ba mi. Ona za wsze chęt nie
od po wia da na py ta nia. O ile oczy wi ście nie do ty czą te ma tu lek cji.

– I?
– I wy szło na to, że Ja nia no to rycz nie po ni ża uczniów i się nad ni mi

pa stwi mo ral nie.
– Prze sa da – syk nę łam przez zę by. – I... gru ba nad im... pre ta cja!
– Co z te go? Do brze jej tak, chu dej zoł zie. Do tej po ry uży wa ła so bie

na każ dym do wo li, niech so bie dy ra po uży wa te raz na niej. Kie dy je‐ 
dziesz?

– Za raz. To zna czy, nie te raz, póź niej. Idź mi stąd!!! Za cze kaj za sto‐ 
do łą, za raz tam bę dę.



Utur la łam pręd ko z pie rzy ny po dłuż ny wał i przy kry łam nie dba le na‐ 
rzu tą.

– Za raz wra cam! – rzu ci łam w stro nę sza fy.
– A  ty  do kąd? – W  drzwiach od  po ko ju Ant ka po ja wi ła się wą ska

szcze li na, a w niej jed no Ant ko we oko. – Za trzy go dzi ny od bie ra my ka‐ 
sę, za po mnia łaś?

– Nie za po mnia łam. Pół go dzin ki i je stem z po wro tem.
An tek mam ro tał coś jesz cze, ale ja, nie zwa ża jąc na  nie go, ci cho

uchy li łam okno i wy sko czy łam na ze wnątrz.
– Bie gu niem! – krzyk nę łam w prze lo cie do przy cup nię te go za sto do łą

Mać ka. – No, da waj!
– Do kąd?
– Do szko ły!
Le cia łam jak tor pe da, nie ma jąc na wet cza su fi lo wać na bo ki za  ja‐ 

kimś ewen tu al nym zło czyń cą. Dy rę do pa dli śmy kie dy aku rat wy cho dzi ła
z po ko ju na uczy ciel skie go, za nią krok w krok drep ta ła Ja nia, po be ku jąc
z ci cha w chu s tecz kę.

– Do brze... że pa nią... za sta li śmy... – wy dy sza łam jej w  prze past ny
de kolt.

– Kor lac ka? Le piar ski? – zdzi wi ła się dy ra, a  Ja nia w wy raź nym po‐ 
pło chu scho wa ła się za jej ple ca mi.

– No tak. Bo  mnie tu taj ko le ga Le piar ski prze ka zał – wy pchnę łam
Mać ka przed sie bie w cha rak te rze do wo du rze czo we go – że za wie si ła
pa ni w obo wiąz kach pa nią po lo nist kę i to po dob nież z mo je go po wo du.

– Po wiedz my, że pa ni Prze tak nie za sto so wa ła się do mo ich za le ceń –
wy ce dzi ła dy rek tor ka z na my słem. – A to bie o co cho dzi?

W tym miej scu uświa do mi łam so bie pew ną trud ność: dy ra prze cież
się nie przy zna, że przy ję ła mnie do szko ły cał kiem na dzi ko, na spe cjal‐ 
nych pra wach, w ra mach te ra pii, któ rą za le cił jej wła sny mąż. Pew nie
na wet da ła gro nu ja kieś spe cjal ne wy tycz ne, a ta oto chli pią ca mi mo za
spo nie wie ra ła mnie już na  pierw szej lek cji... A  sko ro tak, nie przy zna
się rów nież, że by łam po wo dem tak bo le sne go cię cia na ży wym or ga ni‐ 
zmie cia ła pe da go gicz ne go. Wy si li łam więc mak sy mal nie ca łą swo ją dy‐ 
plo ma cję.

– Ja wiem, że pa ni, jak ma ło ko mu, le ży na ser cu do bro wszyst kich
uczniów – za czę łam przy mil nie. – A  tak że po ziom ich edu ka cji i  ten...



ca ło kształt sto sun ków na uczy cie li do uczniów i od wrot nie. Chcia łam po‐ 
wie dzieć, że pa ni Ja ni na Prze tak jest bar dzo do brą na uczy ciel ką, przy ja‐ 
zną i eee... ką...pę...tęt ną! Dzię ki niej obo je z ko le gą Le piar skim ma my
ca łą „Bal la dy nę” w  jed nym ma łym pa lusz ku. Jak pa ni nam nie wie rzy,
to  pro szę nas prze py tać! – wy wa li łam jed nym tchem i  spoj rza łam
ukrad kiem na ze ga rek.

– Ta aak? – zdzi wi ła się dy rek tor ka i spoj rza ła nie pew nie na  łka ją cą
Ja nię.

– Tak. A pa nią bar dzo prze pra szam. – Dy gnę łam w stro nę co raz bar‐ 
dziej wi docz nej po lo nist ki. – Że tak wy le cia łam z lek cji, ale to... za po‐ 
trze bą. O, te raz znów mu szę le cieć!

I by ło to nie mal zgod ne z praw dą, ty le że mo ja po trze ba mia ła cha‐ 
rak ter nie ty le fi zjo lo gicz ny, ile fi nan so wy. Mu sie li śmy po pro stu do rwać
z Ant kiem pacz kę z for są, za nim uczy nią to opry chy. A czas le ciał... Nie
cze ka jąc na  dal szy roz wój wy da rzeń, pu ści łam się pę dem przez ko ry‐ 
tarz. Ma ciek po le ciał za mną.

– Słu chaj! – rzu ci łam przez ra mię w je go stro nę. – Zo staw mnie te‐ 
raz, do brze?

– Do brze – zgo dził się i na dal lazł za mną.
– Ej, cze go chcesz? Mam coś waż ne go do  za ła twie nia. – Za trzy ma‐ 

łam się na gle w miej scu.
– Dziw na je steś – oznaj mił, pa trząc mi w oczy.
– Bo?
– Cze goś się uj mo wa ła za tą le lu ją? Mo że by ją wy la li...
– Mo że i tak. A mo że nie. Ona ci już dłu go nie do ku czy, masz to jak

w ban ku. I chy ba o to cho dzi ło, nie?
– Ale mia ła by za  swo je! Chy ba po win na po nieść ja kieś konsss...

ekwen cje!
– No, ja nie wiem... – Skrzy wi łam się, wi dząc już ocza mi du szy kon‐ 

se kwen cje tych kon se kwen cji. – A skąd wiesz, co by by ło po tem? Mo że
Ja nia by się za ła ma ła, roz pi ła, ze szła na psy, za czę ła grze bać w śmiet ni‐ 
kach i od da wać się miej sco wym me ne lom za szklan kę de na tu ra tu i ka‐ 
wa łek buł ki z pasz te tów ką. Był byś za do wo lo ny?

– Nie... – od parł Ma ciek po do brej chwi li.
– Więc sam wi dzisz. A te raz już na praw dę mu szę le cieć. Trzy maj się,

Le piar ski! – Strze li łam mu na od chod ne żół wi ka i po gna łam przed sie‐ 



bie.
Ma ciek po słusz nie za wró cił i  udał się w kie run ku prze ciw nym. Do‐ 

cho dzi ła szes na sta. Zo sta ło mi  aku rat ty le cza su, że by się spa ko wać
i  omó wić z  Ant kiem szcze gó ły ak cji. Na gle, kie dy mia łam już skrę cać
z głów nej dro gi na  ścież kę pro wa dzą cą do  cha łu py, coś zim ne go i  śli‐ 
skie go wy ha mo wa ło mój bieg i po cią gnę ło w krza ki. Nie by łam w sta nie
się po ru szyć, na szyi mia łam za ło żo ne go cia sne go nel so na, dru gi punkt
stycz ny z  na past ni kiem sta no wi ła moc no ob ła pio na przez nie go ta lia.
Przy czym oba frag men ty je go że la znych łapsk odzia ne by ły w czar ne,
skó rza ne rę ka wy...

– Tyl ko nie krzycz! – wy sa pał mi za uchem. – Nic ci nie gro zi. Pój‐ 
dzie my te raz po ma leń ku w stro nę sa mo cho du.

Na ty le, na ile by łam w sta nie, ro zej rza łam się na bo ki. Pa rę me trów
ode mnie, przy po lnej dro dze sta ło nie wiel kie, srebr ne au to. Dziw ne ja‐ 
kieś... Ta kie go jesz cze ni g dy do tąd nie wi dzia łam.

– O, siet! – mruk nę łam pod no sem, czu jąc, że nie mam szans wy wi‐ 
nąć się z tej za sadz ki. By łam w strasz nych ła pach Strasz ne go Ma fio za!

I na gle stał się cud. Ła py na mo im cie le wy raź nie ze lża ły i w chwi lę
po tem za le ga ją cy mi na ple cach na past nik osu nął się po mnie, mięk ko
pa da jąc w  tra wę. Ko lej ny szok nie po zwo lił mi  ogar nąć sy tu acji, więc
kie dy ja kaś in na si ła po cią gnę ła mnie gwał tow nie ku dro dze, na bra łam
cał kiem mi mo wol ne go roz pę du.

– Hej! Nic ci nie jest?!!
Te raz do pie ro spoj rza łam w stro nę, z któ rej na de szła nie ocze ki wa na

po moc. To był... Ma ciek!!!
– Co ty tu ro bisz?! – wrza snę łam w bie gu. – Mia łeś, zda je się, wró cić

do do mu?
– Mia łem. Ale nie wró ci łem i  my ślę, że nie po win naś mnie

za to ochrza niać. Kto to był?
– Al bo ja wiem? Za bi łeś go? Czym?
– Ple ca kiem.
– Na śmierć?
– Nie, przy ćmi łem tro chę tyl ko.
– Wra ca my! – Zro bi łam na gły w tył zwrot. – Ja mu szę go so bie obej‐ 

rzeć!



– Osza la łaś? – Ma ciek za wró cił mnie z po wro tem. – A jak się ock nie?
Nie ma mo wy! Leć szyb ciej!

– Okej – wy sa pa łam z tru dem. – A ty... go... wi dzia łeś?
– Nie, bo padł mor dą w tra wę. Szyb ciej!
– Nie mam już si ły – jęk nę łam. – Nie do le cę! Mu si my gdzieś prze cze‐ 

kać!
– Chodź. – Ma ciek po cią gnął mnie w stro nę pierw szej lep szej sto do ły.
Pa dłam bez tchu na sia no i spoj rza łam na ze ga rek.
– A niech to szlag! – za klę łam ze zło ścią. – Już po czwar tej! No to ka‐ 

pa. Ma ciek, masz te le fon?
Ma ciek bez sło wa po dał mi apa rat i spoj rzał z  ja kimś dziw nym bły‐ 

skiem w oku. Wy bra łam nu mer ko mór ki Ant ka.
– Słu chaj mnie uważ nie – rzu ci łam w słu chaw kę, ze zu jąc na moc no

za cie ka wio ne go chło pa ka. – Tak się po ro bi ło, że ja już nie zdą żę... wró‐ 
cić na  me tę. Pro szę, zbierz mo je fan ty i  udaj się bez po śred nio do...
punk tu ze ro. Tam się spo tka my. Bez od bio ru.

– Da le ko stąd do ka plicz ki? – spy ta łam Mać ka, któ ry przez ca ły czas
ga pił się na mnie, mru ga jąc ner wo wo ocza mi.

– Nie... Ja kieś... osiem set me trów.
– To do brze. Za chwi lę stąd wyj dę i się tam udam. Ale ty już za mną

nie pój dziesz! – za strze głam groź nie.
– Tak jest! – za mel do wał służ bi ście. – Ja bę dę ubez pie czał ty ły!
– Ni cze go nie bę dziesz ubez pie czał. Wró cisz po  pro stu grzecz nie

do do mu! Je stem ci bar dzo wdzięcz na za po moc w tam tym... zda rze niu,
ale dość już na tym. Zro zu mia no?

– Tak jesssst!
– A  to bie co? – Zmie rzy łam chło pa ka z  gó ry na  dół, bo  jak na  mój

gust, za czął za cho wy wać się ja koś dziw nie.
– Ja  się wszyst kie go do my śli łem – szep nął, po chy la jąc się w  mo ją

stro nę.
– O? A cze go ni by?
– Sor ki, ale prze cież ty... nie je steś żad na gim na zja list ka. I ta... two ja

bab ka... To  prze cież re gu lar ny fa cet, w  do dat ku z  gi we rą pod far tu‐ 
chem! A któ ra bab ka no si na co dzień pod kiec ką gna ta? Bo mo ja ra czej
nie. I jesz cze ten dziw ny typ w czar nej skó rze... Po wiedz – Ma ciek jesz‐ 
cze bar dziej zni żył głos – to ja kaś taj na ope ra cja?



W ży ciu bym nie przy pusz cza ła, że chło pak co kol wiek ko ja rzy i po ję‐ 
cia nie mia łam, jak mam się od nieść do  hi sto ryj ki, któ rą w  opar ciu
o swo je do my sły wy two rzył.

– Tak, to taj na ope ra cja – przy zna łam po krót kim wa ha niu. Bo wła ści‐ 
wie, z pra wie czy stym su mie niem, mo głam tak okre ślić cze ka ją ce mnie
za da nie.

– Ja ni ko mu nie po wiem! – za de kla ro wał się Ma ciek sam z sie bie. –
Mo żesz być pew na, sło wa nie pi snę!

– Wiem, wiem! – Ob ję łam go moc no za szy ję. – Rów ny z cie bie fa cet.
I świet ny kum pel.

•

Przy ka plicz ce by łam dwa dzie ścia mi nut przed cza sem. For sa mia ła być
rzu co na w rów punk tu al nie o sie dem na stej, więc opry chy pew nie po sta‐ 
no wi ły zja wić się tu w ostat niej chwi li. Uważ nie ba da łam te ren, ża łu jąc
jak cho le ra, że nie zdą ży li śmy z Ant kiem usta lić szcze gó łów.

W od stę pie kil ku na stu me trów rów prze ci na ły dwa ka mien ne most ki
z wmon to wa ny mi od spodu be to no wy mi ru ra mi. Tak się skła da ło, że ich
umiej sco wie nie po kry wa ło się z grub sza z od cin kiem po mię dzy ka plicz‐ 
ką a aka cją. Zaj rza łam pod spód. Obie ru ry by ły droż ne i, dzię ki Bo gu,
pra wie cał kiem su che. Nie zbyt chęt nie, jed nak w po czu ciu wyż szej ko‐ 
niecz no ści wpeł złam do  jed nej z  nich, ma sku jąc otwór wiech ciem na‐ 
rwa nej w tym ce lu tra wy. Za sta na wia łam się te raz, kie dy i gdzie za cza ją
się opry chy. Spró bo wa łam po słu żyć się ich lo gi ką i wy szło mi na to, że
bę dą tkwi li po prze ciw nej stro nie dro gi. Dla lep szej wi docz no ści. Je śli
da dzą mi choć jed ną mi nu tę, za nim rzu cą się na łup, for sa bę dzie mo ja!

Cze ka łam z za par tym tchem i bi ją cym ser cem. Do cho dzi ła sie dem na‐ 
sta, ale im bli żej, tym bar dziej czas zwal niał... Od in ten syw ne go wpa try‐ 
wa nia się przed sie bie oczy za czę ły mi łza wić i szczy pać. Wy stra szy łam
się, że jak przyj dzie co do cze go, do sta nę ja kiejś za ćmy i nic nie za uwa‐ 
żę. I kie dy za czę łam już do kład nie drę twieć z wra że nia i zim na, tra cąc
na dzie ję, że wy słan nik Izy do ra w ogó le tu tra fi, usły sza łam głu che pac‐ 
nię cie i do strze głam tuż przed so bą nie wiel ką, sza rą pacz kę. Mój plan
nie prze wi dy wał roz glą da nia się do oko ła. Ru szy łam przed sie bie
na  czwo ra kach. Zła pa łam pacz kę, bły ska wicz nie roz dar łam pa pier,
by spraw dzić, co na praw dę za wie ra i za do wo lo na z oglę dzin prze czoł‐ 
ga łam się ku ko lej nej ru rze. Nie tra cąc cza su, wpeł złam do środ ka, za‐ 



mie rza jąc tym spo so bem jak naj bar dziej od da lić się od  miej sca ak cji.
Ocze ki wa łam ja kichś od gło sów po go ni czy in ne go tu mul tu, ale nic ta‐ 
kie go się nie dzia ło. Par łam więc wciąż przed sie bie, za sta na wia jąc się,
cze mu, do cho le ry, nie ma jesz cze Ant ka? Ale kie dy po raz trze ci prze je‐ 
cha ła mi nad gło wą sta ra, po pie la ta sko da, sko ja rzy łam, że to mo że być
on. W koń cu obie cał, że skom bi nu je ja kiś wóz...

Wy sta wi łam ostroż nie gło wę, a po tem, jesz cze ostroż niej ca łą resz tę.
Sta nę łam bo kiem za  ja kimś nie zbyt oka za łym drze wem i pod ję łam ob‐ 
ser wa cję te re nu, w każ dej chwi li go to wa z po wro tem wsko czyć w rów.
Ja kieś dwie ście me trów ode mnie stał zie lo ny mer ce des van, wo kół któ‐ 
re go bie ga ło trzech moc no zde ner wo wa nych męż czyzn. Bo  oto...
po prze ciw nej stro nie dro gi, na skra ju łą ki sta ła wiel ka, ła cia ta kro wa,
a z jej roz anie lo nej mor dy zwi sał spo ry ka wał sza re go pa pie ru...

– Wska kuj! – Nie wia do mo jak i skąd po ja wił się na gle przy mnie po‐ 
pie la ty gru chot. – No! – po na glił An tek. – Nie fa scy nuj się, tyl ko właź!

– Ale nam wy szło, wi dzia łeś? – Wska za łam w  stro nę go nią cych
w pięt kę opry chów. – Oni chy ba my ślą, że kro wa im for sę ze żar ła. Pew‐ 
nie kom bi nu ją, jak jej ła py do  gar dła wsa dzić. Jesz cze ją uszko dzą!
Bied na kro wa...

– Nie są dzę – od parł An tek z  uśmie chem. – Bo  to  nie jest kro wa.
To jest byk.

•



V. Na rze czo ny

– No więc? Do kąd te raz? – za py tał An tek.
– Kur czę, sa ma nie wiem... Masz mo je rze czy?
– Mam wszyst ko. To co ro bi my?
– Naj pierw mu szę wpła cić tę ka sę na kon to ta tu sia. I  to nie zwłocz‐ 

nie. A po tem... do Izy do ra.
An tek spoj rzał na mnie z ja kimś dziw nym uśmiesz kiem.
– Po co? Prze cież masz do kład nie to, cze go od nie go chcia łaś. Ka sę

na  dług. Wszyst ko po szło zgod nie z  two im pla nem. Nie mu sisz już
za sta rusz ka wy cho dzić.

– Tak, ale...
Spoj rza łam na nie go z uko sa. Wła ści wie do tej po ry ani ra zu się nie

za sta no wi łam, cze mu tak upar cie i kon se kwent nie mi we wszyst kim po‐ 
ma gał, bo chy ba sa ma nie chęć do ku zy na-opry cha tu nie wy star cza ła.

– A  ty  cze mu mi  tak we  wszyst kim po ma gasz, co? – spy ta łam, za‐ 
miast ła mać so bie nad tym gło wę.

– Bo je stem mi łym, uczyn nym i bez in te re sow nym fa ce tem?
– A kto cię tam wie! – wark nę łam przez zę by.
– Ja, oczy wi ście. – Uśmiech nął się sze ro ko. – A za tem ma try mo nium

ge ren to fi lium na dal ak tu al ne?
– Na dal.
– Bo?
An tek ewi dent nie kpił so bie ze  mnie. Dla te go nie za mie rza łam mu

się tłu ma czyć.
– Bo cią gle jesz cze mi ma ło! On po dob no pły wa w zło cie, a ja mam

za miar po pły wać ra zem z nim!
Od po wie dzia łam, jak mi się zda wa ło, do kład nie w ta ki spo sób, ja kie‐ 

go po mnie ocze ki wał.
– To bie też mo gę tro chę od pa lić – do rzu ci łam zło śli wie.



– A, nie, dzię ku ję. – An tek wy szcze rzył w uśmie chu zę by. – Ja dzia łam
z cał kiem... in nych po wo dów.

•

Ho tel, w któ rym rezydo wał Izy dor, od na leź li śmy bez więk sze go tru du.
By łam świa do ma, że nie wy glą dam tak olśnie wa ją co, jak na  zdję ciu,
któ re mu z ta tu siem wy sła li śmy, ale to mo że na wet i do brze. W koń cu
po win nam chy ba no sić ja kieś śla dy dra ma tycz nych przejść.

– Chodź ze mną! – Ucze pi łam się rę ka wu Ant ka, kie dy re cep cjo ni sta
po dał mi nu mer apar ta men tu Izy do ra. – Pro szę!

– Po co?
– Dla do da nia mi otu chy... A ty bę dziesz miał ubaw jesz cze przez ja‐ 

kiś czas. Okej?
– W ja kim ni by cha rak te rze?
– Nie wiem jesz cze, ale coś zmy ślę.
– A, nie, dzię ku ję. W tym miej scu, nie ste ty, koń czy mi się tra sa. I po‐ 

czu cie hu mo ru.
An tek spoj rzał na mnie z ja kąś nie ocze ki wa ną po wa gą, uści snął mnie

wię cej niż ser decz nie i wy szedł.
Za nim od wa ży łam się za stu kać w drzwi apar ta men tu, wzię łam głę‐ 

bo ki od dech i prze że gna łam się w sku pie niu.
– O!?- po wi tał mnie męż czy zna, któ ry po dość dłu giej chwi li wy ło nił

się ze środ ka.
Fa cet był sta ry, bar dzo szczu pły, a na wet wręcz kru chy... Si we wło sy

i  bar dzo ja sna ce ra spra wia ły wra że nie, że jak by tak moc niej dmuch‐ 
nąć, roz wiał by się ni czym ma jo wy ob ło czek.

– Dzień do bry. – Dy gnę łam nie śmia ło. – Je stem Lu iza.
– Lu... iza! – Sta ru szek roz ło żył sze ro ko rę ce z dłu gi mi, prze zro czy‐ 

sty mi pal ca mi i ob jął mnie ser decz nie. – Mo je dziec ko! Tak się tra pi łem
o  to bie! Pu ści ły cię? Dzię ki Bo gu, że cię pu ści ły te wstręt ne obu zy!
Co za ma ka bra mu sia łaś ty prze żyć, bie da czy no!

– Nie mów my o tym, pro szę – szep nę łam po nu ro. – Mo że... in nym ra‐ 
zem.

– Oczy wi sta, jak ty ży czysz… Sa ma ta ka tu przy je cha łaś, je dy na?
– Nie, ktoś po mógł mi się tu taj do stać.



– A gdzie on? Wy pew no mę czo ne i głod ne? Ja za raz dyk tu ję po da‐ 
wać żyw ność.

Izy dor spoj rzał na mnie z czu łą tro ską.
– Mu siał już je chać. Ma przed so bą jesz cze ka wał dro gi.
– Ależ nie ma on pro ble ma zo stać tu! Po ko ju jest mnó stwo. Ty na‐ 

wróć je go być mo że – za chę cił go ścin nie sta ru szek. – Szko da prze miesz‐ 
czać się po no cy.

– Chcia łam, ale on się uparł.
– Ojej – zmar twił się Izy dor. – Jak obo wią zek ma, to ja nie ci snę.
Roz pa ko wa łam swo je rze czy w  po ko ju wska za nym przez Izy do ra

i wsko czy łam do wan ny. Cie pła, aro ma tycz na wo da szyb ko uko iła mo je
ro ze dr ga ne my śli i spo nie wie ra ne cia ło. Po sta no wi łam nie za sta na wiać
się nad tym, co bę dzie, bo i po co? By łam tu taj, bo sa ma so bie wy szy ko‐ 
wa łam ta ki los. I  ty le. Izy dor ow szem, tak jak prze wi dy wa łam, oka zał
się le ci wym sta rusz kiem, ale za to cał kiem sym pa tycz nym. I wy glą da ło
na to, że bar dzo mu na mnie za le ży...

Kie dy wy szłam z ła zien ki, „na rze czo ny” ocze ki wał mnie przy su to za‐ 
sta wio nym sto le. Daw no nie wi dzia łam ta kich de li cji, je śli w ogó le nie‐ 
któ re spo śród nich wi dzia łam kie dy kol wiek. Rzu ci łam się na  je dze nie
bez szcze gól nych ce re gie li i kur tu azji. Izy dor przez ca ły czas przy glą dał
mi się z nie kła ma ną przy jem no ścią.

– Mu szę prze ja wić, że je steś jesz cze bar dziej es te tycz na, jak na tym
land sza ftu, co mi przy sła łaś – ode zwał się w koń cu.

– Dzię ku ję – szep nę łam za wsty dzo na i po czu łam, że się ru mie nię.
Głu pio mi się zro bi ło, że kom ple men tu je mnie aku rat w chwi li, kie dy

ob że ram się jak ostat ni wie przek.
– No, no... – Izy dor po kle pał mnie po dło ni. – Nie że nuj się, mo ja dro‐ 

ga, uro da to prze cie ża den ob ciach!
– O... Ob ciach?
– Ob ciach. Mój kie row ca tak po wia da. To źle?
– A, nie. Bar dzo do brze! – po twier dzi łam skwa pli wie.
– Jak ty bę dziesz mę czo na, to mów, za wo łam fa cet kę, że by zro bi ła ci

łóż ko.
– Prze cież sa ma so bie mo gę zro bić. – Spoj rza łam na nie go zdzi wio‐ 

na. – Wy star czy tyl ko koł drę od rzu cić.
– A co, nie do bra ona, ta… ko łu dra? – za nie po ko ił się Izy dor.



– Skąd! Bar dzo do bra! Chcia łam tyl ko po wie dzieć, że sa ma umiem
po słać łóż ko.

– Jak so bie win szu jesz. – Uśmiech nął się, uka zu jąc rząd rów nych
i chy ba swo ich wła snych zę bów.

– A... kie dy po ga da my? No, wie pan, o... przy szło ści?
– Ja nie pan ża den dla cie bie je stem. Izy dor, zwy czaj nie.
– Prze pra szam...
– Nie trze ba, tur ka wecz ko. – Znów po kle pał mnie po dło ni. – Po do‐ 

basz mnie się. Bar dzo du żo mnie się po do basz!
Znów, nie wiem cze mu, za czer wie ni łam się po sa me uszy, co naj wy‐ 

raź niej zy ski wa ło w oczach Izy do ra spo rą apro ba tę.
– Po roz ma wia my ju tro abo po ju tru, jak wy pocz niesz. Ma my czas.
Szcze rze mó wiąc, wo la ła bym już dziś wie dzieć, co i jak, ale nie wy‐ 

pa da ło na glić, że by so bie Izy dor nie po my ślał Bóg wie cze go. Po sie dzie‐ 
li śmy jesz cze tro chę, ga wę dząc ra czej o ni czym, a kie dy po wie ki za czę ły
mi w spo sób wi docz ny opa dać, Izy dor oso bi ście i, jak się oka za ło, bez in‐ 
te re sow nie za pro wa dził mnie do sy pial ni. Nie mia łam już ani krzty ny si‐ 
ły na nic, to też roz mo wę z ta tu siem w ce lu po in for mo wa nia go o for sie
na kon cie za stą pi łam zdaw ko wym SMS-em.

•

No wy dzio nek za po wia dał się nad wy raz opty mi stycz nie, po cząw szy
od cał kiem przy zwo itej po go dy za oknem. I mo je go prze bu dze nia. Tuż
po otwar ciu oczu, za miast spo dzie wa ne go ma de jo we go ło ża w wiej skiej
cha łu pie ciot ki Trom bo cy ta, rze czy wi stość za ser wo wa ła mi  mię ciut ki
tap czan w luk su so wym ho te lu. I te za pa chy. Za pa chy by ły zu peł nie in ne
niż te, któ re w  ostat nim cza sie to wa rzy szy ły mo je mu prze bu dze niu:
znacz nie... mniej or ga nicz ne. Sub tel ne, ulot ne… Je den błysk przy po‐ 
mnie nia ostat nich wy da rzeń na tych miast po sta wił mnie na no gi. Z  ra‐ 
do ścią po bie głam do ele ganc kiej, są sia du ją cej z mo im po ko jem ła zien ki
i sko rzy sta łam z ca łe go jej do bro dziej stwa.

Izy dor cze kał już na mnie w sa lo ni ku, i, jak stwier dził na dzień do‐ 
bry, do słow nie nie mógł się „na cze kać”.

– Ja nie wiem, co mło de da my lu bie ją ro bić w cią gu dnia – za ga ił, na‐ 
le wa jąc mi ka wę do fi li żan ki – ale po my śli łem so bie, że mo że ty chcia ła‐ 
by zro bić ja kie na byt ki?



– To zna czy? – spy ta łam, nie bę dąc pew na, co ma na my śli.
– No… Ja kiś przo dzie wek, gdy by ty mia łaś chęć na być. Sza ty ja kie.

Ja wszyst ko upo sa żę, of co ur se.
– Ale ja nie wiem, czy tak wy pa da…
– Wy pa da! – roz ocho cił się sta ru szek. – Bar dzo wy pa da! Ja po śnia da‐ 

niu za wo łam mo je go szo fe ra, on pew nie wie, gdzie tu ja kie szo py są.
– Szo…py?
– Yy yy… – Izy dor spoj rzał na mnie zmar twio ny. – Nie szo py?
– No, ja nie wiem… Mo że i szo py – zgo dzi łam się, gdyż w za sa dzie

by ło mi wszyst ko jed no. O ile moż na by ło moż na w nich ku pić sen sow ny
„przy odzie wek”.

Po śnia da niu oka za ło się, że Izy dor mu si do kądś pil nie się udać i nie
mo że wy brać się ze  mną na  za ku py. Uznał jed nak, że mo gę po je chać
z sa mym szo fe rem, bo, jak stwier dził, Ka zi mierz był je go „moc no spo le‐ 
gli wy czło wiek”. I  tak też wy glą dał: ubra ny w  gra na to wy mun du rek
z  mnó stwem srebr nych gu zi ków, wy so ki, kor pu lent ny, z  gła dziu teń ko
wy go lo ną twa rzą. W dło ni dzier żył czap kę od fry mu śne go, szo fer skie go
kom ple tu.

– Za pra szam pa nią do sa mo cho du – oznaj mił sztyw no i pu ścił mnie
przo dem.

Sa mo chód wy glą dał do kład nie jak i szo fer: wiel ki, gra na to wy, z licz‐ 
ny mi, po ły sku ją cy mi sre brem ozdob ny mi du pe re la mi. Kie dyś, jak każ dej
mło dej dziew czy nie, ma rzy ła mi  się ta ka sce na, ale te raz by ło mi  for‐ 
mal nie ły so i wstyd.

– Słu chaj no pan, pa nie Ka zi mie rzu, czy jak tam... – szep nę łam
do nie go, za pie ra jąc się w drzwiach li mu zy ny. – Nie mo gli by śmy po je‐ 
chać na te za ku py tram wa jem al bo czymś in nym, nor mal nym? I w ogó‐ 
le, czy nie mógł by się pan ubrać jak czło wiek?

Ka zi mierz spoj rzał na  mnie z  gó ry z  ja kimś dziw nym bły skiem
w oczach.

– Nie – od parł zdaw ko wo i otwo rzył drzwi jesz cze sze rzej.
Chcąc nie chcąc, usa do wi łam się w środ ku, a czu łam się jak to tal na

idiot ka. Z tym, że te raz po dwój nie.
– Do kąd ży czy pa ni so bie po je chać? – spy tał szo fer, ma new ru jąc

zręcz nie swo ją ko lu bry ną w spo rym ru chu ulicz nym.



– Nie wiem – mruk nę łam po nu ro. – Izy dor mó wił, że jest pan spo le‐ 
gli wy i wszyst ko wie dzą cy.

– Na imię mam Ka zi mierz i tak pro szę się do mnie zwra cać – oznaj‐ 
mił, nie ko men tu jąc po zo sta łej czę ści mo jej wy po wie dzi.

Sa mo chód za trzy mał się na par kin gu wiel kie go cen trum han dlo we‐ 
go. Ka zi mierz ob szedł go do oko ła i otwo rzył mi drzwi. Po sta no wi łam się
do nie go nie od zy wać. Czu łam się moc no ura żo na ta kim trak to wa niem.
Unio słam więc wy so ko gło wę i  ru szy łam przed sie bie. Spa ce ro wa łam
od skle pu do skle pu, oglą da jąc po bież nie pre zen to wa ne na wie sza kach
i ma ne ki nach ciu chy. Do tej po ry ra czej rzad ko zda rza ło mi się po sza leć
w  ta kich sa lo nach, no, chy ba że ta tuś miał fart. Te raz, kie dy mo głam
po zwo lić so bie do słow nie na wszyst ko, ten wy ga lo wa ny, ła żą cy za mną
krok w krok kie row ca psuł mi swo im na chal stwem ca łą fraj dę. No więc
cho dzi łam, oglą da łam, cza sem bra łam coś do rę ki, po czym od kła da łam
na miej sce.

– Czy pa ni ni cze go nie ra czy na być? – spy tał szo fer gdzieś oko ło po‐ 
łu dnia.

– Oba wiam się, że nie ra czę! – od par łam wy nio śle.
– O? A dla cze go? – zdzi wił się uprzej mie.
– Gdyż w ni czym nie za gu sto wa łam!
– Czy ma my wo bec te go zmie nić sklep? Mo że ze chce się pa ni udać

do ga le rii?
– Nie!!!
– A mo że...
– Nie! – prze rwa łam mu chłod no. – Mo że my już wra cać.
– No to pan Izy dor się zmar twi – za sę pił się Ka zi mierz. – Li czył na to,

że zro bi pa ni ja kieś... sa tys fak cjo nu ją ce spra wun ki. I spę dzi mi ło czas.
– No to się zmar twi – mruk nę łam i ru szy łam ku wyj ściu.
Nie po do bał mi  się ten szo fer. Zde cy do wa nie mi  się nie po do bał.

Przez ca łą dro gę po wrot ną ob ser wo wa łam go ką tem oka i  ro sło
we  mnie prze ko na nie, że nie jest on tym, za  ko go chciał by ucho dzić.
Czy li zwy kłym, ludz kim szo fe rem... A kie dy par ko wał au to przed ho te‐ 
lem, by łam już nie mal pew na, że jest czło wie kiem Ma fio za. Al bo wręcz
sa mym Ma fio zem. Wy sia dłam więc bez jed ne go sło wa i  uda łam się
na gó rę, do apar ta men tu Izy do ra. Na szczę ście zdą żył już wró cić.



– Och, jak to mi ło cię wi dzieć! – ucie szył się na mój wi dok. – Ja się
spo dzie wał, że ty bę dziesz za ku pać do wie czo ra!

– Do wie czo ra? – zdzi wi łam się.
– Ano, bo wy, nie wia sty ma cie ta ki... in te res. Po ka żesz mi go?
– Cccc...ooo? – Zmro zi ło mnie na kar ku. – Co mam po ka zać?
– Przy odzie wek. Co ty go ku pi ła.
– Ach – wes tchnę łam z ulgą. – Nie ste ty, nic nie ku pi łam.
Izy dor spoj rzał na mnie wiel ki mi, wy trzesz czo ny mi ocza mi.
– Jak że to? Nic a nic?
– Nic a nic.
Po  chwi li wi docz ne go na my słu Izy dor pod szedł do mnie i  uca ło wał

mnie w rę kę.
– Ja  do brze wy brał. O, je stem pe wien na  mur z  be to nu, że tra fił

wprost do  sa me go sed na! I  niech so bie Ża ne ta mó wi, co  chce,
ja to wiem i ba sta!

– To zna czy?
– Oj, ja to wiem, ja to wiem... – Uśmiech nął się ta jem ni czo.
Ale ja nie wie dzia łam. Ani te go, co on wie dział, ani te go, co pla nu je

wzglę dem mnie, ani w ogó le nic już nie wie dzia łam. Świa do ma by łam
tyl ko jed ne go: że sko ro sa ma wpa ko wa łam się w to pi wo, mu szę je te‐ 
raz wy pić. Zła na sie bie i na ca ły świat roz sia dłam się przed ogrom nym,
pla zmo wym te le wi zo rem. Bo prze cież, jak by nie by ło, mój plan się po‐ 
wiódł! Izy dor wy be ca lo wał ka sę na okup. For sa spo czy wa ła na kon cie
ta tu sia i  cze ka ła spo koj nie na  wi zy tę Ma fio za. Ko niec, krop ka, fi ni to
bam bu czi to. Tyl ko że... ły so mi ja koś by ło wy wi nąć się te raz z te go in te‐ 
re su. Nie wiem cze mu, ale czu ła bym się wów czas, jak bym tę ka sę Izy‐ 
do ro wi ukra dła… I choć nie mo gę po wie dzieć, abym obec nie czu ła się
le piej, to z ca łą pew no ścią nie czu łam się tak, jak mo gła bym się czuć,
gdy bym mu zwia ła... Chy ba by łam po  pro stu w  sy tu acji bez wyj ścia.
Na do miar złe go Izy dor oka zał się cał kiem sym pa tycz nym sta rusz kiem,
był czu ły, do bry, hoj ny i  za pa trzo ny we  mnie jak w  bó stwo. Szko da.
Bo gdy by na ten przy kład wy la zła z nie go ja kaś ostat nia cha mo ta, ani
bym się za nim obej rza ła! Ucie kła bym z czy stą krwią i zim nym su mie‐ 
niem. Ale sko ro by ło, jak by ło, for mal nie nie mo głam. Uzna łam więc, że
czas mi się po wo li go dzić z fak tem, iż nie dłu go zo sta nę pa nią Izy do ro‐ 
wą, z ca łym, wy ni ka ją cym z te go ba ga żem praw i obo wiąz ków...



Po obie dzie mój na rze czo ny znów gdzieś wy je chał, zo sta wia jąc mnie
cał kiem sa mą. Za dzwo ni łam do ta tu sia.

– Wpły nę ła ci ka sa? – spy ta łam bez zbęd nych ce re gie li.
– Tak! – po twier dził ra do śnie. – Có ruś, je steś... nie za wod na! Jak

to zro bi łaś?
– Izy dor mi dał – od par łam kwa śno. – Ale mu o tym nie mów, jak by

co.
– To on nie wie, że ci dał? – zdzi wił się ta tuś.
– Wie, ale nie wie ko mu i na co. Na wszel ki wy pa dek, gdy by ście się

spo tka li, omi jaj ten te mat sze ro kim łu kiem. Okej?
– Okej.
– Roz li czy łeś się z Ma fio zem?
W słu chaw ce za pa no wa ła nie zręcz na ci sza.
– Nie roz li czy łeś się???
– Bo wi dzisz… có ruś...
– Ta to!? – wrza snę łam bez opa mię ta nia. – Chy ba nie chcesz mi po‐ 

wie dzieć, że zno wu prze rżną łeś ca łą ka sę?
– Nie, ależ skąd że, nie – za prze czył szyb ko i gor li wie. – Po pro stu on

się już wię cej nie po ka zał. A ja nie wiem, jak go szu kać.
– Ale on wie, gdzie szu kać cie bie.
– No... nie zu peł nie...
– Bo?!
– Bo ja się mu szę te raz… jak gdy by... ukry wać.
– Na mi łość bo ską, ta tuś, nie słab mnie, do brze? O co zno wu cho dzi?
– O  co  cho dzi? – Ta ta oży wił się znie nac ka. – To  mo że ty  po wiesz

mnie, o co cho dzi? Te raz plą cze mi się tu taj ta two ja ochro na i twier dzi,
że je stem im wi nien za stra ty mo ral ne! Pod li czy li mnie na osiem i pół
pa ty ka!

– To im daj! Na kon cie masz ty le, że wy star czy dla wszyst kich opry‐ 
chów i krwio pij ców.

– Ale... có żeś ty im zro bi ła, dziec ko mo je? – wy ję czał ta tuś. – Bo prze‐ 
cież mię dzy Bo giem a  praw dą oni cię do  te go Gdań ska nie do wieź li,
tak? Bo ktoś im cię po rwał sprzed no sów?

– No... Ta aak... – po twier dzi łam ostroż nie, nie chcąc się wda wać
w zbyt skom pli ko wa ne dla ta tu sia szcze gó ły.



– W ta kim ra zie gów no im dam!
– A ja ci mó wię, daj im, cze go chcą – po ra dzi łam do bro dusz nie.
– O, nie! Ten do dat ko wy szma lec to ja bar dzo ład nie za in we stu ję. Zo‐ 

ba czysz!
– Rób so bie, co chcesz – ze źli łam się. – Tyl ko po tem mi nie mów, że

ci nie mó wi łam!
– No do bra, ale ja tu tyl ko o so bie jak ostat ni sa mo lub, a jak tam twój

na rze czo ny? – Ta tuś ob ce so wo zmie nił te mat.
– Uj dzie. Sym pa tycz ny na wet.
– I wi dzisz? Wszyst ko się jesz cze uło ży, zo ba czysz. Nie dłu go bę dzie‐ 

my szczę śli wi, jak nie wiem co!
– No, ja też nie wiem. Tak czy ina czej, trzy maj się ta tuś, nie ma wyj‐ 

ścia!
– Ty też się trzy maj, có recz ko. I daj znać, kie dy ślub!
– No wła śnie – mruk nę łam pod no sem, rzu ca jąc się na  tap czan. –

Dziś się chy ba w koń cu do wiem...
Cze ka łam na Izy do ra, na pę dza jąc się nie chcą cy co raz bar dziej czar‐ 

ny mi my śla mi. Bo w ogól nym bi lan sie strat i zy sków tych dru gich jak by
by ło co raz mniej... Dług jak był, tak jest, te raz na wet jesz cze więk szy.
Mor der czy in wen tarz uga nia ją cy się za  ta tu siem po mno żył się o  trzy
sztu ki. A ja... wciąż by łam pan ną na nie po żą da nym wy da niu, przy czym
te raz nie bar dzo wia do mo, w imię cze go...

Do cho dzi ła pół noc, a  mój na rze czo ny wciąż nie wra cał. Wyj rza łam
przez okno. Na par kin gu trwał jesz cze spo ry ruch, ale gra na to wej li mu‐ 
zy ny ni g dzie nie by ło. Na gle do strze głam na pod jeź dzie sa mo chód, któ‐ 
ry już gdzieś wi dzia łam... Nie wiel ki, srebr ny i dzi wacz ny. Wła śnie mia‐ 
łam za cząć ła mać so bie gło wę, gdzie i kie dy się z czymś ta kim ze tknę‐ 
łam, kie dy z  je go wnę trza wy ło nił się fa cet... w  czar nym, skó rza nym
płasz czu! I jak bab cię dryp cię, nie wiem, jak to zro bił, ale ani przez mo‐ 
ment nie zo ba czy łam go od fron tu...

– Ja sna cho le ra! – za klę łam pod no sem, czu jąc, jak pod ło ga ugi na
mi się pod sto pa mi.

W chwi lę po tem roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– Nie do cze ka nie two je! – wark nę łam, to cząc przed so bą sty lo wą ko‐ 

mo dę ce lem stwo rze nia do dat ko wej ba ry ka dy.



Pu ka nie nie usta wa ło, prze ciw nie, by ło co raz bar dziej na tar czy we.
Już pra wie do pchnę łam me bel do ce lu, kie dy drzwi otwo rzy ły się sa me
z sie bie. Ser ce po de szło mi do gar dła.

– Prze pra szam, że tak wtar gam, ale... – Izy dor sta nął na środ ku po‐ 
ko ju i ro zej rzał się cie ka wie – ale... nie po koi łem się nie wie le, bo ty nie
roz wie ra ła – do koń czył. – Sta ło się co? Ume blo wa nie cię nie kon ten tu‐ 
je?

– Ależ nie, kon ten...tttu je, jak naj bar dziej – od par łam z ulgą. – Za raz
za pcham to na miej sce. – Wska za łam na ko mo dę.

Izy dor spoj rzał na mnie z  tro ską w oczach i  tak jak stał, w dłu gim
weł nia nym płasz czu i rę ka wicz kach, przy siadł na wy tasz czo nym prze ze
mnie me blu.

– Ty je steś groź na, praw da? – za py tał.
– Ccc… co?
– No, masz lę ki ja kie?
– Nie, skąd? Cze go mia ła bym się lę kać? – Ro ze śmia łam się sztucz‐ 

nie, bo prze cież nie mo głam opo wie dzieć mu o Ma fio zie i  zwią za nych
z nim ma chloj kach.

– Czy ktoś cie bie na cho dził na po ko jach? – drą żył.
– Nie, nikt mnie nie na cho dził! Tyl ko ktoś pu kał i ja... na wszel ki wy‐ 

pa dek po sta no wi łam się za bez pie czyć.
– Mo ja ty bie da czy no. – Izy dor przy tu lił mnie i po gła dził po gło wie. –

Jesz cze pa rę dni i już ni g dy nic nie bę dziesz się ba ła! Mo je sło wo ci da‐ 
ję!

– Tak? – Spoj rza łam na nie go nie pew nie.
– Tak! To mia ła być eee... su prajz, ale rzek nę. Spo so bię dla nas do‐ 

mo stwo! Sta re mo je, ro dzin ne, ale ono pil nej od no wy wy ma ga ło. Tam
ty bę dzie zu peł nie nie groź na. Zo ba czysz.

Przy ko la cji po cią gnę łam jesz cze te mat „do mo stwa”, li cząc na to, że
do wiem się przy oka zji cze goś wię cej. Na przy kład, kie dy od bę dzie się
nasz ślub...

– To jest dom tro chę cał kiem du ży, ale bar dzo nie brzyd ki – uśmiech‐ 
nął się Izy dor z za do wo le niem. – Wko ło wie le zie le ni ny po ra sta. On stoi
na wsi, na czy stym po wie trzu i na do brej przy ro dzie. Po do ba ci się, zo‐ 
ba czysz!



– Bar dzo się cie szę. Już się nie mo gę do cze kać, kie dy zo ba czę to cu‐ 
dow ne miej sce!

– O tak, aku rat nie ty po wia dasz: cu dow ne miej sce!
– I... tam od bę dzie się nasz ślub? – spy ta łam nie mal z gru bej ru ry.
– Tam – po twier dził Izy dor z po wa gą. – Tam też ko ściół bar dzo ład ny

jest, go ty ko wy. Nie du ży i ta ki... ta ki... mi zer ny.
– To pięk nie. A kie dy ten ślub?
– Za mie siąc. Uprzed nio nie da się. Ra da mu je steś?
– Pew nie, że oczy wi ście – od par łam wy mi ja ją co.
– Wi dzisz i jesz cze jed na jest ta ka spra wa, co ci rzek nąć mu szę – za‐ 

czął Izy dor ostroż nie, a  ja za mie ni łam się w słuch. – Ty nie brzydź się
mo ich pie nię dzy wy da wać, jak ja pro szę. Ja z otwar te go ser ca pro szę.
To nie ża den wstyd dla cie bie, my już jak fa mi lia jed na je ste śmy... Poj‐ 
mu jesz mnie?

– Tak...
– Więc weź so bie ju tro Ka zi mie rza, po jedź, gdzie mu ka żesz, i kup,

co ze chcesz. Ja nie chcę wi dzieć cie bie z go ły mi rę ka mi!
– Do brze – obie ca łam i aż ciar ki mnie prze szły ze zgro zy, gdy po my‐ 

śla łam, że mam się tak wła sno wol nie włó czyć po mie ście sam na sam
z do mnie ma nym zło czyń cą.

•

Izy dor wy szedł za raz po  śnia da niu, „aże by do glą dać prac na  do mo‐ 
stwie”. Przed tem wy dał jesz cze szo fe ro wi te le fo nicz ną dys po zy cję,
by  ten był go to wy do  wy jaz du o  wpół do  dzie sią tej. Kie dy Ka zi mierz
o wy zna czo nej go dzi nie zja wił się pod mo imi drzwia mi, mia łam ocho tę
wy sko czyć z  sie bie i  uciec, po zo sta wia jąc na  pro gu cie le sną po wło kę
dla zmy le nia po go ni.

– Prze pra szam, czy coś się pa ni sta ło? – spy tał jak zwy kle z chłod ną
uprzej mo ścią.

– Nie, nic mi się nie sta ło – od par łam w po dob nym to nie.
Prze cież nie mo głam dać znać po  so bie, że prze ra ża mnie je go...

płaszcz z czar nej skó ry! I w ogó le, nic nie mo głam. Bo ni by z  ja kie go
nor mal ne go po wo du mia ła bym od mó wić wy jaz du na  te za ku py? Al bo
za trza snąć mu drzwi przed no sem? Al bo... rąb nąć go w łeb błę kit nym,



por ce la no wym wa zo nem? Nie, nie mo głam zro bić nic, co da ło by się ra‐ 
cjo nal nie wy tłu ma czyć Izy do ro wi...

– Jed ną chwi lecz kę – oznaj mi łam god nie i wró ci łam po wa zon.
Nie ste ty, nie zmie ścił mi się do to reb ki. Po krót kim na my śle za mie ni‐ 

łam go na nie co mniej szą, ale cięż szą krysz ta ło wą ka raf kę.
– Mo że my je chać! – za dys po no wa łam.
– Do kąd so bie pa ni dzi siaj ży czy?
– Tam gdzie wczo raj.
– Ale wczo raj... nic się pa ni nie spodo ba ło.
– Nie szko dzi. Mo że dzi siaj bę dą in ne ciu chy. Al bo ja bę dę mia ła in ny

gust.
Ka zi mierz spoj rzał na mnie z za in te re so wa niem. W za sa dzie mia łam

w no sie, co so bie po my ślał. Chcia łam zro bić wresz cie te cho ler ne za ku‐ 
py, choć bym mia ła brać jak le ci, że by mieć już je z gło wy. Oczy wi ście,
o ile uda mi się tę gło wę do wieźć z po wro tem... Cen trum han dlo we, jak
są dzi łam, da wa ło mi na to pew ną gwa ran cję ze wzglę du na lo ka li za cję
i  du że za gęsz cze nie klien tów. Ale szo fer nie je chał w  stro nę cen trum
han dlo we go... Przez chwi lę klu czył mię dzy sta ry mi, ob stru pia ły mi ka‐ 
mie ni ca mi, a po tem za trzy mał wóz w po dej rza nym za uł ku.

Trud no – po my śla łam. On mnie tu  te raz za rze za, ale to  też jest
w koń cu ja kieś wyj ście z mo jej skom pli ko wa nej sy tu acji... Już się pra wie
po go dzi łam z tą my ślą, przy wo łu jąc na osło dę bez tro skie wspo mnie nia
z dzie ciń stwa, kie dy na gle sta ło się coś nie po ję te go. Ka zi mierz wy sko‐ 
czył z  li mu zy ny i zrzu cił z sie bie kosz mar ny płaszcz. Pod spodem miał
zwy czaj ne dżin sy i ja sną, cy wil ną kurt kę.

– We dług ży czeń! – oznaj mił, uchy la jąc drzwi. – Tram wa ju, nie ste ty,
nie po sia dam, ale je śli wczo raj mó wi ła pa ni se rio, na wszel ki wy pa dek
ubra łem się jak czło wiek.

– Bo że je dy ny! – jęk nę łam, nie wie rząc oczom ani uszom.
– Ale mam też uni form, gdy by zmie ni ła pa ni zda nie – do dał po spiesz‐ 

nie.
– Nie, tak jest du żo le piej – szep nę łam, zrzu ca jąc z pier si stu ki lo wy

cię żar.
Ka zi mierz, jak na mo je oko chy ba po czuł się po dob nie. Wsko czył raź‐ 

no za kie row ni cę i ru szył z po wro tem w stro nę cy wi li zo wa ne go ka wał ka
mia sta.



– Daw no pan... daw no pra cu jesz u Izy do ra? – spy ta łam ośmie lo na je‐ 
go ludz kim wy glą dem.

– Bę dzie... z  sie dem na ście lat! Daw niej jeź dzi łem na  pe ka esie, ale
po tem ru szy łem w świat za chle bem i ta ka fu cha mi się tra fi ła. U ro da‐ 
ka.

– W świat, czy li gdzie?
– To pa ni nie wie? Do Ame ry ki. To stam tąd pan Chle bo bier ski po sta‐ 

no wił wró cić do sta re go kra ju. A ja ra zem z nim. Pra ca ta sa ma, pła ca
ta sa ma i w do dat ku wśród swo ich. Żyć, nie umie rać!

– Cze mu po sta no wił wró cić? Źle mu tam by ło?
– E, nie! By ło mu bar dzo do brze. To zna czy, ma te rial nie. Tyl ko ro dzi‐ 

na, że tak po wiem, za czę ła mu się roz ła zić. Bo wi dzi pa ni, ro dzi ce Izy‐ 
do ra wy je cha li z Pol ski za raz po woj nie, kie dy w kra ju za czę li pa no szyć
się ko mu ni ści. Za bra li z so bą ty le, ile da ło się ukryć za pa zu chą, i po‐ 
gna li przed sie bie. Po pro stu nie mie li in ne go wyj ścia. Izy dor był wów‐ 
czas ma łym dziec kiem i wszyst ko, co dziś wie o oj czyź nie, zo sta ło mu
wpo jo ne przez nich, go rą cych pa trio tów. Dla nie go Pol ska to  raj,
to świę tość. Dla te go przez ca ły czas to wa rzy szył mu ja kiś nie po kój, ja‐ 
kiś pęd do  te go kra ju, ale cią gle coś go za trzy my wa ło: a  to  in te re sy,
a to syn, to znów pa ni Ża ne ta. I wresz cie te raz, jak mu się ro dzi na za‐ 
czę ła roz ła zić, po sta no wił spę dzić wszyst kich do Pol ski w oba wie, że by
ko lej ne po ko le nie Chle bo bier skich nie za ko twi czy ło na sta łe w Ame ry‐ 
ce.

– Ja kie... po ko le nie???
– No, na stęp ne. – Ka zi mierz wzru szył ra mio na mi i  za trzy mał sa mo‐ 

chód. – Je ste śmy na miej scu – oznaj mił, otwie ra jąc mi drzwi.
Po drep ta łam za nim bez myśl nie, po sta na wia jąc nie py tać już o nic,

że by nie wyjść na ta ką, któ ra wy cho dzi za mąż cał kiem w ciem no, dla
sa mych pie nię dzy.

Dziś, kie dy Ka zi mierz wy glą dał i za cho wy wał się zu peł nie nor mal nie,
mo głam znacz nie le piej sku pić się na wy bie ra niu gar de ro by. Dzię ki te‐ 
mu już w pierw szym skle pie ku pi łam trzy su kien ki i apasz kę. Za raz po‐ 
tem wpa dły mi w rę ce prze ślicz na bluz ka, dwie to reb ki i pa ra ele ganc‐ 
kich czó łe nek.

– Mi ły ten Izy dor, praw da? – Nie wy trzy ma łam dłu go w swo im po sta‐ 
no wie niu.



Ale to nie by ło prze cież py ta nie. Ra czej pod pu cha.
– O, tak! – po twier dził z za pa łem Ka zi mierz. – Bar dzo mi ły. I w ogó le

do bry czło wiek. Uczci wy, wy ro zu mia ły.
– A dla cze go ci ka że cho dzić w ta kich głu pich li be riach?
– Nie on. Pa ni Ża ne ta jest ta ka wraż li wa na punk cie form. U niej nie

ma  uproś! No to  po my śla łem so bie, że pa ni też pew nie bę dzie... Ale
dzię ki Bo gu, że nie. Więc aż do jej przy jaz du mo gę wy glą dać... jak czło‐ 
wiek! – Ro ze śmiał się swo bod nie.

– Pa ni Ża ne ta? A kto to jest? – od pu ści łam so bie dys kre cję na ca łe go.
To sa mo imię wy mie nił wczo raj Izy dor, ale je go nie śmia łam za py tać.

Ka zi mierz spoj rzał na mnie jak na nie do ro zwi nię tą.
– Pa ni Ża ne ta jest żo ną pa na Izy do ra. Pa nią Chle bo bier ską.
– Wy cho dzi my – wy szep ta łam zdu szo nym gło sem i nie oglą da jąc się

za sie bie, po cwa ło wa łam na przód.
Pod ko niec tej mar szru ty roz te le pa ne no gi od mó wi ły mi po słu szeń‐ 

stwa i  okla płam cięż ko na  drew nia nej ła wecz ce pod wiel ką, sztucz ną
brzo zą.

– A ja? W ja kim cha rak te rze tu je stem? – spy ta łam sa do wią ce go się
obok mnie szo fe ra.

– W cha rak te rze sy no wej, oczy wi ście – od parł z  nie ma łym szo kiem
w oczach.

– Sy... no...wej???
– No tak. Z te go, co mi wia do mo, jest pa ni na rze czo ną sy na pa na Izy‐ 

do ra. Ale te raz sam już nie wiem... Mo że coś źle zro zu mia łem?
Szok w oczach Ka zi mie rza ustę po wał po wo li peł ne mu gro zy zdu mie‐ 

niu.
– Wiesz co? – Po de rwa łam się z ław ki.
– Tak? – spy tał nie pew nie.
– Wra ca my! Chy ba mu szę ku pić jesz cze kil ka ciu chów.

•

W tym jed nym mo men cie mój świat zy skał cał kiem no wą per spek ty wę.
Mło dy Chle bo bier ski, z  te go, co  zdo ła łam wy cią gnąć od  Ka zi mie rza,
miał dwa dzie ścia pa rę lat i był po dob ny do oj ca. Nie miał więc in ne go
wyj ścia, mu siał być przy stoj ny! Izy dor jesz cze dziś prze cież no sił śla dy
nie wąt pli wej mę skiej uro dy, choć nie co przy wię dłej i  po marsz czo nej.



Jesz cze do wczo raj pe spek ty wa ślu bu by ła dla mnie nad wy raz przy kra,
te raz sta ła się po żyw ką dla roz pa sa nej ko bie cej wy obraź ni. Gry zła mnie
tyl ko jed na, je dy na wąt pli wość: czy ja spodo bam się je mu?

Za raz po  po wro cie z  za ku pów spró bo wa łam so bie na  nią od po wie‐ 
dzieć, sta jąc przed lu strem w roz mai tych kom bi na cjach na by tych licz‐ 
nie ciu chów. I chy ba nie mia łam się cze go oba wiać. Uro dę na szczę ście
w du żej mie rze odzie dzi czy łam po zmar łej mat ce, któ ra we dług słów ta‐ 
tu sia by ła wprost po wa la ją co pięk ną ko bie tą. Nie by łam pew na, czy je‐ 
stem pięk na po wa la jąco, w każ dym ra zie mo ja fi gu ra, buj ne, ja sne wło‐ 
sy, błę kit ne oczy i peł ne, kształt ne usta od dziec ka za pew nia ły mi przy‐ 
chyl ność ludz ką, nie co póź niej na to miast już wy łącz nie mę ską, przy le‐ 
piej lub go rzej skry wa nej nie chę ci ze stro ny bab skiej po ło wy świa ta...

Na po wrót Izy do ra wy stro iłam się w dłu gą, po ły skli wą suk nię w ko‐ 
lo rze czer wo ne go wi na i  zwiew ny jak mgieł ka szal bar wy o  ton ciem‐ 
niej szej. Upię łam rów nież wło sy i zro bi łam bar dzo de li kat ny ma ki jaż.

Sta ru szek o  ma ło uda rem nie przy pła cił te go mo je go ge stu do brej
wo li.

– O  Pa nie Chry stu sie je den! – wy krzyk nął na  mój wi dok i  ra czej
wbrew so bie usiadł z im pe tem w fo te lu.

– Nie po do bam ci się? – spy ta łam z prze ję ciem.
– Ależ nie, je steś... Ta ka be au ti ful! Prze cud na! Prze... uro... dzi wa...
– Więc dla cze go pła czesz? – spy ta łam, do strze ga jąc z prze ra że niem

ciek ną ce mu po po licz kach łzy.
– Bo... Coś mnie się... Przy po mnia łaś. Ale nic. To żad na spra wa już.

Daw no by ło...
– Ale... co? – spy ta łam zmie sza na.
– Mniej sza z  te go. Nie waż ne! Pójdź tu do mnie. – Izy dor wy cią gnął

przed sie bie drżą ce dło nie i okrę cił mnie do oko ła. – Prze pięk na uro da!
Prze cud nie pięk ny lo ok!

Uśmiech nę łam się skrom nie i ob ró ci łam jesz cze raz.
– Ju tro prze pro wa dza my się – oznaj mił trium fal nie. – Na sta re go, do‐ 

bre go hau sa!
– Już ju tro?
– A to do bra wie dza dla cie bie, al bo zła? – spy tał prze kor nie.
– Bar dzo do bra! Świet na! – wy krzyk nę łam w eu fo rii, rzu ca jąc się sta‐ 

rusz ko wi na szy ję.



– Ja przy ślę ci dziew kę do za pa ko wa nia i za raz mor ning wy ru sza my
do do mu! A na on czas pój dzie my na tań ce. Mu szę cię prze cież po ka zać
na świat!

•

Wie czo rem Izy dor za pro sił mnie do ele ganc kiej, ho te lo wej re stau ra cji,
w  któ rej wy stro je ni jak pin gwi ny czte rej fa ce ci po brzę ki wa li smęt ne
blu esy, a ja kaś skle jo na z so bą pa ra ki wa ła się płyn nie na bo ki. W lo ka lu
pa no wał sen ny pół mrok, kel ne rzy uwi ja li się ci chut ko, a sie dzą cy przy
sto li kach go ście pro wa dzi li bez dź więcz ne dia lo gi. Izy dor od ra zu zła pał
za kar tę me nu i na za ma wiał ty le, że stół omal się nie ugiął na i tak już
krzy wych no gach. Po  kil ku po dob nych ko la cjach w  je go to wa rzy stwie
tak wy kwint ne i wy szu ka ne po tra wy nie ro bi ły już na mnie szcze gól ne‐ 
go wra że nia. Ja dłam więc po wo li i  z  dys tynk cją, prze pi ja jąc ma ły mi
łycz ka mi wy traw ne go wi na. Wy obra ża łam so bie, że od tąd tak wła śnie
bę dzie wy glą da ło mo je zwy czaj ne ży cie u bo ku o wie le młod szej wer sji
to wa rzy szą ce go mi dziś męż czy zny...

– Ty nie sma ku jesz? – Izy dor wpadł mi w po czą tek nie źle za po wia da‐ 
ją cej się wi zji.

– A, nie! Sma ku ję, jak naj bar dziej! To zna czy... wszyst ko mi sma ku je.
– Mo że w ta kim ra zu nie gu stu je to bie lo kal? Ty pod ja ra na ja kaś je‐ 

steś, kie dy ja wi dzę...
– Pod… ja ra na? – Spoj rza łam na nie go w roz tar gnie niu.
– Coś nie do brze ja mó wię? – Za nie po ko ił się. – Ty uner wio na moc no,

ja chcia łem rzec.
– Skąd że, wszyst ko jest w po rząd ku, za my śli łam się tyl ko tro chę.
Izy dor naj wy raź niej chęt nie uczył się ję zy ka oj czy ste go, ale ten

przed wo jen ny, któ ry wpo ili mu ro dzi ce, w po mie sza niu ze slan giem za‐ 
sły sza nym w kra ju, da wał cza sem za ska ku ją ce efek ty.

– O czym ty za my śli łaś, gdy moż na sły szeć?
– O tym, że już nie dłu go ca łe mo je ży cie się od mie ni.
– Czy to bie to za da je mę ki? – Izy dor spoj rzał na mnie z tro ską.
– Nie, ra czej... zdu mie wa. Bo  jesz cze cał kiem nie daw no na  myśl

by mi nie przy szło, że tak pręd ko zo sta nę mę żat ką, że opusz czę ta tu sia,
dom, ro dzin ne mia sto...

– A ro dzi ciel ka? Jak ja mo gę za py tać, of co ur se.



– Mo ja ma ma zmar ła, jak mia łam pół to ra ro ku. Od tej po ry zo sta li‐ 
śmy sa mi. Ta ta już się nie oże nił, po świę cił się mo je mu wy cho wa niu.

– Och, to bar dzo sil ny osob nik mu si być ten twój ta ta. – Izy dor wes‐ 
tchnął w za du mie. – Sil ny i opar ty.

– Upar ty? – Spre cy zo wa łam.
– Nie. Umią cy się... oprzeć.
– To zna czy?
– Ja też... kie dyś utra ci łem żo nę, bar dzo do brą i pięk ną, co mnie ob‐ 

umar ła za  mło du. Ale nie umia łem się oprzeć i  wda łem się w  dru gie
mał żeń stwo z da mą, rów nie... e... pięk ną. – Izy dor wes tchnął, po czym
ukło nił mi się z ga lan te rią. – Ale dość na tem. Za tań czy my?

W za sa dzie chęt nie po słu cha ła bym da lej tej hi sto rii, ale sko ro Izy dor
nie chciał wię cej po wie dzieć, po da łam mu rę kę i wy szli śmy na par kiet.
Przez chwi lę ki wa li śmy się w ryt mie blu esa, ale wi dać nie bar dzo to sta‐ 
rusz ko wi od po wia da ło, bo prze pro sił mnie na mo ment i po szedł do „or‐ 
kie str maj stra”. Za raz po tem graj ko wie wy cię li jur ne go rock and rol la,
wsku tek cze go Izy do ro wi na tych miast uby ło co naj mniej pół wie ku. Jed‐ 
ną rę ką zła pał mnie w pa sie, dru gą ob ró cił do oko ła i ru szy li śmy w ta ny.
Za wsze uwa ża łam, że mam świet ne wy czu cie ryt mu i wy star czy mi tyl‐ 
ko zła pać wą tek, a  za tań czę każ dy ta niec. Te raz jed nak trud no by ło
mi za mo im part ne rem na dą żyć: osob no sza la ły je go no gi, osob no rę ce,
osob no kor pus. Ale kie dy tyl ko uda ło mi  się od kryć pew ną pra wi dło‐ 
wość te go sza tań skie go ukła du, po szli śmy jak bu rza! Po chwi li do łą czy‐ 
ły do  nas in ne pa ry i  na  pół mar twej do tych czas sa li za pa no wał ist ny
młyn. Sztyw ni kel ne rzy chył kiem prze my ka li po mię dzy sto ła mi, wła sną
pier sią za sła nia jąc no szo ne po tra wy i na po je, ta necz ne roz pa sa nie roz‐ 
prze strze nia ło się bo wiem na każ dy wol ny metr pod ło gi.

– Ale... za da łeś... cza du... – wy dy sza łam Izy do ro wi wprost do ucha.
Sta ru szek naj wy raź niej po trak to wał mo je sło wa jak oso bi sty kom ple‐ 

ment i  za czął mną wy wi jać ze  zdwo jo ną ener gią. Ska pi tu lo wa łam
pierw sza. Po ka za łam mu na mi gi, że mam już dość i mu szę usiąść. Wy‐ 
chy li łam dusz kiem dwa kie lisz ki wi na, po czym nie nada wa łam się już
do ni cze go. Ow szem, mo gła bym tro chę po ga dać, a jesz cze le piej po słu‐ 
chać, naj chęt niej cze go kol wiek o mo im przy szłym mał żon ku, ale na ten
te mat Izy dor nie pu ścił pa ry z ust. Tro chę mnie to dzi wi ło, ale w koń cu
już nie dłu go mia łam go zo ba czyć i  po znać oso bi ście. A  sko ro tak, nie



na ci ska łam. Po czu łam się za to okrut nie zmę czo na, co chy ba by ło wi dać
i sły chać, gdyż Izy dor ogło sił nie zwłocz ny ko niec im pre zy.

Do  po ko ju we szłam na  ostat nich no gach i  już od  drzwi za czę łam
zrzu cać z  sie bie odzie nie. Po cząw szy od pan to fli na kosz mar nie wy so‐ 
kim ob ca sie. Na gle gdzieś w ką cie po ko ju roz legł się wy so ki i prze raź li‐ 
wy pisk, do któ re go nie wie dzieć jak i kie dy do łą czył mój wła sny. Za pa li‐ 
łam świa tło i  za sty głam jak słup te le gra ficz ny. Oto przed to a let ką sie‐ 
dzia ła ja kaś ob ca dzie wu cha, naj praw do po dob niej spa cy fi ko wa na mo im
czó łen kiem i dar ła się wnie bo gło sy. Mia ła na so bie... mo ją naj lep szą no‐ 
wą suk nię, mo je pan to fle i mo ją to reb kę pod pa chą!

– No, Kop ciusz ku, po  ba lu! Pół noc mi nę ła, po ra zmie nić sza ty! –
wrza snę łam groź nie. – A w ogó le, coś ty za jed na? Hę?

Dziew czy na ze rwa ła się na rów ne no gi, jak by chcia ła ucie kać, zro bi‐ 
ła to  jed nak tak nie szczę śli wie, że de li kat ny, sza fi ro wy ma te riał opię ty
do gra nic moż li wo ści na jej ob fi tym za dku strze lił do kład nie na środ ku,
jak bły ska wi ca prze szy wa ją ca na  pół gra nat bu rzo we go nie ba.
Na to wszyst ko ama tor ka cu dzej gar de ro by za nio sła się nie po ha mo wa‐ 
nym szlo chem, prze ry wa nym ja kimś nie zro zu mia ły mi wy ra za mi.

– Przep... Bo ja... Ejćććć!!! Bo... Oje je, bo... oje je, oje je ju, ała!!!!
– Ci cho!!! – Po trzą snę łam nią moc no. – Pro szę na tych miast prze stać

bia do lić i po wie dzieć, kim się jest, co się ro bi u mnie w po ko ju i dla cze‐ 
go jest się w mo ich ciu chach?! – za żą da łam ka te go rycz nie.

Dzie wu cha wy ci sza ła się po wo li i  stop nio wo, a  kie dy już zu peł nie
uci chła, a jej cia łem prze sta ły wstrzą sać nie kon tro lo wa ne drgaw ki, wy‐ 
ba łu szy ła na mnie oczy i otwar ła sze ro ko usta.

– Bo ja... Pra cu ję u pa na Izy do ra i on mnie tu przy słał, że bym spa ko‐ 
wa ła pa ni rze czy. Ale... Ale to  by ło ta kie pię ę ę ę ę ęk ne! – Roz dar ła się
od no wa. – I... i... nie mo głam się oprze eeeeć. Ja wiem, że źle zro bi łam
i  że mnie pa ni wy rzu ci. I  że nie po win nam o nic pro sić, bo  to by ła by
bez czel ność. Ale... pro szę ę ę ę ęę!!!

Dzie wu cha przy pa dła gwał tow nie do  mo ich nóg i  za czę ła ca ło wać
mnie po rę kach. Przy oka zji spo strze głam, że nie by ła aż tak mło da, jak
mi się zda wa ło.

– Pro szę, niech pa ni mnie nie wy rzu ca przed świę ta mi! A  po tem
niech mnie pa ni wy le je na zbi tą twarz. Za słu ży łam! Pro szę ę ęę!!!!



– Ej! Wsta waj ko bie to i nie ja zgocz po no cy, bo lu dzie śpią! – Spró bo‐ 
wa łam unieść ją z  klę czek, ale ona by ła przy cze pio na do  mnie jak
kleszcz. – Al bo wsta jesz, al bo cię ma znę! – za pro po no wa łam po lu bow‐ 
nie.

Dzie wu cha pod nio sła się z du ży mi opo ra mi, po czym sta nę ła na prze‐ 
ciw mnie i zgię ła się wpół.

– Sko ro ci się tak bar dzo spodo ba ła mo ja su kien ka, to weź ją so bie.
Mo że ja koś da się to po zszy wać. I  szo ruj do  sie bie, czy gdzie cię tam
Izy dor ulo ko wał. Do bra noc!

– Jak to? – Unio sła gło wę z nie do wie rza niem.
– Tak to. Tyl ko już nie wyj, bo mi się sła bo ro bi. Zmę czo na je stem.
– Po trą ci mi pa ni za nią z pen sji, tak?
– Nie.
– Ojej! I... mo gę zo stać do świąt?
– Mo żesz zo stać w ogó le.
Na wszel ki wy pa dek od su nę łam się kil ka kro ków w tył, spo dzie wa jąc

się ko lej ne go ak tu fi zycz nej wy lew no ści. Ale dzie wu cha się nie po ru szy‐ 
ła, nie mru gnę ła na wet jed ną po wie ką. I  nie po wie dzia ła ani sło wa.
Zwy czaj nie, za sty gła w ży wy ka mień. Nie bar dzo wie dząc, co z tym fan‐ 
tem zro bić, po chwi li na my słu za szłam ją od ty łu i de li kat nie wy pchnę‐ 
łam za drzwi.

•

– Pro szę pa ni, pro szę pa ni! – usły sza łam to  jak by gdzieś z  da le ka,
po czym coś de li kat nie szarp nę ło mnie za ra mię. – Pan Izy dor na gli, że‐ 
by już wstać! Sa mo cho dy pod je cha ły!

Usia dłam pół przy tom na na łóż ku i pierw sze, na czym opar łam swój
męt ny wzrok, by ło dzie wu chą, któ rą za sta łam wie czo rem w swo im po‐ 
ko ju.

– Ale o co cho dzi? – spy ta łam nie mra wo.
– No bo  to  dziś wy jeż dża my do  Bo gu sła wa, nie pa mię ta pa ni?

Wszyst ko już przy go to wa ne. Ka za no mi  pa nią obu dzić i  spro wa dzić
na dół.

– Za raz! Kto to  jest ten Bo gu sław? I cze mu ta ki ra ban ro bi bla dym
świ tem? Sta ło mu się coś, czy za pa li ło?



– Bo gu sław to jest ro dzin na wieś pa na Izy do ra, pro szę pa ni. – Dzie‐ 
wu cha jed nym ob mier z łym ge stem roz su nę ła za sło ny. – Dziś prze pro‐ 
wadz ka. I w ogó le, bar dzo prze pra szam, za  to co po wiem, ale jest już
kwa drans po dwu na stej.

– Je zu! – Wy sko czy łam z  łóż ka na  rów ne no gi. – Cze mu nikt mnie
wcze śniej nie obu dził?

– Ja  za cho dzi łam, pro szę pa ni, ale pa ni tak smacz nie spa ła, że nie
mia łam su mie nia. My ślę, że szyb ko to nad ro bi my. Ja spa ku ję rze czy, pa‐ 
ni w  tym cza sie weź mie ką piel, a  śnia da nie... to  już chy ba bę dzie
na miej scu.

– Nie trze ba, już wszyst ko spa ko wa łam.
Dzie wu cha obej rza ła kry tycz nie przy ta cha ne wczo raj ne se se ry.
– Wo bec te go tro chę po pra wię. Bar dzo pa ni głod na? Mo że ja przy‐ 

nio sę coś szyb ciut ko z ka wiar ni... Cho ciaż by ka wę i ciast ko?
– Nie!!! Ja koś prze ży ję. I nie pa niuj mi tu co dru gie sło wo. Lu iza je‐ 

stem.
– Oj, nie, pro szę pa ni! Ab so lut nie, w żad nym przy pad ku... Ja Aman da

je stem i tak pro szę na mnie wo łać. Ale pa ni, to pa ni! A do pa ni nie moż‐ 
na, ot, tak, jak do bądź ko go...

Mach nę łam nie cier pli wie rę ką i za szy łam się w ła zien ce, zo sta wia jąc
Aman dę z  jej nad gor li wym po czu ciem obo wiąz ku i  do brych ma nier.
Chłod na ką piel szyb ko przy wró ci ła mnie do  rze czy wi sto ści. A  za tem
to dziś… Dziś bę dzie wstęp do no we go roz dzia łu mo je go ży cia, w no‐ 
wym oto cze niu, w no wym do mu… Prze pro wadzka. A po tem ślub, mo że
wcze śniej ja kieś za rę czy ny, a  jesz cze póź niej ja kieś dzie ci. I  wszyst ko
w  tak za wrot nym tem pie! Wła ści wie po win nam być peł na obaw, ale
z dru giej stro ny, to nie zna ne, któ re ry so wa ło się przede mną, by ło ta kie
ku szą ce… A  że nie zna ne? W  koń cu uczci wa, wie lo let nia zna jo mość
part ne ra wca le nie gwa ran tu je wspól ne go do ży wo cia, na to nie ma re‐ 
gu ły. Nie gwa ran tu je ni cze go. A ja mam przy naj mniej już te raz za pew‐ 
nio ny so lid ny byt ma te rial ny, spo rą szan sę na  sen sow ne go mał żon ka
i moc ne wspar cie w przy szłym te ściu. To bar dzo du żo, jak na ży cio wy
start. Tyl ko ten mój lu by… By łam go tak strasz nie cie ka wa, że cza sem
chcia ło mi się krzy czeć z nie cier pli wo ści...

Opusz cza łam ła zien kę z  twar dym po sta no wie niem, że jesz cze dziś
za py tam o nie go Izy do ra.



– Idzie my, pro szę pa ni? – Aman da cze ka ła już na  mnie spa ko wa na
do ostat niej wsuw ki do wło sów. – Pan Izy dor się pew nie już nie mo że
do cze kać.

– E, tam. Bo gu sław nie za jąc, nie uciek nie – od par łam fi lo zo ficz nie
i prze mo cą wy rwa łam dzie wu sze z rąk po ło wę ba ga żu.

Oka za ło się, że chy ba jed nak za jąc. Izy dor, za zwy czaj tak spo koj ny
i opa no wa ny, krą żył ner wo wo do oko ła li mu zy ny, a je go bla de zwy kle ob‐ 
li cze zdo bił nie po ko ją cy pąs.

– O, je steś, mo je dziec ko! – roz ra do wał się na mój wi dok. – Jedź my
więc pręd ko! Au ta z do byt kiem ja już po sła łem precz. Nie chaj że na jem‐ 
ne dziew ki wy próż nią je za wcza su!

– To  on trzy mał w  ho te lu ca łe ume blo wa nie? – spy ta łam Aman dę
szep tem.

– Ale skąd! Tyl ko swo ją pod ręcz ną gar de ro bę.
– Aha – przy ję łam do wia do mo ści i za ję łam miej sce w sa mo cho dzie.
Bo gu sław po ło żo ny był ja kieś sześć dzie siąt ki lo me trów od Gdań ska

na  po łu dnio wy wschód. Wio dły do  nie go głów nie pod rzęd ne, ma ło
uczęsz cza ne trak ty i  pod łe, le śne dro gi. Ale ta kie wła śnie wi do ki by ły
praw do po dob nie jak naj bar dziej zgod ne z wy obra że niem Izy do ra o oj‐ 
czyź nie. Świad czy ły o tym bez brzeż ny za chwyt ma lu ją cy się na je go ob‐ 
li czu i  ci che, ra do sne wes tchnie nia. For mal nie, jak by ktoś spe cjal nie
na je go uży tek za trzy mał czas...

– Już bę dzie my do jeż dżać – po in for mo wał mnie w pew nym mo men cie
z na boż ną czcią. – Patrz te raz na le wy sajd, jest tam naj pierw ogró dek,
a po tem dom nasz. Patrz! Wi dzisz te go pło ta z ka mie niów?

– Bar dzo... pięk ny... – Nie by łam pew na, czy mam się za chwy cać pło‐ 
tem, czy po win nam za cze kać, aż zo ba czę dom i ogró dek. Ale Izy do ro wi
by ło chy ba wszyst ko jed no.

– Praw da? Praw da, że uro czy sty? – Cie szył się jak dziec ko.
Ogró dek, jak się wkrót ce oka za ło, był roz le głym, za drze wio nym par‐ 

kiem, a dom ogrom nym pa ła cem.
– Tu  jest cu dow nie! Prze pięk nie! – wy krzyk nę łam cał kiem spon ta‐ 

nicz nie i szcze rze.
– Nie praw da że? – ucie szył się Izy dor z bły skiem w oczach.
A  kie dy li mu zy na za je cha ła z  chrzę stem na  żwi ro wy pod jazd, wy‐ 

obra zi łam so bie, że je stem Re be ką przy by wa ją cą do  Man der ley.



I ze wzru sze nia for mal nie mi mo wę od ję ło. Izy dor pa trzył we mnie jak
w  tę czę, urze czo ny mo im urze cze niem, któ re by ło ja ko by do kład nym
od zwier cie dle niem je go wła snych uczuć.

– Oj, do brze ja wy bra łem, do brze. – Po kle pał mnie czu le po dło ni. –
I niech so bie Ża ne ta mó wi, co chce!

•



VI. Ups! A to się po ro bi ło...

– Te raz pa ni bę dzie tu pa nią, praw da? – spy ta ła roz pro mie nio na Aman‐ 
da, ukła da jąc w sza fie mo je rze czy.

– W ca łym tym wiel kim do mu? E, chy ba nie – od par łam z po wąt pie‐ 
wa niem. – To dom Izy do ra. On jest tu pa nem.

– Ale jak pa ni wyj dzie za mło de go i uro dzi mu dziec ko, pan Izy dor
za pi sze wam ca ły ma ją tek. Tak się mó wi, w każ dym ra zie.

– Nie wiem, Aman do – wes tchnę łam. – Ja w ogó le ma ło wiem. Pan
Izy dor pi sy wał do mnie tak za wi le, że ja aż do tej po ry my śla łam…

– Że?
– Że to je go żo ną mam zo stać – wy zna łam po nu ro.
Mo je wy zna nie roz ba wi ło Aman dę do  te go stop nia, że po  dłu gim

i uciąż li wym ata ku śmie chu do sta ła czkaw ki.
– Za… euczk… pa na… Izy do ra, euczk? A  to  do pie ro! A  co  by  on,

euczk, z pa nią Ża ne tą zro bił? Chy ba mu siał by ją otruć, euczk, bo po do‐ 
brej wo li by się to nie od by ło! Euczk. Prze pra szam. Nie po win nam tak
mó wić.

– Nie szko dzi. Wła śnie na to li czę, że mi co nie co po wiesz. Je śli ze‐ 
chcesz, oczy wi ście.

– Ja? – Aman da ro zej rza ła się stra chli wie do ko ła. – Ja… nie po win‐ 
nam, ale… Niech pa ni py ta, o  co  ze chce. Bo  ja  dla pa ni wszyst ko!
Ja nor mal nie, jak by pa ni co ka za ła, to do słow nie wszyst ko!

– Bez prze sa dy – mruk nę łam pod no sem. – Ale chcia ła bym przy naj‐ 
mniej wie dzieć, kim jest ten mój przy szły mąż, jak wy glą da i w ogó le…
Mia łam za miar spy tać o  nie go Izy do ra, ale ja koś mi  nie zręcz nie. Czy
ty go kie dy kol wiek wi dzia łaś?

– No pew nie, nie raz! – Aman da wzru szy ła ra mio na mi. –
Bo ja tu u pań stwa je stem, jak tyl ko z tej Ame ry ki zje cha li. Bę dzie już…
ja kie sześć lat! Sie dem pra wie.



– To oni już ty le cza su są w kra ju? – zdzi wi łam się. – I kto, je śli moż‐ 
na wie dzieć?

– Pan Izy dor, zzzz… z… e… sy nem. Ale oni nie miesz ka ją te raz ra‐ 
zem, bo star szy pan tak róż nie, to w tym ho te lu, to w in nym, ale głów‐ 
nie do glą dał bu do wy te go do mu.

– Bu do wy? A nie re mon tu? My śla łam, że to ja kiś je go ro do wy pa łac…
– No, ni by tak – przy zna ła nie chęt nie Aman da. – Ty le że ten ro do wy

nie był ta ki oka za ły. Wiem, pro szę pa ni, bo  miej sco wa je stem. A  że
po  tam tym zo stał tyl ko fun da ment, to  so bie pan Izy dor po fol go wał.
Ja my ślę, że ten dom po pro stu rósł przez la ta w  je go wy obraź ni. No
i ta ki urósł wła śnie…

– A ta ca ła… Ża ne ta? Nie przy je cha ła ra zem z nim?
– Nie, pa ni ma do je chać nie ba wem, jak już wszyst ko bę dzie na tip-

top. To wiel ka da ma! Ja jej ni g dy nie wi dzia łam, ale wiem od Ka zi mie‐ 
rza. – Aman da zni ży ła głos do  le d wie sły szal ne go szep tu. – Ba aaar dzo
wiel ka da ma.

– Aha. To  faj nie. Ale mia łaś mi opo wie dzieć o mo im na rze czo nym –
wró ci łam do in te re su ją ce go mnie te ma tu.

– Mło dy pan się kształ ci. Pan Izy dor chciał, że by stu dio wał w oj czyź‐ 
nie, no to  stu diu je. Dla te go rzad ko tu  by wa. Miesz ka w  War sza wie,
w aka de mi ku, aże by wię zi mię dzy ludz kie z ro da ka mi na wią zać.

– I? Ja ki on jest? Sły sza łam, że po dob ny do oj ca?
– Po dob ny. I przy stoj ny. Mi ły, do brze wy cho wa ny.
– Cze mu w ta kim ra zie sam nie po szu kał so bie żo ny, tyl ko Izy dor mu‐ 

siał anon se do ga zet da wać?
– A, bo im wszyst kim tak do że niacz ki. Pod gór kę. Pan Izy dor ul ti ma‐ 

tum dał, że jak by co, to sam so bie sy no wej po szu ka. I po szu kał. Bo on
chce jesz cze w sta rym kra ju wnu ków do cze kać. Za punkt ho no ru so bie
wziął, że by ród Chle bo bier skich w oj czyź nie od no wić, a że już nie jest
ta ki mło dy, w koń cu się wściekł i wziął spra wy w swo je rę ce.

– Eee… ja kim wszyst kim? – spy ta łam, bo coś mi zgrzyt nę ło w tej jej
opo wie ści.

– Ja kim… wszyst kim? – Aman da za mru ga ła głu pio ocza mi.
– Po wie dzia łaś, że im wszyst kim do że niacz ki pod gór kę.
– Ja?
– No.



– To zna czy... mło de mu pa nu Chle bo bier skie mu. Tak chcia łam po wie‐ 
dzieć. Że pod gór kę.

– A co on na to? Na ta ką żo nę z wo li oj ca?
– Nie wiem. Nic chy ba, sko ro pla ny są już tak da le ko po su nię te. Pew‐ 

nie jest za.
– Aha.
– No to ja już po wie dzia łam wszyst ko, o co pa ni py ta ła. Ale jak by co,

to pa ni wie, że ja dla pa ni…
– Wiem – wpa dłam jej w sło wo, nie chcąc już sły szeć tych że nu ją cych

de kla ra cji.
– Bo pa ni ta ka ludz ka dla mnie, ta ka do bra… – par ła da lej, nie zra żo‐ 

na. – Gdzie ja bym ta ką dru gą ro bo tę do sta ła, gdy by mnie pa ni wy rzu ci‐ 
ła wte dy? U nas jak okiem się gnąć żad nych szans, a  ja  syn ka ma łe go
mam.

– A mąż? Bez ro bot ny?
– Nie… – wes tchnę ła Aman da po nu ro. – Ale on sam ma czwór kę wła‐ 

snych.
– To zna czy, że ra zem piąt kę wy cho wu je cie???
– Gdzież by! Tam te on z żo ną swo ją cho wa. Co mnie do nich?
W tym mo men cie za dzwo nił mój te le fon. Aman da dys kret nie zo sta‐ 

wi ła mnie sa mą, zresz tą i tak nie za mie rza łam drą żyć jej za wi łych re la‐ 
cji ro dzin nych. Te le fon był od ta tu sia.

– Lu iza!!! – wrza snął bez żad nych wstę pów. – Mam go z gło wy! Był,
da łem mu for sę i się od cze pił raz na za wsze!

– Ko mu da łeś? – spró bo wa łam uści ślić, gdyż uga nia ją cych się za ta‐ 
tu siem wie rzy cie li by ło co naj mniej kil ku.

– Ma fio zu!
– To su per – wes tchnę łam z ulgą. – I od cze pił się? Na za wsze? Skąd

wiesz?
– Bo go spy ta łem.
– Aha… A opry chy? Też się od cze pi ły?
– Nie ste ty… Do słow nie nie mam już si ły tak się ukrad kiem wszę dzie

prze my kać. Na wet na  targ nie mo gę wyjść, że by w  trzy kar ty za grać.
O ka sy nie mo wy nie ma. Ka pi tał mi top nie je, rę ce z ner wów la ta ją… –
bia do lił ta tuś.



– Prze cież ci mó wi łam, że byś im dał te osiem ka wał ków, masz na ty‐ 
le!

– Nie do cze ka nie ich skur czy koń skie! Ga mo ni i  nie udacz ni ków!
A za co, ty mi po wiedz? Do wieź li cię? Nie do wieź li. To gów no do sta ną.

– A  ty  bę dziesz do  koń ca ży cia ka na ła mi cho dził! – ostrze głam. –
Ja bym im da ła, choć by dla świę te go spo ko ju!

Nie mo głam prze cież ta tu sio wi po wie dzieć, że te nie szczę sne bał wa‐ 
ny zo sta ły na tym in te re sie znacz nie bar dziej po szko do wa ne niż ja z ta‐ 
tu siem ra zem wzię ta. Żal mi by ło ta tu sia, to oczy wi ste, ale nie mia łam
na to wpły wu. Po za tym nie znaj do wał się w sy tu acji bez wyj ścia, tym
ra zem aku rat miał for sę i mógł się od nich w pięć mi nut uwol nić.

– Ostat ni raz ci mó wię – wes tchnę łam do  słu chaw ki. – Daj im ten
hajc, bo się ner wo wo wy koń czysz. A nie war to. Tym bar dziej, że już nie‐ 
dłu go bę dziesz miał ma jęt ne go zię cia i bie da nam nie gro zi.

– Fi ga z ma kiem!!!
– Okej – ska pi tu lo wa łam. – A w ogó le, wy obraź so bie, że nie wy cho‐ 

dzę za sta re go Chle bo bier skie go.
– Nie? Ale prze cież za ko goś wy cho dzisz, praw daż?
– Praw daż. Za je go sy na.
– O? Ale to chy ba… le piej?
– Le piej. Tyl ko ja się py tam, ja kim cu dem?
– Chy ba… nad przy ro dzo nym… – szep nął z prze ję ciem ta tuś.
– I ja tak my ślę – od par łam z iro nią. – W koń cu to ty od po cząt ku za‐ 

ła twia łeś spra wę, więc wiesz le piej. Za raz po ślę ci SMS-em mój no wy
ad res. I za dzwo nię, jak usta lą kon kret ną da tę ślu bu. Mam na dzie ję, że
star czy ci do te go cza su kry jó wek i me lin.

Ta tuś po że gnał się ze mną wy lew nie, acz kol wiek w twar dym upo rze
nie wy pła ca nia opry chom pie nię dzy. Zde ner wo wał mnie tym bez gra nicz‐ 
nie, z dru giej zaś stro ny po zna łam ich tro chę i by łam pew na, że żad ne
po waż niej sze uszko dze nie cie le sne mu ra czej nie gro zi. Ogar nę łam się
więc szyb ko i ze szłam na obiad.

Za sie dli śmy z  Izy do rem na  dwóch koń cach ogrom ne go sto łu. On,
pro mien ny, ema nu ją cy wiel ką szczę śli wo ścią i za my ślo ny. Ja – roz pa lo na
emo cja mi, roz dar ta po mię dzy ta tu siem i mo im przy szłym ślub nym. Na‐ 
sze sta ny du cha nie sprzy ja ły kon wer sa cji, po dob nie jak roz miar sto łu.
Uśmie cha li śmy się więc tyl ko do sie bie od cza su do cza su, spo ży wa jąc



po si łek w cał ko wi tym mil cze niu. Wy cho dząc z  ja dal ni, Izy dor przy tu lił
mnie moc no, bez jed ne go sło wa. Za mie rza łam pójść do sie bie, by w sa‐ 
mot no ści ze brać my śli, ale mi ja jąc po  dro dze wiel kie, oszklo ne drzwi
pro wa dzą ce na  bal kon, zna la złam so bie lep sze miej sce. Nie bo na de
mną by ło po god ne i usia ne gwiaz da mi. Moje nie bo, nad mo im do mem...
Wciąż nie chcia ło mi się w to wie rzyć. Ro zej rza łam się do oko ła, na ty le,
na ile po zwo li ło mi ni kłe świa tło ogro do wych la ta re nek, pró bu jąc ja koś
umiej sco wić sie bie w tym pa ła co wym prze py chu. Na gle ogród zro bił się
znacz nie bar dziej wy raź ny, jak by oświe tlo ny czymś jesz cze. Świa tło sta‐ 
wa ło się co raz ja śniej sze i ja śniej sze. Wtem dwu skrzy dło wa, ku ta w me‐ 
ta lu bra ma otwar ła się na oścież i przed dom za je cha ła tak sów ka. Sta‐ 
nę ła do kład nie w  cie niu bal ko nu, znacz nie ogra ni cza jąc mo ją wi docz‐ 
ność. Prze chy li łam się za cie ka wio na przez ba lu stra dę. Tak sów karz wy‐ 
jął z ba gaż ni ka wa liz kę i ra zem z nią oraz kimś jesz cze znik nął w ciem‐ 
no ściach.

– To ny! – usły sza łam ra do sny okrzyk Izy do ra. – A to ci nie spo dzie waj‐ 
ka! Wi taj w do mie, sy nu!

Na  dźwięk tych słów omal nie wy pa dłam na  ze wnątrz. Opu ści łam
swo je sta no wi sko na  drżą cych no gach i  uda łam się do  sie bie. Le d wo
zdą ży łam po pra wić wło sy i upu dro wać nos, kie dy roz le gło się pu ka nie
do drzwi. To był Izy dor. Przy szedł sam.

– Lu izo, dziec ko mo je – prze mó wił wzru szo ny. – Ja do sa lo nu pro szę,
tam ktoś ocze ku je na cie bie!

Ru szy łam za nim w mil cze niu, z ser cem w gar dle i żo łąd kiem na wy‐ 
so ko ści mied ni cy.

– Za po znaj To ne go, mo ja dro ga, swe go nie dłu gie go mał żon ka!
W sa lo nie nie by ło ni ko go. W pierw szej chwi li po my śla łam, że tym

ra zem Izy dor się nie prze ję zy czył i mój na rze czo ny w isto cie był na ty le
„nie dłu gi”, że aż trud ny do za uwa że nia. Ro zej rza łam się więc uważ nie,
ale na dal ni ko go nie do strze głam. Izy dor mi mo to po sta no wił do ko nać
pre zen ta cji.

– A oto i mój syn, To ny! – oznaj mił z du mą sta ru szek.
Wów czas zza od wró co ne go ty łem do wej ścia fo te la, ka wa łek po ka‐ 

wał ku, frag ment po frag men cie, po czął wy ła niać się mój lu by.
– Aaa... An... tek... – wy szep ta łam ze zgro zą i osu nę łam się w czar ną

ot chłań.



•

Ock nę łam się na so fie w swo im po ko ju. Na de mną ma ja czy ły dwie stro‐ 
ska ne twa rze: Izy do ra i Aman dy.

– Ży je! Dzię ki ci do bry Lord! – wy krzyk nął z ulgą Izy dor.
– Ży je! – ucie szy ła się Aman da.
– Ży ję – po twier dzi łam au to ry ta tyw nie.
– Dla cze go cie bie ze mdli ło? Czy mój syn zdał ci się obrzy dli wym? –

zmar twił się sta ru szek.
– Skąd że – za prze czy łam sła bym gło sem. – To z wra że nia.
– Ale ze złe go wra że nia czy z do bre go? – do cie kał.
– Po... pro stu z... wra że nia – wy ją ka łam.
Izy dor spoj rzał na mnie prze ni kli wie.
– On mó wić by z to bą chciał, lecz ja nie wiem, czy cie bie nie ze mdli

znów.
– Do brze. Chęt nie z  nim po mó wię, ale czy mo gli by śmy... sam

na sam?
– Za cze kam za drzwia mi, jak by co – pod ła pa ła z re flek sem Aman da.
– Okej. Ja je go za we zwę – zgo dził się Izy dor i ski nął rę ką na Aman dę.
Nie zdą ży łam przy wo łać ani jed nej sen sow nej my śli, przy go to wać

ani jed ne go sło wa, kie dy do po ko ju wszedł An tek. Wy glą dał ja koś ina‐ 
czej. Nie wi dzia łam go rap tem kil ka na ście dni, po wi nien być więc do‐ 
kład nie ta ki sam, ale nie był. I  nie po tra fi łam okre ślić, w czym rzecz.
Wie dzia łam tyl ko jed no: to nie był sen. An tek, ten An tek, któ ry jak nikt
po znał naj ciem niej sze za ka mar ki mo jej du szy, oka zał się sy nem Izy do ra.
Aku rat on, jak by nie by ło ni ko go in ne go na świe cie!

– Cześć Lu izo – przy wi tał się i usiadł przy mnie na so fie.
– Cześć To ny – spró bo wa łam nadać swo je mu gło so wi ton cy nicz nie-

we soł ko wa ty.
– A więc spo ty ka my się zno wu – stwier dził od kryw czo.
– Co dla cie bie jest z pew no ścią rów nie szo ku ją cą nie spo dzian ką, jak

dla mnie, praw da? – spy ta łam za czep nie.
– Nie praw da.
– No wła śnie. Mo żesz mnie wo bec te go oświe cić, w  co  tu  się gra?

I co ty w ogó le ro bi łeś na tej wsi, za miast sie dzieć w War sza wie i stu‐ 
dio wać, jak ci oj ciec przy ka zał?



– Za raz, po ko lei. – An tek za ło żył ze spo ko jem no gę na no gę i spoj‐ 
rzał mi  w  oczy. – Po  pierw sze, zo sta li śmy za ocz ny mi na rze czo ny mi
za two ją apro ba tą i zgo dą. Co praw da są dzi łaś, że masz wyjść za mo je‐ 
go oj ca, ale po nie waż per so nal nie nie mia ło to  dla cie bie więk sze go
zna cze nia, nie po czu wa łem się do obo wiąz ku wy pro wa dze nia cię z błę‐ 
du. Po  dru gie, ow szem, głów nie miesz kam w  War sza wie, ale tyl ko
w  cią gu ro ku aka de mic kie go. Wa ka cje w  mia rę moż li wo ści, to  zna czy
czas wol ny od prak tyk i in nych za jęć zwią za nych ze stu dia mi, spę dzam
u ciot ki, na wsi. Je dy nej mo jej ży ją cej krew nej ze stro ny mat ki.

– A te raz? Cią gle jesz cze masz wa ka cje?
– No wła śnie – wes tchnął An tek. – I tak, i nie…
– To zna czy?
– To zna czy, że po nie kąd i ow szem – uciął krót ko i dość męt nie.
– Wiesz co? – spy ta łam w na głym przy pły wie od wa gi. – W ży ciu nie

wpa dła bym na to, że ty to ty, ale sko ro tak się zło ży ło, to słu cham!
– Cze go? – zdzi wił się An tek. – Mam ci się oświad czyć? O ile wiem,

zro bił to już mój ta ta...
– Nie kpij so bie! Mo żesz mi te raz wy gar nąć, je śli chcesz. A chcesz,

praw da?
– Nie.
– Nie? – Spoj rza łam na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi. – Wo bec te‐ 

go... ja ci wy gar nę! Do brze wiesz, że za mie rza łam wyjść za mąż wy łącz‐ 
nie dla ka sy. Po mo głeś mi ob ro bić wła sne go oj ca na pięć set ka wał ków.
Ma ło te go, wła sno ręcz nie mnie je mu przy wio złeś! Pod nos! A w ogó le,
je śli przed chwi lą mia łam za miar czuć się wo bec cie bie nie zręcz nie,
to fi ga z ma kiem! Wca le się nie czu ję!

– I słusz nie – zgo dził się An tek, oglą da jąc z uwa gą pa znok cie.
– Ccc... co? – zdu mia łam się po  raz ko lej ny. – A więc nie po tę piasz

mnie? I nie usły szę od cie bie ani jed ne go złe go sło wa?
– Nie.
– Bo?
– Bo aku rat cał kiem nie źle się skła da, że tra fi li śmy wła śnie na sie bie.

Ja na cie bie, a ty na mnie.
Spoj rza łam na nie go z na my słem.
– Zno wu żar ty so bie ze mnie ro bisz?
– Nie.



– Więc co te raz bę dzie?
– No jak to? Oj ciec za pla no wał na so bo tę na sze za rę czy ny.
– A... po tem?
– Po tem... bę dzie my ży li dłu go i szczę śli wie. I ty, i ja. I ca ła na sza ro‐ 

dzi na.
– Nie wie rzę ci. W ani jed no sło wo. Ja kieś to wszyst ko... na cią ga ne.

I nie na tu ral ne.
– Ow szem – zgo dził się An tek. – A co ty byś chcia ła? Że by by ło spon‐ 

ta nicz nie? Ro man tycz nie, ta jem ni czo...
– Prze stań!
– W po rząd ku. Ale miej świa do mość, że to jest zwią zek od gór nie za‐ 

pla no wa ny!
– Wiem prze cież – szep nę łam ci cho.
– Nie martw się. – An tek na gle spu ścił z to nu i po gła dził mnie po po‐ 

licz ku. – Bę dzie do brze, zo ba czysz! Przy mnie nie zgi niesz. Mia łaś się
już oka zję o tym prze ko nać.

– Tak uwa żasz? – spy ta łam nie mra wo.
– Je stem pe wien. A pew ność to naj wyż szy sto pień wia ry.
– Ja też... w to wie rzę. Tyl ko ja ki jest w tym twój in te res?
– Mo że... po dob ny do two je go?
An tek pu ścił do mnie oko i wy szedł, nie mó wiąc na wet do bra noc.

•

Ra no za sta łam obu pa nów Chle bo bier skich przy sto le w ja dal ni. Wy glą‐ 
da ło na to, że wła śnie koń czy li jeść śnia da nie.

– Wi taj, mo ja dro ga. – Izy dor po de rwał się na mój wi dok. – Nie na ka‐ 
za łem bu dzić cie bie, bo pew nie mia łaś moc no utra pio ną noc. Czy wy po‐ 
czę łaś nie wie le?

– Tak, wy po czę łam. Cał kiem wie le na wet – od par łam i  spoj rza łam
z uko sa na Ant ka.

W tej jed nej chwi li po ję łam, na czym po le ga ła róż ni ca po mię dzy Ant‐ 
kiem-sy nem-Izy do ra i Ant kiem, któ re go po zna łam na wsi. To by ła kwe‐ 
stia nie zna nej mi do tej po ry po wa gi na je go twa rzy. Nie zna nej i nie zwy‐ 
kłej, któ ra nie wy ni ka ła z po trze by chwi li, ale ra czej z głę bi du cha. Z ja‐ 
kiejś udrę ki... Zo ba czy łam go te raz w  zu peł nie in nym świe tle: nie był
już chłop cem sko rym do  żar tów i  głu pot, był mło dym, in te re su ją cym



męż czy zną... Prze ra zi ła mnie ta  kon klu zja. A  je śli ja  się w  nim za ko‐ 
cham, a  on we  mnie nie? Je śli dla nie go na sze mał żeń stwo jest tyl ko
i wy łącz nie szan są na prze ję cie oj cow skie go ma jąt ku? Nie, to nie moż li‐ 
we – skar ci łam się w  du chu. An tek nie jest ta ki. Prze cież tro chę go
znam...

– Ty do brze się sa mo czu jesz? – Izy dor wziął mnie za rę kę. – Za sia daj,
pro szę. Za raz ka żę po dać to bie przy kry cie.

– Na kry cie. – An tek uśmiech nął się do mnie i pod su nął mi krze sło. –
A to dla cie bie, na do bry po czą tek do bre go dnia. – Wrę czył mi wiel ką,
pą so wą ró żę na dłu ga śnej ło dy dze.

– Dzię ku ję – szep nę łam i  za ru mie ni łam się pod ko lor trzy ma ne go
w dło ni kwiat ka.

– Czy ona nie jest uro czy sta? – ucie szył się Izy dor. – Do praw dy, słod‐ 
ka to dziew czy na!

– Ow szem, ta to. Uro cza i słod ka – po twier dził An tek.
– Chy ba mu szę wyjść do ogro du pil nie. – Izy dor pod niósł się z krze‐ 

sła. – Ogrod nik bę dzie wsa dzał tu jów i  mu szę to  so bie una ocz nić.
A  ty  trzy maj swo jej dziew czy nie to wa rzy stwo. – Spoj rzał zna czą co
na sy na.

– Ta ta tro chę... nie za bar dzo ope ru je ję zy kiem – ro ze śmiał się An tek
po je go wyj ściu. – Ale da się go zro zu mieć.

– Ty  za  to  mó wisz do sko na le, mi mo że uro dzi łeś się i  wy cho wa łeś
w Sta nach – stwier dzi łam.

– Je mu to  za wdzię czam. Cho dzi łem wy łącz nie do  pol skich szkół,
a stu dia pod ją łem już w kra ju. Ale nie bę dę cię za nu dzał. Co chcia ła byś
dziś ro bić?

– Dzi siaj jest dan cing w do mu kul tu ry – wtrą ci ła się Aman da, któ ra
aku rat wno si ła mo je „przy kry cie”. – Wię cej atrak cji tu nie ma. No, chy‐ 
ba że by do mia sta po je chać...

– Pój dzie my? – pod ła pał po mysł An tek. – Ta ka wiej ska im pre za mo że
być na wet cał kiem za baw nym do świad cze niem.

– Jak chcesz – od par łam bez en tu zja zmu, po nie waż sło wo „do świad‐ 
cze nie” zgrzyt nę ło mi ja koś nie przy jem nie.

To  był wła śnie ten wy raz, któ re go za wsze mi  bra ko wa ło przy pró‐ 
bach okre śle nia mo ich re la cji z  Ant kiem. Wła śnie... Czę sto od no si łam
wra że nie, że on ro bi na mnie ja kieś psy cho lo gicz ne eks pe ry men ty...



– No cóż, sko ro de cy zję po zo sta wiasz mnie, to  pój dzie my. O  któ rej
jest ta im pre za? – zwró cił się do Aman dy.

– O dzie więt na stej, ale le piej iść wcze śniej, że by miej sce za jąć przy
sto li ku.

Do sa me go wie czo ra An tek nie od stę po wał mnie nie mal na krok. Za‐ 
raz po  śnia da niu opro wa dził mnie po  ca łym do mu, od  piw nic aż
po  strych, po wta rza jąc ro dzin ne aneg do ty i  in ne hi sto ryj ki za sły sza ne
od oj ca. Zwie dzi li śmy rów nież ogród, a po tem naj bliż szą oko li cę. Ga wę‐ 
dzi li śmy przy tym o wszyst kim i ni czym, sta ran nie uni ka jąc te ma tu za‐ 
ha cza ją ce go o na szą wcze śniej szą zna jo mość. A wła ści wie An tek uni kał,
co  da ło się dość wy raź nie od czuć. Od kry wa łam go przy tym zu peł nie
na no wo. Te raz do strze głam z ca łą wy ra zi sto ścią je go zie lo ne oczy, ład‐ 
nie wy kro jo ne usta, szczu płe, de li kat ne dło nie i  zgrab ną, choć dość
szczu płą syl wet kę. Kil ka ra zy na wet wy da wa ło mi się, że za raz mnie po‐ 
ca łu je. Ale nie zro bił te go, choć sprzy ja ją cych oka zji by ło bez li ku. Wi‐ 
dać do bre, ary sto kra tycz ne wy cho wa nie zro bi ło swo je... Ko niec koń ców
sa ma nie mo głam się już do cze kać wyj ścia na za ba wę, gdzie, jak są dzi‐ 
łam, bę dę mo gła przy tu lić się do nie go cho ciaż w tań cu.

Kie dy na de szła po ra szy ko wa nia się do wyj ścia, do padł mnie nie la da
dy le mat. Nie mo głam po ka zać się tam prze cież w żad nej z mo ich wie‐ 
czo ro wych su kien. Usia dłam przed lu strem i wga pi łam się w swo je od‐ 
bi cie, na  próż no pró bu jąc sku pić się na  so bie. Bo  ostat nio co raz czę‐ 
ściej, nie pro szo ny i nie za po wie dzia ny, wkra dał się w mo je my śli An tek.
Bar dzo chcia ło mi  się te raz od dać tym my ślom, ogar nąć na sze wcze‐ 
śniej sze spo tka nie, po łą czyć tam te go Ant ka z  tym dzi siej szym i oce nić
go ja ko męż czy znę. Męż czy znę... mo je go ży cia! Ku mo je mu za sko cze niu
chło pak po do bał mi się co raz bar dziej. Klu ło się we mnie ja kieś nie po ję‐ 
te uczu cie i aż ba łam się je na zwać po imie niu...

– Ale na  to masz jesz cze czas – szep nę łam do  lu stra. – A na wy bór
kiec ki na dan cing nie za wie le!

Czu jąc, że sa ma nic nie wy du mam, we zwa łam na po moc Aman dę.
– Naj le piej bę dzie, jak pa ni ubie rze się nor mal nie – po ra dzi ła.
– Czy li jak?
– No... Dżin sy i bluz ka. Ale bluz ka nie zwy czaj na, tyl ko ja kaś stroj‐ 

niej sza. Z do dat ka mi. I ma ki jaż.



Wspól nie wy łu ska ły śmy z  sza fy od po wied nią, „stroj niej szą” bluz kę
i do bra ły śmy do niej wła ści wy kom plet bły sko tek. Aman da by ła za chwy‐ 
co na.

– Bo że, gdy bym ja mia ła ta ką uro dę, jak pa ni, to... – Jęk nę ła, nie koń‐ 
cząc zda nia.

– To co? – Spoj rza łam na nią z roz ba wie niem. – Są dzisz, że by ło by ci
le piej w ży ciu?

– No pew nie!
– Więc wy obraź so bie, że uro da nie ma tu nic do rze czy. No, mo że lu‐ 

dzie pa trzą cza sem na  cie bie ła ska wiej, w  au to bu sie na  przy kład. Ale
w ży ciu i tak mu sisz za pra co wać na swo je, jak każ dy.

– Jak że to? – Aman da ze zdzi wie nia otwo rzy ła usta.
– A tak. Uro dę, ow szem, mo żesz wy ko rzy stać na po czą tek. Ale po tem

w każ dym jed nym przed się wzię ciu zda na już je steś tyl ko na to, co masz
w gło wie, a nie na gło wie... Bo, jak ma wia ją naj star si gó ra le, nie sztu ka
upo lo wać sło nia. Sztu ką jest go utrzy mać...

– No co pa ni... – wy du ka ła Aman da.
– Mniej sza z  tym. – Spoj rza łam na  jej peł ne zdu mie nia ob li cze. –

A po za tym nie pleć bzdur, bo prze cież i to bie ni cze go nie bra ku je.
– Do brze to pa ni po wie dzia ła. Nie bra ku je – przy zna ła po nu ro Aman‐ 

da, de mon stru jąc dość ob fi te sa deł ko na bio drach i brzu chu.
– Prze szka dza ci to?
– Ba! Cza sem nie mo gę pa trzeć na sie bie!
– To weź i schud nij – po ra dzi łam jej lo gicz nie.
Dziew czy na spoj rza ła na  mnie z  jesz cze głup szą mi ną niż przed

chwi lą.
– Aku rat...
– A ty co my ślisz, że ja mam szczu płą syl wet kę ja kimś nad przy ro dzo‐ 

nym spo so bem? Mam, bo się pil nu ję. Ow szem, to przy kre, kie dy czło‐ 
wiek mu si od mó wić so bie ja kichś pysz no ści, ale je śli ktoś ma w je dze‐ 
niu naj więk szą przy jem ność, to  niech się po tem nie dzi wi, że nie
ma przy jem no ści w oglą da niu się w lu strze.

– I my śli pa ni, że ja mo gła bym...
– Pew nie, że byś mo gła. Bo tu sza jest je dy ną rze czą w na szym wy glą‐ 

dzie, któ ra za le ży wy łącz nie od nas. Wy star czy, że prze sta niesz jeść ko‐ 



la cję i  zre zy gnu jesz ze  sło dy czy. Gło wę da ję, że za  dwa ty go dnie
po opon ce nie bę dzie śla du!

– Se rio?
– No chy ba mó wię, praw da?
Jesz cze tro chę, a za czę ła bym Aman dą po trzą sać, dla lep sze go przy‐ 

swo je nia mo ich słów. Za nim jed nak do  te go do szło, usły sza łam ci che
pu ka nie do drzwi. To był An tek, cał ko wi cie go to wy i  zwar ty. Zmie rzył
mnie wzro kiem z gó ry na dół i zro bił ja kąś nie okre ślo ną mi nę.

– Coś nie do brze? – spy ta łam, ma jąc na my śli swój ima ge.
– Ależ nie. Je steś... bar dzo... atrak cyj ną dziew czy ną – wy znał z nie ja‐ 

kim tru dem.
– Tak uwa żasz? – Spoj rza łam mu prze ni kli wie w oczy.
– Stwier dzam po pro stu obiek tyw nie fakt. A z fak ta mi się nie po le mi‐ 

zu je – rzu cił ko lej nym dys ku syj nym kom ple men tem i ujął mnie pod ra‐ 
mię.

•

Aman da nie wy ra zi ła się dość ści śle. Dan cing oka zał się bo wiem zwy‐ 
czaj nym, wiej skim fe sty nem, ty le że nie pod go łym nie bem, lecz
w ogrom nia stym na mio cie. Na pod wyż sze niu z de sek stał ży wy ze spół
mu zycz ny gra ją cy po pu lar ne, kra jo we i  za gra nicz ne szla gie ry we wła‐ 
snej in ter pre ta cji. Moż na tu by ło ku pić pi wo, wa tę cu kro wą i po pcorn.
Dzię ki te mu, że przy szli śmy w  mia rę wcze śnie, uda ło nam się za jąć
miej sca przy ma syw nym, drew nia nym ła wo-sto le. Na  wstę pie do wie‐ 
dzia łam się jesz cze jed nej, no wej rze czy o  mo im na rze czo nym: An tek
nie pił al ko ho lu. Ani kro pel ki. Wziął więc pi wo z so kiem tyl ko dla mnie
i du żą tor bę po pcor nu dla nas oboj ga. W tań cu w naj mniej szym stop niu
nie do rów ny wał swo je mu oj cu. Wy bie rał ka wał ki bar dzo zna ne i śred nio
szyb kie, ru szał się co praw da dość zgrab nie, ale zu peł nie bez fan ta zji.
I... bez przy tu la nia. Pro wa dził tra dy cyj nie, jed ną rę ką przy trzy mu jąc
mo ją dłoń, dru gą zaś ostroż nie obej mu jąc mnie w ta lii. Roz ma wia li śmy
na te ma ty ogól ne, głów nie ko men tu jąc to, co dzia ło się do oko ła. An tek
był we so ły i dow cip ny, chwi la mi ba wił mnie nie mal do łez. W su mie by ło
cał kiem faj nie i  na wet nie źle zno si łam te ta necz ne śla ma za ry, do pó ki
w prze rwie dla ze spo łu nie pusz czo no mu zy ki z płyt. I kie dy ze sto ją ce‐ 
go tuż za mo imi ple ca mi gło śni ka roz legł się „Zło ty deszcz”, utwór, przy



któ rym jesz cze ja ko ma ło la ta sza la łam w  dys ko te kach, coś for mal nie
we  mnie pę kło. Ten ka wa łek, choć mo że już nie co prze brzmia ły, był
w sta nie ode rwać mnie od każ dej pod ło gi.

– Chodź, za tań czy my to so bie! – Po cią gnę łam Ant ka za rę kę.
– Nie, Lu izo. Prze pra szam, ale ja nie gu stu ję w ta kich utwo rach – za‐ 

parł się od ra zu ka te go rycz nie.
W gło wie szu mia ło mi pi wo, we krwi tęt ni ła ulu bio na mu zy ka i bar‐ 

dzo, ale to bar dzo chcia ło mi się za tań czyć z mo im chło pa kiem.
– An tek! Ten je den raz! – pro si łam. – Tyl ko ten je dy ny!
– Nie. – Po krę cił zde cy do wa nie gło wą. – Ale jak chcesz, za tańcz sa‐ 

ma. Nie mam nic prze ciw ko te mu.
No to ża łuj – po my śla łam i na tych miast wbi łam się w krąg tu tej szej

mło dzie ży, od da jąc swo je cia ło sza lo nym ryt mom. Po  chwi li spo strze‐ 
głam, że krąg jak by nie co się prze rze dził, al bo ra czej roz stą pił i ca ła ga‐ 
wiedź wga pia się we  mnie, pró bu jąc na śla do wać mo je ru chy. Pew nie
po raz pierw szy wi dzie li na ży wo uczci wy, mia sto wy ta niec... Zdo pin go‐ 
wa na mak sy mal nie, da łam z  sie bie po pro stu wszyst ko, do  ostat nie go
tchnie nia. Za raz po tem zmę czo na, ale cał kiem z sie bie ra da usi ło wa łam
do pchać się do  swo je go sto li ka. Na gle, ja kąś nie wy tłu ma czal ną si łą
z po wro tem zna la złam się w sa mym środ ku ludz kiej ciż by. Coś naj wy‐ 
raź niej trzy ma ło mnie z ty łu za pa sek od spodni.

– No ki cia, a te raz za tań czysz ze mną. – Ja kiś moc no wo nie ją cy pro‐ 
mi la mi drab od wró cił mnie gwał tow nie w swo ją stro nę, z ca łej si ły przy‐ 
ci ska jąc spo co ną pierś do me go biu stu.

– Dzię ku ję pa nu, ale nie je stem tu sa ma – za opo no wa łam kul tu ral nie.
– No prze cież nie bę dziem tań czyć we trzech! – za re cho tał drab.
– Ani we trzech, ani we dwóch!!! – ryk nę łam, prze krzy ku jąc mu zy kę.
– Nie żar tuj so bie, per ła. – Fa cet upar cie in ha lo wał mnie al ko ho lo wy‐ 

mi wy zie wa mi. – Je śli chło pak grzecz nie pro si dziew czy nę do  tań ca,
to dziew czy na mu nie od ma wia. Ta ki u nas zwy czaj.

– A u nas, mój pa nie, zwy czaj jest cał kiem in ny. – Nie wie le my śląc,
wy rżnę łam go z otwar tej dło ni w czer wo ny py zior.

– To ty... ta aaak? – Go ścia for mal nie za tch nę ło z wra że nia. – Ano, zo‐ 
ba czy my!

Zła pał mnie bo le śnie za prze gub dło ni i po wlókł ku wyj ściu. Za czę‐ 
łam krzy czeć, ko pać i wierz gać. By łam pew na, że An tek nie ma szans



ani wy pa trzyć mnie w tym tłu mie, ani usły szeć, ro bi łam jed nak, co mo‐ 
głam. Wtem ja kiś in ny zbir wal nął z pię ści mo je go opraw cę, ten od dał
mu na tych miast, czę stu jąc przy oka zji je go są sia da, ów przy rżnął ko lej‐ 
ne mu i  tym spo so bem roz go rza ła wo kół mnie re gu lar na za dy ma. Mój
nie do szły tan cerz uwi jał się jak w ukro pie, grzmo cąc to tu to tam, czy nił
to  jed nak, wciąż trzy ma jąc mnie za  rę kę. Je dy ne, co  mo głam zro bić
w  tej sy tu acji, to  pa trzeć, skąd nad cho dzi cios i  w  po rę się uchy lać.
I szcze rze mó wiąc, dość mar nie wi dzia łam swój los. – Pa tron ko świę ta,
ra tuj! – szep nę łam w  roz pa czy. W  tym mo men cie mój amant padł jak
pod cię ty, wy pusz cza jąc mnie z że la zne go uści sku.

– Nic ci nie jest? – Usły sza łam tuż za so bą.
– Chy ba nie – od par łam nie pew nie.
– Chodź, wyjdź my stąd! – Ta jem ni czy zbaw ca pchnął mnie lek ko

ku drzwiom.
Po drep ta łam za  nim po słusz nie, czu jąc, że nie mam lep sze go wyj‐ 

ścia.
– Po każ. – Chwy cił mnie ostroż nie za  rę ce i  obej rzał je  od  koń ców

pal ców aż po  łok cie. – Nic ci nie bę dzie – zdia gno zo wał na pręd ce. –
Rap tem dwa si nia ki i lek kie otar cie na skór ka.

– Dzię ku ję – zre flek to wa łam się wresz cie. – Mu szę wra cać, bo...
Chcia łam po wie dzieć, że mój na rze czo ny się o  mnie nie po koi, ale

kie dy unio słam gło wę i  spoj rza łam mu w  twarz, for mal nie wbi ło mnie
w zie mię. To by ła naj pięk niej sza mę ska twarz, ja ką kol wiek w ży ciu wi‐ 
dzia łam! Ide al nie har mo nij na, po cząw szy od  jej do sko na łe go kształ tu,
po przez nie wia ry god nie pięk ne oczy, zgrab ny nos, cu dow ne usta – aż
po opa da ją cy na ra mio na gąszcz brą zo wych wło sów. Na mo je nie szczę‐ 
ście świa tło bi ją ce z wnę trza sa li oświe tla ło chło pa ka w każ dym szcze‐ 
gó le. Je go syl wet ka, po sta wa, wzrost – wszyst ko to na chwi lę kom plet‐ 
nie za mie sza ło mi w gło wie.

– Bo? – po na glił, nie do cze kaw szy się koń ca mo jej wy po wie dzi.
– Bo... mu szę – do koń czy łam głu pio, na dal jed nak tkwiąc w miej scu.
– Szko da. – Uśmiech nął się uro czo. – Tak cie ka wie za czę ta zna jo‐ 

mość chy ba nie źle ro ku je na przy szłość.
– Na... przy... szłość? – wy ją ka łam cał kiem już bez sen su.
– Wła śnie. – Chło pak po wiódł opusz kiem pal ca po  mo im po licz ku,

obez wład nia jąc mnie tym sa mym na amen. – Je stem Mi chał. A ty?



– Lu iza – szep nę łam, mo dląc się w du chu o si łę i wy trwa nie.
– Ca ła drżysz... Zim no ci?
Mi chał się gnął gdzieś za  sie bie, po  czym okrył mnie tro skli wie...

czar nym, skó rza nym płasz czem!
– O Bo że! Nie!!! – Bły ska wicz nie ock nę łam się z odrę twie nia, zrzu ci‐ 

łam z sie bie strasz li wy re kwi zyt i po gna łam przed sie bie.
Ant ka zna la złam tam, gdzie go zo sta wi łam, przy sto li ku.
– Do brze się ba wi łaś? – spy tał nie świa do my ni cze go.
– Do brze?! – wrza snę łam hi ste rycz nie. – By łam w oku Cy klo pa! W sa‐ 

mym środ ku bi twy!
– Je zu... – wy szep tał ze zgro zą. – Co się sta ło? Je steś ca ła?
– Mniej wię cej. Tu tej sze chło py się po bi ły. I na dal pew nie się grzmo‐ 

cą. Chodź my stąd, za nim roz pę ta się ogól na rzeź!
– Oczy wi ście. Za dzwo nię po Ka zi mie rza.
An tek ob jął mnie czu le i wy pro wa dził na ze wnątrz, a po tem szyb ko

wy brał nu mer szo fe ra. Ten po ja wił się, we dług mo je go od czu cia, z pręd‐ 
ko ścią świa tła.

– Słu chaj... Czy ty znasz miej sco wych lu dzi? – spy ta łam już spo koj‐ 
nie, sa do wiąc się w li mu zy nie.

– Nie bar dzo. Już prę dzej ta ta, ale naj le piej zna tu wszyst kich Aman‐ 
da. Cze mu py tasz? Czyż by coś ci się sta ło? – za nie po ko ił się.

– Nie... Ja tak tyl ko. Bez po wo du.
An tek, drę czo ny naj wy raź niej wy rzu ta mi su mie nia, przez ca łą dro gę

trzy mał mnie za rę kę i przy tu lał tro skli wie. Po po wro cie do do mu po że‐ 
gnał mnie jed nak pod drzwia mi mo je go po ko ju, wcze śniej stu krot nie się
upew nia jąc, że nic mi nie jest i prze pra sza jąc po sto kroć za ten nie for‐ 
tun ny wie czór. Mi mo że sy tu acja aż się pro si ła, nie po ca ło wał mnie.
Zro bi ło mi się smut no. Bo w koń cu ma nie ry ma nie ra mi, ale te raz ta ki
czu ły gest z je go stro ny bar dzo by mi się przy dał...

W ła zien ce obej rza łam uważ nie swo je rę ce i po li czy łam si nia ki. Nie
by ło aż tak źle, bluz ka z  dłuż szym rę ka wem po win na wszyst ko za ma‐ 
sko wać. Usia dłam na brze gu wan ny i pu ści łam wo dę. Nie chcia łam my‐ 
śleć o mo im przy stoj nym wy baw cy. Ze wszyst kich sił sta ra łam się od‐ 
wra cać od nie go swo ją uwa gę, ale on wciąż z upo rem po ja wiał mi się
przed ocza mi. Te je go oczy... Uśmiech... Do tyk... I... ten cho ler ny, skó‐ 



rza ny płaszcz! Wszyst ko to ra zem prze wyż sza ło mo ją zdol ność lo gicz ne‐ 
go my śle nia. Kim on, u dia bła, był?

– Bo się pa ni prze le je – oznaj mi ła Aman da, wsu wa jąc gło wę w drzwi.
– Ccc... co? – spy ta łam, wzdry ga jąc się na to jej na głe naj ście.
– Wo da. Niech pa ni za krę ci.
– Rze czy wi ście – mruk nę łam i za krę ci łam ku rek.
– Wpa dłam zo ba czyć, czy pa ni cze goś nie po trze bu je.
– Nie... A, tak! Po trze bu ję! Bar dzo po trze bu ję! – Zła pa łam ją za ra‐ 

mię, wy pchnę łam z ła zien ki i usa dzi łam w fo te lu.
– Tak? – Wy trzesz czy ła na mnie oczy.
– Tak! Po wiedz mi, kim jest ta ki mło dy, przy stoj ny fa cet z  dłu gi mi

wło sa mi, w czar nym, skó rza nym płasz czu!
Aman da spoj rza ła na  mnie ja koś dziw nie, roz dzia wi ła usta i  kil ka‐ 

krot nie zła pa ła po wie trze jak wy ję ta z wo dy ry ba.
– No? Znasz go?
– A... cze mu? – wy ją ka ła w koń cu.
– Tak so bie. Znasz go, czy nie?
– Nie – wy szep ta ła i ni z te go, ni z owe go za czę ła pła kać. – Pój...dę

już. Do ooo… bra noc – wy łka ła, uno sząc się z fo te la.
– Ej! – Zła pa łam ją w prze lo cie za rę kę. – Pa mię tasz, jak mó wi łaś, że

dla mnie wszyst ko?
Aman da w mil cze niu ski nę ła gło wą.
– No więc? Dla cze go be czysz, za miast mó wić mi tu szcze rą praw dę?
W tym mo men cie roz ry cza ła się na ca łe go, chli piąc i po be ku jąc bez

opa mię ta nia.
– Niiiii... eee znam go – wy zi pa ła, po czym od su nę ła mnie gwał tow‐ 

nie i wy bie gła z po ko ju.
Nie za trzy my wa łam jej, choć czu łam wy raź nie, że łże. Po sta no wi łam

z in nej becz ki. Nie mo głam te go zo sta wić odło giem przed snem. Zła pa‐ 
łam więc za ko mór kę i wy bra łam nu mer ta tu sia.

– Ta tu siu, bez wzglę du na to, gdzie te raz je steś i co ro bisz, skup się,
pro szę. Mu sisz od po wie dzieć mi na bar dzo waż ne py ta nie! – rzu ci łam
jed nym tchem w słu chaw kę.

– A  mo że by  tak za cząć od  do bry wie czór? – skry ty ko wał mnie
na wstę pie.



– No, nie wiem, czy do bry, to bę dzie za le ża ło od two jej od po wie dzi.
– Sko ro tak, to wal – za pro po no wał. – Je stem sku pio ny.
– Po wiedz mi, pro szę, ale bez żad ne go ściem nia nia i ubar wia nia, jak

wy glą da Ma fio zo!
– Uuuu… Nie cie ka wie. Ale pa rze cież już ci kie dyś mó wi łem. Coś się

sta ło?
– Mó wi łeś, ale ogól nie. Te raz opisz mi go w szcze gó łach! – za żą da‐ 

łam. – Jest wy so ki czy ni ski, chu dy czy gru by, sta ry czy mło dy, ły sy czy
ku dła ty? Jak cho dzi ubra ny? Czym jeź dzi?

– Wy so ki, śred nio chu dy i  śred nio ku dła ty. Ra czej mło dy – wy li czał
ta tuś z na my słem. – Ma strasz ny wzrok, szpi cza sty nos i ta kie... krwio‐ 
żer cze zę by. Jeź dzi za rą bi stą fu rą, ni g dy jesz cze ta kiej nie wi dzia łem.
Ja sny me ta lik. Ubie ra się w czar ny, skó rza ny płaszcz. Miał go na so bie
za każ dym...

– Wy star czy! – prze rwa łam mu, w oba wie, że za raz ze mdle ję. – Ta tu‐ 
siu... – wy szep ta łam sła bo.

– Tak, có recz ko?
– Ty mu na praw dę da łeś tę ka sę?
– Na praw dę!!! Nie je stem prze cież głu pi!
– Wie rzę ci. Tyl ko...
– Tyl ko co?
– Nic. Mar twię się tro chę.
– O co?! Jak ci mó wię, że da łem, to da łem! – wner wił się ta tuś.
– No tak... Ale te raz masz prze cież no wy dług, u no wych ban dy tów...

I to mi... jak by spać nie da je – wy co fy wa łam się nie zręcz nie.
– Dług?! Nic nie je stem cha mom wi nien! I nic nie do sta ną!
– Je śli na dal masz z ni mi kło po ty, przy jeż dżaj do mnie. Mo żesz to zro‐ 

bić w każ dej chwi li.
– Se rio?
– Se rio. Kie dy tyl ko ze chcesz.
– Po my ślę o tym, có recz ko.
– No to pa, ta tu siu. Ko cham cię – za koń czy łam cie pło, bo ostat nio ja‐ 

koś nie skła da ło nam się na czu ło ści.
– Ja też cię ko cham, có recz ko. By waj zdro wa.



I wszyst ko sta ło się ja sne. Prze ra ża ją co ja sne. A więc... mia łam oka‐ 
zję po raz pierw szy zo ba czyć Ma fio za od fron tu! Wy so ki, szczu pły. Dłu‐ 
go wło sy. I nie szko dzi, że ta tuś je go oczy na zwał strasz ny mi, nos szpi‐ 
cza stym, a zę by krwio żer czy mi. On tak go wi dział, po pro stu. Ze stra‐ 
chu. We mnie wzbu dził na pierw szy rzut oka zgo ła in ne emo cje, po nie‐ 
waż nie wie dzia łam, kim jest. Ale te raz już wiem. Po twier dza ła to choć‐ 
by hi ste ria Aman dy, ja ką za re ago wa ła na mo je py ta nie o nie go. I jesz cze
ten je go sa mo chód... I płaszcz... Nie ste ty, nie by ło już miej sca na wąt pli‐ 
wo ści. Ale to do brze. Bar dzo do brze. Bo sko ro ta tuś zwró cił mu de po‐ 
zyt, nic nam już nie gro zi ło z je go stro ny. A ja przy naj mniej wie dzia łam,
kim jest. I mnie... też już nic nie gro zi ło.

•

Jesz cze nie daw no wy da wa ło mi się, że jak tyl ko do trę na miej sce mo je‐ 
go ma try mo nial ne go prze zna cze nia, wszyst ko, co by ło przed tem, prze‐ 
sta nie mnie do ty czyć. A przy naj mniej do skwie rać... Że mój ta jem ni czy,
ma jęt ny i wpły wo wy na rze czo ny bę dzie roz wią za niem za rów no ta tu sio‐ 
wych pro ble mów, jak i mo ich. Tak ja koś to wi dzia łam w każ dym ra zie.
Je dy nym ciem nym ob ło kiem na la zu ro wym nie bie mo jej przy szło ści mia‐ 
ło być ewen tu al ne po ży cie cie le sne z ob le śnym fi zycz nie star cem... Ten
ob łok roz wiał się jed nak nie spo dzie wa nie ku mo jej wiel kiej uldze i ra do‐ 
ści. Ale po nie waż w  przy ro dzie mu si być rów no wa ga, los, sta wia jąc
na  mo jej dro dze mło de go, przy stoj ne go fa ce ta, do rzu cił pa ru rze zi‐ 
miesz ków róż nej ma ści i garst kę nie wiel kich, lecz de ner wu ją cych kłód
pod no gi.

Na za jutrz po nie szczę snej za ba wie oka za ło się, że ter min za rę czyn
uza leż nio ny jest od przy jaz du pa ni Ża ne ty, w związ ku z tym uległ prze‐ 
su nię ciu do ni ko mu nie zna nej da ty. Tro chę mnie to wy trą ci ło z rów no‐ 
wa gi. Oso bi ście wo la ła bym dłu żej za cze kać ze ślu bem, w koń cu mat ka
to mat ka, na ślu bie ra czej ko niecz na, ale na za rę czy nach nie zu peł nie.

– Ja wiem, że co wró bel w gar ści, to nie go łąb na da chu – za żar to wał
An tek na  wi dok mo jej mi ny. – Ale bez obec no ści mat ki ro du nic się
u nas nie od by wa. I chy ba po ra, byś się za czę ła do te go przy zwy cza jać.

– Sły sza łam o oj cach ro du, ale o mat kach ja koś nie bar dzo – stwier‐ 
dzi łam, igno ru jąc je go żar cik. – Chy ba, że u psz czół...

– Mat ka to mat ka, a oj ciec to oj ciec – pod su mo wał la ko nicz nie.



– Wła śnie, a gdzież to się twój ta ta wy my ka ostat nio w cza sie ko la‐ 
cji? – spy ta łam, uświa da mia jąc so bie przy oka zji, że Izy dor jak by co raz
czę ściej zni ka z do mu.

– Ta ta? Wy obraź so bie, że od krył w są siedz twie ko le żan kę z dzie ciń‐ 
stwa. – An tek uśmiech nął się dwu znacz nie. – Wspo mi na ją pew nie mi‐ 
nio ny czas.

– Se rio? I roz po znał ją po ty lu la tach?
– Z wy glą du? Ra czej nie są dzę. Zga da li się pew nie ja koś po pro stu.
– To chy ba faj nie, nie? Naj pierw od bu do wał dom, po tem od no wił sta‐ 

rą zna jo mość. Pew nie jest bar dzo szczę śli wy z te go po wo du...
– Bar dzo – po twier dził z po wa gą. – I do brze.
– Ja też... chcia ła bym być szczę śli wa. Z to bą... – szep nę łam nie śmia‐ 

ło. – Jak my ślisz, czy nam się uda?
– Ow szem. Ta ki wła śnie mam plan.
Nie co to dziw nie za brzmia ło, ale przy ję łam je go za pew nie nie w  jak

naj lep szej wie rze. Jed nak jesz cze te go sa me go wie czo ru po czu łam się
tro chę od sta wio na na bocz ny tor. Izy dor swo im zwy cza jem znik nął za‐ 
raz po obie dzie, An tek na to miast scho wał się w swo im po ko ju, by, jak
po wie dział, „prze gryźć na spo koj nie sy tu ację”. Zo sta wio na sa mej so bie
nie bar dzo umia łam się od na leźć. Nie ma jąc nic lep sze go do  ro bo ty,
uda łam się na po szu ki wa nie Aman dy, a po tem choć by Ka zi mie rza. Ale,
roz stąp się zie mio – wszy scy ja koś dziw nie prze pa dli. Był tyl ko An tek,
któ ry w czte rech ścia nach „gryzł się z sy tu acją”, co zu peł nie wy klu cza ło
go chwi lo wo z  ży cia to wa rzy skie go. Po  chwi li na my słu na rzu ci łam
na ra mio na kurt kę i wy szłam przed dom, by po roz ma wiać z gwiaz da mi.
Dni by ły co raz krót sze i mi mo iż zmierzch nie za padł jesz cze zu peł nie,
nie bo usia ne by ło ja sny mi, ci chy mi to wa rzysz ka mi me go osa mot nie nia.
Wznio słam twarz ku  gó rze, sta ra jąc się od dy chać mia ro wo i  głę bo ko.
Kie dyś gdzieś wy czy ta łam, że w  ten spo sób da się czer pać z ko smo su
ener gię, dzię ki któ rej moż na re ali zo wać naj bar dziej nie do ści głe ma rze‐ 
nia... Nie ste ty, nie pa mię ta łam do kład nie, co jesz cze po win nam zro bić,
a  szko da, bo  dziś aku rat do kład nie wie dzia łam, cze go chcę... Da le ka
od  swo je go do tych cza so we go ży cia, ta tu sia, tam tej szych, nie istot nych
zna jo mo ści, głu pich uciech i przy ziem nych po trzeb, ca łym ser cem za tę‐ 
sk ni łam za  mi ło ścią. Ta ką praw dzi wą, po ry wa ją cą, od wza jem nio ną...
Czu łam, że je stem go to wa na  wiel kie uczu cie. Jak do brze wy su szo ny



mech, któ re mu wy star czy ma ła iskier ka, by wy strze lić w gó rę ja snym,
go rą cym pło mie niem. Cze ka łam na  tę iskier kę. Cze ka łam na... Ant ka.
Ja kiś bar dziej oso bi sty gest z je go stro ny, po twier dze nie mo ich tę sk not
i na dziei. A wów czas nie trzy ma ła bym już na wo dzy swo ich uczuć i po‐ 
ko cha ła bym go jak sza lo na, ca łą so bą, bez gra nic i ha mul ców...

– Hej! – usły sza łam na gle je go głos.
Ro zej rza łam się do oko ła, ale ni g dzie go nie do strze głam. Prze ko na‐ 

na, że się prze sły sza łam, spró bo wa łam wró cić do swo ich roz wa żań.
– Hej, hej! – Głos dał się sły szeć zno wu.
Tym ra zem wie dzia łam, że to  nie ha lu cy na cja. An tek naj wy raź niej

mnie wo łał. Ru szy łam więc w kie run ku, z któ re go, jak mi się zda wa ło,
do bie gło mnie ko lej ne „hej, hej”. Zbli ży łam się ostroż nie do ro sną cych
w głę bi ogro du srebr nych świer ków i  za czę łam każ dy po ko lei ob cho‐ 
dzić do oko ła. Wo ła nie się już nie po wtó rzy ło.

– Ba wisz się ze mną w cho wa ne go? – krzyk nę łam znie cier pli wio na.
Pa nu ją ca na dwo rze sza rów ka, spo tę go wa na cie nia mi drzew i krze‐ 

wów, w tym miej scu ogro du prze ra dza ła się w nie mal cał ko wi ty mrok.
Po ru sza łam się pra wie po omac ku.

– Gdzie ty je steś, do ja snej Aniel ki?! – spy ta łam, da jąc mu do zro zu‐ 
mie nia, że ta kie igrasz ki nie bar dzo mnie ba wią.

– Tu! – Na gle po czu łam na  swo jej dło ni sil ną, mę ską dłoń. An tek
przy cią gnął mnie do sie bie i moc no przy tu lił. Po czu łam szyb kie bi cie je‐ 
go ser ca i cie pły od dech na wło sach. Za par ło mi dech i zmię kły ko la na.

– Po ca łuj mnie – za żą da łam szep tem.
Do tyk je go ust do  koń ca po zba wił mnie rów no wa gi. Jesz cze przed

chwi lą tak złak nio na mę skiej czu ło ści, te raz czer pa łam z niej bez tchu
i  opa mię ta nia. To  by ło coś, cze go ni g dy do tąd nie za zna łam. Czu łam,
jak sy pią się iskry krze sa ne z je go warg i dło ni, jak spra wia ją, że pło nę
ży wym ogniem. Przy lgnę łam do nie go ca łym cia łem i ob ję łam go za szy‐ 
ję. I  wte dy... na tra fi łam na  coś, cze go w  żad nym ra zie nie po win no
na niej być!

– Ty  nie je steś... – wy szep ta łam, a  je go usta zdła wi ły nie wy po wie‐ 
dzia ne sło wa.

Zła pa łam za  opa da ją cy mu na  ple cy „koń ski ogon” i  szarp nę łam
moc no.

– Nie je steś An tek!!! – krzyk nę łam, ko rzy sta jąc z chwi lo wej swo bo dy.



– Nie – przy znał bez tro sko, ale nie wy pu ścił mnie z ra mion.
– Prze cież wy raź nie sły sza łam głos Ant ka!
– Moż li we, ale to był mój głos. Je stem Mi chał. Pa mię tasz mnie?
Oczy wi ście, że pa mię ta łam, jak że by  nie! Fa cet z  dan cin gu, mój

obroń ca, a  jed no cze śnie gang ster i rze zi mie szek! Na ta ką bez czel ność
wście kłam się do gra nic moż li wo ści.

– Ty świ nio! – wrza snę łam. – Ja kim pra wem? Ja kim cho ler nym pra‐ 
wem mnie prze śla du jesz? Je steś wszę dzie, gdzie się tyl ko ru szę, na pa‐ 
dasz na mnie, znie wa lasz?

– Ja bym po wie dział, że to ty cią gle sta jesz na mo jej dro dze i je steś
wszę dzie, gdzie się po ja wię – stwier dził ze  spo ko jem, przez ca ły czas
obej mu jąc mnie cia sno.

– Nie, to  już... jest naj więk sza bez czel ność, ja ką... w... ży ciu sły sza‐ 
łam! – Ze zło ści za czął mi się ła mać głos.

– Mo że tak to  wy glą da. Z  po zo ru. Ale praw da jest in na: je steś
mi po pro stu prze zna czo na, Lu izo.

– Lu... izo? Skąd wiesz, jak mam na imię?
– Wiem. Ja w ogó le... du żo wiem.
– Ta aaak? – Wner wi łam się tym je go oświad cze niem. – Ja  też du żo

wiem. Na przy kład to, kim je steś!
– Na praw dę? – Te raz wy czu łam w  je go gło sie wy raź ny nie po kój,

a uścisk w mo jej ta lii znacz nie ze lżał.
Jed nym ru chem wy rwa łam się z je go ob jęć i po cią gnę łam go w stro‐ 

nę ni kłe go świa tła. Chcia łam zo ba czyć te raz je go twarz.
– Oczy wi ście! – kon ty nu owa łam z  sa tys fak cją. – Je steś opry chem

i ban dy tą z ja kiejś szem ra nej ma fii, któ ry gnę bił mo je go ta tu sia. Co, nie
ko ja rzysz? Od da łeś mu ja kąś brud ną ka sę na  prze cho wa nie, a  po tem
drę czy łeś i za stra sza łeś!

Mi chał mil czał przez chwi lę, a po tem wy szcze rzył w uśmie chu rząd
bia łych, rów nych zę bów. Zu peł nie nie krwio żer czych...

– Wiesz co? – Ro ze śmiał się peł ną pier sią. – Czu ję, że bę dę mu siał
z  two im ta tu siem po roz ma wiać. A  tym cza sem po zdrów go ode mnie,
okej?

– Więc jed nak... ty  to  ty? – spy ta łam za sko czo na, że tak gład ko się
do wszyst kie go przy zna je.



– No cóż... Trud no by ło by mi za prze czyć. Ja to ja i nie ma tu miej sca
na wąt pli wo ści.

– Kpisz ze mnie? Cho dzi mi o tę he cę z mo im oj cem i po dej rza ną for‐ 
są. Bra łeś w tym udział?

– Tak – od parł cał kiem swo bod nie.
– Więc sko ro do sta łeś z po wro tem swój łup, od czep się od nas raz

na za wsze! – wark nę łam ostrze gaw czo. – Bo...
Nie do koń czy łam. Mi chał znów mnie ob jął i  za mknął usta po ca łun‐ 

kiem. Mia łam ocho tę go za bić. Za te wszyst kie uczu cia, któ re we mnie
wzbu dzał. Dla te go, że sta łam jak cie lę, po zwa la jąc mu się ca ło wać i ob‐ 
ści ski wać, ale przede wszyst kim za to, że... nie mia łam si ły mu się prze‐ 
ciw sta wić. Do pie ro myśl o Ant ku przy wró ci ła mi ca ły roz są dek.

– Prze stań! – jęk nę łam, od py cha jąc go lek ko. – Wy noś się i  zejdź
mi z oczu! Jak śmiesz mnie tak bez czel nie i po cham sku ca ło wać?!

– Po cham sku? – zdzi wił się Mi chał. – Prze cież sa ma pro si łaś.
– Po nie waż my śla łam, że to mój na rze czo ny! Je stem za rę czo na i nie‐ 

dłu go wy cho dzę za mąż – do rzu ci łam na wszel ki wy pa dek.
– O, to le piej za cho waj w pa mię ci ten dreszcz emo cji w mo ich ra mio‐ 

nach. Na dłu go.
– Bo?
– Po pro stu: nie licz za bar dzo na nie go w… tych kwe stiach.
Te sło wa ostu dzi ły już do ze ra mój ro man tycz ny za pał. Ode pchnę łam

chło pa ka od sie bie i zro bi łam do dat ko wo kil ka kro ków w tył.
– Ty pod stęp na gan gre no – syk nę łam zło wiesz czo. – Nie wy obra żaj

so bie, że two je pu łap ki i  for te le ro bią na mnie ja kie kol wiek wra że nie.
I nie wy obra żaj so bie... co kol wiek się tam w two ich cho rych my ślach lę‐ 
gnie. Kim ty w ogó le je steś, oprócz te go, że je steś oprysz kiem i zbó jem?

– Je stem... zom bi. I  roz pacz li wie pró bu ję wró cić do ży cia – ob ja śnił
z na głą po wa gą, od wró cił się i od szedł.

•



VII. Wy ciecz ka do Zam ku Zom bich

Wró ci łam do do mu w prze ko na niu, że wszyst ko, co mi się przy da rzy ło,
mam wy pi sa ne z de ta la mi na twa rzy. An tek sie dział przy sto le w ja dal ni
i jadł sa mot nie ko la cję.

– Prze...pra szam – bąk nę łam na je go wi dok. – Ja koś tak... za sie dzia‐ 
łam się w ogro dzie.

– To  ja  prze pra szam – od parł we so ło. – Po wi nie nem był za cze kać
na cie bie, ale je stem głod ny jak sta do wil ków! I cie szę się, że czu jesz
się tu swo bod nie. Nie krę puj się, rób, na co masz ocho tę. Je steś u sie‐ 
bie.

W prze ci wień stwie do Ant ka nie mia łam ocho ty na nic do  je dze nia.
Sku ba łam więc bez myśl nie to  i owo, uni ka jąc ra czej kon tak tu wzro ko‐ 
we go.

– Gdzie Izy dor? – spy ta łam z ocza mi wbi ty mi w zwi sa ją cy z wi del ca
pla ster se ra.

– A gdzież by, jak nie u pa ni Mar ty? Wy obraź so bie, że ona pich ci mu
spe cjal nie ja kieś tu tej sze, daw no za po mnia ne po tra wy.

– Zna czy się, przez żo łą dek do ser ca? – wy rwa ło mi się. O kur czę, za‐ 
po mnia łam, że on jest żo na ty. Z mat ką Ant ka, w do dat ku.

– Uhmm – po twier dził bez tro sko. – Me to da sta ra jak świat. I sku tecz‐ 
na.

– No, nie wiem... Gdy bym ja ci coś ugo to wa ła, sku tek mógł by być ra‐ 
czej od wrot ny.

– Nie ma  ta kiej po trze by – za śmiał się i  ogar nął dło nią za sta wio ny
stół.

– Ja  to mam szczę ście – stwier dzi łam z wes tchnie niem i bez cie nia
ra do ści w gło sie.

– Co masz na my śli? – An tek spoj rzał na mnie uważ nie.



Otar łam ser wet ką usta wrzu ci łam ją na nie tknię ty ta lerz i po de szłam
do okna. An tek wstał i wol no ru szył w mo ją stro nę.

– Coś nie tak? – spy tał.
– Nie. Nie wiem – od par łam, nie od wra ca jąc się w je go stro nę. – Ni‐ 

by wszyst ko w po rząd ku, je ste ście dla mnie ta cy mi li, ta cy... ro dzin ni,
a jed nak czu ję się tu ja koś dziw nie! Ja ro zu miem, że prze cież nie mo gę
ni cze go dla sie bie wy ma gać, czy na wet ocze ki wać, ale... sa ma nie
wiem!

W tej roz ter ce, któ rej nie do koń ca po wo dem był on sam, zro bi łam
na gły pół ob rót i za wi słam mu na szyi.

– Czy ty  w  ogó le coś do  mnie czu jesz? – spy ta łam, za glą da jąc mu
w oczy. – A je śli nie te raz, to czy jest ja kaś szan sa na póź niej?

An tek stał bez ru chu, ale nie spu ścił wzro ku, z któ re go, nie ste ty, nic
nie da ło się wy czy tać.

– Od po wiesz mi? – spy ta łam szep tem i do tknę łam usta mi je go ust.
Wów czas An tek ujął mnie za ra mio na i de li kat nie od su nął od sie bie.

Jed no cze śnie od stro ny drzwi dał się sły szeć nie ziem ski ru mor. To by ła
Aman da, któ ra wła śnie upu ści ła ster tę ta le rzy.

– Prze pra szam – szep nę ła prze stra szo na i za czę ła zbie rać z pod ło gi
żni wo swej nie zdar no ści.

– Nie szko dzi – od par łam za  nas obo je i  zu peł nie nie wie dząc,
co o tym wszyst kim my śleć, uda łam się do sie bie.

Usia dłam w fo te lu i za czę łam się za sta na wiać, czy An tek ode pchnął
mnie, bo usły szał dźwięk upa da ją cych na czyń, czy Aman da upu ści ła na‐ 
czy nia, bo zo ba czy ła, co zo ba czy ła... I wła ści wie na tym mo gła bym po‐ 
prze stać, gdyż źró dło tych nie wy ja śnio nych zda rzeń wła śnie zja wi ło się
w mo ich drzwiach. Wy star czy ło za py tać...

– Je śli cię ura zi łem, to  wy bacz – za czął An tek sam z  sie bie. – Ale
to by ło ta kie... nie spo dzie wa ne!

– TO za wsze jest nie spo dzie wa ne – stwier dzi łam smęt nie. – Nie
wiesz o tym?

– Tak, tak – po twier dził skwa pli wie. – Ale przy znasz sa ma, że na sza
sy tu acja jest tro chę... nie ty po wa. – An tek kuc nął przy mnie i  po ło żył
mi  gło wę na  ko la nach. – Mu si my dać so bie tro chę cza su – cią gnął. –
Chciał bym, że byś wie dzia ła o  jed nym: z pew no ścią nie za mie rzam cię
uniesz czę śli wić i zro bię wszyst ko, że by tak się nie sta ło. Ale tym cza sem



i ja mu szę oswo ić się ze swo im po ło że niem, ro ze grać tę kwe stię, naj le‐ 
piej jak po tra fię. Spójrz na to i od mo jej stro ny: oj ciec za wszel ką ce nę
po sta no wił mnie oże nić. Cio sał mi o to koł ki na gło wie, jak tyl ko do sze‐ 
dłem do od po wied nie go wie ku. Ale wów czas ja sam jesz cze nie wie dzia‐ 
łem, cze go chcę, nie by łem pe wien, czy aku rat żo na i dzie ci są tym, cze‐ 
go mi w ży ciu naj bar dziej po trze ba. Czu jesz to?

– Tak – szep nę łam, nie prze sta jąc gła dzić go po gło wie.
– La tem te go ro ku speł nił swo ją groź bę i sam za czął szu kać mi ko‐ 

bie ty. By łem pe łen naj czar niej szych my śli. Tam, na  wsi, pró bo wa łem
zdy stan so wać się, zna leźć ja kieś wyj ście z  tej pa to wej dla mnie sy tu‐ 
acji...

– I co? Zna la złeś?
– Tak! Kie dy się zo rien to wa łem, że cho dzi o cie bie, od czy ta łem to ja‐ 

ko dar z  nie ba. Bo  prze cież sa ma zja wi łaś się pod tam tym da chem!
A ja nie wie rzę w przy pad ki. Zwłasz cza w ta kie nie po ję te...

– A w cu da wie rzysz?
– Ow szem. I w... opatrz ność bo ską. Wte dy ka mień spadł mi z ser ca,

bo wierz mi lub nie, po czu łem w to bie brat nią du szę!
– We mnie? Brat nią? – zdzi wi łam się. – W krę tacz ce i oszu st ce chcą‐ 

cej wzbo ga cić się przez mał żeń stwo?
– Nie, nie tak. W za gu bio nej, na iw nej dziew czy nie, któ rej nikt nie po‐ 

ka zał, jak żyć...
Przez chwi lę za sta no wi łam się nad tym, co po wie dział, i do strze głam

w  je go sło wach ra cję. Bo  ta tuś rze czy wi ście ni g dy nie uczył mnie, jak
żyć. On mnie uczył, jak prze trwać...

– Wiesz co? Je steś naj faj niej szym fa ce tem, ja kie go uda ło mi się spo‐ 
tkać na swo jej dro dze – stwier dzi łam w za du mie.

An tek uniósł gło wę i spoj rzał mi w twarz.
– Bar dzo bym chciał, że byś ni g dy nie zmie ni ła zda nia. – Uca ło wał

mo je dło nie i wy szedł, za my ka jąc ci cho za so bą drzwi.

•

Aman da krę ci ła się ko ło mnie przez ca ły wie czór jak kot z pę che rzem.
Jak by chcia ła coś po wie dzieć, ale nie mo gła, al bo się ba ła. Na ko niec
upar ła się, że po mo że mi po ście lić łóż ko i nie mal prze mo cą wdar ła się
do mo je go po ko ju.



– Czy pa ni go ko cha? – wy rwa ła się znie nac ka, tłu kąc wście kle to po‐ 
dusz kę, to koł drę.

– Ko go? – spy ta łam w za my śle niu.
– No... Pa na To ne go, oczy wi ście!
– Ant ka? Nie wiem. Tak mi się zda je, ale jesz cze nie je stem pew na –

wes tchnę łam cięż ko.
– A to nie za pręd ko? Do pie ro go pa ni zo ba czy ła na oczy i już, szast-

prast, mi łość jak nie wiem co!
– Prze cież jest mo im na rze czo nym. A  to  chy ba co kol wiek zmie nia,

praw da? – Spoj rza łam na nią po dejrz li wie. – A  to bie o co cho dzi, je śli
moż na wie dzieć?

– Ano... Bo pa ni prze cież wie, że ja dla pa ni wszyst ko!
– Wiem. I co da lej?
Aman da przy sia dła na  brze gu łóż ka i  zwie si ła dło nie aż do  sa mej

pod ło gi.
– Ja też się tak kie dyś za ko cha łam. Bez pa mię ci, sen su i lo gi ki – wy‐ 

zna ła de spe rac ko. – A  po tem to  już pa ni wie: cią ża, bez sen ne no ce,
a na wet pró ba otru cia się. Dłu go trwa ło, za nim do szłam do sie bie i te‐ 
raz po wie dzia łam so bie, że sto ra zy się za sta no wię, za nim się za ko‐ 
cham!

– No tak, ale o ile do brze pa mię tam, twój wy bra nek był żo na ty i dzie‐ 
cia ty. A mój jest wol ny i bez dziet ny.

– Ow szem, jak naj bar dziej! – rzu ci ła pręd ko. – Ale... pa ni tak so bie
za nie go wyj dzie po chop nie, a jak za mie siąc czy dwa znaj dzie się ja kiś
lep szy? Co wte dy?

Ca ła ta roz mo wa wy da ła mi się co naj mniej po dej rza na. Aman da, za‐ 
zwy czaj dys kret na i mil czą ca, kie dy jej o nic nie py ta no, na gle za czę ła
się za cho wy wać jak ja kaś prze ku pa.

– Bez oba wy. Nic ta kie go się nie sta nie – od par łam chłod no, da jąc jej
tym sa mym do zro zu mie nia, że dys ku sja skoń czo na.

– No tak! Mnie też się tak zda wa ło – cią gnę ła nie zra żo na. – I spo tka‐ 
łam ta kie go, co bym dla nie go w ogień po szła! Ale co? Wte dy by ła już
cią ża, jak wspo mi na łam, nie prze spa ne no ce, a pró ba otru cia się to już
póź niej. Bo on mnie z cią żą nie chciał.

– Do cze go ty wła ści wie dziew czy no zmie rzasz, hę? – Usia dłam na‐ 
prze ciw niej i spoj rza łam w jej au ten tycz nie za tro ska ną twarz. – Te raz



na gle uwa żasz, że po win nam ze rwać z Ant kiem?
– Ależ nie! Broń Bo że! Tyl ko... nie za ko chi wać się na ra zie.
– A jak ty so bie to, mo ja dro ga, wy obra żasz? – pod nio słam w koń cu

głos. – Że ja mam ser ce na pi lo ta? Za ko cham się, to bę dę za ko cha na,
a  nie, to  nie. Te raz czy póź niej, nie ste ty, nie mam na  to  wpły wu.
I co to w ogó le za głu po ty, ja się py tam???

– Prze pra szam. Chcia łam do brze. – Aman da wsta ła, omi nę ła mnie
sze ro kim łu kiem i umknę ła z po ko ju.

Zo sta łam sa ma ze  swo imi my śla mi, a  wła ści wie ko lej nym szo kiem,
ja kie fun do wa no mi  dziś upar cie. Nie mo głam sku pić się na  ni czym,
a  już naj bar dziej na  spa niu. Po  gło wie plą ta ły mi  się uryw ki róż nych
zdań i  mi gaw ki róż nych zda rzeń. Na  przy kład, co  zna czył dzi wacz ny
wy stęp Aman dy? By łam pew na, że mia ła w tym swo im glę dze niu ja kiś
cel, ale ja ki, nie mia łam po ję cia. Al bo co mia ło zna czyć, że Ma fio zo vel
Mi chał usi łu je po wró cić do ży cia? Zro zu mia łam, że to ja kaś prze no śnia,
bo prze cież nie był nie ży wy, co od czu łam każ dym włók nem swo je go cia‐ 
ła... Wła ści wie tyl ko An tek za cho wał się dziś bez za rzu tu. Do dał mi otu‐ 
chy jak ktoś na praw dę bli ski, god ny za ufa nia i szcze ry. I choć do tej po‐ 
ry li czy łam ra czej na  coś in ne go z  je go stro ny, mo że na wet na  ja kiś
gwał tow ny po ryw na mięt no ści, uzna łam, że ta  je go szcze rość jest
znacz nie cen niej sza i le piej ro ku ją ca na przy szłość.

Po tem przy szli mi na myśl zni ka ją cy Izy dor i je go żo na, wszech obec‐ 
na Ża ne ta. Tą dro gą do szłam do odło żo nych na czas nie okre ślo ny za rę‐ 
czyn, ale szyb ko się uspo ko iłam, że być mo że jest to  czas, da ny nam
przez Opatrz ność dla lep sze go po ukła da nia swo ich spraw... I wów czas,
jak ra że nie pio ru nem po wsta ła w mo jej gło wie za sia na przez Aman dę
wąt pli wość: a je śli, rze czy wi ście, wyj dę za Ant ka, a póź niej znaj dzie się
ten je den, je dy ny, przy któ rym mięk ną ko la na, kur czy się żo łą dek i bra‐ 
ku je tchu? Do kład nie jak... jak...

– O nie! – Usia dłam gwał tow nie na łóż ku, sta ra jąc się z ca łych sił nie
koń czyć pod ję te go wąt ku. – Mo wy nie ma!

Stłu mi łam wy ry wa ją cy się z  pier si okrzyk ro giem po dusz ki. Jed no
w tym wszyst kim by ło pew ne: że tej no cy już nie zmru żę oka.

•



– Pro szę na tych miast odejść, bo za wo łam ochro nę! – dar ła się Aman da
wnie bo gło sy. – Czy ja się nie wy ra żam ja sno?!

Ja ką zno wu ochro nę? – prze mknę ło mi le ni wie przez gło wę. Prze cież
tu nie ma żad nej ochro ny!

Przy jej ko lej nym wrza sku dość szyb ko do szłam do sie bie i rzu ci łam
się do  okna. Aman da oraz jej ta jem ni czy roz mów ca sta li po  obu stro‐ 
nach bra my i  wy ma chi wa li rę ka mi. Fa cet miał dłu gą, ry ża wą bro dę,
ciem ne oku la ry i  wci śnię tą głę bo ko na  czo ło bejs bo lów kę. Nie sły sza‐ 
łam, co mó wił, Aman da na to miast ro bi ła w tym wzglę dzie za dwo je.

– Do ja snej cia snej! – krzyk nę łam w jej stro nę. – Czy ty wiesz, ko bie‐ 
to, któ ra go dzi na?

Nie ste ty, naj pierw spy ta łam, a po tem spoj rza łam na ze gar. Do cho dzi‐ 
ło po łu dnie...

– Ale kie dy tu ja kiś się pcha, pro szę pa ni, bez da nia ra cji! – od krzyk‐ 
nę ła, igno ru jąc mo ją su ge stię od no śnie rze ko mo wcze snej po ry.

– Przy błę da ja kiś czy in ny ra buś? – szep nę łam do sie bie i przyj rza łam
mu się uważ niej.

Mia łam wra że nie, że znam tę syl wet kę, a bar dziej wni kli wa lu stra cja
upew ni ła mnie w tym wzglę dzie cał ko wi cie. Na rzu ci łam szyb ko kurt kę
na pi ża mę i zbie głam na dół.

– Ta tuś??? – upew ni łam się jesz cze przed otwar ciem bra my.
– Pew nie, że ta tuś! – stwier dził z wy raź nym ża lem w gło sie, zdej mu‐ 

jąc oku la ry. – Ale nie chcą mnie tu wpu ścić, do ro dzo nej cór ki!
Aman da spoj rza ła na mnie zmie sza na, uchy li ła ku te w me ta lu wro ta

i od da li ła się dys kret nie.
– Bo  wy glą dasz jak ostat ni ła zior! Co  ci się sta ło, je śli moż na wie‐ 

dzieć?
– To ka mu flaż, Lu iz ko – od parł ci cho, po czym wy ca ło wał mnie z du‐ 

bel tów ki.
– A nie mó wi łam, że na ro bisz so bie kło po tów? – sark nę łam, pusz cza‐ 

jąc go przo dem.
Dla mnie od po cząt ku by ło ja sne, że je śli ta ta nie od da opry chom for‐ 

sy, bę dzie miał pro ble my. I ma, co by ło wi dać na za łą czo nym ob raz ku.
– Pro po no wa łaś prze cież, że jak by co, to moż na do cie bie... – rzu cił

z pre ten sją.



– Ow szem, ale wo la ła bym cię tu wi dzieć ele ganc kie go i bez tro skie‐ 
go, jak daw niej, a nie... ta kie go... – Zmie rzy łam go wy mow nie od stóp
po czu bek gło wy.

– Za raz bę dę ele ganc ki i bez tro ski. Tu taj mam wszyst ko. – Po trzą snął
mi przed ocza mi spo rym, par cia nym wor kiem. – Wskaż tyl ko ja kiś kąt
i daj ma ły kwa dran sik.

Aman da na  szczę ście cze ka ła na  nas w  ho lu. Po pro si łam ją o  udo‐ 
stęp nie nie oj cu ja kie goś lo kum, za nim kto kol wiek miał by oka zję go zo‐ 
ba czyć. Na  Ant ka na tknę łam się, kie dy już scho dzi łam na  dół, umy ta
i kom plet nie ubra na.

– I znów mu sia łem zjeść sa mot nie po si łek – oznaj mił z uda wa ną roz‐ 
pa czą i cmok nął mnie w po li czek. – Ale je śli chcesz, bę dę wiel ko dusz ny
i do trzy mam ci to wa rzy stwa przy śnia da niu.

– Dzię ki, ale nie bę dę ja dła. My ślę, że za raz na pi je my się ra zem ka‐ 
wy i to mi wy star czy. Bo wiesz... przy je chał mój ta ta i gdy byś nie miał
nic prze ciw ko te mu, za trzy ma się tu na tro chę.

– Przy je chał? Kie dy? – ucie szył się, nie wia do mo z cze go.
– Przed chwi lą. Te raz od świe ża się po po dró ży.
– To do sko na le! Bar dzo chęt nie go po znam. I oczy wi ście, bę dzie na‐ 

szym mi łym go ściem, jak dłu go ze chce.
– Za je chał kto, jak ja sły szę? – W tej chwi li drzwia mi od stro ny ogro‐ 

du wszedł Izy dor, po pa chy uwa la ny zie mią, we fla ne lo wej ko szu li, gu‐ 
mia kach i kow boj skim ka pe lu szu.

– Tak, ta to. Oj ciec Lu izy nas od wie dził – od po wie dział za mnie An tek.
– Oj, to ja pręd ko za bio rę prysz nic i je stem go tów. Każ po da wać ja dło

i na pit ki, sy nu! Do pa rad nej sa li! – za rzą dził i po biegł w stro nę swo ich
apar ta men tów.

– Któ ra to jest... pa rad na? – spy ta łam ci cho.
– To ten sa lon z ko mi kiem i por tre ta mi przod ków – za śmiał się An tek

i pu ścił do mnie oko.
– No więc każ po da wać, a ja na on czas po pra wię ma ki jaż – zde cy do‐ 

wa łam po wiel ko pań sku i uda łam się na po szu ki wa nie ta tu sia.
Oj ca zna la złam we wska za nym mu przez Aman dę po ko ju. Miał na so‐ 

bie ja sny gar ni tur, nie ska zi tel nie bia łą ko szu lę oraz... fio le to wy kra wat
w go łe ba by. I bro dę. Szarp nę łam w ner wach za  ten kra wat, omal nie
prze wra ca jąc oj ca na zie mię.



– Coś ty na sie bie wło żył?! – syk nę łam.
Ta tuś po wiódł wzro kiem za  mo ją dło nią, po  czym jed nym, szyb kim

ru chem po zbył się spro śne go ele men tu gar de ro by.
– To nie ten – rzekł prze pra sza ją co. – Mu sia łem wi dać w po śpie chu

spa ko wać nie to, co trze ba. A in ne go nie mam...
– Trud no. Tak też bę dzie do brze. – Wzię łam go pod rę kę i po pro wa‐ 

dzi łam ko ry ta rzem.
– O ra ny, có recz ko, aleś się urzą dzi ła! – Cmo kał z za chwy tem, roz glą‐ 

da jąc się uważ nie na bo ki. – Cha łu pa, że mu cha nie sia da!
– To ty mnie tak urzą dzi łeś, ta tu siu – od par łam dwu znacz nie i trą ci‐ 

łam go łok ciem pod że bro. – Ale bądź ła skaw nie za chwy cać się tak ob‐ 
ce so wo, zwłasz cza przy lu dziach.

Oj ciec spoj rzał na mnie z uzna niem. Wi dać ostat nie wy po wie dzia ne
prze ze mnie zda nie zro bi ło na nim spo re wra że nie.

– Oczy wi ście, mo ja dro ga – rzekł, wpa da jąc w po dob ny ton.
W „pa rad nej” po za uwi ja ją cą się Aman dą nie by ło ni ko go. Ko rzy sta‐ 

jąc z jej chwi lo wej nie uwa gi, przy su nę łam się bły ska wicz nie do ta tu sia
z za mia rem po zba wie nia go resz tek cha rak te ry za cji, o któ rych, jak są‐ 
dzi łam, za po mniał. Bro da jed nak, wbrew mo im prze wi dy wa niom, trzy‐ 
ma ła się moc no. Na ty le moc no, że ta tuś po cią gnię ty prze ze mnie gwał‐ 
tow nie grzmot nął czo łem w stół.

– Ał! – jęk nął, po czym wstał i ukło nił się w stro nę drzwi. Tym ra zem
z wła snej, nie przy mu szo nej wo li.

– Wi tam ser decz nie ła ska we mu pa nu! – wy krzyk nął ra do śnie Izy dor,
po czym pod szedł do ta tu sia, po kle pał go po ple cach, a na stęp nie skło‐ 
nił się tak głę bo ko, że rów nież wy rżnął gło wą w kra wędź sto łu. Wi dać
uznał wy pa dek ta tu sia za ce lo wy, moc no uni żo ny gest po wi tal ny...

– Bar dzo jest mi przy jem nie – do dał z mi ną, któ ra wy raź nie prze czy ła
je go sło wom. – Do brze uj rzeć pa na oso bi ście.

– To jest mój ta ta, Hen ryk Kor lac ki – po spie szy łam ze spóź nio ną pre‐ 
zen ta cją.

Pa no wie po da li so bie rę ce i za czę li się wza jem nie za chę cać do za ję‐ 
cia miej sca przy sto le. Gdy by w koń cu nie zja wił się An tek, ich ta niec
go do wy trwał by pew nie jesz cze dłu go. An tek przed sta wił się sam, krót‐ 
ko i  zwięź le, jed no cze śnie pod su nął obu oj com krze sła i  za jął miej sce
obok mnie.



– Mi ło mi pa na po znać – za ga ił grzecz nie. – Wie le o pa nu sły sza łem.
– O?! – zdzi wił się ta tuś i jak by nie co zmie szał.
– Od Lu izy – do dał An tek pręd ko.
Oj cu wy raź nie ulży ło. An tek praw do po dob nie do strzegł je go zmie‐ 

sza nie i zręcz nie zmie nił te mat.
– Do brą miał pan po dróż? – spy tał i ski nął na sto ją cą w ką cie Aman‐ 

dę.
– O, tak, dzię ku ję – od parł ta tuś, po czym chy ba na wspo mnie nie tej‐ 

że po dró ży rzu cił się do pierw sze go okna z brze gu.
Wyj rzał ba daw czo przez każ de po ko lei, uśmiech nął się za do wo lo ny

i  usiadł. Wy jął Aman dzie z  rąk dzba nek z  ka wą i  ob słu żył wszyst kich
hur tem.

– A  pa nien ka cze mu nie sia da? – zwró cił się do  niej, od sta wia jąc
dzba nek na stół.

– Bo ja tu po da ję, pro szę pa na – od par ła sztyw no.
– Hm... no tak – chrząk nął ta tuś. – My śla łem, że swo ja, bo bez żad ne‐ 

go uni for mu bry lu je przy sto le...
– Przy je dzie mo ja żo na, Ża ne ta, bę dą uni for my – ro ze śmiał się Izy‐ 

dor. – Pan, wi dzę, rów nież uczu lo ny na punk cie do bre go bon to nu?
– Do bry bon ton ni g dy nie jest zły – po twier dził ta tuś i uniósł do ust

fi li żan kę, ze ster czą cym w gó rę ma łym pal cem.
– Ona też tak uwa ża. – Izy dor po chy lił się w je go stro nę. – Ale ja oso‐ 

bi ście da ję mo im lu dziom na  luz. Tyl ko że jak pan chce, odzie ję ich
wszyst kich we dług Ża ne to we go re gu la mi nu.

– Nie ko niecz nie. Niech so bie cho dzą, jak im wy god nie – zgo dził się
ła ska wie ta tuś. – A... du żo tych lu dzi sza now ny pan po sia da? – spy tał,
jak by od nie chce nia.

– Czte ry dziew ki i sze ściu pa rob ków – od parł Izy dor po chwi li na my‐ 
słu.

– Sil ne... te pa rob ki? – drą żył ta tuś, rzu ca jąc nie spo koj nym wzro kiem
w stro nę okien.

– O, tak! Ogrod nik jest ka wał męż czy zny. Ca łe du że drze wo z ko rze‐ 
nia mi z zie mi wy cią gnie. Szo fe ro wi też nic nie brak nie. Chłop cy od dre‐ 
wut ni i  od  ga ra żów drob niej sze, choć też rę ki moc ne ma ją. Ale naj‐ 
krzep... szej sza jest ku char ka. Sam wi dzia łem, kie dy dwie becz ki ogór‐ 



ków pa cha mi swo imi ze  wsi przy nio sła. A  jak się Kaź mi rzo wi li wa rek
po psuł, au to wznio sła i trzy ma ła, aż ko ło za mie nił.

– Nie wia ry god ne – szep nął ta tuś w szcze rym za chwy cie.
– Ale wia ry god ne, pa nie! – za pew nił Izy dor. – Jak bym ja oczom wła‐ 

snym za wie rzyć nie mógł, to ko mu bym mógł?
– Ja nie w tym sen sie... że by nie wie rzyć. Tyl ko tak, z po dzi wu.
Słu cha łam ich dia lo gu w  mil cze niu, co raz bar dziej zła na  ta tu sia

i na sie bie. Na ta tu sia, bo na gle wy dał mi się ta ki ja kiś in ny... Przy tym
wiel kim, dę bo wym sto le na  wy so ki po łysk, w  oto cze niu szla chet nych
przod ków Izy do ra i  w  je go wy twor nym to wa rzy stwie. I  zro bi ło mi  się
wstyd za tę in ność, je go i mo ją. A po tem zro bi ło mi się głu pio z po wo du
te go wsty du...

– Mam na dzie ję, że się pa no wie nie ob ra żą, je śli zo sta wi my ich sa‐ 
mych? – spy tał An tek, któ ry chy ba uznał mo ją mi nę za wy raz bez brzeż‐ 
nej nu dy.

– Ale oczy wi sta, bar dzo pro szę! – zgo dził się ra do śnie Izy dor. – Mło‐ 
de je ste ście, na le ży wam się po ba wić sa me mu! Idź cie, dzie ci, idź cie!

An tek po dał mi rę kę i nie cze ka jąc na dal sze ko men ta rze, wy pro wa‐ 
dził mnie z „pa rad nej”.

– My ślę, że da dzą so bie ra dę bez nas – mru gnął do  mnie już
za drzwia mi.

– Też tak uwa żam – po twier dzi łam z  ulgą. – I  co  te raz? Na praw dę
chcesz gdzieś pójść?

– Na praw dę. Za pla no wa łem to już wczo raj.
– O? A do kąd? – spy ta łam ra do śnie.
– Mo że... na  wy ciecz kę hi sto rycz ną? Na  przy kład do  ru in Zam ku

Zom bich?
– Do ru in Z o m b i c h? – po wtó rzy łam ze zgro zą.
An tek ro ze śmiał się roz ba wio ny.
– Za pew niam cię, że to bar dzo cie ka we miej sce.
– Bo? Stra szy tam, czy jak?
– Nie są dzę. Co praw da miej sco wi mó wią ina czej, ale ja w to nie wie‐ 

rzę.
– A ja wie rzę – stwier dzi łam z po wa gą.
– Wiem – uśmiech nął się ta jem ni czo An tek. – No więc? Idzie my, czy

się bo isz?



– Ja? Skąd! Za raz bę dę go to wa.
Po bie głam do  sie bie po  kurt kę i  bar dziej od po wied nie bu ty, jed nak

nie zu peł nie z  tak bo jo wym na sta wie niem, o  ja kim przed chwi lą go za‐ 
pew nia łam. Za wsze wie rzy łam we  wszel kie nad przy ro dzo ne hi sto rie
i zja wi ska, a ba łam się ich jak ma ło cze go. Choć oczy wi ście nie mia łam
za mia ru się z tym zdra dzać.

– Da le ko te ru iny? – spy ta łam Aman dy, asy stu ją cej mi  jak zwy kle
przy ubie ra niu.

– Nie bar dzo. Ja kieś dwa ki lo me try, jak by iść la sem. Dro gą bę dzie
da lej. Nie boi się pa ni? – spy ta ła, uno sząc wy so ko brwi.

– A po win nam? Bo An tek też mnie o to py tał. – Wzru szy łam ra mio na‐ 
mi. – Zresz tą, na wet jak by by ły tam ja kieś du chy, to  mnie nie zje dzą
prze cież.

– Nie cho dzi o du chy. Jest tam ta ka sa la, w któ rej... – Aman da ści szy‐ 
ła głos i urwa ła na wi dok wcho dzą ce go do po ko ju Ant ka.

– Go to wa? – spy tał, pa trząc ja koś dziw nie na Aman dę.
– Ja? – upew ni łam się zdez o rien to wa na.
– A któż by in ny? – ro ze śmiał się i nie cze ka jąc na od po wiedź, po dał

mi ra mię.

•

Szli śmy wol no, wspi na jąc się pod gó rę krę tym, le śnym duk tem. Po wie‐ 
trze by ło chłod ne i rześ kie, mi mo iż dzień był wy jąt ko wo sło necz ny. Zło‐ 
ta pol ska je sień pa no wa ła tu peł ną gę bą... Mo je my śli wciąż krą ży ły wo‐ 
kół sto łu w „pa rad nej” sa li. Uświa do mi łam so bie, jak bar dzo tu taj nie
pa su ję. Wcze śniej nie za sta na wia łam się nad tym. Miał być ja kiś tam
mąż, dom, ale przede wszyst kim luk sus i wy god ne ży cie. Rzecz w tym,
że jesz cze nic się na do bre nie za czę ło, a wy ma rzo ny luk sus już za czął
mnie uwie rać. Izy dor był dla mnie do bry, wy ro zu mia ły i  go ścin ny, jak
wszy scy lu dzie z  je go oto cze nia... On mnie uwa żał za  skrom ną, do brą
i uczci wą dziew czy nę. Był mnie pe wien, cie szył się jak dziec ko, że pa dło
aku rat na mnie. A  ja... Och, gdy byż on wie dział, że ta do bra, uczci wa
dziew czy na z  zim ną krwią na cię ła go na  gru bą ka sę, że jej ta tuś
to drob ny ha zar dzi sta i na cią gacz i że w grun cie rze czy je dy nym po wo‐ 
dem me go za mąż pój ścia by ła chęć wy mo ta nia się z kło po tów oraz in ne



ma te rial ne ko rzy ści... Na ca łe szczę ście przy naj mniej Ant ka nie mu sia‐ 
łam oszu ki wać. Ale żal mi by ło sta rusz ka...

– Hej, o czym ty dzi siaj tak du masz? – An tek za trzy mał się gwał tow‐ 
nie i spoj rzał mi z uśmie chem w oczy.

– O nas – wes tchnę łam. – O to bie, o mnie, o two im ta cie...
– Mo gła byś po dać ja kieś szcze gó ły? Nie po koi mnie ta  two ja me lan‐ 

cho lia.
– Nie. – Po krę ci łam prze czą co gło wą. – Nie mo gła bym.
– Bo?
– Bo do sta nę za dysz ki – wy krę ci łam się głu pio.
– No tak. To lo gicz ne – przy znał z po wa gą An tek, a na stęp nie ro ze‐ 

śmiał się peł ną pier sią.
Naj wi docz niej miał dziś do sko na ły hu mor, co  nie wia do mo cze mu,

rów nież mnie za nie po ko iło.
– Cie szysz się? – spy ta łam kwa śno.
– Cie szę.
– Z cze go?
An tek zła pał mnie za ra mio na i okrę cił do oko ła.
– Nie wi dzisz? Nie czu jesz??? Spójrz, ja ki pięk ny świat! Po czuj, jak

pach nie las je sie nią, wsłu chaj się w gło sy przy ro dy! I w ogó le. Wszyst ko
idzie ku do bre mu.

– Tak uwa żasz?
– Tak. Tak wła śnie uwa żam.
– Bar dzo te... ru iny zruj no wa ne? – Zmie ni łam te mat.
– To  za le ży, z  któ rej stro ny. Wschod nia część zam ku za cho wa ła się

bar dzo do brze, a resz ta to już róż nie. Sa ma zo ba czysz.
– A dla cze go on na zy wa się Za mek Zom bich?
– Jest ta ka le gen da. Tu tej si po wia da ją, że przy oka zji ja kiejś bi twy,

ale nikt nie wie ja kiej, miesz kań cy zam ku, wie dząc już, że są ska za ni
na prze gra ną, wy my śli li for tel. Uff... Te raz chy ba ja do sta nę za dysz ki.

An tek za trzy mał się i ode tchnął głę bo ko. Te ren rze czy wi ście ro bił się
co raz bar dziej stro my i co raz trud niej się szło.

– Ca ły dow cip po le gał na tym – kon ty nu ował – że wszy scy, jak je den
mąż, do ostat niej słu gi, wy pi li ja kąś mik stu rę, któ ra po wo do wa ła stan



po dob ny do  śmier ci. I  kie dy na past ni cy wpa dli do  środ ka, za sta li sa‐ 
mych nie bosz czy ków.

– I nie ba li się, ci zam ko wi, że ban dy ci, na przy kład, pod pa lą wszyst‐ 
ko, jak le ci? Al bo zro bią coś z ich...zwło ka mi? – spy ta łam, czu jąc ciar ki
na cie le.

– Te go nie wiem – od parł An tek i ru szył wol no przed sie bie. – W każ‐ 
dym ra zie do brze my ślisz. Pra wie do brze. Bo  na past ni cy po prze sta li
na splą dro wa niu co cen niej szych rze czy, po nich przy szli oko licz ni wie‐ 
śnia cy i  jak to  lud po boż ny i  pra wy, za nim osku ba li swo ich pań stwa
z resz ty do byt ku, po cho wa li ich po chrze ści jań sku na dzie dziń cu zam‐ 
ku.

– O mój Bo że! – jęk nę łam ze zgro zą.
– No wła śnie. Ale po  upły wie kil ku dób mar twi wró ci li do  ży wych

i za czę li siać po płoch.
– Mar twi... wró ci li do ży wych... – po wtó rzy łam bez wied nie, bo chy ba

do kład nie coś po dob ne go usły sza łam od Ma fio za-Mi cha ła.
– No tak – cią gnął nie zra żo ny An tek. – Bo chło pi jak to chło pi, nikt

im na rę ce przy ro bo cie nie pa trzył, więc pew nie wy ko pa li gro by by le
jak, przy sy pa li po  łeb kach i  ci nie szczę śni wy do sta li się ja koś. Co  ci
jest?

Czu łam, że ca ła mo ja skó ra po kry wa się zim nym, lep kim po tem. Żo‐ 
łą dek skur czył mi się gwał tow nie, no gi zmię kły, jak by ktoś na gle po zba‐ 
wił je ko ści...

– Nic – wy szep ta łam. – Za raz mi  przej dzie. My ślisz, że któ ryś spo‐ 
śród nich mógł by... się za cho wać do dziś?

– Ży wy? Ra czej nie – za śmiał się An tek. – Cze mu py tasz?
– Bo... – Już mia łam mu się zwie rzyć ze  swo jej dziw nej zna jo mo ści

z... wła ści wie nie wia do mo kim, ale na wspo mnie nie zdra dziec kie go ob‐ 
ści ski wa nia się z nim w ogro dzie zmie ni łam zda nie. – Tak so bie. Z cie‐ 
ka wo ści – od par łam krót ko.

– Chodź. – An tek po dał mi rę kę. – Je ste śmy na miej scu.
– Tu? – Spoj rza łam zdzi wio na w gó rę, do strze ga jąc je dy nie li ty mur,

bez żad ne go wej ścia czy cze goś po dob ne go.
– Wej ście na dzie dzi niec jest z dru giej stro ny. – An tek jak by od czy tał

mo je my śli.



Przez chwi lę prze dzie ra li śmy się przez ja kieś krza ki, któ re na gle cał‐ 
kiem się prze rze dzi ły, od sła nia jąc wiel ką, ka mien ną bra mę w  pół ko li‐ 
stym kształ cie. Za bra mą roz po ście rał się bru ko wa ny dzie dzi niec, po ro‐ 
śnię ty tu i ów dzie dzi ki mi chasz cza mi. Za mek z bli ska był prze ogrom ny,
mu sia łam nie źle za drzeć gło wę, aby ogar nąć go wzro kiem do sa mej gó‐ 
ry. Pro sto kąt ne, czar ne otwo ry okien ro bi ły dość przy gnę bia ją ce wra że‐ 
nie, po dob nie jak frag ment pro wa dzą cych do ni kąd scho dów...

– Czy tam da się ja koś wejść? – spy ta łam ci cho, wska zu jąc na  ten
nie kom plet ny frag ment ar chi tek tu ry.

– Da się – od parł An tek. – Przez wie żę. Chcesz?
– No ja sne, po  to  tu  chy ba przy szli śmy – oznaj mi łam, dzi wiąc się

w du chu, że aku rat te raz da je mi pra wo wy bo ru.
An tek ru szył przo dem, na ka zu jąc mi stą pać za so bą ostroż nie i trzy‐ 

mać się ścia ny. Scho dy pro wa dzą ce do wie ży by ły wą skie i krę te. A kie‐ 
dy już na do bre za czę ło mnie mdlić i wi ro wać w gło wie, po dał mi rę kę
i po cią gnął przed sie bie.

– Uwa żaj – szep nął. – Po chyl się tro chę, to przej ście nie jest zbyt wy‐ 
so kie.

W pół mro ku do strze głam wej ście do ni skie go, cia sne go ko ry ta rza.
– Nie idzie my wy żej? – spy ta łam.
– Mo że my pójść póź niej, jak ze chcesz. Ale tę dy moż na przejść

do kom nat, a ra czej te go, co z nich zo sta ło. Pro po nu ję ta ką wła śnie ko‐ 
lej ność.

Po ru sza łam się bar dzo wol no, sta ra jąc się nie po tknąć o ja kiś luź ny
ka mień. Po  chwi li jed nak zro bi ło się cał kiem ja sno i  zna leź li śmy się
w ogrom nej sa li z kil ko ma okna mi i, spo rą wy rwą w gru ba śnym mu rze.
W pierw szym od ru chu cof nę łam się gwał tow nie, omal nie zwa la jąc Ant‐ 
ka z nóg. Nie spo dzie wa łam się po pro stu, że je ste śmy aż tak wy so ko.

– O, ma mo! – jęk nę łam z wra że nia. – Ależ to mu sia ła być kie dyś for‐ 
te ca!

– Z pew no ścią by ła – przy znał An tek. – Przy pusz czam, że prze trwa ła
sku tecz nie nie je den wro gi na jazd.

– Do ko go dzi siaj na le ży?
– Po ję cia nie mam. Pew nie ma już ty lu spad ko bier ców, że trud no by‐ 

ło by im się od szu kać, gdy by któ ryś z nich chciał to od zy skać. Ale chy ba



i nikt się nie kwa pi, bo od bu do wa te go mo lo cha prze ro sła by naj szczer‐ 
sze chę ci.

– Od bu do wa?
– No tak. Bo wła ści wie tyl ko ta część, w któ rej się znaj du je my, jest

w  mia rę ca ła. Resz ta to  wy łącz nie ze wnętrz ne mu ry, w  środ ku nie
ma  nic. Ani stro pów, ani scho dów, tyl ko ze tla łe bel ki i  ku py ka mie ni.
Kie dyś chy ba mu siał być tu wiel ki po żar.

– Więc zo sta ła je dy nie ta sa la i wie ża? – zdzi wi łam się, bo z ze wnątrz
bu dow la wy glą da ła na cał kiem do brze za cho wa ną.

– Nie, na tym po zio mie jest jesz cze kil ka po miesz czeń, któ re mo że my
so bie obej rzeć.

– A... gro by Zom bich? Gdzie są? – spy ta łam, su nąc ostroż nie przed
sie bie.

– Nie ma. To  zwy kła baj ka. Na  ty le nie praw do po dob na, że trud no
w nią wie rzyć.

Prze mie rzy łam sa lę do sa me go koń ca, aż do miej sca, w któ rym, jak
mi się wy da wa ło, znaj do wa ła się pół okrą gła wnę ka. Jed nak kie dy po de‐ 
szłam bli żej, oka za ło się, że jest to wej ście do na stęp ne go, cia sne go ko‐ 
ry ta rza.

– A to co? – Od wró ci łam się w stro nę Ant ka, ale ten stu dio wał z uwa‐ 
gą ja kieś na pi sy wy ry te w ka mie niach.

Już mia łam spró bo wać wejść do środ ka, kie dy na chwi lę, na  je den,
prze ra ża ją cy i mro żą cy krew w ży łach mo ment do strze głam tuż przed
so bą... Mi cha ła – Ma fio za! Ma ło te go, po czu łam na  swo jej dło ni je go
zim ną rę kę, któ ra pró bo wa ła wcią gnąć mnie w nie zna ną cze luść! Od‐ 
sko czy łam jak opa rzo na i  rym nę łam z hu kiem na ka mien ną po sadz kę.
An tek zna lazł się przy mnie w ułam ku se kun dy.

– Bo że, nic ci się nie sta ło? – Zo ba czy łam tuż nad so bą je go za tro ska‐ 
ną twarz.

– Sta ło mi się! Bar dzo mi się sta ło!!! – wrza snę łam w pa ni ce. – Wła‐ 
śnie zo ba czy łam Zom bie go!

– C... co? – wy ją kał An tek, po ma ga jąc mi wstać.
– Tam!
An tek pod szedł we  wska za nym prze ze mnie kie run ku i  na  chwi lę

stra ci łam go z oczu.
– Dur niu! Nie tak mia ło być! – usły sza łam je go stłu mio ny głos.



– Hej? Do ko go ty mó wisz? – spy ta łam z lę kiem.
– Do sie bie – oznaj mił, wy cho dząc z cie nia. – Tu ni ko go nie ma, coś ci

się po pro stu przy wi dzia ło.
– Przy wi dzia ło mi  się? A  to? – Pod su nę łam mu pod nos za dra pa ny

nad gar stek.
– Mu sia łaś... ska le czyć się o ka mie nie. Tak czy ina czej, przy kro mi,

że się wy stra szy łaś.
– An tek! Ja  wiem, co  wi dzia łam. I  co  czu łam! – wy krzy cza łam mu

pro sto w oczy. – Wierz mi lub nie!
– Przy kro mi – szep nął i wziął mnie za rę kę. – Dasz ra dę iść?
– Tak – od par łam po nu ro. – Ale chy ba nie dam ra dy... wyjść za cie bie!
Mi mo stłu czo ne go ko la na pru łam przed sie bie, ile tchu w pier si. Tym

ra zem dro ga pro wa dzi ła w dół, a prze ży te emo cje po ma ga ły mi roz wi‐ 
nąć mak sy mal ną pręd kość. An tek biegł za mną i coś krzy czał. Gów nie
prze pra szał i tłu ma czył się z ca łe go zaj ścia. Chy ba my ślał, że uzna łam
je  za  za pla no wa ny przez nie go dow cip... Oczy wi ście nie wi ni łam go
o nic, by ło by to głu pie i bez pod staw ne. W mo jej gło wie tłu kło się zu peł‐ 
nie coś in ne go, coś, co  od pew ne go cza su drą ży ło mój umysł. Bar dzo
chcia łam po być te raz sa ma... Nie, naj pierw chcia łam do paść Aman dę
i bez wzglę du na to, jak bar dzo bę dzie się opie ra ła, wy du sić z niej pa rę
in for ma cji.

Wpa dłam do do mu, kie dy An tek był jesz cze da le ko za mną. Prze bie‐ 
głam wszyst kie po miesz cze nia od naj niż szej kon dy gna cji po sa mo pię‐ 
tro, ale Aman dy ni g dzie nie by ło. Nie by ło też ni ko go, ko go mo gła bym
o nią za py tać.

– Mo że my... chwi lę... po roz ma wiać? – wy sa pał An tek, na któ re go na‐ 
tknę łam się, zbie ga jąc któ ryś już raz z gó ry na dół.

– Tak. Ale po tem. Nie naj le piej się czu ję – wes tchnę łam bo le śnie,
co mia ło ozna czać, że nie je stem na nie go zła, tyl ko rze czy wi ście źle się
czu ję.

– Do brze. Bę dę cze kał. – An tek spoj rzał mi z nie po ko jem w oczy i po‐ 
szedł do sie bie.

W tej chwi li na praw dę nie mia łam ocho ty z ni kim ga dać. Mia łam za‐ 
miar po ło żyć się w swo im po ko ju i dać od po cząć zbo la łe mu cia łu i du‐ 
szy. A po tem... się zo ba czy. Zrzu ci łam z nóg bu ty, zdję łam kurt kę i tak
jak sta łam, wal nę łam się do łóż ka. I... w tym mo men cie prze sta łam wie‐ 



rzyć wła snym oczom! W fo te lu obok to a let ki, jak by ni g dy nic... sie dział
Strasz ny Ma fio zo i ba wił się mo ją szczot ką do wło sów! Nie mo gąc zła‐ 
pać tchu, usia dłam szyb ko na  łóż ku. Czu łam, że rów no cze śnie chce
mi się wrzesz czeć z wście kło ści i pła kać z ża lu nad so bą, ude rzyć czymś
cięż kim te go bez czel ne go ty pa i jed no cze śnie rwać so bie wło sy z gło wy.

– Cze go chcesz ode mnie? – wark nę łam ci cho, wy bie ra jąc naj bar‐ 
dziej laj to wą ze wszyst kich opcji.

– Po ga dać – od parł spo koj nie.
– Wyjdź stąd, pro szę, i nie na chodź mnie wię cej, bo za cznę krzy czeć

– za gro zi łam bez prze ko na nia.
– Ow szem, mo żesz. Ale w tym do mu nie ma te raz ni ko go, oprócz nas

– stwier dził po cham sku i usiadł obok mnie.
– Okej. Wo bec te go mów – wark nę łam. – Ale za cznij mo że od od po‐ 

wie dzi na mo je py ta nia. Dla cze go mnie prze śla du jesz? Cze mu za mną
ła zisz, cze go chcesz?

Mi chał przy su nął się bli żej i  opusz ka mi pal ców po gła dził mnie
po  twa rzy. Po czu łam zu peł nie nie ade kwat ne do  sy tu acji dresz cze. Ze‐ 
zło ści ło mnie to, więc pal nę łam go z ca łej si ły w tę na chal ną dłoń.

– Nie prze śla du ję cię – wy szep tał, mu ska jąc mnie dla od mia ny po ra‐ 
mie niu i szyi. – Tak się po pro stu... skła da.

– Ta aak? – Zdzi wi łam się osten ta cyj nie. – Naj pierw się zło ży ło, że po‐ 
zna łeś mo je go ta tu sia. Po tem się zło ży ło na wsi, gdzie za mie rza łeś mnie
po rwać, ale ci to  uda rem nił mój ko le ga ple ca kiem. Po tem się zło ży ło
na dan cin gu, po tem w ogro dzie, a dziś w zam ku oraz tu taj! – Wy li cza‐ 
łam skru pu lat nie na pal cach.

– Zga dza się – po twier dził ku  mo je mu za sko cze niu. – Wszyst ko,
oprócz zam ku. A  na  wsi nie za mie rza łem cię po rwać, tyl ko uwol nić.
Wię zi li cię prze cież ja cyś... zło czyń cy. Czyż nie?

– Nie by łeś... w zam ku?!
– Nie.
– Prze cież cię wi dzia łam!
Mi chał nie od po wie dział. Gry złam w so bie przez chwi lę te in for ma‐ 

cję, wstrzą śnię ta i oszo ło mio na.
– Skąd wiesz, że by łam po rwa na? – Prze szłam wresz cie do ko lej ne go

punk tu pro gra mu.



– Od two je go oj ca. Prze cież upro wa dzi li cię ra zem z mo imi pie niędz‐ 
mi – za śmiał się cy nicz nie.

– No tak – przy zna łam nie chęt nie. – I ty mnie szu ka łeś? I zna la złeś?
– Zna la złem. Ale czy szu ka łem? – Za wa hał się przez mo ment. – Tak

wy szło.
– A tu skąd się wzią łeś? Też tak wy szło?
– Też. – Mi chał z po wa gą ski nął gło wą. – Wiesz cze mu?
– Bo  je stem ci prze zna czo na – sark nę łam, po wta rza jąc je go wła sne

sło wa.
– Je steś – po twier dził, ujął obu rącz mo ją twarz i  po ca ło wał tak, że

kom plet nie za bra kło mi  tchu. – Je steś – po wtó rzył szep tem i  przy tu lił
moc no.

Nie na wi dzi łam go co raz bar dziej. Za  cham stwo, aro gan cję i  za  to,
że... chcia łam, że by nie wy pusz czał mnie z ra mion. I że li czy łam na jesz‐ 
cze je den po ca łu nek... Sie dzia łam więc jak dur na bez ru chu, ma jąc na‐ 
dzie ję, że on od czy ta so bie ten mój bez ruch ja ko osłu pie nie, a nie ja ko
lu bież ną chęć ko rzy sta nia z sy tu acji...

– Wierz mi lub nie, ale za ko cha łem się w to bie. Nie ob cho dzi mnie,
że je steś za rę czo na, nie ob cho dzi mnie, że nie mam ci zbyt wie le do za‐ 
ofe ro wa nia. Bę dziesz mo ja, Lu izo, choć być mo że jesz cze dziś wy da je ci
się to ab sur dal ne. Ale tak bę dzie.

– Je steś ban dy tą – wy szep ta łam mu gdzieś w  oko li ce oboj czy ka. –
I gang ste rem. I wła my wa czem.

– My lisz się. Dla te go wła śnie przy sze dłem, by uświa do mić ci, że nie
je stem tym, za ko go mnie uwa żasz. Ni g dy nie skrzyw dzi łem two je go oj‐ 
ca i ni g dy nie mia łem ta kie go za mia ru. I nie za mie rzam skrzyw dzić cie‐ 
bie. A wszyst ko, co się sta ło i dzie je się na dal, to sze reg nie for tun nych,
nie praw do po dob nych zbie gów oko licz no ści.

– Mógł byś wy ra żać się ja śniej? – spy ta łam, chcąc w ten spo sób prze‐ 
dłu żyć po ło że nie, w któ rym się znaj do wa łam.

– Nie. Te raz jesz cze nie mo gę. – Mi chał roz luź nił uścisk i  zaj rzał
mi w oczy. – Na ra zie chciał bym tyl ko, że byś mia ła mnie w swo jej świa‐ 
do mo ści. I że byś uwie rzy ła w to, co mó wię.

– Po co? – spy ta łam z na głą trzeź wo ścią umy słu. – Po ja ką cho le rę?
– Obie caj – po pro sił ci cho i nie cze ka jąc na od po wiedź, wszedł. Nor‐ 

mal nie i bez czel nie, drzwia mi pro wa dzą cy mi na ko ry tarz.



Po ru szo na do głę bi wy szłam z po ko ju. Na gle wszy scy się od na leź li.
Ta tuś z  Izy do rem gra li w „pa rad nej” w sza chy, Aman da szy ko wa ła za‐ 
sta wę do spóź nio ne go obia du, ogrod nik rył w ogro dzie, Ka zi mierz mył
au to. Mia łam wra że nie, że na chwi lę, na uży tek Ma fio za za trzy mał się
czas...

Wró ci łam do kuch ni i za bra łam Aman dzie z rąk trzy ma ne w nich ta‐ 
le rze. Na wy pa dek, że by znów cze goś nie stłu kła...

– Słu chaj no, co ty chcia łaś mi po wie dzieć o tym zam ku? – spy ta łam
to nem nie zno szą cym wy krę tów.

– Aaaa... O zam ku? – Aman da zmarsz czy ła brwi, jak by nie ro zu mia ła,
o czym mó wię.

– O zam ku. I o ja kiejś tam sa li, któ rej mia łam się bać.
– Och, bo mó wią we wsi, że tam moż na zo ba czyć męż czy znę swo je go

ży cia. Zna czy, mo że się czło wie ko wi uka zać ten je dy ny, prze zna czo ny
od lo su. Więc cho dzą tam pan ny i róż ne ko bie ty na wy da niu – roz sz cze‐ 
bio ta ła się Aman da, po czym zła pa ła ode bra ną jej prze ze mnie ster tę ta‐ 
le rzy i ru szy ła w stro nę drzwi.

– Chwi la! – Za stą pi łam jej dro gę i  po now nie ode bra łam ta le rze. –
A ten ta ki... wy so ki, przy stoj ny, z ku cy kiem, co to ni by go nie znasz, kim
on jest?

Aman da spoj rza ła na  mnie jak skrzyw dzo ne cie lę i  uło ży ła usta
w pod ków kę.

– Nie becz! – Uprze dzi łam jej za miar. – Tyl ko mów, jak na  świę tej
spo wie dzi.

– Nie eee po wiem! – wy łka ła hi ste rycz nie.
– Bo?
– Bo... ja... nic nie wiem.
– Aman do – zwró ci łam się do niej ła god nie. – Mo że i masz ja kieś po‐ 

wo dy, że by iść tak w za par te, mi mo że co rusz de kla ru jesz mi swo je do‐ 
zgon ne od da nie. I  wi docz nie ja kieś masz, bo  nie wie rzę ci za  grosz.
Na bu zi masz po pro stu wy ma lo wa ne, że łżesz.

Aman da zwie si ła gło wę w mil cze niu.
– Okej. Nie bę dę cię drę czyć. Chcę ci tyl ko po wie dzieć, że w zam ku

po ka zał mi się wła śnie on.
– Ojej! Po ka zał się pa ni? – oży wi ła się na gle. – Na praw dę?



– Na praw dę. Ale to po dob no zbój, oszust i ka wał cha ma! – Spoj rza‐ 
łam na nią ba daw czo.

– On? Ależ skąd, pro szę pa ni!!! – wy rwa ła się dzie wu cha, po czym,
zre flek to waw szy się, roz dzia wi ła bu zię i tak już zo sta ła.

– I o to wła śnie mi cho dzi ło – mruk nę łam do sie bie i po kle pa łam ją
po ra mie niu.

•

Tuż przed ko la cją Izy dor jak zwy kle wy brał się do pa ni Mar ty, tym ra‐ 
zem jed nak nie sam. Cie szy ło mnie, że tak się za przy jaź ni li z ta tu siem,
zwłasz cza że nie mia łam te raz gło wy do zaj mo wa nia się nim.

– My idzie my z Hen rym na pro szo ny sa per – oznaj mił Izy dor, wy stro‐ 
jo ny w kow boj ski ka pe lusz i kow boj skie bu ty.

Wi dać ta ki strój ro bił od po wied nie wra że nie na  je go ko le żan ce
z dzie ciń stwa.

– Chy ba się nie po gnie wa cie, że zo sta wia my was sa mych? – Ta tuś
pu ścił oko do Ant ka.

– Nie, skąd – od par łam za nie go i za ru mie ni łam się nie chcą cy.
Zo sta li śmy więc w ja dal ni tyl ko we dwo je. Aman da po da wa ła do sto‐ 

łu, ner wo wo ły piąc na Ant ka. On jed nak jak by te go nie za uwa żał, ja zaś
uzna łam, że to nie mo ja spra wa.

– Gnie wasz się na dal? – spy tał po jej wyj ściu.
– Nie, nie gnie wam się. I przed tem też się nie gnie wa łam. To prze‐ 

cież nie two ja wi na, że... coś mi się uro iło.
– Ale po wie dzia łaś, że nie chcesz za mnie wyjść. Co się więc sta ło?
– An tek... – Odło ży łam sztuć ce na ta lerz i pod par łam gło wę dłoń mi. –

Ja już so bie od pew ne go cza su tak my ślę, że nic do bre go z te go nie bę‐ 
dzie. Tak czu ję. I  do szłam do wnio sku, że naj da lej ju tro pa ku je my się
z ta tu siem i wy jeż dża my. To zna czy – za śmia łam się gorz ko – ta tuś zbie‐ 
ra swo je ma nat ki, bo ja prze cież nic tu swo je go nie mam. A to, co mam,
zo sta wię Aman dzie.

– Lu iza! Co  ty mó wisz?! – An tek po de rwał się od  sto łu w wy raź nej
pa ni ce. – Nie mo żesz nam... mi te go zro bić.

– Mo gę.
– Ale dla cze go? Wy ja śnij mi przy naj mniej!



– Sam wiesz, jak by ło. I jak jest. – Wes tchnę łam, li cząc na to, że An‐ 
tek zro zu mie.

– Te raz na gle do pa dły cię skru pu ły?
– Ja nie wiem, czy to są skru pu ły. Po pro stu, ja koś stra ci łam za pał.
Wła ści wie sa ma nie umia łam so bie wy ja śnić, cze mu tak na gle mi się

od wi dzia ło. Od kil ku dni mia łam ja kieś dziw ne wąt pli wo ści i oba wy. Coś
się we mnie dzia ło od środ ka, gu bi łam się w pra gnie niach, prze sta wa‐ 
łam ro zu mieć sa mą sie bie. Gdy bym wi dzia ła ze  stro ny Ant ka ja kie kol‐ 
wiek prze ja wy uczu cia, gdy by oka zy wał mi choć by drob ne ge sty świad‐ 
czą ce o tym, że go choć tro chę po cią gam, z pew no ścią by ło by ina czej.
Mo że nie czu ła bym się tak... nie swo jo. Je śli zaś on, mój przy szły mąż,
nie umiał al bo nie chciał prze ko nać mnie do na szej wspól nej przy szło‐ 
ści, ja sa ma tym bar dziej nie umia łam.

– Trze ba by ło wo bec te go, jak tyl ko zdo by łaś pie nią dze za  okup,
wiać, gdzie pieprz ro śnie! – skwi to wał An tek z iro nią.

– Nie mo głam ja koś – szep nę łam, igno ru jąc je go ton. – On prze cież
cze kał, mar twił się o mnie. Li czył na mnie... Twój oj ciec, zna czy.

– Więc jak to so bie wy obra ża łaś? Że co da lej bę dzie?
– Nie wiem. Bo... czło wie ko wi się za zwy czaj wy da je, że za wsze ja koś

tam bę dzie. Im pro wi zu je swo je ży cie i  li czy na to, że wszyst ko się do‐ 
brze uło ży. Sa mo. Ja pew nie też tak my śla łam. Ale uświa do mi łam so bie,
że cią gle jesz cze mam pra wo wy bo ru i dziś chcę z nie go sko rzy stać.

An tek spoj rzał na mnie sze ro ko otwar ty mi ocza mi.
– Cze mu tak pa trzysz?
– Mą dre to, co po wie dzia łaś.
– A wi dzisz! Dzi wi cię to, praw da? Że ja mo gę po wie dzieć coś mą dre‐ 

go. I w tym sęk. Mię dzy in ny mi.
– Lu izo! – An tek ze rwał się z krze sła, okrą żył stół i po ca ło wał mnie

w rę kę. – To nie tak!
– Ow szem, tak – stwier dzi łam ze smut kiem.
– Po słu chaj! Je śli zre zy gnu jesz i  wy je dziesz, oj ciec i  tak ko goś

mi znaj dzie. Z ogło sze nia, oczy wi ście. Pro szę, nie rób mi te go! Zna my
się już prze cież tro chę, prze ży li śmy ra zem pa rę cie ka wych hi sto rii i ja...
bar dzo cię... lu bię. Je śli i ty lu bisz mnie choć tro chę, zo stań!

W je go gło sie za brzmia ła au ten tycz na de spe ra cja.



– Daj mi cho ciaż tro chę cza su. I so bie – pro sił co raz bar dziej ła mią‐ 
cym się gło sem.

– Na praw dę te go chcesz?
– Na praw dę!
– I nie ze wzglę du na oj ca, ale ze wzglę du na mnie?
– Te raz to już tyl ko... ze wzglę du na cie bie. – An tek ob jął mnie i przy‐ 

tu lił.
– Przy się gasz?
– Przy się gam!
– Do brze, wo bec te go zo sta nę – od par łam zde cy do wa nie.
– Dzię ku ję – szep nął z wdzięcz no ścią. – Aha, był bym za po mniał – do‐ 

dał cał kiem in nym to nem. – Ju tro ra no przy la tu je mat ka.

•



VIII. Bar dzo wiel ka da ma zza oce anu

Od  świ tu w  ca łym do mu da ło się od czuć dziw ny po płoch. Pra cow ni cy
Izy do ra cho dzi li jak błęd ni, ni by ro biąc to  sa mo co  zwy kle, ale ja koś
bar dziej ner wo wo i gor li wie. Aman da, któ ra zaj rza ła do mnie już przed
siód mą, wy stro jo na by ła w  ja kąś oso bli wą, gra na to wo-bia łą su kien kę,
koń czą cą się od do łu znacz nie po ni żej ły dek, a od gó ry tuż pod sa mą
bro dą.

– Po dać pa ni ka wę na  lep sze obu dze nie? – spy ta ła, wsu wa jąc
w drzwi mi ni mal ny frag ment swo jej oso by.

– Wejdź do środ ka i za mknij drzwi, bo i tak cię wi dzę – po pro si łam,
czu jąc, że at mos fe ra za czy na mi się udzie lać.

Dziew czy na we szła i sta nę ła przy oknie w nie śmia łej po zie.
– A  więc to  jest ten twój służ bo wy strój. – Zmie rzy łam ją z  gó ry

na dół.
– Jak pa ni chce się po śmiać, to pro szę iść obej rzeć so bie ku char kę –

stwier dzi ła kwa śno.
– Nie chcę się po śmiać. Chcę się ubrać i li czę na to, że coś mi po ra‐ 

dzisz.
– Ja?
– Wła śnie. Co po win nam wło żyć, że by wy paść jak naj le piej?
– A, to wszyst ko jed no. – Aman da prze stą pi ła z no gi na no gę.
– Jak to: wszyst ko jed no? Znasz prze cież pa nią Ża ne tę i wiesz pew‐ 

nie, ja ki ma gust.
– No tak, ale mó wię pa ni, że wszyst ko jed no – upie ra ła się przy swo‐ 

im.
– Aha – sark nę łam. – Więc mo że być na przy kład ele ganc ka su kien‐ 

ka?
– Mo że – przy tak nę ła Aman da.
– Al bo ba lo wa?



– Też mo że.
– Al bo dżin sy, ko szul ka do pęp ka i słom ko wy ka pe lusz? – po fol go wa‐ 

łam so bie znacz nie.
– Też.
– Wiesz co, ko cha na? Po daj mi tę ka wę, a  ja so bie ja koś po ra dzę. –

Ska pi tu lo wa łam, bio rąc bre dze nie Aman dy za ob jaw stre su spo wo do wa‐ 
ne go przy jaz dem da my zza oce anu.

Na wszel ki wy pa dek wy bra łam ze staw jak naj bar dziej ele ganc ki: do‐ 
sko na le skro jo ną, cał kiem pro stą su kien kę bar wy ja snej oliw ki, nie
za dłu gą i nie za krót ką. Do te go szpil ki w po dob nym ko lo rze i kom plet
de li kat nej, srebr nej bi żu te rii z ja de ita mi. Wło sy upię łam w kok, pra wie
cał ko wi cie re zy gnu jąc z ma ki ja żu. Po ma lo wa łam tyl ko rzę sy i pod kre śli‐ 
łam usta le d wie wi docz nym błysz czy kiem. Kie dy przy szła Aman da z ka‐ 
wą, by łam już go to wa. Osza co wa ła mnie ze  szcze rym za chwy tem
w oczach.

– Pięk nie pa ni wy glą da – oznaj mi ła, sta wia jąc fi li żan kę na sto li ku to‐ 
a let ki. – Bar dzo pięk nie.

– A więc wi dzisz sa ma, że wca le nie wszyst ko jed no.
– Ale kie dy wła śnie że wszyst ko jed no – stwier dzi ła z prze ko na niem.

– Za kwa drans pro szę zejść do sa lo nu, pa ni Ża ne ta nie po win na cze kać
na ni ko go.

– Śnia da nie bę dzie dziś tak wcze śnie? – zdzi wi łam się, spo glą da jąc
na ze ga rek.

– Nie, śnia da nie bę dzie nor mal nie. Pa ni Ża ne ta bę dzie tak wcze śnie.
Kie dy ze szłam na  dół, Izy dor i  An tek sie dzie li już w  fo te lach. Obaj

w ja snych gar ni tu rach i kra wa tach. W ko ry ta rzu krę cił się po zo sta ły in‐ 
wen tarz ludz ki, w  każ dej chwi li go tów słu żyć po mo cą swo jej chle bo‐ 
daw czy ni. Po de szłam do okna i wyj rza łam na ze wnątrz aku rat w chwi li,
gdy Ka zi mierz ma new ro wał li mu zy ną, by pod je chać naj bli żej drzwi. An‐ 
tek pod szedł do mnie bez sło wa, po dał mi rę kę i za pro wa dził na fo tel.

– Usiądź tu so bie – za pro po no wał ner wo wo.
Po  chwi li, kie dy uci chły od gło sy raź nej krzą ta ni ny spo wo do wa nej

chy ba wno sze niem licz nych ba ga ży, do  sa lo nu wkro czy ła dum nie mło‐ 
da, zgrab na i nie praw do po dob nie pięk na ko bie ta. Ja kim cu dem ona mo‐ 
że być mat ką Ant ka? – prze mknę ło mi przez myśl, za nim spo strze głam,
że obaj pa no wie ze rwa li się na rów ne no gi. Wsta łam więc pręd ko i ja.



– Wi taj, mo ja dro ga. – Izy dor uca ło wał jej dłoń. – Mam na dzie ję, że
do brze znio słaś po dróż?

Ko bie ta bez sło wa od wró ci ła się w stro nę Ant ka, ca łu jąc po wie trze
w po bli żu je go po licz ka.

– Dzień do bry, ma mo – przy wi tał się. – Wi taj w do mu.
Pa ni Ża ne ta skrzy wi ła się nie znacz nie i  spoj rza ła cie ka wie w  mo ją

stro nę.
– A to jest Lu iza. – An tek pchnął mnie lek ko w jej kie run ku.
– Two ja na rze czo na? – Ko bie ta po raz pierw szy wy da ła z sie bie głos

i wy cią gnę ła do mnie rę kę w ta ki spo sób, jak bym mia ła ją po ca ło wać.
– Tak, ma mo – od parł An tek. – Na rze czo na.
Kie dy ści ska łam koń ce jej wy pie lę gno wa nych pal ców, na sze spoj rze‐ 

nia na mo ment się spo tka ły. W jej oczach by ło coś ta kie go, że for mal nie
omal nie pa dłam na pod ło gę. To był na praw dę... po ra ża ją cy wzrok!

Pa ni Ża ne ta przyj rza ła mi się uważ nie, po czym na jej ustach wy stą‐ 
pił lek ki, iro nicz ny uśmiech.

– Ach, tak. Na rze czo na – po wtó rzy ła chy ba lek ce wa żą co.
Wte dy zro zu mia łam męt ne su ge stie Aman dy co  do  mo jej kre acji.

Po pro stu, co kol wiek bym na sie bie wło ży ła... i tak nie zy ska ła bym apro‐ 
ba ty pa ni Ża ne ty.

– Ze chcesz naj pierw wy po cząć, zjeść cze go al bo wy pić? – spy tał Izy‐ 
dor.

– O, tak. Po pro szę ka wę i ka wa łek bab ki ko ko so wej. I kie li sze czek li‐ 
kie ru. A po tem pro szę opro wa dzić mnie po tym... do mu.

Aman da uwi nę ła się z za mó wie niem w re kor do wym tem pie. Pa ni Ża‐ 
ne ta po pi ja ła ka wę bar dzo wy kwint nie, ma ły mi łycz ka mi i  rów nie wy‐ 
kwint nie spo ży wa ła swo je cia sto. Jed no cze śnie lu stro wa ła wzro kiem sa‐ 
lon, szcze gół po szcze gó le, co ja kiś czas wra ca jąc do mo jej oso by.

– Przy pusz czam, że bar dzo się ko cha cie, praw da? – spy ta ła, za wie‐ 
sza jąc na gle spoj rze nie na Ant ku.

– No cóż, tak się skła da, że nie za wsze po wo dem za wie ra nia mał‐ 
żeństw jest mi łość – od parł, bled nąc nie co, ale wy trzy mu jąc jej wzrok.

Pa ni Ża ne ta wy dę ła usta, po czym, cał kiem już nie ele ganc ko, po cią‐ 
gnę ła spo ry łyk ka wy.

Przy glą da łam jej się mo że zbyt jaw nie, ale nie po tra fi łam ode rwać
od niej wzro ku. Za sta na wia łam się, ile mo gła mieć lat? Na oko nie mia‐ 



ła jesz cze czter dziest ki, ale na lo gi kę mu sia ła mieć wię cej. Wi dać upływ
cza su, a  tak że do bre ko sme ty ki by ły dla niej bar dzo ła ska we. Oczy wi‐ 
ście na tu ra rów nież wnio sła tu spo ry ka pi tał: smu kłą, do sko na łą syl wet‐ 
kę, pięk ne ry sy twa rzy, buj ne, kasz ta no we wło sy. Wy glą da ła na  ta ką,
któ ra ma wszyst ko, a jed no cze śnie spra wia ła wra że nie bar dzo nie za do‐ 
wo lo nej. Z ni ko go i z ni cze go...

– Pójdź my więc obej rzeć to two je cu do. – Unio sła się z miej sca.
Jed no cze śnie wsta li Izy dor i An tek. Ja nie za mie rza łam się gim na sty‐ 

ko wać. Pa ni Ża ne ta zmie rzy ła mnie wzro kiem. Uśmiech nę łam się
do niej i sie dzia łam da lej.

– A... na rze czo na? – spy ta ła.
– Ja już wi dzia łam ten dom. We wszyst kich szcze gó łach – od par łam.
W chwi li, gdy wszy scy ru szy li gę sie go ku drzwiom, na gle zja wił się

w nich mój ta tuś, w szla fro ku i tur ba nie. Wi dać by ło, że Ża ne ta wy war ła
na nim ko lo sal ne wra że nie, bo  roz dzia wił usta na  jej wi dok i  stał tak,
nie ru sza jąc się z miej sca. Zro bi ło mi się głu pio.

– Jaś ka? – wy pa lił znie nac ka, ce lu jąc w nią pa lu chem.
Ża ne ta na gle od zy ska ła wła dzę w no gach oraz w gło sie i od sko czy ła,

jak opa rzo na.
– Who' s that? – spy ta ła Izy do ra po ame ry kań sku.
– Przy ja ciel do mu – wy ja śnił Izy dor po god nie.
– Prze pra szam – bąk nął ta tuś. – Wy sze dłem z ła zien ki i chy ba po my‐ 

li łem drzwi.
– Nie tyl ko drzwi pan po my lił! – stwier dzi ła Ża ne ta z ura zą w gło sie.

– Bar dzo, ale to bar dzo pan się po my lił!
– W ta kim ra zie jesz cze raz prze pra szam – wy du kał ta tuś i skło nił się

trzy krot nie. – Nie za ło ży łem oku la rów.
– Ja  wy pra szam so bie ta ki mi stejk na  dru gi raz! – syk nę ła Ża ne ta

dwu ję zycz nie, omi nę ła oj ca sze ro kim łu kiem i wy szła z sa lo nu.
– Co  ty  wy pra wiasz? – ofuk nę łam go, jak tyl ko zo sta li śmy sa mi. –

To  jest żo na Izy do ra, mat ka Ant ka. Bar dzo wiel ka da ma! Nie dość, że
cho dzisz po do mu jak fle ja, to jesz cze ty kasz ją bez pod staw nie!

Ta tuś zmie sza ny prze stę po wał z no gi na no gę.
– Bo mi się wy da wa ło, że ją skądś znam – wy ja śnił głu pio.
– Trze ba by ło za cze kać i  się upew nić, a  nie od  ra zu wy ska ki wać

z gru bej ru ry! I jak my te raz wy glą da my?



– E, tam – mach nął rę ką ta tuś. – Da ma czy nie da ma, ta ka sa ma ba ba
jak i wszyst kie. Nie uby ło jej.

– Idź się ubierz – za żą da łam, wi dząc, że mo je ga da nie i tak go do ni‐ 
cze go nie prze ko na. – I od lep wresz cie tę bro dę!

– Bro da jest mo ja wła sna – od rzekł ta tuś z ura zą, ści snął się moc niej
pa skiem od szla fro ka i wy szedł z dum nie pod nie sio ną gło wą.

Z wy ciecz ki po do mu wró cił tyl ko An tek. Pa ni Ża ne ta po szła od po‐ 
cząć, Izy dor na to miast udał się do  ogro du do pil no wać ja kichś prac.
Spoj rza łam na Ant ka z oba wą, że mnie skry ty ku je za ten wy stęp ta tu‐ 
sia. Ale on się tyl ko ro ze śmiał, jak by ta sce na moc no go uba wi ła.

– Ow szem, tro chę jej na dep nął na od cisk – sko men to wał mo je pró by
wy tłu ma cze nia oj ca. – Mat ka nie jest przy zwy cza jo na do tak bez po śred‐ 
nie go trak to wa nia. Ale nic jej nie bę dzie. – Sko men to wał nie mal tak sa‐ 
mo jak ta tuś.

– To praw dzi wa da ma – wes tchnę łam. – Ary sto krat ka, tak?
– Tak – po twier dził An tek. – Ma ty le her bów w ro dzie, że jak by chcia‐ 

ła ni mi ozdo bić ele wa cję, to się nie zmiesz czą.
– Żar tu jesz?
– Nie. Mo że tyl ko tro chę – od parł, mru ga jąc do mnie fi lu ter nie.

•

My śla łam, że przy jazd pa ni Ża ne ty coś zmie ni, pchnie do przo du, wy da‐ 
wa ło mi  się też, że ostat nie de kla ra cje Ant ka spo wo du ją mię dzy na mi
ja kąś więk szą za ży łość, ale chy ba tyl ko mi się wy da wa ło. Plą ta łam się
więc po do mu w cał ko wi tej bez czyn no ści, pró bu jąc zna leźć so bie ja kieś
za ję cie. Ale w ogro dzie nie po zwo lo no mi ni cze go tknąć, ku char ka, któ‐ 
rej chcia łam po móc w  obie ra niu ziem nia ków, omal nie za ata ko wa ła
mnie ścier ką, a Ka zi mierz na mo ją pro po zy cję umy cia au ta pra wie po si‐ 
kał się ze śmie chu.

Ta tuś wy brał się nie wia do mo do kąd, Izy dor rów nież, a mój na rze‐ 
czo ny, jak zwy kle o tej po rze, scho wał się w swo im po ko ju, by po du mać
w sa mot no ści. Ja mia łam już do syć du ma nia i do szłam do wnio sku, że
naj lep szym le kar stwem na mo je roz ter ki bę dzie pro sta, fi zycz na ro bo ta.
Cho dząc tak z ką ta w kąt i z gó ry na dół, na tknę łam się w koń cu na pa‐ 
nią Ża ne tę, któ ra przy po mo cy Izy do ro wych „na jem nych pa rob ków”
wzię ła się do prze me blo wa nia do mu. Aku rat tasz czy li we czwór kę wiel‐ 



ką, trzy drzwio wą sza fę, a Ża ne ta dy ry go wa ła ni mi żwa wo. Na mój wi‐ 
dok ka za ła im po sta wić me bel, po czym zbli ży ła się do mnie ma je sta‐ 
tycz nym kro kiem.

– A cze muż to na rze czo na ta ka sa mot na? – spy ta ła z sar ka zmem.
– Tak so bie... spa ce ru ję po do mu – od par łam za sko czo na.
– Aha. Bo To ny, jak go znam, po trze bu je chwi li wy tchnie nia, praw da?
Spoj rza łam na nią spode łba, za sta na wia jąc się, do cze go wła ści wie

zmie rza.
– Nie martw się. – Uśmiech nę ła się na gle uro czo. – On ma ty le pie‐ 

nię dzy, że zre kom pen su je ci z pew no ścią wszyst kie swo je... nie do stat ki.
– Nie ro zu miem – bąk nę łam ci cho.
– A ja my ślę – wy ce dzi ła mi pro sto w twarz – że ro zu miesz. I że do‐ 

sko na le wiesz, co ro bisz!
Po czu łam się, jak by da ła mi w twarz, choć na praw dę nie mia łam po‐ 

ję cia, o co  jej cho dzi. Chcia łam coś po wie dzieć, coś ostre go i nie przy‐ 
jem ne go, ale za miast te go od wró ci łam się na  pię cie i  ode szłam. Wy‐ 
szłam przed dom i usia dłam na ław ce. Chłod ne po wie trze po wo li przy‐ 
wra ca ło mnie do rów no wa gi.

– Coś się sta ło? – Tasz czą ca skądś kosz wiel kich, czer wo nych ja błek
Aman da, przy sta nę ła obok mnie za tro ska na. – Ona pa ni do ku czy ła? –
Ski nę ła gło wą w stro nę do mu i przy sia dła obok.

– Nie lu bi mnie i ty le – od par łam krót ko.
– O, tym się nie ma  co  przej mo wać. – Mach nę ła bez tro sko rę ką. –

Do te go się trze ba przy zwy cza ić. Pa ni Ża ne ta ma po pro stu ta ki spo sób
by cia.

– Mo że i tak – przy zna łam. – Ale ze mną jest ina czej. Ona wy raź nie
ma coś do mnie i ja to czu ję.

– Pew nie dla te go, że jest pa ni za ład na – stwier dzi ła z po wa gą.
– O? A gdy bym by ła brzyd ka, to by mnie po lu bi ła?
– Nie. Ale wte dy by pa ni nie lu bi ła za to, że jest pa ni brzyd ka – wy ja‐ 

śni ła w myśl swe go spe cy ficz ne go spo so bu ro zu mo wa nia.
– Aha. A je śli nie zgo dzi się na ślub?
– Tu aku rat ona nie ma nic do ga da nia. Mo że pa ni być spo koj na.
– Jak to nie ma? Ro dzo na mat ka?
– No wła śnie, że nie ro dzo na. – Aman da spoj rza ła na mnie nie pew‐ 

nie. – O tym też pa ni nie wie?



– O czym?
– Pa ni Ża ne ta nie jest mat ką pa na Ant ka, tyl ko je go ma co chą. Prze‐ 

cież to chy ba na pierw szy rzut oka wi dać!
– I  mnie się wy da wa ło, że jest ciut za  mło da, ale my śla łam, że

po pro stu tak do brze się trzy ma...
– Trzy mać, to ona się trzy ma, swo ją dro gą – wes tchnę ła Aman da jak‐ 

by ze smut kiem. – Ale że bę dzie pod pa nią ry ła, to in na spra wa.
– Czy li?
– No prze cież jej, jak ni ko mu in ne mu, za le ży, że by syn pa na Izy do ra

się nie oże nił, praw da? Po co ma dzie lić się spad kiem, kie dy jest ład na,
mło da, a jej mał żo nek wręcz prze ciw nie?

– Co ty opo wia dasz, Aman do! – ofuk nę łam ją zgor szo na. – My ślisz, że
ona czy ha na je go... śmierć?

– Te go nie wiem, więc nie po wiem – ob ru szy ła się Aman da. – Ale
na co by nie czy ha ła, mnie by nie zdzi wi ło.

Sło wa Aman dy przy nio sły mi du żą ulgę. Bo wy ni ka ło z nich, że pa ni
Ża ne cie nie cho dzi o to, że nie je stem wy star cza ją co do bra na żo nę dla
Ant ka, ale że w ogó le za mie rzam nią zo stać. A to by ła dla mnie wiel ka
róż ni ca. Tak wiel ka, że mo głam już spo koj nie igno ro wać jej za czep ki.

– Wiesz, Aman do? Nie mó wi łam ci jesz cze chy ba, że je steś bar dzo
faj ną dziew czy ną? – spy ta łam, trą ca jąc ją z łok cia.

– Nie – przy zna ła roz pro mie nio na.
– No więc te raz ci mó wię.
– Prze cież pa ni wie... że ja dla pa ni... wszyst ko! – wy du ka ła wzru szo‐ 

na.
– Wiem, że ty dla mnie pra wie wszyst ko – rzu ci łam alu zją do jej dziw‐ 

ne go milk nię cia przy pew nych te ma tach. – Ale nie mam ci te go za złe.
Aman da spoj rza ła na  mnie z  wdzięcz no ścią i  jak by chcia ła coś po‐ 

wie dzieć, ale tyl ko wes tchnę ła głę bo ko.
– Nie wi dzia łaś gdzieś mo je go ta tu sia? – spy ta łam z  cał kiem in nej

becz ki.
Już od  ja kie goś cza su chcia łam so bie z  nim po ga dać, ale ja koś nie

tra fia li śmy na sie bie. Te raz, po przy jeź dzie Ża ne ty, spra wa sta ła się już
chy ba nie cier pią ca zwło ki.

– Wi dzia łam! Cał kiem nie daw no, na  tar gu. Chy ba się za przy jaź nił
z na szy mi, bo dość tłocz no by ło ko ło nie go.



Krew od pły nę ła mi z twa rzy do stóp i z tru dem od zy ska ny do bry na‐ 
strój legł u nich z hu kiem. We dług wszel kich zna ków na nie bie i zie mi
ta tuś naj zwy czaj niej rżnął z miej sco wy mi w trzy kar ty!

– Aha. To ja po cze kam tu na nie go – oznaj mi łam z po zor nym spo ko‐ 
jem.

Aman da za bra ła swój kosz i we szła do do mu. Ro bi ło się co raz chłod‐ 
niej. Za sta na wia łam się, czy nie pójść po  coś cie plej sze go na  grzbiet,
ale na  szczę ście dłu go cze kać nie mu sia łam. Bo  oto, w  asy ście do no‐ 
śnych wrza sków i  prze kleństw, mój ro dzo ny oj ciec wle ciał jak bu rza
przez bra mę i  kom plet nie nie zwa ża jąc na  mnie, wpadł z  im pe tem
do do mu. Zna łam z do świad cze nia po dob ne sy tu acje. Z ka mien ną twa‐ 
rzą i zim ną krwią po de szłam więc do bra my.

– Słu cham pań stwa? – spy ta łam sto ją cej na ze wnątrz gro ma dy róż nej
płci i w róż nym wie ku.

– A... bo  tu  się scho wał ta ki je den. – Męż czy zna, któ ry klął naj gło‐ 
śniej, wy stą pił przed sze reg. – Nie wi dzia ła go pa ni?

– Nie.
– Ta ki bro dzia ty, w czap ce z dy sz lem i be żo wej je sion ce.
– Nie ste ty, ni ko go nie wi dzia łam.
– Nie moż li we. – Fa cet nie pew nie obej rzał się na  zgro ma dzo nych. –

Sam wi dzia łam, jak w tę furt kę wpa ro wał!
– A mo że bo kiem po le ciał? – pod dał w wąt pli wość je go sło wa in ny.
– Mógł wy biec dru gą stro ną ogro du – za su ge ro wa łam uczyn nie. – Ale

mu sia ła bym go za uwa żyć, bo  przez ca ły czas sie dzia łam tu  na  ław ce.
Co on ta kie go zro bił, je śli moż na wie dzieć?

– Na pi nią dze nas ocy ga nił! – wy sa pał wzbu rzo ny ko bie cy głos.
– Du że? – spy ta łam, nie bę dąc pew na, czy chcę to usły szeć.
Lu dzie na chwi lę zbi li się w cia sną kup kę i za czę li do da wać do sie bie

po szcze gól ne su my.
– Ra zem trzy dzie ści pięć zło tych – oznaj mił ten, któ ry klął naj gło‐ 

śniej.
Ode tchnę łam z ulgą. Wi dać ta tuś ob sta wiał grę tyl ko po pięć ze ta,

więc szko dy wiel kiej nie by ło. W  każ dym ra zie nie tak wiel kiej jak
wstyd...

– Trud no. – Roz ło ży łam sze ro ko rę ce. – Nic wam na to nie po ra dzę,
ale na dru gi raz my śl cie tro chę, za nim da cie się wpu ścić w ma li ny – po‐ 



ra dzi łam z głę bi ser ca.
Po szko do wa ni ro ze szli się, psio cząc i sar ka jąc, a ja uda łam się do ta‐ 

tu sia.
– Co ty wy ra biasz? – rzu ci łam pre ten sją od pro gu. – Osza la łeś?
– Chcesz piw ko? – Uśmiech nął się za do wo lo ny. – Za ro bi łem. – Wska‐ 

zał na sto ją ce na sto li ku flasz ki.
– Ta to! – wark nę łam wście kła. – Te raz już nie mu sisz te go ro bić!

Masz prze cież co  jeść, a  na wet co  pić. Nie ob cho dzą cię opła ty
za miesz ka nie ani nic in ne go!

– Do tej po ry ci to nie prze szka dza ło. – Oj ciec spoj rzał na mnie z wy‐ 
rzu tem.

– Ale te raz mi prze szka dza. I nie ży czę so bie, że byś wy pra wiał tu ta‐ 
kie hoc ki-kloc ki.

– Oho! Tyl ko pa trzeć, kie dy ci so dó wa do gło wy ude rzy, jak... tam tej.
– Wzniósł oczy do su fi tu.

– Pa ni Ża ne ta za wsze ta ka by ła. – Do my śli łam się, że cho dzi mu
o nią. – To ary sto krat ka.

– Aha! Jak z  ko ziej du py... ar mat ka! – spu en to wał do  ry mu. – Już
ja znam... – za czął i urwał.

– Ko go znasz???
– Znam się na lu dziach i ty le. A ty, jak do sta niesz się do ca łej tej for‐ 

sy, też się ta ka zro bisz. Zo ba czysz.
– Nie za le ży mi na for sie! – krzyk nę łam, czu jąc każ dym ner wem swo‐ 

je go su mie nia, że wy krzy ku ję szcze rą praw dę.
– Nie? To co my tu ro bi my?
– Mo że się... za ko cha łam?
– Mo że – zgo dził się ta tuś po chwi li na my słu. – Ale nie wi dać te go

po to bie.
– Ta to! Co ci się sta ło?! – W na głym im pul sie przy pa dłam mu do ko‐ 

lan. – Zro bi łeś się ta ki ja kiś... cy nicz ny, in te re sow ny...
Oj ciec uniósł mnie z pod ło gi i ob jął moc no.
– No to  ja po wiem ci coś có recz ko i mo że cię na wet zdzi wię. JA je‐ 

stem do kład nie ta ki sam jak za wsze.

•



Wie czo rem zo sta ła wresz cie usta lo na da ta na sze go ślu bu. Na pierw szy
dzień Bo że go Na ro dze nia. Pa ni Ża ne ta wy raź nie wi ła się i mi ga ła, wy‐ 
szu ku jąc w tej da cie sa me mi nu sy, bo a to świę ta, a to zim no, a to jesz‐ 
cze pięć set in nych prze ciw wska zań. Oso bi ście wo la ła by, że by ślub od‐ 
był się na wio snę, a jesz cze le piej la tem. Izy dor ze spo ko jem wy słu chał
jej ar gu men tów, a na stęp nie wstał i rów nie spo koj nie oznaj mił:

– Ślub od bę dzie się w Bo że Uro dze nie i ta ka jest mo ja ba sta! Ko niec.
Po tem prze mó wił An tek. Zgod nie z  tym, co  wcze śniej usta li li śmy,

oznaj mił, że re zy gnu je my z ofi cjal nych za rę czyn i ca łej zwią za nej z ni mi
pom py, a pier ścio nek ku pi mi on sam, ja ki so bie wy bio rę.

– I bar dzo do brze – oznaj mi ła Ża ne ta. – Bar dzo mą drze, mo ja dro ga.
– Tu  zwró ci ła się do  mnie. – Na  ofi cjal nych za rę czy nach do sta ła byś
pew nie bar dzo cen ny klej not ro do wy, ale nie do sta niesz, po nie waż go
nie ma. I by ło by ci przy kro...

– W tym do mu nie ma żad ne go klej no ta i ni g dy nie by ło! Ani ni ko go
wię cej. – Izy dor spoj rzał na  nią spod zmarsz czo nych brwi. – I  ci cho
bądź, nie wia sto, kie dy mąż się wy ra ża!

– Oczy wi ście, że nie by ło. – Ża ne ta wzru szy ła wdzięcz nie ra mio na mi
i ro ze śmia ła się w głos.

– O co  tu cho dzi? – spy ta łam szep tem Ant ka, bo  ich wy mia na zdań
wy da ła mi się co naj mniej dziw na.

Ale nie do cze ka łam się od po wie dzi, bo w tym mo men cie głos za brał
mój ta tuś.

– A  mo że pa ni, sko ro jest tak szla chet nie uro dzo na, po sia da ja kiś
klej not ro do wy, któ rym ze chcia ła by ob da rzyć po tom nych? – spy tał, wpa‐ 
tru jąc się w nią jak sro ka w gnat.

– Ja? – Ża ne ta za trze po ta ła rzę sa mi. – Na sze do bra, pro szę pa na,
prze pa dły wszyst kie w cza sie woj ny!

– Wszy ściut kie? Ani je den ma leń ki bry lan cik się nie za cho wał? – Dzi‐ 
wo wał się ja koś tak osten ta cyj nie ta tuś.

– Nie! – od par ła z god no ścią. – Bry lan ta mi, pro szę pa na, moi dziad‐ 
ko wie w cza sie oku pa cji za bo che nek chle ba pła ci li! – do rzu ci ła, par ska‐ 
jąc nie ele ganc ko okru cha mi cia sta.

– Ojo joj, to dro go – zmar twił się ta tuś. – A moi dziad ko wie bry lan tów
nie mie li, ca łą woj nę w Ło świ nach ko ło Strze miel na prze bie do wa li i gło‐ 
dem nie po mar li.



– Ta to! Co ty ple ciesz! – zgro mi łam go w koń cu. – Daj że spo kój!
– Nie plo tę! Prze cież wiesz, że na sza ro dzi na z  Ło świn po cho dzi.

A zraz obok by ły Przy pęd ki i Ro kut no. Też wio chy – za bi te de cha mi.
– No do brze, ale co  to ma do  rze czy, pro szę pa na? – spy tał An tek,

któ ry przy słu chi wał się ta tu sio wi z co raz więk szym osłu pie niem na twa‐ 
rzy.

– Nic nie ma – stwier dził bez tro sko ta tuś. – Tak so bie tyl ko opo wia‐ 
dam. W koń cu każ dy z ja kie goś ro du po cho dzi. Je den z ta kie go, a dru gi
z  in ne go, praw da, sza now na pa ni? – Uśmiech nął się przy mil nie do Ża‐ 
ne ty.

– Otóż to! – ucie szył się Izy dor. – A więc wy pij my za one ro dy, któ re
z po mo cą na szych dzie ci złą czą się jak ament z pa cie rzem!

Izy dor wzniósł w gó rę lamp kę czer wo ne go wi na, za je go przy kła dem
po szedł skwa pli wie ta tuś, a po tem ja. An tek, któ ry w ogó le nie pi je al‐ 
ko ho lu, speł nił to ast wo dą mi ne ral ną. Tyl ko pa ni Ża ne ta ocią ga ła się ja‐ 
koś, a kie dy w koń cu zła pa ła za kie li szek, zro bi ła to tak pe cho wo, że ca‐ 
ła je go za war tość bry znę ła jej na suk nię.

– Ożeż, kur wa je go mać – mruk nę ła pod no sem, ze rwa ła się z krze sła
i wy bie gła z sa lo nu.

Ta tuś ro ze śmiał się ra do śnie.
– No wiesz? – ofuk nę łam go na tych miast. – Zde ner wo wa łeś pa nią Ża‐ 

ne tę i jesz cze się cie szysz!
– Prze... pra szam. – Ta tuś dła wił się tłu mio nym śmie chem. – Naj...

moc niej przrzrz… eeepra szam!
– Nic się nie sta ło. – Mach nął rę ką Izy dor. – Ko bie ty ma ją cza sa mi ta‐ 

kie... na rwa nia. Z tym, że mo ja Ża net ka ma bar dziej. Co ona po wie dzia‐ 
ła? – Zwró cił się do mnie ja ko do naj bli żej sie dzą cej. – Ja nie znam ten
wy raz...

– Nie sły sza łam – od par łam, spusz cza jąc wzrok.
– A ty? – Izy dor spoj rzał na Ant ka.
– Nic ta kie go, ta to. Wy ra zi ła po  pro stu swo je emo cje – wy ja śnił

oględ nie, na co ta tuś znów za rżał z ci cha.
– Chce cie jesz cze win ka? – spy tał Izy dor, któ ry ja ko je dy ny zu peł nie

spo koj nie zniósł ca łe zaj ście.
– Ja dzię ku ję – od po wie dzia łam za sie bie. – Je stem tro chę zmę czo na,

mo że pój dę już do sie bie.



– W ta kim dniu? Tu się pie czę tu je two ją przy szłość, a ty  już chcesz
w ki mo no? – zgor szył się ta tuś.

– Gło wa mnie tro chę bo li...
– Daj spo kój, przy ja cie lu – po parł mnie Izy dor. – Nie chcą, to niech

nie pi ją. Bo mój syn, ja mu szę ci rzec, nie pi je w ogól no ści! Ale my, sta‐ 
re we te ra ny, cze mu nie, praw da?

– Praw da! – przy tak nął gor li wie ta tuś.
– To ja w ta kiej spra wie udam się do piw nicz ki, a ty Hen ry, roz cią gaj

sza chy!
– Wo bec te go... my  już chy ba pój dzie my? – Spoj rza łam nie pew nie

na Ant ka, a ten bez sło wa ski nął gło wą.
I znów się łu dzi łam, że mo że dzi siaj, kie dy by li śmy już pra wie na rze‐ 

czo ny mi, An tek po pu ści nie co swo im że la znym za sa dom i za fun du je my
so bie praw dzi wą rand kę. Tak bar dzo te go chcia łam! Tak strasz nie bra‐ 
ko wa ło mi je go bli sko ści, choć by krót kie go po ca łun ku, któ ry po zwo lił by
mi uwie rzyć, że jest już mój, a ja  je go. Ale An tek po że gnał się ze mną
układ nie przed drzwia mi do mo je go po ko ju.

– Bar dzo źle się czu jesz? – spy tał na od chod ne. – Mam u sie bie aspi‐ 
ry nę, jak chcesz, to ci przy nio sę.

– Nie, nic mi nie jest. Po wie dzia łam, że bo li mnie gło wa, że by móc
stam tąd wyjść, nie ro biąc ni ko mu przy kro ści – tłu ma czy łam szyb ko, są‐ 
dząc, że An tek po pro stu w  to uwie rzył i dla te go zo sta wia mnie te raz
sa mą.

– Och, to do brze – ucie szył się. – Od po czy waj więc spo koj nie. Mie li‐ 
śmy dziś dzień pe łen wra żeń. – Po gła dził mnie po gło wie i od szedł.

We szłam do po ko ju i nie za pa la jąc świa tła, opa dłam cięż ko na fo tel.
Czu łam się na praw dę zmę czo na. Mia łam już tyl ko ocho tę na dłu gą, cie‐ 
płą ką piel, ale nie chcia ło mi  się ru szyć z  miej sca. Po  gło wie snu ły
mi  się le ni we my śli, któ re sta ra łam się ukie run ko wać na wy obra że nie
so bie mo je go ślu bu: bia łej suk ni, uro czy stej mszy, pierw sze go tań ca
z mę żem i... na szej pierw szej wspól nej no cy. Ale w tym mo men cie cią‐ 
gle wi dzia łam, jak An tek że gna się ze mną pod drzwia mi sy pial ni, mó‐ 
wiąc: „od po czy waj, mie li śmy cięż ki dzień”... I ani rusz nie umia łam po‐ 
bu dzić swej fan ta zji, by zo ba czyć tę sce nę ina czej. Pró bo wa łam na roz‐ 
ma ite spo so by tak dłu go, aż ob ra zy z mo ich ma rzeń za czę ły prze pla tać
się z sen ny mi ma ja ka mi. I kie dy po raz któ ryś już z rzę du wdra py wa li‐ 



śmy się z Ant kiem po scho dach, on na gle zła pał mnie na rę ce i po sta wił
do pie ro na gru bym pu szy stym dy wa nie na szej sy pial ni. Po tem, ca łu jąc
gor li wie, za czął zsu wać ze mnie po wo li pięk ną, ślub ną suk nię. Roz luź ni‐ 
łam mu kra wat i zdję łam ma ry nar kę. On sam bły ska wicz nie po zbył się
ko szu li i  wró cił do  roz pi na nia ko lej nych ha ftek mo je go gor se tu, nie
prze sta jąc ca ło wać. Wplą ta łam nie cier pli we pal ce w je go wło sy i wów‐ 
czas spo strze głam, że to... nie An tek! To był Mi chał! Nie zdą ży łam na‐ 
wet za re ago wać, po nie waż w  tej chwi li usły sza łam strasz li wy tu mult.
To go ście we sel ni ru szy li sztur mem na nasz po kój, ry cząc prze raź li wie
ja kąś pa trio tycz ną pieśń.

Uła ni, uła aaani, ma lo wa aaaaane dzie-ci!!!!! – sły sza łam co raz wy raź‐ 
niej.

Ze rwa łam się na rów ne no gi i za pa li łam świa tło. By łam na dal w swo‐ 
im po ko ju, a  wszyst ko, co  prze ży łam przed chwi lą, by ło tyl ko snem...
Tyl ko śpie wy we sel nych go ści roz brzmie wa ły na dal. Nad sta wi łam ucha.
Pi jac kie wrza ski do bie ga ły nie wąt pli wie z do łu...

– Spa aaal żół te kor mo ra ny – za wo dził te raz rzew nie po je dyn czy głos,
w któ rym bez tru du roz po zna łam mo je go oj ca.

A więc ten ele ment mo je go snu był jak naj bar dziej praw dzi wy. Wi‐ 
docz nie Izy dor z  ta tu siem na dal czci li na sze za rę czy ny... Spoj rza łam
na ze gar, by ło już spo ro po dru giej. I wte dy mój wzrok padł na to a let kę,
na któ rej spo czy wa ła bia ła ko per ta. Zaj rza łam do środ ka i wy ję łam zło‐ 
żo ną na pół kart kę.

„Przyjdź wie czo rem do  ogro du, bę dę cze kał. Mi chał” – od czy ta łam
pół gło sem.

W pierw szej chwi li za mie rza łam ją po drzeć i wrzu cić do ko sza, ale
coś za czę ło mnie ku sić, by mo że jed nak tam pójść. Już się pra wie zde cy‐ 
do wa łam, kie dy po now nie uświa do mi łam so bie, któ ra jest go dzi na.
Uzna łam, że to nie moż li we, aby Mi chał cze kał aż do tej po ry. Ze bra łam
w  ku pę ca ły swój roz ko ja rzo ny zdro wy roz są dek, na pu ści łam wo dy
do wan ny, wy sko czy łam z  ciu chów i  za nu rzy łam, w cie płej pia nie. Ale
nie po tra fi łam de lek to wać się ką pie lą. Przed ocza mi wciąż sta wał
mi Mi chał, a to ten ze snu, a to zwy czaj ny, ży wy. Uzna łam, że naj le piej
bę dzie, gdy za miast sie dzieć i za sta na wiać się, czy on tam jesz cze jest,
po pro stu zej dę i  spraw dzę. Wy tar łam się by le jak, wło ży łam szla frok,
a po tem kurt kę i tak wy stro jo na wy szłam ci cho z po ko ju. Wszę dzie pa‐ 



no wa ły ciem no ści roz pra sza ne je dy nie sła bym świa tłem ogro do wych la‐ 
tar ni. Ro dzaj i  cha rak ter kon cer tu do cho dzą ce go z  sa lo nu świad czy ły
o  tym, że na tknię cie się na  któ re goś z  ta tu siów ra czej mi  nie gro zi.
Prze mknę łam ko ry ta rzem i  zbie głam na  dół scho da mi pro wa dzą cy mi
na ta ras. W oko li cach na sze go po przed nie go spo tka nia ni ko go nie by ło.
Bo  lo gi ka mi  pod po wia da ła, że tam wła śnie po win nam go zna leźć,
wśród igla ków ro sną cych w koń cu ogro du. Ale go nie zna la złam... Za‐ 
wró ci łam więc w stro nę do mu, pró bu jąc prze ko nać sa mą sie bie, że tak
jest le piej.

– Hej! – usły sza łam na gle, do kład nie tak sa mo jak wów czas.
Mi chał ma sze ro wał ku mnie ścież ką od stro ny do mu.
– Je steś! – Ucie szył się i zła pał mnie w ra mio na.
– Puść – za żą da łam. – Po wiedz tyl ko, o co cho dzi i zni kam.
– Prze cież wiesz, o co – od parł cie pło, ale wy pu ścił mnie z uści sku. –

O cie bie!
– Wła śnie dzi siaj zo sta ła usta lo na da ta mo je go ślu bu – oznaj mi łam. –

Więc bądź ła skaw trzy mać się ode mnie z da le ka!
– Na praw dę te go chcesz? – spy tał jak by zdzi wio ny.
– Na praw dę – od par łam z prze ko na niem.
– I tyl ko dla te go do mnie wy szłaś, że by mi o tym po wie dzieć?
Tym py ta niem za dzi wił mnie sa mą. Bo wła ści wie przy szłam tu, zu‐ 

peł nie nie za sta na wia jąc się dla cze go. Ale z pew no ścią nie po to, że by
po in for mo wać go o da cie mo je go ślu bu.

– Lu izo! – Mi chał wziął mnie za rę ce. – Dla cze go to ro bisz? Dla cze go
chcesz wyjść za nie go? – spy tał, przy bli ża jąc się nie bez piecz nie.

Nie od po wie dzia łam.
– A  wi dzisz? Pra wi dło wa od po wiedź po win na brzmieć: bo  go ko‐ 

cham. Ale ta ka nie pa dła, a więc go nie ko chasz.
– Nie mu szę ci się opo wia dać z te go, co ro bię – od par łam ze zło ścią.
– Nie, mnie nie mu sisz. Ale so bie tak. Na wet po win naś.
Mi chał mó wił ci cho i  spo koj nie, przez ca ły czas trzy ma jąc mnie

za rę ce.
– A więc od po wiedz so bie, chcesz zo stać je go żo ną, czy...
– Czy?
– Czy mo ją! – pod niósł na gle głos.
– Osza la łeś?! – prych nę łam za sko czo na. – Pro sisz mnie o rę kę?



– Tak – od parł z po wa gą. – Choć wiem, że nie mo gę dać ci ty le co on.
Zresz tą, za le ży, jak na to spoj rzeć, bo rów nie do brze moż na by po wie‐ 
dzieć, że on nie mo że ci dać tak wie le jak ja.

– O czym ty mó wisz?
– O mi ło ści! – Nie zwa ża jąc na mo je pro te sty, Mi chał znów po rwał

mnie w ra mio na i po ca ło wał.
Świat za wi ro wał mi  pod sto pa mi, jak za  każ dym ra zem, kie dy brał

mnie w ob ję cia.
– Wi dzisz? – spy tał, pa rząc od de chem mo ją szy ję. – O  tym wła śnie

mó wię!
– Prze stań – po pro si łam ci cho. – Pro szę, odejdź i  nie mie szaj

mi w gło wie!
– Do brze, ale od po wiedz na  mo je py ta nie. Dla cze go za mie rzasz

wziąć ten ślub, mi mo że nie ko chasz swo je go na rze czo ne go?
Nie pró bo wa łam za prze czać.
– Bo... się zo bo wią za łam. Nie mo gę te raz na gle zmie nić zda nia i za‐ 

wieść ich wszyst kich... – od par łam, nie pa trząc mu w oczy.
– Ro zu miem – po wie dział ku  mo je mu za sko cze niu i  wy pu ścił mnie

z  ra mion. – Ale gdy byś cza sem zmie ni ła zda nie, mo ja pro po zy cja jest
wciąż ak tu al na. I bę dzie za wsze.

– Dla cze go mi to ro bisz?! – krzyk nę łam, nie zwa ża jąc na to, czy ktoś
usły szy. – Aku rat te raz, aku rat dziś?

– Bo do dziś mia łem jesz cze na dzie ję, że uda mi się... roz wią zać pew‐ 
ne swo je spra wy. Wów czas miał bym ci do za ofe ro wa nia znacz nie wię cej
niż tyl ko sie bie. Ale masz ra cję, nie po wi nie nem ci mie szać w gło wie.
Bądź szczę śli wa, Lu izo.

Mi chał pod niósł mo je dło nie do ust i uca ło wał każ dą z osob na. Do‐ 
tknę łam opusz ka mi pal ców je go po licz ka. Był mo kry. Od wró ci łam się
do nie go ple ca mi, że by nie wi dział, że i mnie wil got nie ją oczy. A kie dy
po chwi li spoj rza łam za sie bie, już go nie by ło.

I wte dy przy szło mi na myśl, że Mi chał od szedł, nio sąc z so bą znacz‐ 
nie więk szy dra mat niż tyl ko od rzu co ne oświad czy ny. Dzi siaj wy czu łam
w nim coś in ne go... ta jem ni cze go, nie po ko ją ce go. I nie dla te go, że był
gang ste rem czy in nej ma ści krę ta czem. To  zresz tą nie mia ło już dla
mnie zna cze nia.



Wra ca łam do  do mu wol no i  jak by z  pew ny mi opo ra mi. Naj chęt niej
zo sta ła bym tu, w ogro dzie, za wie szo na po mię dzy Ant kiem i Mi cha łem,
po mię dzy na gle od kry tym uczu ciem a  po win no ścią, bez ko niecz no ści
de cy do wa nia o czym kol wiek. W mil cze niu, w cał ko wi tej ci szy i ab so lut‐ 
nej sa mot no ści. Ale to, nie ste ty, nie by ło moż li we. Chcąc nie chcąc, na‐ 
ci snę łam klam kę i we szłam do środ ka.

– ...nie jed na pa nien ka na cie bie po ooooole ci!!! – Ta tuś i Izy dor wy li
na dwa gło sy, gwał cąc bru tal nie tak upra gnio ną prze ze mnie ci szę.

Wy da wa ło mi się, że tekst pie śni zo stał nie co zmie nio ny, ale ni jak nie
mo głam so bie przy po mnieć ory gi na łu.

– Nie jed na pa nien ka na cie bie po le ci – za nu ci łam pod no sem i uzmy‐ 
sło wi łam so bie, jak bar dzo pro ro cze są te sło wa. – To praw da – rzu ci łam
szep tem w  stro nę ogro du. – I  za po mnisz o  mnie szyb ciej, niż... bym
chcia ła.

•

Unio słam cięż ką gło wę znad po dusz ki, czu jąc, jak mi w niej wi ru je i hu‐ 
czy.

– Lu izo – usły sza łam po now nie, jak by gdzieś z bar dzo da le ka.
Z  tru dem otwo rzy łam oczy i  ro zej rza łam się do oko ła. W  drzwiach

mo je go po ko ju stał An tek i jak by nie śmiał wejść da lej
– Co się sta ło? – spy ta łam, po wo li od zy sku jąc świa do mość.
– No wła śnie nie wiem. Cze ka li śmy na cie bie ze śnia da niem, póź niej

z obia dem, a cie bie jak nie by ło, tak nie ma.
– Chy ba je stem... cho ra. – Usia dłam ostroż nie na  łóż ku, czu jąc ból

w każ dej naj mniej szej ko stecz ce. – Prze zię biam się pew nie.
– Prze zię bi łaś się? Kie dy?
– Nie wiem. Mo że mnie za wia ło z prze cią gu.
Oczy wi ście, do sko na le wie dzia łam, kie dy i gdzie, ale rzecz ja sna, nie

mo głam po wie dzieć te go gło śno.
– To się do brze skła da, bo... To zna czy, nie zro zum mnie źle, chcia‐ 

łem po wie dzieć, że tak się skła da, że mu szę wy je chać. A ty w tym cza‐ 
sie spo koj nie się wy ku ru jesz. Po pro szę Aman dę, że by dba ła o cie bie.

– Te raz aku rat mu sisz wy jeż dżać? Tak na gle?
– Nie mó wi łem ci te go wcze śniej, że by nie psuć ci na stro ju, ale wiesz

prze cież, że ja jesz cze się uczę. Mu szę wra cać na uczel nię.



– Je dziesz do War sza wy? Na dłu go?
– Tak, do  War sza wy. My ślę, że na  kil ka dni. Po sta ram się za ła twić

prze pu... To zna czy... za ła twię pa rę naj pil niej szych spraw i wró cę. My‐ 
ślę, że po zwo lą mi na dłuż sze wol ne ze wzglę du na spa wy ro dzin ne.

– Oczy wi ście, jedź, si ła wyż sza – zgo dzi łam się, jak by to mia ło ja kie‐ 
kol wiek zna cze nie. – Ale... mie li śmy ku pić dla mnie pier ścio nek – do da‐ 
łam z za wo dem.

– Sa ma so bie kup, ja ki ze chcesz. Po wiem Ka zi mie rzo wi, że by za wiózł
cię do mia sta, kie dy tyl ko tro chę wy do brze jesz.

Spoj rza łam na nie go z nie do wie rza niem, ale nie sko men to wa łam te‐ 
go ani sło wem.

– Kie dy je dziesz? – spy ta łam.
– Za raz. Już je stem spa ko wa ny.
– Aha. A gdzie są wszy scy?
– Na si oj co wie po szli do  są siad ki na  zsia dłe mle ko. By li tro chę...

w  nie naj lep szej kon dy cji i  twój ta ta za or dy no wał im ta ką ku ra cję.
A mój oczy wi ście sko rzy stał ocho czo.

– A resz ta?
– Mat ka na dal prze me blo wu je dom. A Aman da... nie wiem gdzie jest,

ale za raz jej po szu kam.
– Do brze – wes tchnę łam cięż ko i opa dłam z po wro tem na po dusz kę.

– Ja so bie wo bec te go jesz cze po le żę.
– Oczy wi ście, leż i ni czym się nie przej muj.
An tek pod szedł i po gła dził mnie po gło wie.
– Ojej, ależ je steś go rą ca! – Prze stra szył się wy raź nie. – Idę

po Aman dę. Pod jej opie ką szyb ko wró cisz do zdro wia.
Przez dłuż szą chwi lę by łam cał kiem sa ma i  już my śla łam, że An tek

o mnie za po mniał. Ale, jak się wkrót ce oka za ło, prze cią ga ją ca się nie‐ 
obec ność Aman dy spo wo do wa na by ła spo rzą dza niem przez nią mik stur
i le karstw.

– Oj, a  to  się pa ni urzą dzi ła. – Osza co wa ła mnie na  pierw szy rzut
oka, sta wia jąc na sto li ku licz ne kub ki i gar nusz ki.

– Co tak... śmier dzi? – spy ta łam, uno sząc się na łok ciu.
– Tu jest czar ny bez, od go rącz ki. – Wska za ła na du ży, bia ły ku bek. –

W  tej szklan ce jest ma cie rzan ka, od  kasz lu. W  tym ma łym sło iku jest



ko zie sa dło do  na cie ra nia, a  w  tym du żym miód ze  spa dzi. Przy nio sę
jesz cze so ku z ma lin i no wen nę do świę tej Ka ta rzy ny.

– O, mat ko – jęk nę łam ze  zgro zą. – A  nie moż na by  za miast te go
wszyst kie go łyk nąć jed nej aspi ry ny?

– Nie moż na. Po  aspi ry nie pa ni al bo przej dzie, al bo nie przej dzie.
A po tych środ kach cho ro ba mi nie jak rę ką od jął. Są wy prak ty ko wa ne
i sku tecz ne.

– To daj tę... ma cie rzan kę.
– A, nie! Tu  wszyst ko mu si mieć swo ją ko lej. Naj pierw czar ny bez

i  ko zie sa dło, a  do pie ro po tem ma cie rzan ka. I  no wen na. Po  go dzi nie
her ba ta z  so kiem z ma lin i mio dem i  znów ko zie sa dło. A na wie czór,
przed spa niem, znów her ba ta i  znów no wen na. Ra no pa ni bę dzie jak
no wo na ro dzo na.

– Trud no, da waj w ta kim ra zie ca ły ze staw. – Po go dzi łam się z lo sem,
chcąc jak naj szyb ciej wy zdro wieć.

Zio ła nie by ły jesz cze ta kie naj gor sze, cho ciaż gorz kie. Naj gor szy był
odór ko zie go sa dła, któ re cuch nę ło tak, że za pie ra ło mi dech.

– Otwórz okno – po pro si łam sła bym gło sem.
– A broń Bo że! – za pe rzy ła się Aman da. – Że by wle cia ło mo ro we po‐ 

wie trze? Jak kto cho ry w łóż ku le ży, to każ dy mór do nie go cią gnie.
– Do brze, niech ci bę dzie. Naj wy żej się udu szę, ale to już bę dzie tyl‐ 

ko sku tek ubocz ny.
– No! – skwi to wa ła Aman da z za do wo le niem i okry ła mnie koł drą aż

pod bro dę. – A te raz pro szę le żeć i po rząd nie się wy po cić, a  ja za go‐ 
dzin kę wpad nę z her ba tą – za rzą dzi ła i wy szła.

Le ża łam więc i  po ci łam się grzecz nie. Ta  sy tu acja przy wio dła
mi  na  myśl wspo mnie nia z  cha łu py ciot ki Ant ka, kie dy to  po  upad ku
z ko nia zna la złam się w po dob nie nie kom for to wym po ło że niu. Ty le, że
tam znacz nie mniej śmier dzia ło.

Nie zwa ża jąc na na po mnie nia Aman dy, po sta no wi łam jed nak wstać
i  odro bi nę prze wie trzyć po kój, gdyż przy kry za pach zro bił się nie
do znie sie nia. Po de szłam do okna i... zdrę twia łam. Nie wiem, czy to był
omam spo wo do wa ny go rącz ką, czy też zbyt wy raź ny mi wspo mnie nia mi,
w każ dym ra zie gło wę bym da ła, że wi dzia łam prze jeż dża ją ce go wzdłuż
ogro dze nia zie lo ne go va na. A za je go kie row ni cą... Trom bo cy ta! Za nim
zdą ży łam mu się do brze przyj rzeć, au to znik nę ło. Po sta łam tak jesz cze



chwi lę, na  wy pa dek gdy by wró ci ło, i  wów czas uj rza łam ko lej ny nie‐ 
praw do po dob ny ob ra zek... Otóż, mój ta tuś jak by ni g dy nic sie dział so‐ 
bie z pa nią Ża ne tą na ław ce i pro wa dzi li oży wio ną dys ku sję. I wca le nie
wy glą da ło na to, że Ża ne ta jest przez nie go na ga by wa na wbrew swo jej
wo li, wręcz prze ciw nie. Ma ło te go, po  pew nym cza sie wsta li i  za czę li
prze cha dzać się po ogro dzie, przy czym ta tuś wca le jej nie go nił, a ona
nie ucie ka ła. Wszyst ko od by wa ło się jak naj bar dziej rów no praw nie
i obo pól nie. A kie dy obo je zgod nie uda li się w stro nę do mu, au to prze je‐ 
cha ło raz jesz cze. I bez wzglę du na to, czy we śnie, czy na ja wie, by ło
to z ca łą pew no ścią au to opry chów z ich wła sny mi oso ba mi we wnątrz.
Po  chwi li na my słu do szłam do  wnio sku, że nie po wiem o  tym oj cu,
bo  mo że spa ni ko wać i  na ro bić głupstw. Je dy nie, co  mo głam zro bić,
to do pil no wać, że by nie szwen dał się po wsi.

Nie chcia ło mi się te raz nad tym wszyst kim za sta na wiać, zwłasz cza
że nie by łam do koń ca pew na, czy na praw dę wi dzia łam to, co wi dzia‐ 
łam.

Za mknę łam oczy i po sta no wi łam się zdrzem nąć. Le d wo jed nak uło‐ 
ży łam się wy god nie, do po ko ju wto czy ła się Aman da z ko lej nym ze sta‐ 
wem me dycz nym.

– Wie trzy ła pa ni? – spy ta ła na wstę pie.
– Nie. Nie czu jesz? – od par łam po nu ro.
– To  świet nie. Te raz na pi je my się her bat ki i  na trze my sa deł kiem –

po uczy ła i przy sia dła obok mnie na łóż ku.
– Li to ści – jęk nę łam. – Her bat ka jak naj bar dziej, ale te go ko zie go

ścier wa już nie zdzier żę!
– Zdzier ży pa ni, zdzier ży – za pew ni ła, za dzie ra jąc mi ko szu lę.
Pod da łam się jej za bie gom z  za ci śnię ty mi zę ba mi. Her bat ka by ła

pysz na, smród na to miast jak by jesz cze gor szy. Za raz po tem ra zem od‐ 
mó wi ły śmy no wen nę.

– Je stem głod na – po skar ży łam się. – Nic nie ja dłam od wczo raj.
– I bar dzo do brze! – ucie szy ła się Aman da. – Bo cho ro bę trze ba gło‐ 

dem brać. Jak za raz ki nie bę dą mia ły się czym ży wić, to prę dzej zdech‐ 
ną.

– Aha. Gło dem, smro dem i czym jesz cze? – spy ta łam z sar ka zmem.
– Jesz cze moż na by no gi w wo dzie z octem wy mo czyć – od par ła z po‐ 

wa gą. – Ale to już jak pa ni chce, bo nie ko niecz nie. Tyl ko że wte dy trze‐ 



ba no wen nę zmie nić, bo przy oc cie Ka ta rzy na nie skut ku je.
– Na ja ką? – spy ta łam cie ka wie.
– Do świę te go Era zma al bo świę te go Ka mi la.
– To mo że ja po dzię ku ję za ten ocet.
– Do brze. Le piej pa ni coś kol wiek? – za trosz czy ła się.
– Fi zycz nie mo że i  le piej, ale umy sło wo nie. Zwi dy mam, Aman do –

po ża li łam się.
– E, nie moż li we. Go rącz ka już pra wie spa dła, a ko zi na dzia ła otrzeź‐ 

wia ją co. Więc od cze go by ły by te zwi dy?
– Nie wiem, w każ dym ra zie wi dzia łam coś nie moż li we go. Mo je go ta‐ 

tu sia moc no za przy jaź nio ne go z pa nią Ża ne tą.
Aman da spoj rza ła na mnie z nie po ko jem.
– Ale... ocza mi pa ni wi dzia ła, czy tyl ko w gło wie?
– Ocza mi wi dzia łam, przez okno.
Dziew czy na pod bie gła do okna, po czym od wró ci ła się w mo ją stro nę

z jesz cze więk szym prze ję ciem na twa rzy.
– A  mo że by  jed nak spró bo wać z  tym octem? – za sta no wi ła się

na głos.
– Po wiedz mi, ale tak jak na świę tej spo wie dzi, czy był ktoś, kto... e...

tych two ich prak tyk nie prze trzy mał?
– Zna czy się, że... po marł? – Aman da unio sła wy so ko brwi.
– No.
– Ale skąd! – obu rzy ła się szcze rze. – Ni g dy!
– To da waj ten ocet – za żą da łam z de spe ra cją.
Dziew czy na wy bie gła z po ko ju, ale pra wie na tych miast wró ci ła.
– Już? Tak szyb ko? – zdzi wi łam się, zwłasz cza że tym ra zem nie tasz‐ 

czy ła z so bą ni cze go.
– Nie mam octu, bo chy ba nie trze ba – wy sa pa ła w pod nie ce niu.
– Cze mu?
– Bo pa ni ta tuś rze czy wi ście ga wę dzi so bie z pa nią Ża ne tą, ty le że

w do mu. U niej w po ko ju, wi dzia łam przez szpa rę w drzwiach.
– Kłó cą się?
– Gdzie tam! Szep czą i po kle pu ją się po ple cach.
Ja koś nie umia łam so bie wy obra zić po dob nej sce ny, ale i tak moc no

mi ulży ło. Choć by dla te go, że omi nął mnie ko lej ny punkt ku ra cji.



– Słu chaj, Aman do, gdy byś go po tem zo ba czy ła sa me go, po wiedz, że‐ 
by do mnie wpadł, okej? – po pro si łam, po nie waż mia łam za miar wy ba‐ 
dać, co tu się szy je.

– Mo wy nie ma! – za par ła się ka te go rycz nie. – Zresz tą już wszyst kim
za po wie dzia łam, że nie wol no pa ni na cho dzić.

Wes tchnę łam głę bo ko w oba wie, że do ozdro wie nia cie ka wość ze żre
mnie z  ko py ta mi. Ale po go dzi łam się z  tym, gdyż od da nie i  opie kuń‐ 
czość Aman dy wzru sza ły mnie do głę bi. Po jej wyj ściu prze wró ci łam się
kil ka ra zy z bo ku na bok, nie czu jąc już ani go rącz ki, ani łu pa nia w ko‐ 
ściach, ani smro du. Tyl ko prze moż ny, ssą cy głód. Jed nak i z tym mu sia‐ 
łam się oswo ić co naj mniej do ju tra. Cho ciaż... przy po mnia ło mi się, że
po win nam mieć gdzieś pa rę cia stek, któ re wczo raj Aman da przy nio sła
mi do ka wy. Wła śnie mia łam wstać i do ko nać re wi zji wszyst kich sza fek,
kie dy usły sza łam pu ka nie do drzwi. Cie ka we, któż to  od wa żył się zła‐ 
mać za kaz Aman dy? – zdzi wi łam się w du chu.

– Pro szę – krzyk nę łam i przy sło ni łam się koł drą.
To by ła... pa ni Ża ne ta.
– O Mat ko Prze naj święt sza! – wrza snę ła i pod bie gła do okna. Ener‐ 

gicz nym ru chem roz su nę ła fi ra ny i otwar ła okno na oścież.
– Niech pa ni zo sta wi – jęk nę łam. – Bo mór mnie naj dzie!
– Już cię chy ba na szedł i to daw no, bo zdą ży łaś za śmierd nąć – prych‐ 

nę ła po swo je mu. – Co ci jest? – Spoj rza ła na mnie z gó ry.
– Nie wiem. Mia łam tro chę go rącz ki, ale już tro chę ustą pi ła po ku ra‐ 

cji Aman dy.
– Ustą pi ła? Prze cież ta wie śniacz ka wpę dzi ła by cię do gro bu!
Ku two jej ucie sze – po my śla łam zgryź li wie.
Ża ne ta za krę ci ła się po  po ko ju, zaj rza ła tu  i  tam, a  po tem we szła

do ła zien ki i pu ści ła wo dę do wan ny.
– Roz bie raj się, a ja przy nio sę so le do ką pie li i le kar stwo – za żą da ła.
Ką piel, mi mo iż spo rzą dzo na przez wro ga, spra wi ła mi nie wy mow ną

przy jem ność. A kie dy już wy szłam, za sta łam na łóż ku świe żo zmie nio ną
po ściel, na któ rej le ża ła fry mu śna ko szul ka, a za miast ko zie go za pa chu
wszę dzie roz cho dzi ła się woń la wen dy. W drzwiach sta ła Aman da i ci‐ 
ska ła wzro kiem pio ru ny.

– To bie już dzię ku ję. – Ża ne ta zwró ci ła się do na bur mu szo nej ko bie‐ 
ty. – Sa ma się tym zaj mę.



– Ależ nie trze ba – za opo no wa łam. – Je stem pod do brą opie ką.
– Do brą? Czy wy je ste ście obie tak sa mo głu pie, czy tyl ko mi się zda‐ 

je? – spy ta ła, wrę cza jąc mi ko szul kę. – Włóż to. Po win na być do bra, je‐ 
ste śmy... po dob nej po stu ry.

To ostat nie stwier dze nie przy szło jej z nie ja kim tru dem. Ubra łam się
po słusz nie i po ło ży łam do łóż ka. Pa ni Ża ne ta usia dła obok i przy ło ży ła
mi dłoń do czo ła.

– A jed nak jest go rącz ka i to wy so ka – oznaj mi ła. – Trze ba bę dzie po‐ 
dać ci coś sku tecz ne go.

Mam ro ta ła coś do sie bie, krzą ta jąc się po po ko ju, a  ja ob ser wo wa‐ 
łam ją uważ nie i  za sta na wia łam się, cze mu na gle zro bi ła się ta ka tro‐ 
skli wa? Wszyst ko sta ło się prze ra ża ją co ja sne, kie dy po de szła do mnie
ze szklan ką zie lo ne go, mu su ją ce go pły nu.

– Ja te go nie wy pi ję! – za pro te sto wa łam ka te go rycz nie.
Przez twarz Ża ne ty prze mknął ja kiś dziw ny gry mas, ale to nie by ła

złość. Coś jak by zmie sza nie i zdu mie nie.
– Jak so bie chcesz – stwier dzi ła po chwi li. – Ale ja stąd nie wyj dę, do‐ 

pó ki te go nie zro bisz.
– Pro szę bar dzo – zgo dzi łam się uprzej mie i uło ży łam wy god niej.
Pni Ża ne ta usia dła w fo te lu, któ ry uprzed nio przy pcha ła jak naj bli żej

łóż ka.
– Oba wiasz się mo ich środ ków, a  idio ty zmów, któ ry mi ra czy ła cię

ta wsio wa ba ba, ja koś się nie ba łaś? – spy ta ła po chwi li.
– Nie, nie ba łam się. Aman da jest mi bar dzo od da na. I mnie lu bi. –

Pró bo wa łam dać jej do zro zu mie nia, na czym po le ga róż ni ca.
– Wąt pię. – Ża ne ta uśmiech nę ła się krzy wo. – Ona nie jest od lu bie‐ 

nia, tyl ko od ro bo ty. Za to jej pła ci my.
– Uwa ża pa ni, że w związ ku z tym nie ma żad nych uczuć? Nie mo że

ko goś lu bić, a ko goś nie?
– Nie wiem. Nie za sta na wia łam się nad tym. – Strzep nę ła ja kiś nie wi‐ 

docz ny py łek z nie ska zi tel nej bluz ki. – Bo i po co?
– Ja sne – pod su mo wa łam z prze ką sem.
Na  tym nasz te mat do  roz mo wy się wy czer pał. Pa ni Ża ne ta tkwi ła

nie wzru sze nie na  po ste run ku, ja  rów nie nie wzru sze nie ob sta wa łam
przy swo im. To zna czy przy nie za ży ciu „le kar stwa”. Ja kiś czas póź niej
po czu łam, że kle ją mi  się oczy i  z  ca łych sił pró bo wa łam wal czyć



ze  snem. Mo ją ostat nią świa do mą my ślą by ło, że prze cież nie wbi je
mi chy ba no ża w ser ce... I ska pi tu lo wa łam.

Obu dzi łam się gwał tow nie, czu jąc, że się du szę. Rzu ci łam okiem
na fo tel, ale Ża ne ta na dal tam by ła. Spa ła, z od chy lo ną gło wą do ty łu.
Uczu cie dusz no ści ro bi ło się co raz bar dziej nie zno śne, zda wa ło mi się,
że z  każ dym od de chem mu szę unieść na  pier siach stu ki lo wy cię żar.
Z ca łych sił chcia łam coś po wie dzieć, ale nie by łam w sta nie. W ja kimś
nad ludz kim wy sił ku wy cią gnę łam przed sie bie dłoń, strą ca jąc ze sto li ka
szklan kę z  zie lo ną mik stu rą. Pa ni Ża ne ta ze rwa ła się na  rów ne no gi
i bły ska wicz nie przy pa dła do łóż ka.

– Co ci jest? – wrza snę ła, grzmo cąc mnie po ple cach.
Po chwi li uspo ko iła się tro chę i za czę ła mnie bar dziej sys te ma tycz nie

okle py wać. Ro bi ła to do tąd, aż wró cił mi od dech.
– Nie bę dę już słu cha ła żad nych fa na be rii – oznaj mi ła. Pod nio sła

z pod ło gi szklan kę i spo rzą dzi ła dru gą, iden tycz ną pa plu gę. – Pij! – Jed‐ 
ną rę ką ob ję ła mnie za ra mio na, a dru gą przy sta wi ła na pój do ust. Nie
by łam w sta nie się opie rać. Wy pi łam do dna.

Od cze ka ła jesz cze chwi lę, od  cza su do  cza su przy kła da jąc mi  dłoń
do czo ła.

– Okej – stwier dzi ła w koń cu. – Te raz mo gę już iść. Zaj rzę do cie bie
ra no.

•



IX. Who’s that boy?

Ra nek, wbrew mo im prze wi dy wa niom, po wi tał mnie cał ko wi cie ży wą,
a na wet, po wie dzia ła bym: ży wot ną. Ostroż ne sa mo ba da nie nie wy ka za‐ 
ło naj mniej sze go de fek tu or ga ni zmu: ze ro go rącz ki, kasz lu, dusz no ści.
Tyl ko strasz li wy głód, któ ry bo le śnie ro lo wał mi  żo łą dek, trzesz cząc
i  skrzy piąc. Uchy li łam trosz kę okno, wpusz cza jąc do  po ko ju ożyw czy
po wiew świe że go po wie trza. Jak by co – po my śla łam – bę dzie na Ża ne tę.
Przy oka zji zlu stro wa łam do stęp ną mo je mu wzro ko wi oko li cę, ale ni cze‐ 
go po dej rza ne go nie za uwa ży łam. Sły sząc zbli ża ją ce się kro ki, szyb ko
wsko czy łam do łóż ka. Ku mo jej wiel kiej ra do ści w drzwiach po ja wi ła się
ta ca z po ży wie niem. Tuż za nią wto czy ła się Aman da z chmur ną mi ną.

– Jak się pa ni po gor szy, mnie pro szę za  to  nie wi nić – za strze gła
na wstę pie. – Ale ona ka za ła mi to przy rzą dzić.

„To” oka za ło się szklan ką so ku z  po ma rań czy, jaj kiem, grzan ka mi
i kon fi tu rą.

– No cóż, sko ro ka za ła, to nie ste ty, bę dę mu sia ła wszyst ko spo żyć –
stwier dzi łam ze smut kiem, po czym wy szar pa łam jej ta cę z rąk.

Aman da ze zgor sze niem wpa try wa ła się w mo je po czy na nia. Po ły ka‐ 
łam wszyst ko, jak le ci, pra wie bez gry zie nia.

– Jak pa ni się czu je? – spy ta ła po chwi li.
– Wy śmie ni cie! – od par łam z peł ny mi usta mi. – Je stem już zu peł nie,

zu peł niuś ko zdro wa, Aman dziu mi ła!
– A wi dzi pa ni? To dzię ki mo im le kom – trium fo wa ła, pod parł szy się

pod bo ki.
– Ja sne, że tak – po twier dzi łam gor li wie. – Tyl ko i wy łącz nie. A nie

moż na by... odro bi nę kaw ki?
– Ano, jak tak, to moż na – uśmiech nę ła się za do wo lo na. – Za raz przy‐ 

nio sę.
Po wyj ściu Aman dy przy szła Ża ne ta. Naj pierw omio tła wzro kiem pu‐ 

stą ta cę, po tem mnie.



– Ogar nij się tro chę – za żą da ła bez ce re gie li. – Za raz przyj dzie
do cie bie dok tor.

– Po co? Już nic mi nie jest. Wszyst ko mi prze szło.
– Oczy wi ście, że ci prze szło – rze kła wy nio śle. – Le kar stwo, któ re ci

po da łam, jest bar dzo sku tecz ne. Sto su ję je od lat.
– Mu szę przy znać, że i ow szem – przy tak nę łam, bo co mi to szko dzi‐ 

ło.
– Jak pręd ko bę dziesz go to wa? – spy ta ła Ża ne ta z ni kłym uśmie chem

w ką ci kach ust.
– Mo że... za pół go dzi ny?
– Do brze. – Od wró ci ła się na pię cie i wy szła.
Wy glą da ło na to, że uro dzaj na go ści jesz cze się nie skoń czył. Za raz

po wi zy cie Ża ne ty wtar gnął do po ko ju ta tuś i roz parł się w fo te lu. Sie‐ 
dział bez sło wa, przy glą da jąc mi się ja koś dziw nie. Po pi ja łam ka wę ma‐ 
ły mi łycz ka mi i nie cier pli wie cze ka łam, aż prze mó wi.

– O co ci cho dzi? – spy ta łam w koń cu, nie do cze kaw szy się ini cja ty wy
z je go stro ny.

– A, nic... Tak przy szłem. Od wie dzić cię, bo po dob no je steś cho ra.
– By łam. I co po za tym? – Po na gli łam, bo od nio słam wra że nie, jak by

chciał mi o czymś po wie dzieć.
– Nic
– Nic??? – Upew ni łam się lek ko roz cza ro wa na. – Po wiedz mi w ta kim

ra zie, skąd ta  two ja dziw na ko mi ty wa z  Izy do ro wą? I  co  jej się na gle
sta ło? Opie ko wa ła się mną wczo raj i dziś też już by ła. Za szan ta żo wa łeś
ją czymś, czy co?

– Ależ skąd? – ob ru szył się ta tuś. – I ja ka w ogó le ko mi ty wa? Ot, po‐ 
gwa rzy li śmy so bie trosz kę. I ty le.

– Po dej rza ne to ja kieś... – Spoj rza łam na nie go prze ni kli wie. – Z te go,
co wiem, Ża ne ta nie jest szcze gól nie to wa rzy ska. Zwłasz cza po za swo ją
sfe rą.

– E, tam – mach nął rę ką ta tuś. – Już ci prze cież mó wi łem, że to ba ba,
jak wszyst kie in ne. A ja mam, nie chwa ląc się, oczy wi ście, spo ry wpływ
na ko bie ty. No wła śnie, a jak się czu jesz, bo o to głów nie chcia łem spy‐ 
tać.

– O!!! – wy krzyk nę łam w  pa ni ce, przy po mi na jąc so bie, że za raz
ma być u mnie le karz.



– To zna czy? – Ta tuś po pa trzył na mnie z oba wą.
– To  zna czy, że bar dzo do brze, ale te raz mu szę się przy go to wać

na wi zy tę dok to ra. Więc gdy byś mógł...
– Oczy wi ście. – Ze rwał się na rów ne no gi. – A  jak by co, to... wiesz,

gdzie mnie szu kać.
– Mam na dzie ję – mruk nę łam z prze ką sem. – A pro pos, nie wy chodź

dzi siaj ni g dzie, do brze?
– Bo? – Za trzy mał się w pro gu.
– Bo cię pro szę – od par łam po spiesz nie. – I uwierz mi na sło wo, że

jest to proś ba bar dzo uza sad nio na.
Mia łam mu jesz cze po wie dzieć, że by jed nak nie go lił bro dy, ale ja koś

mi  umknę ło... Po  wyj ściu oj ca wzię łam bły ska wicz ny prysz nic i  le d wo
zdą ży łam się osu szyć, kie dy roz le gło się pu ka nie do drzwi. Mo im oczom
ob ja wił się wy so ki, szczu pły męż czy zna w za ska ku ją co mło dym wie ku.

– To jest pan dok tor Li cho ta – za anon so wa ła Ża ne ta, wy su wa jąc gło‐ 
wę zza je go ra mie nia.

– Li che ta – po pra wił dok tor.
– In ne go nie by ło – do da ła, rzu ca jąc mu ade kwat ne do wy po wie dzi

spoj rze nie.
– Ależ był – za prze czył le karz uprzej mie. – Dziś na dy żu rze jest jesz‐ 

cze dok tor Wy ciór, je śli so bie ła ska wa pa ni ży czy...
– Niech że się pan nie awan tu ru je, tyl ko ro bi swo je – skrzy wi ła się

Ża ne ta i pchnę ła go lek ko w mo ją stro nę.
Dok tor naj pierw dłu go mył rę ce, mo że li cząc na to, że znu dzo na tym

hra bi nia zo sta wi nas sa mych. Ale ona tkwi ła na środ ku po ko ju w po zie,
któ ra sa ma z sie bie mó wi ła, że nie do cze ka nie na sze. Le karz wi docz nie
nie śmiał jej wy pro sić, więc ły piąc tyl ko nie chęt nym okiem, zbli żył się
do  mnie i  roz po czął ba da nie. Opu kał mnie, osłu chał, obej rzał gar dło,
a na stęp nie szcze gó ło wo wy py tał o wczo raj sze do le gli wo ści.

– Co jej pa ni po da ła? – zwró cił się na ko niec do Ża ne ty.
Ta, bez sło wa pod su nę ła mu pod nos pu stą fiol kę.
– Aha aaa – rzekł w za my śle niu dok tor. – To mo gło ob ni żyć go rącz kę,

tyl ko że ja nie wi dzę tu żad nej przy czy ny tak wy so kiej tem pe ra tu ry. Czy
mia ła pa ni wcze śniej ja kieś za bu rze nia żo łąd ko we? Bie gun kę, wy mio ty?

– Nie – od par łam, ze zu jąc na znie sma czo ną Ża ne tę.
– Na pew no?



– Na bank!
– A mo że prze ży ła pa ni ja kiś sil ny stres? Wzbu rze nie, wstrząs psy‐ 

chicz ny?
– Stres, ow szem – od par łam po  chwi li. – I  wstrząs – do da łam

na wspo mnie nie mo je go ostat nie go spo tka nia z Mi cha łem.
– To  by  wszyst ko tłu ma czy ło – oznaj mił. – Or ga nizm czę sto tak re‐ 

agu je, że do le gli wo ści psy chi ki ma ni fe stu je cho ro bą cia ła. W ten spo sób
chce wy mu sić na swo im po sia da czu wię cej uwa gi dla sie bie, od po czyn‐ 
ku, zwol nie nia tem pa.

– I co pan na to za le ci? – spy ta ła Ża ne ta ze zmarsz czo nym czo łem.
– Tak jak po wie dzia łem: od po czy nek, re laks, uni ka nie sy tu acji stre‐ 

so gen nych. Bo fi zycz nie pa ni jest cał kiem zdro wa. To ty le.
– Ile się na le ży? – spy ta ła, wi dząc, że le karz zbie ra swo je ma nat ki.
– Nic.
– Nic? Jak to?
– Je stem tu w ra mach dy żu ru, pro szę pa ni. Do wi dze nia – rzekł, omi‐ 

ja jąc ją sze ro kim łu kiem. – Pro szę mnie nie od pro wa dzać, sam tra fię.
Ża ne ta po wyj ściu dok to ra dość dłu go ster cza ła jesz cze na de mną,

ga piąc się ja koś tak nie zde cy do wa nie. W koń cu przy sia dła na brzeż ku
fo te la i za ło ży ła no gę na no gę.

– Co to był... za wstrząs? – spy ta ła, jak by od nie chce nia.
– Nor mal nie, jak to w ży ciu – od par łam wy mi ja ją co.
– W związ ku z Ant kiem?
Nie od po wie dzia łam. Je śli ta ba ba my śla ła, że bę dę jej się zwie rzać,

gru bo się my li ła.
– Hm... Masz bo ga te go na rze czo ne go, przy ję to cię tu z otwar ty mi ra‐ 

mio na mi, ślub la da mo ment... – cią gnę ła z upo rem. – Wy da wa ło by się,
że po win naś być szczę śli wa...

– Po win nam.
– A nie je steś?
– Niech mi pa ni po wie. – Spoj rza łam jej głę bo ko w oczy. – Skąd ta na‐ 

gła tro ska o mnie? Bo na pierw szy rzut oka nie zda wa ło mi  się, że by
czu ła pa ni do mnie sym pa tię. Na dru gi też nie...

– Po pro stu. Chcę ci po móc, jak ko bie ta ko bie cie – ze łga ła ewi dent‐ 
nie.

– Czy.. mój ta tuś ma z tym coś wspól ne go?



– Twój... ta tuś? – Za trze po ta ła rzę sa mi. – Nie! Dla cze go?
– No wła śnie, te go nie wiem – wes tchnę łam.
Ża ne ta wsta ła i  za czę ła prze cha dzać się po  po ko ju, rzu ca jąc

mi od cza su do cza su nie od gad nio ne spoj rze nie.
– Po słu chaj! Sko ro nic ci nie jest, ubierz się, uma luj i po obie dzie po‐ 

je dzie my na za ku py. Okej? – wy pa li ła znie nac ka.
– Ja... chy ba nie chcę.
– A masz coś lep sze go do ro bo ty?
– Nie – od par łam zgod nie z oczy wi stą praw dą.
– Wo bec te go nie ma rudź. Le karz za le cił ci re laks.

•

Wcho dząc do ja dal ni, omal nie pa dłam z wra że nia już na pro gu. Ta tuś,
ślicz nie ogo lo ny i ufry zo wa ny, ra do śnie do trzy my wał to wa rzy stwa pa ni
Ża ne cie. W  ja snych dżin sach i kre mo wej, ba weł nia nej ko szu li wy pusz‐ 
czo nej na  spodnie od młod niał naj mniej o  dzie sięć lat. Przy sta nę łam
na  chwi lę w  drzwiach, by  le piej ogar nąć sy tu ację. Ża ne ta, jak zwy kle
pięk na i ele ganc ka, zu peł nie nie spra wia ła wra że nia znu dzo nej je go to‐ 
wa rzy stwem. Prze ciw nie, szcze bio ta ła coś ści szo nym gło sem i z wy raź‐ 
nym bły skiem w ocie nio nym dłu gi mi rzę sa mi oku.

Po ża ło wa łam, że nie upo mnia łam go ra no, aby jed nak nie go lił tej
bro dy...

– Dzień do bry – za sy gna li zo wa łam swo je wej ście i usia dłam.
– O! Dzień do bry – ucie szył się ta tuś, a Ża ne ta uśmiech nę ła się bez

sło wa.
Aman da wno si ła pół mi ski, wa zy i  so sje ry, draż nią ce mój żo łą dek

sma ko wi ty mi za pa cha mi. Mia łam na dzie ję, że Izy dor zja wi się la da
chwi la, nie ka żąc nam cze kać z  roz po czę ciem po sił ku. Na  szczę ście,
wraz z  uło że niem ostat nie go sztuć ca, wkro czył do  ja dal ni sprę ży stym
kro kiem, dum ny i bar dzo z cze goś za do wo lo ny.

– Jak mi ło uj rzeć wszyst kich w  cał ko wi tym zdro wiu! – oznaj mił. –
Choć nie za bar dzo kom plet nych – do rzu cił, spo glą da jąc na pu ste krze‐ 
sło Ant ka.

Ski nął na Aman dę, a ta zła pa ła za naj więk szą wa zę i po de szła do Ża‐ 
ne ty.



– Od  dziś, mo ja dro ga, bę dzie my od ży wiać się pa trio tycz nie. Oto
przed to bą zu pa ziem nia ko wa, na praw dzi wym ziem nia ku spo rzą dzo na.
Bę dą jesz cze sza re klu ski ze skwar ka mi i pul pi ty.

– Pul pi ty? – spy ta ła Ża ne ta, uno sząc wy so ko brwi.
– Tak – od parł Izy dor. – Z grzy ba mi. I sma żo ną ka pu stą, też z grzy ba‐ 

mi. I sia dłe mle ko. A na de ser bu dyń z ku rzych jaj. Po da waj, Aman do!
Zu pa ziem nia cza na by ła wy śmie ni ta. I  w  ogó le wszyst ko z  osob na,

Izy dor zgro ma dził bo wiem na jed nym sto le sa me wiej skie pysz no ści, ja‐ 
kie zna łam z do mu mo ich dziad ków. W ta kim ze sta wie niu jed nak bu dzi‐ 
ły mo je po waż ne wąt pli wo ści.

– Nie zła – po chwa li ła zu pę Ża ne ta.
– Uhm... Jak u ma mu si – mla snął z za pa łem oj ciec.
Rów nie smacz ne by ły pul pe ty z klu ska mi, ale z ca łej resz ty wo la łam

zre zy gno wać.
– Ty nie sma ku jesz? – za nie po ko ił się Izy dor. – A mo że źle się czu‐ 

jesz, nie do szłaś do sie bie zbyt do brze?
– Ależ nie, tyl ko... Wszyst ko jest do sko na łe, lecz... – Nie wie dzia łam,

jak to ująć, by za brzmia ło de li kat nie i w mia rę es te tycz nie.
– Ona chce ci po wie dzieć, że jak za ką sisz to wszyst ko bu dy niem i za‐ 

pi jesz zsia dłym mle kiem, to do sta niesz sracz ki – wy rę czył mnie ta tuś.
Łyp nę łam okiem na  pa nią Ża ne tę, ale wy po wiedź oj ca nie zro bi ła

na niej więk sze go wra że nia.
– Jak że to? – zdzi wił się Izy dor. – Prze cież wczo raj oba my go wy pi li,

ca ły ga lon pra wie. I my nie do sta li sracz ki. A mo że ty do sta łeś, Hen ry?
Spoj rzał na oj ca z nie po ko jem.
– Ależ nie – za prze czył ta tuś. – Bo po pew nych... eee... pro duk tach

zsia dłe mle ko jest nad wy raz wska za ne, a po in nych prze ciw nie. Ro zu‐ 
miesz?

– O, tak! – ucie szył się Izy dor. – Więc od sta wi my te raz te go pły nu,
a  na  wie czór znów uży je my pro duk tów, co  są wska za ne. Że by się nie
zmar no wa ło!

– Sko ro tak, my rów nież po zwo li my so bie na tro chę roz ryw ki. – Ża‐ 
ne ta wy tar ła ser we tą ką ci ki ust i wsta ła od sto łu. – Chodź, Lu izo, za bie‐ 
ram cię na za ku py.

– Świet na idea! – Przy kla snął jej Izy dor. – Na le ży się roz ryw ka nie‐ 
boszcz ce! Ona ta ka sa ma te raz, bez Ant ka.



– Chcia łeś chy ba po wie dzieć: nie bo racz ce – spro sto wa ła z  nie sma‐ 
kiem Ża ne ta.

– A co za róż ni ca? – zdzi wił się Izy dor.
– W tem pe ra tu rze cia ła – pod rzu cił dow cip nie ta tuś.
– Póź niej mi to, Hen ry, do ku ment nie wy łu skasz. A te raz ja ci po wiem,

co ci jesz cze nie mó wi łem: masz bar dzo do sko na łą cór kę. Pięk ną, do brą
i skrom ną. I to mnie się ta ki skarb przy tra fił!

– Wiem, sam ją prze cież na  ta ką wy cho wa łem! – Oj ciec wy piął się
dum nie.

Spu ści łam oczy, wca le nie ra da z te go kom ple men tu. W oba wie, aby
nie za czę to jesz cze bar dziej mnie wy chwa lać, z wła snej nie przy mu szo‐ 
nej wo li ru szy łam za Ża ne tą.

– Włóż na  sie bie coś ele ganc kie go – szep nę ła mi  na  scho dach. –
Bo wiesz, jak cię wi dzą, tak... cię ob słu żą.

Nie od po wie dzia łam, ale po sta no wi łam so bie w  du chu, że w  tym
miej scu mu si się skoń czyć jej eks pan sja na  mo ją oso bę. A  sko ro tak,
wło żę na  sie bie, co  sa ma uznam za  sto sow ne. Wy bra łam dżin sy, bu ty
na pła skim ob ca sie i spor to wą kurt kę.

– Wy bie ra się pa ni gdzieś? – spy ta ła Aman da, któ ra zja wi ła się
u mnie, jak tyl ko uprząt nę ła stół.

– Ta aaa... Na za ku py – mruk nę łam nie chęt nie.
– Z pa nią Ża ne tą?
– A co mam zro bić? Od mó wić? W koń cu nie dłu go bę dzie mo ją te ścio‐ 

wą.
– Żo ną te ścia – spro sto wa ła Aman da.
– Jak zwał, tak zwał. – Wzru szy łam ra mio na mi. – W grun cie rze czy

na to sa mo wy cho dzi.
– Bę dzie dla pa ni za ma wia ła suk nię ślub ną? – spy ta ła ści szo nym gło‐ 

sem.
– Nie, no co  ty! Ra czej nie... Chy ba nie są dzę – od par łam, tra cąc

stop nio wo na pew no ści.
– Więc wy cho dzi pa ni za pa na Ant ka?
– Chy ba cię to nie dzi wi? – od po wie dzia łam py ta niem.
– Nie, nie dzi wi, oczy wi ście, że nie – po twier dzi ła szyb ko.
– A mnie dzi wi, wiesz? – Na sze spoj rze nia spo tka ły się przez chwi lę.

– Co raz bar dziej dzi wi mnie wszyst ko do ko ła. Ale cóż, jak ma wia ła mo ja



bab cia, kto się dał za psa, ten szcze ka...
– O czym pa ni mó wi? – Aman da otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Nie wiem. Nie wiem, co mó wię, nie wiem, co ro bię i chy ba tyl ko

Bóg je den wie. Mam ta ką na dzie ję – do da łam już za drzwia mi i zo sta‐ 
wia jąc ją w lek kim osłu pie niu, zbie głam po scho dach.

Ka zi mierz ster czał już przy sa mo cho dzie, umun du ro wa ny i sztyw ny.
Bez sło wa otwo rzył mi drzwi.

– Jak się czu jesz? Czy chciał byś z kimś o tym po roz ma wiać? – spy ta‐ 
łam z dra ma tycz nie za tro ska ną mi ną.

Szo fer spoj rzał na mnie po sęp nie, a po chwi li ro ze śmiał się stłu mio‐ 
nym ba sem. Za raz po tem do strzegł coś za mo imi ple ca mi i spo waż niał
na tych miast. Pa ni Ża ne ta po de szła do  au ta ko cim kro kiem, po wa la jąc
wy glą dem i osza ła mia jąc za pa chem. Zmie rzy ła mnie z gó ry na dół wzro‐ 
kiem peł nym dez apro ba ty, ale nie wy ra zi ła się na te mat mo je go stro ju.
Usia dły śmy obok sie bie i Ka zi mierz ru szył, jak by sam z sie bie wie dział
do kąd. Wi dać pa ni Ża ne ta wy da ła mu dys po zy cję już wcze śniej. Za sta‐ 
na wia łam się, czy aby rze czy wi ście nie za mie rza mi po móc w wy bo rze
ślub nej suk ni, ale nie za py ta łam o  to. Ona zresz tą rów nież mil cza ła,
rzu ca jąc mi od cza su do cza su ukrad ko we spoj rze nie. Pew nie by ła zła,
że nie ubra łam się po jej my śli... Po ja kiejś pół go dzi nie jaz dy w kom plet‐ 
nym mil cze niu Ża ne ta ka za ła włą czyć Ka zi mie rzo wi ra dio. I  w  ta kiej
to at mos fe rze wje cha li śmy do mia sta.

Ga le ria, pod któ rą szo fer za par ko wał sa mo chód, ja rzy ła się licz ny mi
świa tła mi, błysz cza ła szkłem i me ta lem, obie cu jąc moc es te tycz nych i...
fi nan so wych do znań.

– Chodź – za rzą dzi ła Ża ne ta i  ru szy ła przo dem, nie oglą da jąc się
za sie bie.

Po  szcze gó ło wym zwie dze niu kil ku sa lo nów z odzie żą za czę ła mnie
bo leć gło wa i  zro bi ło mi się dusz no. Mi mo to dziel nie do trzy my wa łam
jej kro ku, oglą da jąc szmat ka po szmat ce, a na wet mie rząc coś cza sa mi.
Do żad nej rze czy nie przy wią za łam się jed nak na ty le, aby wyjść z nią
ze skle pu.

– Nie lu bisz ro bić za ku pów? – spy ta ła w pew nym mo men cie Ża ne ta,
przy glą da jąc mi się uważ nie.

– Lu bię – od par łam nie zde cy do wa nie, bo  kie dyś prze cież lu bi łam.
I to bar dzo.



Ca ły pa ra doks po le gał chy ba na tym, że w cza sach, kie dy nie mia łam
pie nię dzy, po do ba ło mi  się pra wie wszyst ko. A  te raz, kie dy na pra wie
wszyst ko mo głam so bie po zwo lić, nie po do ba ło mi się nic...

– Spójrz, ja kie pięk ne spodnium. – Pchnę ła mnie lek ko ku ma ne ki no‐ 
wi odzia ne mu w wy twor ny, sta lo wo nie bie ski kom plet. – By ło by ci w nim
do  twa rzy. Zresz tą, z  two ją fi gu rą i  uro dą w ma ło czym wy glą da ła byś
źle – do rzu ci ła nie ocze ki wa nie.

Od te go mo men tu Ża ne ta prze ję ła ini cja ty wę, są dząc pew nie, że mój
brak en tu zja zmu wy ni ka z onie śmie le nia tym prze py chem. Wkrót ce sta‐ 
łam się więc po sia dacz ką te goż spodnium, dwóch ele ganc kich su kien,
kil ku kom ple tów bie li zny, bu tów na róż ne po ry ro ku i oka zje oraz jed ne‐ 
go praw dzi we go fu tra.

– Bo  każ da da ma po win na mieć w  swo jej gar de ro bie przy naj mniej
jed no po rząd ne fu tro – pe ro ro wa ła w przy mie rzal ni, w któ rej usi ło wa ła
prze pchnąć mi przez biust zbyt do pa so wa ny swe te rek. – Do te go oczy‐ 
wi ście od po wied nie obu wie, to reb kę i rę ka wicz ki. Kil ka ze sta wów. Nad‐ 
ro bi my to za raz, oczy wi ście.

– Nie wej dzie – jęk nę łam w koń cu.
– Co nie wej dzie?
– Ten swe te rek.
– A... Ja w two im wie ku mia łam mniej szy.
– Swe te rek?
– Nie, biust – od par ła w roz tar gnie niu. – Z de li kat nej, do brze wy pra‐ 

wio nej cie lę cej skó ry.
– Na praw dę? – Zda wa ło mi się, że mam oma my słu cho we.
– No tak! – po twier dzi ła Ża ne ta, pcha jąc te raz swe te rek w od wrot‐ 

nym kie run ku. – W  na tu ral nych ko lo rach, oczy wi ście. Je den be żo wy,
dru gi bru nat ny, trze ci czar ny. Wła ści wie nie za wa dził by jesz cze je den,
czer wo ny, je śli ktoś lu bi eks tra wa gan cję, ale ja oso bi ście gu stu ję w wy‐ 
sma ko wa nej ele gan cji. A ty, jak uwa żasz?

– No tak, czer wo ny... bił by tro chę po oczach – przy zna łam nie pew‐ 
nie. – Ach tak! Oczy wi ście, we dług mnie rów nież czer wo ny od pa da. –
Zo rien to wa łam się na gle, że ona wciąż cią gnie po przed ni wą tek do ty‐ 
czą cy do dat ków do fu tra.

– Mo gę w czymś pa niom po móc? – spy ta ła eks pe dient ka, pod cho dząc
do prze pie rze nia.



– Tak – od par ła Ża ne ta. – Bar dzo pro szę.
W  pierw szej chwi li wy stra szy łam się, że bę dą te raz prze py cha ły

prze ze mnie swe te rek we  dwie. Ale ona po pro si ła o  więk szy roz miar.
Eks pe dient ka zaj rza ła do przy mie rzal ni.

– Tu bę dzie po trzeb ne trzy dzie ści sześć – rzu ci ła fa cho wo.
– Ta pa ni no si roz miar trzy dzie ści czte ry – rzu ci ła Ża ne ta z pre ten‐ 

sją. – I to jest trzy dzie ści czte ry, ale za ma łe.
– Bo  ta  pa ni jest trzy dziest ka czwór ka w  dół, a  w  gó rę trzy dzie ści

sześć – wy ja śni ła eks pe dient ka i uda ła się ra zem ze swe ter kiem w głąb
skle pu. Ko lej ny le żał na mnie do sko na le, co przy ję li śmy z wiel ką ulgą.
Ja i mój biust...

Co ja kiś czas Ża ne ta wzy wa ła Ka zi mie rza i wrę cza ła mu ko lej ne tor‐ 
by oraz pa kun ki, któ re ten od no sił do  sa mo cho du. Prze sło dzo na nad‐ 
mia rem luk su su po sta no wi łam na być te raz pa rę sztuk zwy czaj nych ciu‐ 
chów. W ra mach pro gra mu sa mo obro ny przed eks pan sją Ża ne ty na mo‐ 
ją oso bo wość. We szłam więc do pierw sze go lep sze go skle pu, w któ rym
do strze głam na wy sta wie dżin sy, ba weł nia ne ko szul ki, spor to we blu zy
i  in ne rze czy z po dob nej baj ki. Wy bra łam dla sie bie kil ka par dżin sów
i nie tłu ma cząc się ze  swo ich za mia rów, uda łam się do przy mie rzal ni.
Mie rzy łam jed ne po dru gich, za każ dym ra zem pre zen tu jąc się szcze gó‐ 
ło wo Ża ne cie. Wy pi na łam swój zgrab ny ty łe czek na  wszyst kie stro ny
świa ta, świa do ma, że spodnie le żą na mnie wy śmie ni cie.

– A  mo że i  pa ni ze chciał by za opa trzyć się w  ja kiś mło dzie żo wy
ciuch? Prze cież w tym wie ku jesz cze no si się dżin sy? – spy ta łam nie win‐ 
nie.

Już od  pew ne go cza su ja kiś dia beł mnie ku sił, że by po wie dzieć jej
coś w tym ro dza ju. I po wie dzia łam... Ża ne ta na krót ką chwi lę za sty gła
bez ru chu..

– Po każ! – ode zwa ła się wresz cie i wbi ła mi się do ka bi ny.
– Okej. Ale mo że po le cę po więk szy roz miar – za ofe ro wa łam uczyn‐ 

nie.
– Nie trze ba – burk nę ła i za czę ła zdzie rać z sie bie spód ni cę.
Mo im oczom ob ja wi ły się ko ron ko we, wi śnio we strin gi i dwa jędr ne,

opa lo ne pół dup ki. Ona na praw dę świet nie się trzy ma ła i  mo ja zło śli‐ 
wość by ła cał ko wi cie bez pod staw na. Ale za to głę bo ko uza sad nio na...



Pa ni Ża ne ta z  mi ni mal nym tyl ko tru dem wci snę ła się w  mo je trzy‐ 
dzie ści czte ry. I wy glą da ła... cał kiem nie źle. Póź niej for mal nie roz pę tał
się mię dzy na mi ja kiś wy ścig szczu rów, czy coś w tym ro dza ju. Ja wzię‐ 
łam ba weł nia ną ko szul kę z na dru kiem – ona wzię ła ko szul kę z bro ka‐ 
tem. Ja wzię łam blu zę z kap tu rem – ona wzię ła też, tyl ko że po na szy wa‐ 
ną ja ki miś bły skot ka mi. I  tak da lej, i  tak da lej. Ska pi tu lo wa ła do pie ro
wów czas, kie dy się gnę łam po zwy kłe, czar ne tramp ki… Wy szły śmy ob‐ 
ju czo ne do mak si mum. Ża ne ta we zwa ła Ka zi mie rza i po raz któ ryś już
z rzę du prze ka za ła mu ca ły nasz uro bek.

– A  te raz wej dzie my do  ju bi le ra – oznaj mi ła. – Mia łaś so bie zda je
się... ku pić pier ścio nek za rę czy no wy – ze mści ła się, naj praw do po dob‐ 
niej za tę ostat nią run dę w przy mie rzal ni.

– Dzię ku ję – od par łam z god no ścią. – Ale to już z Ant kiem.
– Prze cież sły sza łam, jak mó wił, że masz to za ła twić sa ma – upie ra ła

się.
– Nie szko dzi. Mi mo wszyst ko za cze kam na nie go – oznaj mi łam ta‐ 

kim to nem, że nie po no wi ła już swo jej pro po zy cji.
– Więc ja  coś so bie wy bio rę. Chodź, zo ba czy my, co  tu  ma ją. – Po‐ 

pchnę ła mnie lek ko w stro nę skle pu z bi żu te rią.
Oglą da łam wy sta wio ne pre cjo za po bież nie i bez więk sze go en tu zja‐ 

zmu. Ow szem, ład ne by ły, ale nie od czu wa łam ja kie goś więk sze go par‐ 
cia, by po siąść któ reś z tych ca cek. Ża ne ta na to miast co rusz przy pa so‐ 
wy wa ła coś do swo ich koń czyn, uszu oraz szyi. Za opa trzy ła się skrom‐ 
nie: w jed ne kol czy ki i łań cu szek z ade kwat nym do nich wi sio rem.

– Cze mu ni cze go nie chcia łaś? – spy ta ła po wyj ściu ze skle pu. – Prze‐ 
cież Izy dor za to wszyst ko pła ci.

– A co to ma do rze czy? – Wzru szy łam ra mio na mi.
– No tak, ro zu miem. Ale mo że An tek nie bę dzie dla cie bie ta ki hoj ny

– wy ja śni ła so bie po swo je mu.
Nie sko men to wa łam te go. Nie chcia ło mi się. I nie wi dzia łam po trze‐ 

by.
– Zmę czo na je stem tro chę – wes tchnę łam.
– Och, mój Bo że! Prze cież ty  mu sisz być jesz cze bar dzo osła bio na

wczo raj szą cho ro bą! Oczy wi ście, że w  tej sy tu acji mu si my od po cząć.
Wi dzia łam... tu  gdzieś... cał kiem przy jem ną ka fej kę – mam ro ta ła, roz‐ 
glą da jąc się do oko ła.



Oso bi ście mia łam na dzie ję, że wró ci my już do do mu, ale nie za pro te‐ 
sto wa łam, kie dy pro wa dzi ła mnie po mię dzy ma leń ki mi sto li ka mi o mar‐ 
mu ro wych bla tach. Za mó wi łam bia łą ka wę i ciast ko. Ża ne ta za mó wi ła
czar ną, bez ciast ka.

Aha, mu si my uwa żać na ka lo rie – po my śla łam z pew ną sa tys fak cją.
– Po słu chaj – za czę ła, in ten syw nie mie sza jąc swój na pój, nie wia do‐ 

mo po co, sko ro go nie osło dzi ła. – Chcia ła bym z to bą o czymś po roz ma‐ 
wiać. Oczy wi ście nie mu sisz po dej mo wać te go te ma tu, je śli nie ze‐ 
chcesz.

Spra wia ła wra że nie lek ko skrę po wa nej, co mnie tro chę dzi wi ło i nie‐ 
po ko iło za ra zem.

– Pew nie nie uwie rzysz, je śli po wiem, że to dla two je go do bra – cią‐ 
gnę ła – ale mi mo wszyst ko spró bu ję.

– Słu cham. – We szłam jej w ten tro chę przy dłu ga wy wstęp.
– Cho dzi mi o... two je mał żeń stwo z To nym.
– Tak? – po na gli łam.
– Czy on... jest wo bec cie bie szcze ry?
– Oczy wi ście, że jest szcze ry – od par łam z ca łym prze ko na niem.
Na  wszel ki wy pa dek przy wo ła łam jesz cze bły ska wicz nie na  myśl

wszyst kie na sze roz mo wy o przy szło ści, je go za pew nie nia, że wszy scy
bę dzie my szczę śli wi, że ni g dy mnie nie skrzyw dzi i tym po dob ne.

– To do brze. – Ża ne ta uśmiech nę ła się lek ko. – Bo kie dy, cał kiem nie‐ 
daw no spy ta łam, czy wiesz, co ro bisz, ob ra zi łaś się na mnie.

– Po nie waż wiem, co ro bię. Ale nie w ta kim sen sie, jak mi to pa ni za‐ 
su ge ro wa ła – od burk nę łam.

– A więc nie wiesz... My śla łam przez chwi lę, że ci po wie dział. Bo...
gdy by ci jed nak po wie dział, a  ty eee… mi mo to pod trzy ma ła byś swo ją
de cy zję... – mo ta ła się, pró bu jąc dać mi coś do zro zu mie nia – wów czas,
jak są dzę, mo gła byś być szczę śli wa. Po  pro stu, przy mknę ła byś
na to oczy i ko rzy sta ła z... je go po zo sta łych, że tak po wiem, za let...

Tu Ża ne ta wy mow nie po tar ła kciuk o wska zu ją cy pa lec.
– My śli pa ni, że wy cho dzę za nie go tyl ko dla pie nię dzy? – spy ta łam,

wbi ja jąc wzrok w jej sta lo we oczy.
– Są dzisz, że by ło by to nie fa ir wo bec nie go? – od po wie dzia ła py ta‐ 

niem.



– Tak! Pie nią dze nie są, to zna czy... nie by ły dla mnie bez zna cze nia
i on o tym wie. Ale te raz mam jesz cze je den po wód: je go sa me go.

– On też że ni się z to bą z dwóch po wo dów: dla świę te go spo ko ju i dla
po zo rów – oznaj mi ła lek ko pod nie sio nym gło sem.

– Bzdu ra!
– Nie, ko cha nie, to nie bzdu ra, nie ste ty.
– O co pa ni wła ści wie cho dzi? – Wner wio na do gra nic, nie mal unio‐ 

słam się z krze sła.
– Syn Izy do ra jest ge jem.
Szok o ma ło nie zwa lił mnie na pod ło gę. Otrzą snę łam się jed nak bły‐ 

ska wicz nie, po nie waż na gle po ję łam, skąd u niej ten przy pływ opie kuń‐ 
czo ści i czu łe go za in te re so wa nia mo ją oso bą. Oczy wi ście cho dzi ło o to,
by zdo być mo je za ufa nie, a po tem zma ni pu lo wać, że bym sa ma ze rwa ła
za rę czy ny.

– Że gnam pa nią! – Wsta łam od sto li ka, by odejść god nie, za nim się
sku szę i zła pię za ten kasz ta no wy łeb...

– Jesz cze mo ment. – Ża ne ta zła pa ła mnie za rę kę. – Po myśl sa ma, czy
on cię cho ciaż raz po ca ło wał? Czy pró bo wał... no wiesz, te go, do cze go
dą ży każ dy zdro wy chłop? I  nie mów mi, że cze ka z  tym do  ślu bu,
bo to by ła by w dzi siej szych cza sach ja kaś pa ra no ja!

Mó wi ła co raz prę dzej i co raz moc niej ści ska ła mo ją rę kę.
– Znam go od dziec ka. On ni g dy nie miał żad nej dziew czy ny! Rap tem

ja kieś jed no, krót kie za uro cze nie w szcze nię cym wie ku. I już ni g dy wię‐ 
cej. Czy to nie da je ci do my śle nia?

– Ow szem, da je mi – od par łam z prze ką sem. – Na wet bar dzo mi da‐ 
je!

Uwol ni łam się z  jej uści sku i wy szłam, nie pa trząc za sie bie. Szłam
raź no, sta ra jąc się nie po gu bić w  tym la bi ryn cie szma cia nych uciech.
Li mu zy nę Izy do ra od na la złam na par kin gu bez więk sze go tru du. Ka zi‐ 
mierz na mój wi dok wy sko czył z au ta, wy prę żył się jak stru na i otwo rzył
mi drzwi.

– Wy lu zuj, chło pie – wark nę łam, sa do wiąc się we wnątrz.
– A... gdzie pa ni Ża ne ta? – za py tał po chwi li.
– Nie wiem. I mam to w no sie.
– Coś się sta ło?



– Sta ło się! Ja ro zu miem, że to bab sko nie chce, że bym wy szła za jej
pa sier ba, bo ka sy jej żal. Ale... czy nie mo że te go ro bić za po mo cą mniej
świń skich świństw? – spy ta łam re to rycz nie.

– Ja nie wiem, czy mo gę za py tać – szo fer od wró cił się wol no w mo ją
stro nę – ale co ona pa ni zro bi ła?

– Po wie dzia ła... – za czę łam, ale w po rę ugry złam się w ozór.
Po sta no wi łam, że wy ja śnię so bie tę spra wę z Ant kiem. I z ni kim in‐ 

nym. Mó wił, że wró ci za dwa, trzy dni. A to zna czy, że ju tro lub naj da lej
po ju trze. Ja koś wy trzy mam...

– Mniej sza z  tym – od par łam krót ko. – Ka zi mierz, a  ty  od  daw na
znasz mo je go na rze czo ne go?

Po sta no wi łam sko rzy stać z sy tu acji i za się gnąć ję zy ka u ko goś bez‐ 
stron ne go.

– No, bę dzie tro chę. A co?
– Czy on... Czy on mie wał ja kieś dziew czy ny? Cho dził z kimś, pod ko‐ 

chi wał się, spo ty kał?
– Te go nie wiem – od parł po za sta no wie niu. – Bo skąd ja to ni by mam

wie dzieć? Na rand ki go w każ dym ra zie nie wo zi łem, ale mo że dla te go,
że ja to tyl ko od pa ra dy je stem. Nie za wsze i nie wszyst kich wo żę. I nie
wszę dzie... Idzie!

Szo fer od wró cił się na gle i  wy pro sto wał nie na gan nie. Pa ni Ża ne ta
wsia dła do sa mo cho du bez sło wa. Ka zi mierz, rów nież bez sło wa, ru szył
z miej sca.

•



X. Woj na

Wró ci łam do do mu, nie ma jąc ocho ty ni ko go wi dzieć i  z ni kim roz ma‐ 
wiać. Pierw szą rze czą, ja ka rzu ci ła mi się w oczy, a ra czej w uszy, by ła
ko lej na edy cja kon cer tu pie śni pa trio tycz nych. Gło śna, płacz li wa i kom‐ 
plet nie nie skład na, co ozna cza ło, że ta tuś z Izy do rem zro bie ni by li w si‐ 
wy dym. Z  ich stro ny nie gro ził mi  więc ża den to wa rzy ski kon takt.
Aman dę na to miast mi nę łam w ko ry ta rzu bez sło wa. Chcia ła chy ba o coś
za py tać, bo otwo rzy ła bu zię i zro bi ła krok w mo ją stro nę, ale orien tu jąc
się szyb ko w  mo im na stro ju, za mknę ła ją i  od su nę ła się na  bok. We‐ 
szłam do  sie bie, za mknę łam drzwi i  usia dłam w  fo te lu. Wi dzia łam, że
re we la cje Ża ne ty na te mat mo je go na rze czo ne go to jed na, wiel ka ście‐ 
ma, jed nak nie umia łam się ot, tak, otrzą snąć z te go, co usły sza łam. An‐ 
tek rze czy wi ście ni g dy mnie nie po ca ło wał, ba, nie uczy nił na wet żad‐ 
ne go ge stu świad czą ce go o tym, że miał by na to ocho tę... I te raz dia bel‐ 
ski głos wył w mo jej gło wie, pod su wa jąc mi roz ma ite wąt pli wo ści. Oczy‐ 
wi ście, nie za mie rza łam się im pod dać, więc na każ dą z nich wy ta cza‐ 
łam na tych miast so lid ny kontr ar gu ment. Wal czy łam sa ma z so bą, złosz‐ 
cząc się co raz bar dziej, że w  ogó le pod da ję się ta kim roz wa ża niom.
Prze cież ju tro, naj póź niej po ju trze po ga dam z nim o tym. Wów czas roz‐ 
wie ję swo je obiek cje u sa me go źró dła...

Na szczę ście za raz przy szedł Ka zi mierz i przy ta skał mo je spra wun ki.
– Aman da py ta, czy trze ba pa ni po móc w roz pa ko wa niu tych rze czy –

spy tał, ukła da jąc wszyst ko, jak po pad nie.
– Dzię ku ję, sa ma dam ra dę. – Ode bra łam od nie go ostat ni pa ku nek.
– Ona chy ba my śli, że pa ni się na nią po gnie wa ła.
– Nie po gnie wa łam się. Po wiedz jej, że mam... wła sne pro ble my.
– Tak wła śnie jej po wie dzia łem – cią gnął Ka zi mierz, nie zwa ża jąc

na ob ja wy mo je go znie cier pli wie nia.
– Więc po wiedz jej jesz cze raz. W mo im imie niu.
– Do brze – zgo dził się Ka zi mierz i na dal tkwił w mo im po ko ju.



– Coś jesz cze? – spy ta łam z nie chę cią.
– Czy... nie po win na pa ni po roz ma wiać z pa nem Izy do rem? – po ra‐ 

dził, czu jąc, że Ża ne ta mnie czymś ostro pod ja ra ła. – To bar dzo po rząd‐ 
ny chłop!

– I dla te go wła śnie nie mo gę – od par łam i za bra łam się do roz pa ko‐ 
wy wa nia mo ich za ku pów, sy gna li zu jąc ko niec roz mo wy.

Za mie rza łam się sku pić na  tych wszyst kich fa ta łasz kach, ale mi mo
naj szczer szych chę ci nie ro bi ły na  mnie szcze gól ne go wra że nia. Przy‐ 
mie rzy łam to i owo, by w koń cu upchnąć je bez ład nie w sza fie. Po sta no‐ 
wi łam zejść na dół i przy nieść so bie coś do je dze nia. Mój żo łą dek da wał
mi wy raź nie znać, że nie do stał ko la cji. Prze cho dząc ko ło po ko ju Ża ne‐ 
ty, za uwa ży łam, że drzwi są uchy lo ne, a od we wnątrz do bie ga ją ci che
od gło sy roz mo wy. Nor mal nie nie mam zwy cza ju pod glą dać ani pod słu‐ 
chi wać, jed nak dziś po czu łam się uspra wie dli wio na i  zde cy do wa łam
rzu cić okiem do środ ka. Po kój był rzę si ście oświe tlo ny, więc ra czej nie
po win na mnie do strzec w mro ku ko ry ta rza.

Ża ne ta sta ła opar ta o ko mo dę, obok zaś stał... mój ta tuś i ob ła piał ją
na mięt nie! Wi dać pod ocho co ny za so ba mi Izy do ro wej piw nicz ki po padł
w ro man so wy na strój. Ale źle tra fił – po my śla łam, spo dzie wa jąc się, że
za  chwi lę za li czy so lid ny strzał z  li ścia. Jed nak ku mo je mu zdu mie niu
ona znie nac ka za wi sła mu na  szyi! Szok na  mo ment for mal nie wbił
mnie w zie mię. Na szczę ście nie smak był znacz nie więk szy i to on na ka‐ 
zał mi ru szyć się z miej sca. Nie chcia łam wi dzieć, jak ta sce na się roz‐ 
wi nie. Nie chcia łam so bie na wet te go wy obra zić! Zbie ga łam po  scho‐ 
dach, po wo li prze sta jąc wie rzyć w to, co zo ba czy łam. Mo że coś wpa dło
cho le rze do  oka? – tłu ma czy łam so bie. Al bo ta tuś za to czył się na  nią
i  ona go pod trzy ma ła? Bo  prze cież... nie mógł być ta ką świ nią! Że by
uwo dzić ko bie tę przy ja cie lo wi w je go wła snym do mu!

Kie dy do tar łam do  kuch ni, wy da rze nia w  po ko ju Ża ne ty mia ły już
cał kiem in ny wy miar. Na tu ral ny, ludz ki i  bez pod tek stów... Wrzu ci łam
na  ta lerz kisz kę ka sza ną, kil ka kro mek żyt nie go chle ba i  dwa ki szo ne
ogór ki. Wi dać Izy dor kon se kwent nie re ali zo wał swój pro gram pa trio‐ 
tycz ne go od ży wia nia... Tak wy po sa żo na po bie głam do sie bie, ko rzy sta‐ 
jąc na wszel ki wy pa dek ze scho dów od dru giej stro ny ko ry ta rza...

•



Izy dor z  ta tu siem od  ra na ra czy li się kwa śnym mle kiem, wy chwa la jąc
pod nie bio sa je go lecz ni cze wła ści wo ści. Kie dy ze szłam do sa lo nu, obaj
sie dzie li ze  szkla ni ca mi do bro czyn ne go pły nu w  dło niach. Ża ne ta sie‐ 
dzia ła w prze ciw le głym ką cie nad fi li żan ką ka wy. Na mój wi dok wszy scy
pod nie śli gło wy, pre zen tu jąc trzy róż ne mi ny: Izy dor siel sko-ra do sną,
ta tuś ru basz ną, Ża ne ta... nie od gad nio ną. Po my śla łam, że to, co  uj rza‐ 
łam wczo raj, mu sia ło być nie źle pod bu do wa ne mo ją wy obraź nią.
Bo prze cież nie sie dzie li by tu so bie w trój kę, jak by ni g dy nic, nie win nie
i bło go...

– Uda ły się spra wun ki? – za ga ił Izy dor, z gó ry za do wo lo ny z od po wie‐ 
dzi.

– Tak – od par łam. – Ku pi łam so bie du żo rze czy.
– Szyb ko się uczy, nie? – Mru gnął do nie go ta tuś. – Da ma peł ną gę‐ 

bą!
I gwa rzy li so bie da lej w po dob nym to nie, Ża ne ta na to miast przy glą‐ 

da ła mi  się w  mil cze niu. Na la łam so bie ka wy i  usia dłam obok niej,
bo prze cież nie bę dę ucie ka ła! W koń cu wszy scy wie dzą, ja ka jest, więc
po zo sta ło mi tyl ko, zgod nie z ra dą Aman dy, przy zwy cza ić się. Wsy pa łam
do ka wy trzy ły żecz ki cu kru i okra si łam so wi cie śmie tan ką. Praw dzi wą,
od są siedz kiej kro wy...

– Wi tam wszyst kich w przeded niu tak pięk ne go dnia! – roz le gło się
na gle za mo imi ple ca mi.

Tym ra zem mo je uszy nie uwie rzy ły te mu gło so wi na sło wo. Spoj rza‐ 
łam za sie bie i do pie ro wów czas ucie szy łam się ogrom nie.

– An tek! Jak do brze, że już je steś! – Ze rwa łam się z krze sła, pod bie‐ 
głam do nie go i rzu ci łam mu się na szy ję.

An tek jed ną rę ką ob jął mnie de li kat nie, dru gą zaś po sta rał się o od‐ 
po wied ni dy stans. Ża ne ta przy glą da ła się tej sce nie z wy raź ną sa tys fak‐ 
cją, za co wście kłam się na nie go w du chu. Naj chęt niej już, na tych miast
wy wlo kła bym go stąd na so lo, ale nie chcia łam spra wić jej jesz cze więk‐ 
szej fraj dy.

– A otóż i gło wa mo ja, za któ rą wznie śmy, Hen ry, te oj czy ste pu cha‐ 
ry! – prze mó wił Izy dor, kie ru jąc się praw do po dob nie wczo raj szą jesz cze
lo gi ką.

– Oj cu chy ba cho dzi o mnie – ob ja śnił An tek, do strze ga jąc kon ster na‐ 
cję ze bra nych.



– Wznie śmy więc zno wuż! – Pod jął olśnio ny na gle ta tuś i  trą ci li się
swo im kwa śnym mle kiem.

– Ża net, słoń ce mo je – Izy dor zwró cił się do żo ny. – Syn nasz po wra‐ 
ca, aby gniaz do nad Wi słą uwi nąć, a ty  la rum nie czy nisz? Na koń nie
wsia dasz? Sza bli ku gó rze nie wzno sisz???

– To  cy tat. Z  Wo ło dy jow skie go. – Tym ra zem ta tuś pod jął się ob ja‐ 
śnie nia wy po wie dzi sta rusz ka.

– Ona za praw dę win na ogniem ży wym być ob ró co na na wę giel pie‐ 
kiel ny. – Zwró ci łam się do  Izy do ra. – Osądź ją... Osądź! Jak Bóg nie‐ 
śmier tel ny!

Izy dor w pierw szym od ru chu otwo rzył sze ro ko usta, ale za raz po tem
aż za tarł rę ce z ucie chy

– Win na jest są du! Po ciąć ją na  ćwier ci! Win na jest! Win na jest
śmier ci! – za wtó ro wał mi ba ra nim gło sem. – I za miast we sel nych, w po‐ 
grze bo we bij my dzwo ny!

Ta tuś spoj rzał nie pew nie na mnie, po tem na Izy do ra i wresz cie rzu cił
się ku bli skiej omdle nia Ża ne cie, osła nia jąc ją wła sną pier sią.

– Zgłu pie li ście? – za pro te sto wał ży wo.
– To też był cy tat. Z „Bal la dy ny” – wy ja śni łam li to ści wie, gdy Ża ne cie

oczy za czę ły wy wra cać się biał ka mi do wierz chu.
– Pój dę się roz pa ko wać i od świe żyć po po dró ży – oznaj mił An tek, któ‐ 

ry cał kiem spo koj nie przy glą dał się tej sce nie.
– Pój dę z to bą. – Sko rzy sta łam z nada rza ją cej się spo sob no ści.
Ką tem oka spo strze głam, że oj ciec tu li Ża ne tę, głasz cze i po kle pu je.

Na oczach Izy do ra, któ ry kom plet nie nic so bie z te go nie ro bi.
– Wi dzę, że nie opu ści ło cię po czu cie hu mo ru? – spy tał An tek, kie dy

zna leź li śmy się u nie go w po ko ju.
– Opu ści ło. Wczo raj.
– Sta ło się coś?
– Faj nie że je steś – od par łam wy mi ja ją co. – My śla łam, że wró cisz ju‐ 

tro.
– Ja też, ale uda ło mi się wcze śniej.
– Aha...
– Lu iza, o  co  cho dzi? – An tek przyj rzał mi  się spod zmarsz czo nych

brwi. – Po wiesz mi, czy mam zga dy wać?
– Zga duj.



– Cho dzi o  ten pier ścio nek, któ re go ci nie ku pi łem? Mo że my prze‐ 
cież...

– Cie pło – wpa dłam mu w sło wo. – Ale nie go rą co.
– Więc o... ślub? Coś ci nie pa su je? Mo że da ta al bo Ża ne ta zno wu

coś...
– Cho dzi mi o to, co nie pa su je to bie – prze rwa łam mu po now nie. –

Bo  jest coś ta kie go, praw da? Tyl ko nie bar dzo umiem roz gryźć pro‐ 
blem. A nie chcę wie rzyć w to, co pod su nę ła mi... in tu icja.

An tek wy raź nie po bladł, ale nie się nie ode zwał. I nie za prze czył.
– Więc jed nak – szep nę łam ze zgro zą. – Jest ja kaś prze szko da, któ ra

stoi na dro dze na sze mu mał żeń stwu?
– Tak – od parł An tek, rów nież szep tem.
– Od daw na to trwa?
Py ta łam z na dzie ją, że mo że da się to jesz cze ja koś od wró cić. Bo nie

za bar dzo zna łam się na te go ty pu... ano ma liach sek su al nych.
– Od daw na. Za czą łem to od czu wać, kie dy jesz cze by łem chłop cem.

Po tem co raz wy raź niej i wy raź niej, aż wresz cie, sześć lat te mu pod ją‐ 
łem de cy zję.

– Sześć lat te mu? – Zdzi wi ło mnie, że przez ta ki szmat cza su nikt się
nie zo rien to wał.

– No, pra wie sześć. Wów czas pod ją łem stu dia. Od  pół ro ku już je‐ 
stem... cał kiem zde kla ro wa ny, że się tak wy ra żę. A  te raz po wiedz mi,
od ko go się do wie dzia łaś?

– Od ni ko go. – Po szłam w za par te, nie chcąc łą czyć ze spra wą Ża ne‐ 
ty. – Po pro stu wy czu łam. Uni ka łeś bli sko ści, od ska ki wa łeś jak opa rzo‐ 
ny, gdy pró bo wa łam się do  cie bie zbli żyć. A  to  mo gło ozna czać tyl ko
jed no.

– Ej że? – An tek spoj rzał na mnie z nie do wie rza niem. – I tyl ko to na‐ 
pro wa dzi ło cię na wła ści wy trop?

– Tak.
– Bo nie chcia łem cię po ca ło wać? I od ra zu uzna łaś, że je stem...
– Ge jem – do koń czy łam mi ło sier nie.
An tek wstał, wsa dził rę ce do  kie sze ni i  pod szedł do  okna. Stał tak

przez chwi lę ty łem do mnie.
– Nie, Lu izo. – Od wró cił się po  chwi li. – Nie je stem ge jem. Ja  je‐ 

stem... księ dzem.



Szok, wstrząs psy chicz ny, czy jak tam na zwał ten stan dok tor Li che‐ 
ta, ode brał mi zdol ność od dy cha nia. Wpa try wa łam się w nie go jak w ja‐ 
kieś nie ziem skie stwo rze nie, nie umie jąc ze brać my śli.

– Księ dzem???
– Wła ści wie… pó ki co, dia ko nem.
– I za mie rza łeś się ze mną oże nić? – spy ta łam w koń cu.
– Szcze rze mó wiąc... nie za mie rza łem – wy znał bez czel nie.
Po czu łam tak strasz li wy za wrót gło wy, że o ma ło nie upa dłam. Chcia‐ 

łam wstać i wyjść, ale no gi od ma wia ły mi po słu szeń stwa.
– Wy słu chaj mnie, pro szę. – An tek de li kat nie usa dził mnie na po wrót

w fo te lu.
Nie po wie dzia łam ani sło wa.
– Nie pro szę cię, że byś mnie zro zu mia ła ani wy ba czy ła – cią gnął. –

Chcę ci tyl ko wszyst ko wy ja śnić!
Wi docz nie An tek uznał mo je mil cze nie za zgo dę, bo usiadł w fo te lu

na prze ciw ko.
– Mój ta ta, co wi dać i sły chać, ma bzi ka na punk cie oj czy zny, pol sko‐ 

ści we wszel kim prze ja wie, a co za tym idzie, na punk cie swo je go ro du.
W  pew nym mo men cie ubz du rał so bie, że za ło ży tu  od  no wa ro dzin ne
gniaz do, do cho wu jąc się licz nych po tom ków. Kie dy spro wa dza li śmy się
do kra ju, pod ją łem de cy zję, że pój dę do se mi na rium. W Pol sce, bo oj‐ 
ciec so bie ży czył, że bym tu taj skoń czył stu dia. Nie chwa li łem mu się
spe cjal nie swo im wy bo rem, bo  na  pew no nie przy jął by te go zbyt do‐ 
brze, ale nie by ło jesz cze ta kie go dra ma tu i kie dyś w koń cu bym mu po‐ 
wie dział... Do pie ro ja kiś czas te mu uznał, że je stem je go je dy ną na dzie‐ 
ją i za czął na pie rać na ten oże nek. I wte dy wszyst ko się zmie ni ło. Na dal
mu sia łem ukry wać swo je za mia ry. Przy naj mniej do  świę ceń ka płań‐ 
skich, bo  ina czej on zmu sił by mnie do zmia ny pla nów. A to  już by ła by
tra ge dia na szer szą ska lę. Nie tyl ko dla mnie, ale i dla mo jej ja kiejś tam
żo ny, a w efek cie i dla oj ca prze cież.

– Je steś pe wien, że by cię zmu sił? Mo że się my lisz i gdy byś mu po‐ 
wie dział w od po wied nim cza sie, po go dził by się z tym.

– Nie. Oj ciec to bar dzo do bry czło wiek, ale ma swój nad rzęd ny cel,
któ ry jest dla nie go świę ty i tu koń czą się wszel kie ta ry fy ulgo we.

– Na mi łość bo ską! – wrza snę łam, od zy sku jąc wresz cie peł nię władz
w stru nach gło so wych. – Cze goś tu nie ro zu miem! Na przy kład, cze mu



mia ła słu żyć ta  far sa z  na rze czeń stwem? I  do kąd za mie rza łeś to  cią‐ 
gnąć? Do dnia na sze go ślu bu??? A ja? Co mia ło stać się ze mną?

– To nie tak – wes tchnął An tek ze smut kiem. – A przy naj mniej nie tak
mia ło to wyjść... Po trze bo wa łem cza su i mu sia łem grać na zwło kę. I na‐ 
dal go po trze bu ję... Bo  jest jed na ewen tu al ność, któ ra po zwo li nam
wszyst kim wyjść z te go ca ło. A na wet le piej niż ca ło, bo cał kiem szczę‐ 
śli wie. I mnie, i to bie, i oj cu. Nie ste ty, nie mo gę te raz jesz cze o tym mó‐ 
wić.

– Nie mo żesz?! – krzyk nę łam wście kle. – Ma misz mnie od kil ku mie‐ 
się cy, oszu ku jesz, zwo dzisz, a te raz znów masz ja kiś spo sób na cu dow‐ 
ne oca le nie swo jej skó ry. Oczy wi ście rów nie ta jem ni czy, jak wszyst ko,
co ro bi łeś do tąd! A  ja? Kim ja  je stem, jak ci się zda je? Ku kieł ką? Gał‐ 
gan kiem bez du szy i uczuć?

– Nie ste ty, nie.
– Co??? – Omal nie udła wi łam się ty mi sło wa mi.
– Wi dzisz, kie dy cię po zna łam i  od kry łem, że je steś zna le zio ną

mi przez oj ca na rze czo ną, uzna łem to spo tka nie za ła skę bo ską. Bo był
to tak nie zwy kły, nie praw do po dob ny zbieg oko licz no ści, że prze cież nie
mógł się zda rzyć bez po wo du! Przy glą da łem ci się i po zna wa łem z co‐ 
raz więk szym za do wo le niem. Bo oto, my śla łem so bie, dziew czy na, ja kiej
mi trze ba: cwa niacz ka bez skru pu łów, ła ko ma wy łącz nie na pie nią dze.
Wów czas by łem nie mal pe wien, że w ra zie ja kiejś awa rii kon kret na go‐ 
tów ka zre kom pen su je ci wszel kie na dzie je...

– Więc to  tak. – Spoj rza łam na  nie go, nie mo gąc uwie rzyć w  to,
co  sły szę. – Nie wiem, czy wy pa da mó wić w  ten spo sób do oso by du‐ 
chow nej, ale po wiem: je steś zwy kła świ nia! Świ nia i cham!

– Masz ta kie pra wo, Lu izo – od parł An tek ze spo ko jem.
– A  ja  ci uwie rzy łam! Uwie rzy łam, że nie je stem ta ka zła, ze psu ta

i po kręt na. Bo po wie dzia łeś kie dyś, że je stem tyl ko za gu bio na. Że nikt
nie na uczył mnie, jak żyć... Do dziś my śla łam, że tak jest rze czy wi ście!
I  sta ra łam się z  ca łych sił, że by za cząć wszyst ko ina czej! Nie za le ży
mi  na  pie nią dzach Izy do ra. Już od  pew ne go cza su mam je  głę bo ko
w no sie! Ja po pro stu... chcia łam mieć w koń cu nor mal ną ro dzi nę. Sza‐ 
nu ją cą się i god ną sza cun ku... No cóż, prze ży łam pięk ny sen, ale po ra
mi się obu dzić.



Wsta łam, nie pod no sząc gło wy, że by An tek nie mógł zo ba czyć,
co dzie je się na mo jej twa rzy.

– Wiesz, dla cze go po wie dzia łem: nie ste ty? – An tek zła pał mnie za rę‐ 
kę i nie mal si łą za trzy mał w miej scu.

– Nie wiem – bąk nę łam apa tycz nie.
– Bo oka za ło się, że źle cię oce ni łem! Szyb ko się prze ko na łem, że je‐ 

steś do brą, wraż li wą i uczu cio wą dziew czy ną. I na tym po le ga ca ły pro‐ 
blem.

– Aha. I cze go w związ ku z tym ocze ku jesz ode mnie? Naj pierw mam
ci wy ba czyć, po tem uża lić się nad two im lo sem, a po tem na dal, jak by
nic się nie sta ło, grać swo ją ro lę, aż się od wa żysz wy znać oj cu praw dę?
– spy ta łam z sar ka zmem.

– Nie. Nie pro szę cię o wy ba cze nie i nie mu sisz uża lać się na de mną.
Je dy ne, cze go bar dzo bym chciał, to  że byś zo sta ła jesz cze przez ja kiś
czas. I nie mó wi ła ni ko mu o na szej roz mo wie.

Ze zdu mie niem słu cha łam je go słów. Bo nie chcia ło mi się wie rzyć,
że An tek jest aż tak bez czel ny. I... bez dusz ny. Je dy ne, co mia łam ocho tę
te raz zro bić, to wła śnie uciec stąd jak naj da lej.

– Ale nie bę dę cię o to pro sił – do dał po chwi li. – Bę dę się o to mo dlił.

•

Wy bie głam na ko ry tarz, nie wie dząc, do kąd ani po co bie gnę. Scho dzi‐ 
łam po  scho dach, nie wi dząc ko lej nych stop ni. Na  pierw szym pię trze
na tknę łam się na Ża ne tę, ostat nią oso bę, któ rą chcia ła bym te raz oglą‐ 
dać.

– A więc mia łam ra cję? – spy ta ła, przy glą da jąc mi się z uwa gą.
– Na wet gdy by nie, to i tak ma pa ni po wo dy do ra do ści – od par łam,

pró bu jąc ją wy mi nąć.
Ża ne ta zła pa ła mnie moc no za ra mio na i na si łę we pchnę ła do swo je‐ 

go po ko ju. Na la ła do szklan ki ja kie goś al ko ho lu i ka za ła wy pić.
– My lisz się – po wie dzia ła. – Nie mam nic prze ciw ko wa sze mu mał‐ 

żeń stwu. Po wiem wię cej, chcia ła bym, że byś zo sta ła żo ną To ne go.
– Aku rat... Zresz tą kto po wie dział, że nie zo sta nę? – spy ta łam prze‐ 

kor nie i nad sta wi łam pu stą szkla necz kę.
– Więc... Wszyst ko jest ak tu al ne?
– No pew nie! – Wzru szy łam ra mio na mi.



– To dla cze go pła czesz?
– Bo... An tek nie ku pił mi pier ścion ka. Ale obie cał, że ku pi. – Łga łam,

że by zro bić jej na złość.
Ża ne ta przy glą da ła mi się w sku pie niu.
– Aha. To świet nie – stwier dzi ła po chwi li. – Chcesz jesz cze?
– Nie, dzię ku ję. Pój dę się przejść. – Wsta łam po wo li, usi łu jąc za brać

ze so bą swo je no gi.
– Po sta raj się nie spaść ze scho dów – po ra dzi ła uprzej mie, od pro wa‐ 

dza jąc mnie do drzwi.
– Do brze ci mó wić – mruk nę łam do sie bie, kur czo wo trzy ma jąc się

po rę czy.
Wy szłam do ogro du i usa dzi łam chwiej ne cia ło na naj bliż szej ław ce.

W  tej chwi li wszyst ko wy glą da ło ina czej: obo jęt niej, mniej do tkli wie,
wręcz nie praw dzi wie. By ło mi zim no, ale też ja koś tak, jak by nie bez po‐ 
śred nio... Ro zej rza łam się le ni wie do oko ła i na wet nie zro bi ło na mnie
wra że nia, że już po  raz dru gi zo ba czy łam prze jeż dża ją ce go wzdłuż
ogro dze nia zie lo ne go mer ce de sa va na.

– Ej, Trom bo cy ty! – Po ma cha łam w  je go stro nę bez tro sko. – Tu  je‐ 
stem, zbu ki za śmier dłe!

Sa mo chód przy sta nął do kład nie na prze ciw mnie. Otwo rzy ły się
drzwi od stro ny kie row cy i wy sko czył z nich... Ni fuś! W ca łej swo jej ob‐ 
szer nej oka za ło ści.

– Ty! Chodź no tu taj! – Ski nął na mnie rę ką.
– Po wa li ło cię? – spy ta łam grzecz nie. – Sam tu chodź, ośle dar da nel‐ 

ski i weź mnie so bie!
– Uwa żaj! – wark nął ostrze gaw czo. – I rusz się, pó ki mó wię po do bre‐ 

mu!
– A ja ci mó wię, wal od ra zu po złe mu, euczk. – Czknę łam so bie zdro‐ 

wo. – Bo po do bre mu nie pój dę. I co mi zro bisz, pa ta fia nie? Bu ra ku pa‐ 
stew ny? No?

Mo je sło wa wy war ły na nim chy ba spo re wra że nie, gdyż po trak to wał
dwu krot nie z bu ta dzie lą cy nas ku ty w że la zie płot.

– Nie rób tak, bo cię nó zia za bo li – po pro si łam tro skli wie.
Ni fuś spoj rzał na  mnie spra gnio ny mi krwi oczy ma, a  na stęp nie

wsiadł do sa mo cho du i od je chał.



– Co pa ni tu ro bi w ta ki ziąb? – spy ta ła Aman da, któ ra praw do po dob‐ 
nie swo im na dej ściem prze pło szy ła zbi rów. O ile to nie był omam wzro‐ 
ko wy, oczy wi ście.

– Od pa... rrrr... ro wy wu ję – po in for mo wa łam ją z tru dem. – Bo po sia‐ 
dam pew ne... sub stan cje w or ga ni zmie, któ re po win nam od pa ro wać.

– Rze czy wi ście – stwier dzi ła, po chy la jąc się na de mną. – Przy nio sę
pa ni kurt kę – rzu ci ła i po truch ta ła w stro nę do mu.

Wsta łam z  ław ki i  już o  wie le pew niej sta wia jąc no gi, ru szy łam
w stro nę po ra sta ją cych kąt ogro du tuj. Chcia łam zo ba czyć, czy nie za‐ 
cza iły się w nich Trom bo cy ty. By łam w tak bo jo wym na stro ju, że brak
zie lo ne go au ta za pło tem wręcz mnie roz cza ro wał.

– Gdzie je steś, cham skie na sie nie jed no z dru gim? – spy ta łam pół gło‐ 
sem.

– Tu. Je śli o mnie ci cho dzi ło – usły sza łam i za czę łam ob ra cać się do‐ 
oko ła w po szu ki wa niu nadaw cy po wyż sze go ko mu ni ka tu.

O ma ły włos nie stra ci łam rów no wa gi, ale coś zła pa ło mnie za ra mię.
– Mi chał! – wrza snę łam, pa da jąc nie chcą cy w nie spo dzie wa ne, mę‐ 

skie ra mio na. – To zno wu ty? Wro słeś w te krza ki, czy jak?
– Jesz cze nie, to  za le ży od  cie bie. Jak mi  po wiesz osta tecz nie, że

mnie nie chcesz, to nie bę dę miał wyj ścia i wro snę. Bo  je steś ko bie tą
mo je go ży cia i chcesz, czy nie, mo je miej sce jest przy to bie.

– Nie chrzań – burk nę łam. – Po co przy sze dłeś?
– Stę sk ni łem się za  to bą. A  po za tym ostat nio za da łem ci te mat

do prze my śle nia i mia łem na dzie ję, że się zde cy do wa łaś?
– Na co?
– Wyjść za mnie.
– Nie.
– No tak. Nie mo żesz. Po nie waż nie chcesz ni ko go za wieść – od po‐ 

wie dział sam so bie.
– A wła śnie, że te raz już mo gę! – Unio słam się ho no ro wo. – Ale nie

wyj dę za  ma fio za. Dość już opry chów, zbi rów i  kar cia nych krę ta czy
w mo im ży ciu! Po szu kam so bie urzęd ni ka. W sza rym gar ni tu rze, w oku‐ 
la rach, bied ne go, ale nie na ty le, że by umrzeć z gło du. Z nim bę dę mia‐ 
ła dzie ci, ko ta oraz psa. Euczk!

– Ja  też je stem bied ny. I  nie za gło dzę cię na  śmierć. Na  ty le mnie
stać.



– Ale nie masz oku la rów. – Wy dę łam po gar dli wie usta. – I nie je steś
urzę da sem. Więc od pa dasz!

– Lu izo! – Mi chał po rwał mnie w  ob ję cia. – Ko cha na mo ja! Pro szę
cię, bła gam, prze myśl to jesz cze raz. Oczy wi ście nie w tej chwi li, po cze‐ 
kaj naj pierw, aż wró ci ci zdol ność my śle nia. I zgódź się! Al bo nie, zgódź
się te raz, do pó ki zdol ność my śle nia masz lek ko... stłu mio ną. Więc jak,
wyj dziesz za mnie?

– Ty mi tu my śle nia nie kwessss... tio nuj – za gro zi łam. – Bo mam ta‐ 
kie sa mo, jak za wsze. I ko niec te go głu pie go ga da nia, ro zu miesz? Precz
z mych ócz!

– Z... cze go? – spy tał zdzi wio ny.
– Ócz! Ta kich... z li te ra tu ry! Od bie dy sa ma bę dę pcha ła ten swój wó‐ 

zek, brze mię swo je i szkie le tów lu dy! Won!
Mi chał przy cią gnął mnie do sie bie i wi docz nie nie mo gąc znieść już

mo ich uczo nych wy wo dów, za mknął mi usta po ca łun kiem. Ca ło wał dłu‐ 
go i moc no, trzy ma jąc jed no cze śnie, że bym mu się nie wy rwa ła. Na wet
wte dy, kie dy prze sta łam się wy ry wać. Za ćmi ło mi  się w oczach, za hu‐ 
cza ło w gło wie...

– Je steś mi prze zna czo na, wiesz o  tym? – spy tał w prze rwie na od‐ 
dech i na wet nie za cze kał na od po wiedź.

– Bzdu ra! – wy sa pa łam, kie dy od su nął się ode mnie na  chwi lę,
by  spoj rzeć mi  w  oczy. – Ty  my ślisz, że ja  je stem ta ka głu pia?
I co mi ty tu taj wy zna jesz bez prze rwy? Mi łość ja kąś? Tak? Czło wiek nie
za ko chu je się tak po łeb kach, szast prast i  już! Więc mi nie ściem niaj,
bo  wi dzia łeś mnie wszyst kie go ze  trzy ra zy z  ka wał kiem i  nie znasz
mnie wca le. Ja nie wiem, o co ci cho dzi, o ja ki pod stęp czy ko rzyść, czy
mo że o  ze mstę na  mo im ta tu siu, ale na  żad ne mi ło ści na brać się nie
dam. Już nie!

– My lisz się – wy szep tał z  po wa gą. – Znam cię le piej, niż są dzisz.
I my lisz się, że aby się za ko chać, trze ba ko goś do brze po znać. Te go ra‐ 
czej trze ba, że by się od ko chać...

– Też mi fiii lo oo... zo...
Chcia łam po wie dzieć fi lo zo fia, ale Mi chał znów za mknął mi usta, jak‐ 

by ty mi po ca łun ka mi za mie rzał oba lić każ dy mój ar gu ment.
– Puść – wy ję cza łam sła bo.
– Na praw dę te go chcesz? – za py tał szep tem.



– Nie, nie chcę. Ale puść mnie i odejdź.
Być mo że Mi chał dro czył by się ze  mną da lej, ale na gle trza snę ły

drzwi fron to we, pło sząc go sku tecz nie. Zo ba czy łam tyl ko, jak zgrab nie
prze ska ku je przez ogro dze nie, a po tem zni ka w od da li.

Oka za ło się, że Aman da przez ca ły ten czas cze ka ła na mnie z kurt ką
przy ław ce. Spoj rza łam za sie bie i stwier dzi łam z ulgą, że z te go miej‐ 
sca kom plet nie nie wi dać tu jo we go za gaj ni ka.

– Bę dzie ja kiś obiad? – za ga iłam neu tral nie.
– Tak, ale póź niej. Bo pan Izy dor po szedł do pa ni Mar ty, pan Hen ryk

udał się na spa cer, a pa nią Ża ne tę bo li gło wa.
– A... Pan An tek?
– Po szedł do ko ścio ła. Gdy by pa ni chcia ła coś zjeść, przy rzą dzę szyb‐ 

ciut ko ma łą prze ką skę.
– Nie, dzię ku ję. Po sie dzę tu jesz cze.
Na  ustach wciąż mia łam smak po ca łun ków Mi cha ła, a  w  gło wie

szum spo wo do wa ny al ko ho lem i  nad mia rem wra żeń. An tek po szedł
do ko ścio ła – po my śla łam. Pew nie mo dlić się, że bym zo sta ła. Wła ści wie
te raz by ło mi wszyst ko jed no, więc Bóg był już chy ba bli ski wy słu cha nia
je go proś by...

– Aman do! – krzyk nę łam, pod ry wa jąc się z  ław ki, bo do pie ro te raz
sko ja rzy łam, że wspo mnia ła coś nie po ko ją ce go o mo im ta tu siu.

Aman dy jed nak już nie by ło. Wy si li łam umysł i przy po mnia łam so bie,
że chy ba po szedł na spa cer... Do słow nie mnie zmro zi ło. Bo po pierw sze,
pew nie po szedł grać w  trzy kar ty, a  po  dru gie, w  po bli żu krę ci ły się
Trom bo cy ty. O ile mo głam wie rzyć swo im oczom. Tak czy ina czej ro sną‐ 
cy nie po kój za czął po wo li wy pie rać ze mnie opil stwo. Do szło w koń cu
do  te go, że za czę łam ner wo wo krą żyć alej ka mi. Prze cho dząc za  któ‐ 
rymś ra zem ko ło bra my, zo ba czy łam wiel ki tu man ku rzu gna ją cy w mo‐ 
ją stro nę w za wrot nym tem pie.

– Otwie raj! Otwie ra aaaj!!! – dar ło się coś z je go wnę trza wnie bo gło‐ 
sy.

Gło sem mo je go ta tu sia, nie ste ty. Bły ska wicz nie otwo rzy łam wszyst‐ 
kie ry gle i zam ki. Zdą ży łam do słow nie w ostat niej chwi li, ale... nie zdą‐ 
ży łam za mknąć. Pierw szy wpadł do ogro du ta tuś, a za nim Ni fus i Le‐ 
jek. Trom bo cyt nad cią gał tuż za ni mi z nie przy jem nym wy ra zem twa rzy.
Nie wie le my śląc, zła pa łam za opar ty o płot ry del i pod sta wi łam mu pod



no gi. Trom bek wy rżnął jak dłu gi i ko lej ny od ci nek dro gi po ko nał, orząc
brzu chem wy pie lę gno wa ny traw nik.

– Ożeż ty, pin do jed na! – za klął pod no sem, usi łu jąc wstać.
– To ty tak? Do da my w te sło wa? – ze źli łam się nie na żar ty.
Pod nio słam ry del i przy dzwo ni łam mu z ca łej si ły w wy pię te dup sko.

Aż jęk nę ło! Nie mia łam cza su dłu żej się z nim prze ko ma rzać, po nie waż
do strze głam, że Le jek z Ni fu siem tar mo szą cał kiem na po waż nie mo je‐ 
go ta tu sia. Wy wi nę łam ry dlem, zgrab nie eli mi nu jąc jed ne go z na past ni‐ 
ków. Dru gi na tych miast za ło żył ta tu sio wi nel so na i wsko czył mu na ple‐ 
cy. Mo ja de spe ra cja się gnę ła ze ni tu. Chłop cy na praw dę tra fi li na  mój
zły dzień!

– Sor ry, ta tuś! – krzyk nę łam i pod ło ży łam mu no gę.
W  ten spo sób otrzy ma łam nie ogra ni czo ny do stęp do  sie dzą ce go

na mim Lej ka i ze ro ry zy ka, że tra fię ko go nie trze ba. Za mach nę łam się
po raz ko lej ny i wy rżnę łam ło bu za w oko li cę ne rek. Ta tuś, ko rzy sta jąc
z chwi li prze sto ju, wy peł znął spod nie go i ofia ro wał mu z ko pa eks tra
bo nus, nie co po ni żej. Nie ste ty, na  tym na sze moż li wo ści twór cze się
skoń czy ły. Wszyst kie opry chy dźwi gnę ły się bo wiem jed no cze śnie i ru‐ 
szy ły na nas.

– Aman do! – wrza snę łam, gdyż ni ko go in ne go ra czej nie by ło w do‐ 
mu. – Aman do ooo!!!! Woj na!

Aman da wy ło ni ła się bły ska wicz nie od  stro ny ku chen ne go wej ścia,
ta ska jąc wiel ki pół mi sek „pa trio tycz ne go” je dze nia. W pierw szej chwi li
osłu pia ła lek ko, ale za raz po tem za mach nę ła się po rząd nie i  rzu ci ła
w  na szą stro nę ogrom nym sal ce so nem. Nie wiem, jak to  zro bi ła, naj‐ 
praw do po dob niej czy stym przy pad kiem, w każ dym ra zie Trom bo cyt po‐ 
legł na  po lu wal ki. Ni fuś obe rwał ry ko sze tem. Ama na da, pod nie co na
suk ce sem, zła pa ła za dru gi sal ce son.

– Zo staw to! – krzyk nę łam w jej stro nę. – I leć po po moc!
– To ja le cę po po moc – oznaj mił Le jek, je dy ny oca la ły z sal ce so no we‐ 

go ostrza łu.
Aman da, za miast mnie usłu chać, wpa rzy ła w sa mo cen trum wo jen‐ 

nych dzia łań. Trom bek, któ ry ja koś się po zbie rał, do siadł ta tu sia, tym
ra zem od przo du i du sząc, żą dał pie nię dzy.

– Cze mu... on chce… pie nię dzy? – wy sa pa ła Aman da, okła da jąc
Tromb ka pię ścia mi po tłu stym kar ku.



– Bo so bie... ubz du rał... że ta tuś jest mu wi nien... – od par łam, usi łu‐ 
jąc wci snąć mu rę kę pod bro dę ce lem za ło że nia nel so na.

Nie by ło cza su na dłuż sze ce re gie le, po nie waż ką tem oka za uwa ży‐ 
łam na cie ra ją ce go Ni fu sia.

– Tyl ko nie ubz du rał, la fi ryn do głu pia! – wark nął i tym wła śnie so bie
za szko dził.

Bo kie dy już miał mnie zła pać i po wa lić si łą roz pę du na zie mię, wy‐ 
sta wi łam no gę, po czym zgrab nie od sko czy łam na bok. Na tu ral nym pra‐ 
wem fi zy ki fa cet prze le ciał obok mnie i padł jak mops. Na to cze ka łam.
Za sa dzi łam mu tak pre cy zyj ne go kop nia ka i z ta ką si łą, że Ni fuś, świsz‐ 
cząc, wcią gnął do płuc po wie trze i tak już zo stał.

– Za la fi ryn dę – po in for mo wa łam go uprzej mie i ro zej rza łam się do‐ 
ko ła.

Ta tuś ku lał się z Tromb kiem po tra wie. Aman da z czó łen kiem w dło‐ 
ni wy cze ki wa ła, aż oprych bę dzie na wierz chu i grzmo ci ła go wów czas
przy kład nie.

– W ten spo sób do ni cze go nie doj dzie my – krzyk nę łam w jej stro nę.
– Po szu kaj Ka zi mie rza! Mu si my mieć prze wa gę.

– Nie ma... go... Po je chał po... pa li wo – wy du ka ła na ra ty, po nie waż
Trom bek aku rat zna lazł się na gó rze.

Na  to  wszyst ko ra do snym, spa ce ro wym kro kiem nad szedł Izy dor.
Sta nął na  ścież ce i  ogar nął wzro kiem po wsta ją ce suk ce syw nie w  je go
uko cha nym ogro dzie po bo jo wi sko.

– A cóż to za... wy głu pa sy? – spy tał zdu mio ny.
– Na pa dli na nas ban dy ci – od par ła Aman da, gdyż ja w  tym cza sie

mu sia łam za jąć się wra ca ją cym do ży cia Ni fu siem.
– O! To  ja bie gnę po po si łek! – wy krzyk nął Izy dor i  ru szył z ko py ta

w stro nę ku chen ne go wej ścia.
Po si łek na  szczę ście nie oka zał się ka nap ką czy in nym ar ty ku łem

spo żyw czym, lecz pa nią Go łę bio wą, ku char ką, o  któ rej nad zwy czaj nej
si le wspo mi nał kie dyś ta tu sio wi. Go łę bio wa, dla wspo mo że nia na tu ral‐ 
nych ta len tów, po sił ko wa ła się po tęż nym ta sa kiem. Chłop cy jak by lek ko
zmie sza li się na jej wi dok.

– Ja ich po pil nu ję, a pan niech dzwo ni po gli ny! – zwró ci ła się do Izy‐ 
do ra. – Pan idzie, mnie tu nie pod sko czą!



I wów czas, kie dy sy tu acja wy da wa ła się już opa no wa na, nad cią gnął
Le jek z po sił ka mi. Je go „żoł nie rze”, bio rąc pod uwa gę każ de go z osob‐ 
na, nie przed sta wia li się zbyt im po nu ją co. By li to głów nie miesz kań cy
wsi zro bie ni przez ta tu sia w bam bu ko.

– A mó wi łam, że na wa rzysz nam pi wa? – mruk nę łam do nie go przez
zę by.

– Co się sta ło, to się nie od sta nie – od parł, roz glą da jąc się w po pło‐ 
chu na bo ki.

Rzecz za po wia da ła się cał kiem nie śmiesz nie. I  znów wkro czy ła
do ak cji nie za wod na Go łę bio wa. Po de szła spo koj nie do zbi tej w gro ma‐ 
dę ban dy i wy wi nę ła ta sa kiem. Męż czyź ni cof nę li się nie co. Wi docz nie
zna li jej krze pę…

– Po szli won! – wark nę ła ostrze gaw czo. – Niech no mi  któ ry zro bi
choć krok, ubi ję w obro nie wła snej!

Męż czyź ni, mi mo pod ju dza nia Leu ko cy ta, sta li jak za mu ro wa ni.
– Chło py, to  jest prze cież ten go ściu, co  was z  for sy osku bał. Jest

wasz! – za chę cał. – Chodź cie i weź cie go so bie.
– Ra cja! – wy rwał się nie spo dzia nie je den z  nich. – Prze cież

po to tu przy szli śmy. Niech od da, co wziął!
Ku char ka po stą pi ła krok na przód, a my z Aman dą sta nę ły śmy po obu

jej stro nach.
– Ani mi się waż cie! – ostrze gła.
– My do was, Go łę bio wa, nic nie ma my – ode zwał się dru gi. – Wy daj‐ 

cie tyl ko jeń ca i pój dzie my!
– Po mo im tru pie! – Ku char ka sta nę ła w roz kro ku, przyj mu jąc po sta‐ 

wę za czep no-obron ną.
– Izy do rze! A cóż tam się dzie je? – roz legł się z okna za spa ny głos

Ża ne ty.
– Scho waj się, ko cha nie. Woj na. Nie bab ska to rzecz! – od po wie dział

jej z god no ścią Izy dor.
– Jak że nie bab ska? A  któż tam stoi na  fron cie? – Wska za ła rę ką

w stro nę Go łę bio wej z ta sa kiem.
– Nie mie szaj się do te go, skar bie!
Ża ne ta, wbrew za ka zo wi, zja wi ła po chwi li się na do le, dzier żąc pod

pa chą ca ły ar se nał strzel ni czy zdję ty ze ścia ny w bi blio te ce.



– Ja nie wiem, o co ta woj na i prze ciw ko mu – oznaj mi ła. – Ale jak już
bę dzie po wszyst kim, za żą dam wy ja śnień!

Izy dor zła pał za naj dłuż szą dwu rur kę i wy ce lo wał w mio ta ją ce go się
Ni fu sia.

– Za bie raj pan swo je lu dzie i won do do mu, bo wy pa lam!
– Do brze, pój dę. Ale... nie sam! – wy krzyk nął, ła piąc mnie znie nac ka

za szy ję i przy cią ga jąc do sie bie.
Izy dor stra cił na chwi lę re zon.
– Puść ją – za żą dał po chwi li. – Bo ja strze lę. I tra fię!
– Spró buj – za re cho tał Ni fuś.
Po gme rał za pa skiem u spodni, wy jął gna ta i przy sta wił mi do skro ni.
– Mia ło być bez roz le wu krwi, ale sam pan chcia łeś! A te raz cof nąć

się wszy scy! Chłop cy, idzie my! – rzu cił ko men dą do swo ich zbi rów. – Za‐ 
raz nam dzia dek sam for sę w zę bach przy nie sie!

Opry chy za czę ły się wy co fy wać za  bra mę. Wle czo na przez Ni fu sia
dro bi łam nie zgrab ny mi krocz ka mi. Izy dor jed nak nie ustę po wał, po su‐ 
wa jąc się za na mi z wy ce lo wa ną bro nią.

– Nie ra dzę! – ostrzegł Ni fuś.
– Za oj czy znę!!! – wy krzyk nął Izy dor i wy pa lił.
Ni fuś wy pa lił tak że. Izy dor za chwiał się i upadł. Wszyst ko po to czy ło

się bły ska wicz nie. Ża ne ta i Aman da wrzesz cza ły wnie bo gło sy, miej sco‐ 
wa lud ność roz pierz chła się w po pło chu. Ja kiś cień prze mknął mi ko ło
stóp, uścisk na szyi zwol nił i mój na past nik ru nął na zie mię jak kło da.

– Za bierz ko bie ty do do mu! – Ktoś szarp nął mo je go ta tu sia i pchnął
go przed sie bie.

Ta tuś, od zy skaw szy zdol ność ru chu, zła pał jed ną rę ką Ża ne tę, dru gą
mnie i  po cią gnął za  so bą. Ku char ka i  Aman da po dą ży ły za  na mi bez
zbęd nej za chę ty. Mia łam wra że nie, że to już kie dyś by ło...

– Nie! – za par łam się na gle. – Ni g dzie nie idę!
Pod bie głam do Izy do ra.
– Ży jesz? – Po trzą snę łam nim moc no.
– Ży ję. – Po wo li otwo rzył oczy.
– Chwa ła Bo gu! Je steś ran ny? W co cię tra fił?
– Chy ba... w nic. Nie od czu wam żad nej bo le sno ści.



– Nie moż li we. Skup się moc niej – po pro si łam, bo prze cież na zie mi
wo kół nie go by ły wy raź ne śla dy krwi.

Oglą da łam go ka wa łek po  ka wał ku, ale nie zna la złam żad nej ra ny.
Kie dy pod nio słam gło wę, by ło już po woj nie. Opry chy naj wy raź niej się
wy nio sły, Ża ne ta z Aman dą wra ca ły.

– Chy ba... nic mu nie jest – po in for mo wa łam je nie pew nie. – Ale skąd
w ta kim ra zie ta krew?

– Pa nu nic nie jest, ale mo że ko muś in ne mu ow szem – orze kła po sęp‐ 
nie Aman da.

– Ale... ko mu? – spy ta łam, wpa tru jąc się w nad cho dzą ce go ta tu sia.
– Ja je stem ca ły! – oznaj mił ra do śnie.
– Jak ten ban dy ta strze lił, ktoś rzu cił się na pa na Izy do ra i ode pchnął

go na bok. A po tem wy swo bo dził pa nią – wy ja śni ła Aman da.
– Ni cze go ta kie go nie wi dzia łam! – stwier dzi łam zdu mio na.
– Ja wi dzia łam. Sta łam pra wie w środ ku ca łe go za mie sza nia. To się

sta ło... bar dzo pręd ko – do da ła ze smut kiem, spo glą da jąc na czer wo ne
pla my wio dą ce od traw ni ka do bra my.

– Chodź my! – za pro po no wał ta tuś. – Tak czy owak, wy pa da nam
uczcić zwy cię stwo!

Zwy cię stwo?! – po my śla łam z nie sma kiem. Nad czym? Bo po raz ko‐ 
lej ny uda ło ci się wy łgać od kon se kwen cji swo ich ma tactw?

– No, cór cia, nie bądź ta ka po sęp na! – Ta tuś ob jął mnie ra mie niem. –
Co by ko mu nie by ło, do we se la się za goi!

•



XI. Hi sto ria pew ne go na szyj ni ka

– Co one wła ści wie ży czy ły so bie? – spy tał Izy dor, ochło nąw szy tro chę
z wra że nia.

– No jak? – Ta tuś prze pięk nie za grał zdzi wie nie. – Nie wi dzia łeś? Lu‐ 
izę znów chcie li po rwać. Że by do stać ko lej ny okup!

– Ożeż to... psie kr wie, po ga ny nie chrz czo ne! – obu rzył się Izy dor. –
To one już za wsze z na szej Lu izy ko rzy stać by chcia ły? Nie do cze ka nie!
Jesz cze dzi siaj naj mę bo dy gar dów.

– Świet na myśl! – ucie szył się ta tuś. – Ale naj pierw na le ża ło by mo że
uczcić zwy cię stwo? Po ra dzi li śmy so bie, jak by nie by ło, we dwóch z ca łą
wsią i jed ną za wo do wą ma fią!

– A ra czej... ku char ka so bie po ra dzi ła – spro sto wa łam uczci wie.
– Nie bądź że ta ka dro bia zgo wa, cór ko – ofuk nął mnie ta tuś. – Tak

czy ina czej, ob lać trze ba.
– Słusz nie! – Izy dor ocho czo po de rwał się z krze sła.
– Nie za mier za cie chy ba za czy nać już te raz, przed obia dem? – skrzy‐ 

wi ła się Ża ne ta.
– Wca le nic nie za mie rza my, skar bie – uspo ko ił ją Izy dor. – Wznie sie‐ 

my tyl ko po  jed nym pu cha ru na  wi wat, a  póź niej trze ba nam iść
do ogro du, za orać szko dy!

Sie dzia łam mię dzy ni mi jak na  je żu, pod mi no wa na ja kimś dziw nym
uczu ciem nie po ko ju. Opry chy co praw da ucie kły, ni by wszy scy wy szli‐ 
śmy na ca ło, ale jed nak ktoś zo stał ran ny... A mo że na wet... za bi ty? I na‐ 
gle, jak grom z  ja sne go nie ba po ra zi ła mnie strasz li wa myśl. Mi chał!
Rze czy wi ście, raz już coś po dob ne go prze ży łam! Do kład nie w ta ki sam
spo sób wy swo bo dził mnie na  fe sty nie z  łap na chal ne go aman ta. Wie‐ 
dzia łam, że po do bień stwo sy tu acji wła ści wie o ni czym nie świad czy, ale
mo ja in tu icja, ja kiś szó sty zmysł mi mó wił, że to mu siał być on. Pew nie
nie od szedł zbyt da le ko, usły szał od gło sy wal ki i wró cił... Wie dzio na im‐ 



pul sem wsta łam gwał tow nie i  rów nie szyb ko usia dłam. Bo  jak mia łam
go szu kać? I gdzie? Ro sły we mnie ci cha roz pacz i uczu cie bez sil no ści.

Aman da za czę ła wno sić obiad. Po chwi li wpadł do sa lo nu An tek.
– Nie spóź ni łem się, praw da? – spy tał ra do śnie i za siadł do sto łu.
– To  za le ży na  co, mój ka wa le rze – od po wie dział mu ta tuś i  pod jął

opo wieść o swej he ro icz nej wal ce z ban dą zło czyń ców.
W mo jej obro nie, rzecz ja sna. Kie dy do łą czył do nie go Izy dor i za czę‐ 

li li cy to wać się na  ca łe go w  krwa wych szcze gó łach, wy co fa łam swo ją
jaźń na ty ły wła snych, mrocz nych my śli.

– Ja dzię ku ję, ale nie bę dę ja dła – oznaj mi łam, od su wa jąc na kry cie.
Wszyst kie usta za mil kły, a oczy zwró ci ły się mo ją stro nę.
– Jest ci co? – spy tał wy rwa ny z kon tek stu Izy dor.
– Źle się czu jesz? – za wtó ro wał mu An tek.
– Mo że tro chę – od par łam ostroż nie, nie chcąc, że by ko muś przy szło

do gło wy zaj mo wać się te raz mną. – Ale to nic ta kie go. Zmę czo na je‐ 
stem. Pój dę się po ło żyć.

– Masz go rącz kę? – Ża ne ta pod bie gła do mnie i przy ło ży ła mi  rę kę
do czo ła.

– Nie. Spać mi się chce i ty le.
– A jed nak masz. – Nie da wa ła za wy gra ną. – Przy nio sę ci póź niej le‐ 

kar stwo.
– Nie chcę! I pro szę dać mi spo kój! – syk nę łam przez zę by. – Smacz‐ 

ne go pań stwu!
Tro chę to  mo że by ło nie grzecz ne, ale cho dzi ło mi  prze cież o  sku‐ 

tek… Po  wyj ściu z  sa lo nu za cza iłam się na  Aman dę przy ku chen nych
scho dach. Mu sia łam ją tu  spo tkać, bo  nie wnio sła jesz cze na po jów.
Po chwi li usły sza łam od głos jej drob nych krocz ków.

– Aman do! – Przy par łam ją do ścia ny, nie zwa ża jąc na ro sną ce na jej
twa rzy prze ra że nie. – Po słu chaj mnie! Ale tak... ca łą po wierzch nią swe‐ 
go mó zgu. Okej? – Po trzą snę łam nią na wszel ki wy pa dek.

Aman da ski nę ła w mil cze niu gło wą.
– Nie py tam cię, kim jest fa cet w skó rza nym płasz czu. Ani jak się na‐ 

zy wa, ani czym się zaj mu je – mó wi łam wol no, ak cen tu jąc po szcze gól ne
sło wa. – Więc nie mu sisz mi  te go mó wić, je śli z  ja kie goś po wo du nie
mo żesz lub nie chcesz. Py tam: gdzie on jest? A to już cał kiem in na pa ra
obu wia.



Dziew czy na wga pia ła się we  mnie, a  na  jej twa rzy roz gry wa ła się
praw dzi wa bi twa uczuć i wąt pli wo ści.

– On jest ran ny, ro zu miesz? Krwa wi, mo że na wet umie ra – prze ma‐ 
wia łam do jej wy obraź ni. – I po trze bu je po mo cy. No więc? Gdzie?

– W  zam ku – szep nę ła le d wie sły szal nie i  wy rwa ła się z  mo ich rąk
z za mia rem uciecz ki.

– Chwi la! Zro bisz coś jesz cze dla mnie. – Za stą pi łam jej dro gę. – Za‐ 
mkniesz mój po kój, za bie rzesz klucz i  bę dziesz mó wi ła wszyst kim, że
śpię. Nikt nie ma pra wa do wie dzieć się, że wy szłam!

Aman da wy rwa ła mi się jesz cze raz, ale już jej nie za trzy my wa łam.
Mia łam tyl ko na dzie ję, że po mo że mi ukryć mój za miar. Choć z dru giej
stro ny – po my śla łam – na wet jak się wy da, ki cham na to!

Zła pa łam kurt kę i wy bie głam z do mu ku chen nym wyj ściem, a z ogro‐ 
du tyl ną bra mą. Po go da by ła znacz nie gor sza niż wów czas, kie dy po ko‐ 
ny wa li śmy tę sa mą dro gę z Ant kiem. By ło chłod niej i wiał nie przy jem ny
wiatr. Chy ba zbie ra ło się na deszcz... Ma sze ro wa łam raź no, chcąc zdą‐ 
żyć przed zmierz chem. Chwi la mi, na prost szych od cin kach sta ra łam się
biec. Ale kie dy trakt zro bił się bar dziej stro my, po ża ło wa łam te go. Nad‐ 
wą tlo ne w  ten spo sób si ły na rzu ci ły mi  te raz iście żół wie tem po. Mo‐ 
głam prze cież wy ru szyć wcze śniej – plu łam so bie w bro dę. Bo prze cież
po win nam sa ma wpaść na  to, że Mi chał ko czu je w zam ku. Wi dzia łam
go i niech mi mó wi, kto chce, to nie był omam!

Po su wa łam się upar cie przed sie bie, choć no gi od ma wia ły po słu szeń‐ 
stwa. Da wa ły mi się we zna ki atrak cje ca łe go dnia. Z dru giej stro ny lęk
o Mi cha ła i wła sna wy obraź nia pcha ły mnie na przód, rów no wa żąc nie co
opór or ga ni zmu. Kie dy do tar łam wresz cie do  ka mien nej bra my, mo je
ser ce by ło na  wpół umar łe z  wy sił ku i  ze  stra chu. Prze bie głam przez
dzie dzi niec i  w  strasz li wych ciem no ściach za czę łam wdra py wać się
scho da mi na wie żę. Ma ca łam uważ nie ścia nę, sta ra jąc się nie prze ga pić
wej ścia do  cia sne go ko ry ta rzy ka. Kie dy w  koń cu mo ja rę ka tra fi ła
w  próż nię, za trzy ma łam się, od wró ci łam o  sto osiem dzie siąt stop ni
i roz po star łam ra mio na. Koń ce pal ców obu rąk do ty ka ły bocz nych ścian
ko ry ta rza. Na wszel ki wy pa dek po chy li łam się trosz kę i ru szy łam przed
sie bie. Po chwi li zro bi ło się ja sno i wresz cie zna la złam się w wiel kiej,
ka mien nej sa li. Uda łam się w kie run ku ciem nej wnę ki, w któ rej kie dyś
zo ba czy łam Mi cha ła.



– Mi chał! – za wo ła łam, ale od po wie dział mi tyl ko głu chy po głos.
Zaj rza łam do  środ ka. Z  pra wej stro ny do strze głam ni kły, mi go cą cy

po blask. Mu siał tam być ja kiś wy łom al bo in na kom na ta. Pra wie bez
tchu, kro czek po krocz ku po su wa łam się w tam tym kie run ku. I rze czy‐ 
wi ście! Po kil ku, a mo że kil ku na stu me trach tra fi łam na ko lej ne wej ście.
Na  pierw szy rzut oka do strze głam tyl ko ja rzą ce, przy twier dzo ne
do  ścian po chod nie. A  po tem... zo ba czy łam je go. Sie dział na  czymś
opar ty o ścia nę i uśmie chał się do mnie.

– Mi chał! – Przy pa dłam do nie go gwał tow nie. – Nic ci nie jest? Je steś
ca ły?

– Oczy wi ście, że nic. Dla cze go miał bym być nie ca ły? – za żar to wał
po swo je mu.

– Prze cież ten drań cię po strze lił! Krwa wi łeś!
– Ja? – zdzi wił się głu pa wo.
– No pew nie, że ty! Aman da cię wi dzia ła.
– I... Aman da ci po wie dzia ła, że to by łem ja?
– Nie. Po wie dzia ła, że ktoś. Ale ja  od  ra zu wie dzia łam kto. A  ty...

znasz Aman dę?
– No pew nie! – Mi chał ob jął mnie jed ną rę ką, dru gą trzy ma jąc ja koś

nie na tu ral nie za ple ca mi. – Ow szem, ale ona mnie nie zna. Po dob nie jak
znam Ant ka i pa na Izy do ra. Cho ciaż oni nie zna ją mnie...

– Co  ty mó wisz? – Zdu mia łam się. – Bre dzisz, praw da, od  te go po‐ 
strza łu? Po każ! – Za żą da łam, się ga jąc w stro nę je go le we go ra mie nia.

– Nie.
– Je steś ran ny!
– Rap tem ska le czo ny. Fa cet lek ko mnie dra snął, ale już się opa trzy‐ 

łem i jest okej. Naj waż niej sze, że te ło bu zy zwia ły i już nie wró cą.
– Skąd wiesz, że nie wró cą? Co im zro bi łeś?
– Nic – ro ze śmiał się. – Wi dać twój oj ciec im mnie tak szcze gó ło wo

opi sał, że sam mój wi dok wy star czył. I  spie tra ły chło pa ki przed praw‐ 
dzi wą ka mor rą...

Spoj rza łam na nie go, nie pew na, czy zno wu so bie ze mnie nie żar tu‐ 
je.

– Lu iza... Dla cze go tu przy szłaś? – spy tał po chwi li.
– Dla... cze go? – Po cią gnę łam no sem. – Mar twi łam się o cie bie. Nie

mo głam znieść my śli, że cier pisz gdzieś w  sa mot no ści, bez po mo cy



i opie ki...
– Mar twi łaś się? – Mi chał przy cią gnął mnie do sie bie i po ca ło wał. –

Cze mu?
– Bo... już ta ka ze mnie wraż li wa dziew czy na! – wy pa li łam, od su wa‐ 

jąc się po za za sięg je go rąk.
– Spy tał bym cię o coś, ale nie wiem, czy war to, bo prze cież znam od‐ 

po wiedź. – Wes tchnął, pró bu jąc do się gnąć mo je go po licz ka.
– Py taj.
– Wyj dziesz za mnie?
– Tak.
– Co... ta kie go?
Mi chał wstał, po dał mi rę kę i pod niósł mnie z zie mi.
– Co ta kie go? – po wtó rzył, pa trząc mi w oczy.
– Wyj dę za cie bie. O ile to nie jest ja kiś żart.
– Nie jest – szep nął i ob jął mnie tak moc no, aż chrup nę ło mi w że‐ 

brach. – Skąd ta ki na gły zwrot ak cji, je śli moż na wie dzieć?
– Bo  so bie przy się głam. Że jak się oka że... że je steś ca ły i  ży wy,

to wyj dę za cie bie. Je śli bę dziesz chciał.
– To ma być ja kiś ro dzaj ofia ry? A mo że po ku ty?
– Ga daj so bie, co  chcesz – zde ner wo wa łam się. – Od  cie bie za le ży,

czy to bę dzie ofia ra, czy nie!
– Nie gnie waj się ko cha nie. To  z  ra do ści. – Mi chał oparł gło wę

na mo im ra mie niu. – Ale po wiedz, to je dy ny ar gu ment, dla któ re go zgo‐ 
dzi ła byś się zo stać mo ją żo ną?

– Prze cież... wiesz – szep nę łam za wsty dzo na.
– Wiem. Ale to  sa mo wie dzia łem już przy na szym ostat nim spo tka‐ 

niu. I przy przed ostat nim. Więc?
– Idąc tu, do szłam do wnio sku, że chy ba na praw dę je stem ci prze‐ 

zna czo na. A  ra czej ty  mnie... I  nie z  po wo du ja kie goś prze są du, ale
po  pro stu... Wi dzisz, był ta ki mo ment, kie dy po sta no wi łam, że za cznę
pro wa dzić in ne ży cie. Ta kie... czy ste, ja sne, bez pro ble mo we. Wiesz,
wspól ne obia dy przy ład nie za sta wio nym sto le, bez tro skie po ga węd ki
i ze ro stra chu, że ktoś wpad nie znie nac ka i przy skrzy ni gło wę ro dzi ny
lub, co nie daj Bo że, uka tru pi w słusz nym gnie wie… Ale przede wszyst‐ 
kim chcia łam, że by mo je dzie ci nie mu sia ły się wsty dzić te go, z cze go
ży ją… Lecz kie dy dziś przyj rza łam się mo je mu oj cu i tym nie szczę snym,



okpio nym przez nas zbi rom, po ję łam, że jed nak to wła śnie jest mo je ży‐ 
cie. Ta cy lu dzie, ta kie kli ma ty i  ta ki los. Mo gę więc cał kiem spo koj nie
wyjść za ma fio za. Bo... nie zo sta nę pa nią Chle bo bier ską.

– Przy kro mi – stwier dził Mi chał.
– Nie waż ne. Już się z tym po go dzi łam.
– Nie o to mi cho dzi ło. Pro blem w tym, że... nie wyj dziesz za ma fio za

i jed nak zo sta niesz pa nią Chle bo bier ską.
– Ależ nie! Bo ca ła spra wa z Ant kiem...
– Nie cho dzi o Ant ka – prze rwał mi w pół zda nia. – Tyl ko o mnie. Je‐ 

stem Mi chał Chle bo bier ski, pier wo rod ny syn Izy do ra i je go nie speł nio‐ 
na na dzie ja.

– Ccc... Co? Kpisz so bie ze mnie zno wu?
– Usiądź. – Usa do wił się obok mnie. – Ja nie żar tu ję. Je stem sy nem

Izy do ra, star szym bra tem Ant ka. Ale w  ta kiej po sta ci prak tycz nie nie
ist nie ję. Nie ma mnie.

– Jak to?
– Zwy czaj nie. Od cza su, kie dy oj ciec wy klął mnie z  ro dzi ny i  zo bo‐ 

wią zał wszyst kich uro czy stą przy się gą do nie wy ma wia nia mo je go imie‐ 
nia i nie wspo mi na nia mo jej oso by w żad nej sy tu acji i pod żad nym po zo‐ 
rem, prze sta łem ist nieć.

– Prze cież to do po czci we go Izy do ra cał kiem nie po dob ne!
– Masz ra cję, do po czci we go nie. Ale jest ta ki ob szar w je go umy śle,

gdzie po czci wość nie ma wstę pu. To  je go ob se sja na punk cie od no wy
ro du. Tu już w grę wcho dzą wy łącz nie wyż sze uczu cia: pa trio tyzm, obo‐ 
wią zek wo bec Bo ga, hi sto rii i oj czy zny. Amen.

– Ale co ty ta kie go zro bi łeś? – Zu peł nie nie po tra fi łam wy obra zić so‐ 
bie te go, o czym te raz mó wił.

– Znacz nie mniej, niż mu się wy da je. Nie by łem ni g dy anioł kiem, ło‐ 
bu zo wa łem tro chę w daw niej szych cza sach i  ty le. Oj ciec co  ja kiś czas
stra szył mnie wy dzie dzi cze niem, zwłasz cza przy pła ce niu mo je go ko lej‐ 
ne go dłu gu. A ja, nie wie le so bie z te go ro biąc, na dal ży łem, jak lu bi łem.
Zry wa łem się z do mu od cza su do cza su, na ty dzień, na mie siąc, i włó‐ 
czy łem się z ku pla mi. Lu bi łem się ba wić i nic in ne go do mnie nie do cie‐ 
ra ło. Dla te go w ża den spo sób nie mo głem zdo być sa tys fak cjo nu ją ce go
go wy kształ ce nia. Coś za czy na łem, rzu ca łem i za czy na łem coś in ne go.



Stu dio wa łam przy kład nie do tąd, aż po czu łem ko lej ny zew mło do ści. Po‐ 
tem znów gna ło mnie w świat...

– I za to cię wy klął? Prze cież ta kie nu me ry wy ci na ro dzi com co dru gi
dzie ciak!

– Mo że nie co dru gi. I nie dzie ciak. W każ dym ra zie z pew no ścią nie
po wi nien się tak za cho wy wać dzie dzic ro do wej for tu ny i na zwi ska. A je‐ 
śli jest jesz cze ktoś, kto we wła ści wym mo men cie do le je oli wy do ognia,
wów czas naj głup szy wy bryk mo że stać się prze stęp stwem.

– Masz na my śli Ża ne tę? – spy ta łam, a Mi chał uśmiech nął się po sęp‐ 
nie.

– Ow szem. Ona za wszel ką ce nę chcia ła do pro wa dzić do mo je go wy‐ 
dzie dzi cze nia. Gdy by oj ciec był świa do my, że w kwe stii pro kre acji mo że
po le gać wy łącz nie na mnie, ni g dy by cze goś ta kie go nie zro bił. Ale on
są dził, że ma dru gie go sy na, na któ re go też mo że li czyć.

– Więc Ża ne ta wie dzia ła, że An tek od pa da? A ty? – Za wa ha łam się,
nie chcąc zdra dzić je go ta jem ni cy.

– Ja tak. Od sa me go po cząt ku. A ona je dy nie do my śla ła się, że za je‐ 
go nie ty po wym spo so bem by cia coś się kry je. By ła pew na, że jest ge‐ 
jem. Ale to mia ło się wy dać do pie ro po wy eli mi no wa niu mnie ze spra wy.

– I  się wy da ło. To  zna czy, że jest księ dzem. I  tyl ko przede mną.
A to świ nia!

Mi chał uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Do pro wa dzi ła do te go, że oj ciec od ciął mi do pływ ka sy. Od tej po ry

nie mia łem ani gro sza. Oka za ło się jed nak, ku mo je mu zdzi wie niu, że
nie je stem aż tak roz pusz czo nym ba cho rem, jak mi się zda wa ło. I wca le
nie cier pia łem z po wo du bra ku pie nię dzy. Ży łem so bie na  lu zie, do ra‐ 
bia jąc, jak po pa dło.

– Ro zu miem... I wte dy wstą pi łeś do ma fii?
– No co ty? Do żad nej ma fii ni g dy nie wstą pi łem, ale to już in na hi‐ 

sto ria. Ni g dy, na wet w naj gor szych mo men tach nie mia łem kon flik tów
z  pra wem, nie ćpa łem i  nie pi łem wię cej niż in ni. Więc co  ze  mnie
za zbir?

– I? Co da lej?
– Po tem z na sze go do mu w Glen da le znik nął cen ny na szyj nik po mo‐ 

jej mat ce. Ża ne ta oskar ży ła mnie o  je go kra dzież. Lo gicz ne: zo sta łem



bez ka sy, mo je dłu gi ro sły, a środ ki do roz wią za nia mo ich pro ble mów le‐ 
ża ły na wy cią gnię cie rę ki.

– I?
– Oj ciec dał się wpu ścić w te ma li ny. A po nie waż na szyj nik miał dla

nie go ogrom ną war tość uczu cio wą, wściekł się i mnie wy klął. Tak wła‐ 
śnie za czę ła się na sza przy go da. Two ja i mo ja.

– Mo ja? I two ja? Co ty mi tu opo wia dasz?
Mi chał ro ze śmiał się na ca łe go.
– Dzi wi cię to? I słusz nie, bo tu jest do pie ro jaz da!
– Mów – rzu ci łam krót ko.
– Wte dy, w  po czu ciu wiel kiej nie spra wie dli wo ści, po sta no wi łem, że

od zy skam na szyj nik. An tek śle dził Ża ne tę, pod słu chi wał, a ja, ma jąc już
znacz nie bar dziej ogra ni czo ne moż li wo ści, umy śli łem so bie, że go sko‐ 
piu ję. Wy je cha łem na  po łu dnie Pol ski. Gro ma dzi łem pie nią dze na  ten
cel, głów nie gra jąc w po ke ra. W ka sy nach i gdzie się da ło, bo to chy ba
szło mi w ży ciu naj le piej. Two je go ta tu sia spo tka łem aku rat w dniu, kie‐ 
dy ku pi łem ga ze tę z  ogło sze niem oj ca, że po szu ku je żo ny. Dla Ant ka,
oczy wi ście. By łem wście kły. I prze ra żo ny. Z jed nej stro ny po ra zi ła mnie
je go bez względ ność w re ali za cji swo ich dą żeń, z dru giej zaś żal mi by ło
bra ta. On na praw dę miał po wo ła nie i wszyst ko, cze go chciał w ży ciu,
to  zo stać księ dzem... Owe go brze mien ne go we  wszyst kie dzi siej sze
skut ki dnia po sze dłem do ka sy na. Kar ta szła mi  jak ni g dy. Ale w pew‐ 
nym mo men cie za czą łem to pić swo je smut ki przy ba rze, a  da lej już
wiesz... W któ rymś mo men cie prze stra szy łem się, że prze pi ję ca łą wy‐ 
gra ną i od da łem ją w de po zyt two je mu ta cie. Wy glą dał na po czci we go
i znacz nie trzeź wiej sze go ode mnie, a ja nie my śla łem już zbyt ra cjo nal‐ 
nie. Nor mal nie prze cież nie od dał bym ta kiej ka sy pod opie kę ob ce mu
fa ce to wi. Ale cóż, sta ło się. Spi sa łem so bie je go ad res i umó wi li śmy się,
że od bio rę ka sę za kil ka dni. A pie nią dze za wi ną łem w ga ze tę...

– Z ogło sze niem?
– Z ogło sze niem.
Sie dzia łam w mil cze niu, tra wiąc po da ne mi przez Mi cha ła in for ma‐ 

cje. Bez ład ne my śli ska ka ły mi po gło wie wie le tłu ma cząc, ale i sta wia‐ 
jąc ko lej ne py ta nia.

– I co? Od two rzy łeś ten na szyj nik? – spy ta łam.



– Chodź, po ka żę ci. – Mi chał się gnął rę ką za sie bie, a po tem po cią‐ 
gnął mnie w stro nę świa tła.

Klej not był prze pięk ny, nie zwy kle mi ster ny, ale ja kiś... dziw ny za ra‐ 
zem.

– Jest nie kom plet ny – wy ja śnił Mi chał. – Bo  tyl ko na  ty le star czy ło
mi pie nię dzy. W mia rę jak uda wa ło mi się zdo być tro chę for sy, złot nik
do ra biał ko lej ny ele ment. Lecz jak wi dać, bra ku je jesz cze pa ru, że już
o  ka mie niach szla chet nych nie wspo mnę. To  ru bi ny, ale fał szy we.
Na  praw dzi we nie by ło mnie stać. Zresz tą, mniej sza z  tym. Te raz już
i tak nie zdą żę.

– Nie zdą żysz? Do cze go?
– Do koń ca ro ku. Bo  ta ki czas oj ciec wy zna czył so bie na oże nie nie

Ant ka. My śla łem, że zwró cę na szyj nik, uko rzę się i wró cę do łask. Nie
dla ma jąt ku oj ca. Dla bra ta.

Mi chał po ło żył mi  rę ce na  ra mio nach i dłu go pa trzył w oczy. Jak by
chciał z nich wy czy tać, czy mu wie rzę.

– Ko chasz go?
– Jak ni ko go w  świe cie! Za wsze by li śmy z  so bą bar dzo zwią za ni,

a jak umar ła na sza ma ma, wspie ra li śmy się, po ma ga li śmy so bie, chro ni‐ 
li śmy się. Bo kie dy oj ciec oże nił się z Ża ne tą, nie za wsze by ło nam słod‐ 
ko... I te raz zo stał mi już tyl ko on.

Przy tu li łam się do Mi cha ła ze wszyst kich sił, da jąc mu do zro zu mie‐ 
nia, że od dziś i ja z nim je stem. I bę dę, co kol wiek by się sta ło...

– Od pro wa dzę cię. Już póź no – szep nął mi gdzieś nad gło wą.
– Nie chcę!
– Nie ste ty, nie mo żesz zo stać. Nie kom pli kuj my spra wy, ko cha nie.

Jesz cze nie po ra.
– Do brze. A tak w ogó le, co zro bi my?
– Ju tro spró bu je my coś usta lić. Naj waż niej sze, że je steś mo ja. – Mi‐ 

chał po ca ło wał mnie tak... Tak, że jak zwy kle na  dłu żej stra ci łam od‐ 
dech. – Bo  je steś? I  chcesz mnie ta kie go, bez ma jąt ku i  per spek tyw
na do stat nie ży cie?

– Chcę...
Na dwo rze by ło już cał kiem ciem no. Ale on wi dać do brze znał dro gę

i wy pro wa dził nas z la su bez żad nej ko li zji. Po że gna li śmy się przy tyl nej
bra mie. Prze mknę łam na par ter ku chen ny mi scho da mi, po tem zdję łam



bu ty i na pa lusz kach pię łam się wy żej. Prze my ka jąc obok po ko ju Ża ne‐ 
ty, sku szo na nie wia do mo czym, zaj rza łam przez dziur kę od klu cza. Nie
by ła sa ma. Ko tło wa ła się z kimś na łóż ku... I to z ca łą pew no ścią nie był
Izy dor! Zmro żo na tym wi do kiem, plu jąc so bie w bro dę, po mknę łam da‐ 
lej.

Aman da, pew nie u gra nic wy trzy ma ło ści ner wo wej, cza iła się gdzieś
w oko li cach mo je go po ko ju, gdyż wy ro sła mi znie nac ka przed ocza mi.

– Dzię ki Bo gu! I  co? – spy ta ła, ce lu jąc drżą cą dło nią klu czem
do dziur ki.

– Daj, ja to zro bię. – Za bra łam jej klucz. – I nic. Wszyst ko w po rząd‐ 
ku. Szu kał mnie ktoś?

– Nie. Mó wi łam, że pa ni śpi i nie ka za ła się bu dzić.
Aman da krę ci ła się do oko ła mnie, asy stu jąc mi przy to a le cie. Cie ka‐ 

wość zże ra ła ją wy raź nie, ale nie py ta ła o nic wię cej.
– Ten z ku cy kiem, któ re go nie znasz i po ję cia nie masz, kim jest, czu‐ 

je się do brze. Jest lek ko dra śnię ty w ra mię. – Zli to wa łam się, nie od ma‐ 
wia jąc so bie jed nak szczyp ty zło śli wo ści.

– Och, chwa łaż ci Pa nie! – wy msknę ło jej się spon ta nicz nie.
– Ano, chwa łaż – przy tak nę łam. – I coś ci te raz po wiem, jak obie casz,

że nie pu ścisz pa ry z gę by.
Aman da bez sło wa wal nę ła się pię ścią w ob fi ty biust.
– On po pro sił mnie o rę kę. I ja się zgo dzi łam!
Bez oba wy po dzie li łam się z nią tą wie ścią, bo wiem spraw dzi ła się

w do cho wy wa niu se kre tów, jak ma ło kto.
– Na praw dę? Zo sta nie pa ni je go żo ną? – Ucie szy ła się, po pi sku jąc

z ci cha.
Zdu mia ła mnie ta jej ra dość, a szcze gól nie nie skrę po wa na eks pre sja

w jej oka zy wa niu.
– A ty z cze go tak się cie szysz, hę? Prze cież ni g dy go na wet nie wi‐ 

dzia łaś.
– Bo... cie szę się, że wy cho dzi pa ni za... te go męż czy znę. Po nie waż

do brze pa ni ży czę. I je mu też – do da ła spło nio na.
– Do my ślam się, że w związ ku z  tym spi sko wa łaś na wet prze ciw ko

mnie. Ra zem z Ant kiem.
– Ja? Nic o tym nie wiem!



– Nie? A kto go wpu ścił do mo je go po ko ju? I nie za uwa żał, kie dy snuł
się po  ogro dzie? Kto mi  pró bo wał wci snąć prze sąd o  prze zna cze niu
i o zam ku?

Aman da spu ści ła gło wę, nie bę dąc pew na, czy mo je wy rzu ty są
na se rio.

– Ja też się cie szę, Aman dziu mo ja ko cha na! – Zła pa łam ją w ra mio na
i okrę ci łam do oko ła. – Bo po raz pierw szy w ży ciu wiem, cze go na praw‐ 
dę chcę i po raz pierw szy nie mam żad nych wąt pli wo ści!

•

Nie wiem, w  ja ki spo sób Mi chał kon tak to wał się z Ant kiem, być mo że
zwy czaj nie przez ko mór kę, a mo że w in ny spo sób, w każ dym ra zie, kie‐ 
dy spo tka li śmy się ra no, by łam prze ko na na, że on już wie. Mia łam go
na wet o  to  za ha czyć, ale w  tym mo men cie za uwa ży łam pę dzą ce go
po scho dach ta tu sia i to zda ło mi się kwe stią bar dziej nie cier pią cą zwło‐ 
ki. Wy mie ni łam więc z mo im „na rze czo nym” pa rę zdaw ko wych grzecz‐ 
no ści i po mknę łam na pię tro.

– A do kąd to? – wy sa pa łam nie mal pod drzwia mi po ko ju Ża ne ty.
– Uda ję się z wi zy tą – oznaj mił ta tuś z god no ścią. – A bo co?
– A bo to. – Zła pa łam go za ło kieć i od cią gnę łam na bok. – Mu si my

po roz ma wiać.
Ta tuś te atral nie uniósł w gó rę brwi.
– Pa li się? – spy tał.
– Oba wiam się, że tak. A  jak się pa li, to  mo że i  pier dyk nąć. Z  hu‐ 

kiem! – szep nę łam zło wiesz czo. – Ta to, ty nie myśl, że ktoś tu jest głu‐ 
chy, śle py al bo głu pi. Jak ty mo żesz w ogó le? Przy sta wiasz się ob ce so wo
do żo ny Izy do ra, w do dat ku pod je go wła snym da chem!

Oj ciec zro bił krok w mo ją stro nę i spoj rzał na mnie z po li to wa niem.
– A ja ci na to po wiem w ten spo sób: nie mie szaj się do spraw, któ‐ 

rych nie ro zu miesz!
– Nie ro zu miem? Prze cież ja nie mam pię ciu lat i je śli wi dzę, że fa cet

ob ści sku je ko bie tę al bo się z  nią ko tłu je po kąt nie, to  ra czej wiem,
o co cho dzi.

– Nie.
– Jak to nie???
– Tak to!



– Okej – ska pi tu lo wa łam. – Nie bę dę wni ka ła w szcze gó ły, ale ostrze‐ 
gam: za prze stań swo ich nie cnych prak tyk, bo… po wiem Izy do ro wi!

– Jak so bie chcesz. – Ta tuś prze stą pił z  no gi na  no gę, spo glą da jąc
ner wo wo w stro nę drzwi. – Gdyż mo je prak ty ki są jak naj bar dziej… cne.

W tej chwi li drzwi się otwo rzy ły i po ja wił się w nich nie wiel ki frag‐ 
ment Ża ne ty.

– Cze mu nie wcho dzisz, He niu… – za czę ła i urwa ła.
Spoj rza ła na mnie z głu pią mi ną i wol no wy ło ni ła się w ca ło ści.
– Dzień do bry, Lu izo. Chcia łam ci tyl ko po wie dzieć, że to nie jest tak,

jak my ślisz…
– Wiem. Znam to z fil mów – od par łam, mie rząc ją wy mow nie wzro‐ 

kiem. – Tak za wsze mó wią żo ny przy ła pa ne przez mę żów na wia ro łom‐ 
stwie. I wła śnie idę do Izy do ra, że by go uświa do mić, co tu się kroi!

– Nie, pro szę cię! – Ża ne ta zła pa ła mnie za rę kę. – Nie rób te go!
– Ale ow szem, rób – oznaj mił ze spo ko jem ta tuś.
– Ja… Mo gła bym ci wszyst ko wy ja śnić – jęk nę ła Ża ne ta. – Ale… nie

mo gę!
– No i wi dzisz? Mo gła by, ale nie mo że. A sko ro tak, ja też nie mo gę.

Więc naj le piej zro bisz, jak pój dziesz do Izy do ra! – ro ze śmiał się ta tuś.
Ża ne ta uję ła go za ra mio na i we pchnę ła do po ko ju. Zo sta łam sa ma,

z po czu ciem cha osu i nie pew no ści. Scho dząc na dół, zo ba czy łam przez
okno Izy do ra, któ ry z wiel kim za cię ciem usu wał reszt ki de mol ki w je go
uko cha nym ogro dzie. Co  ja kiś czas przy sta wał, od su wał kow boj ski ka‐ 
pe lusz na tył gło wy i ocie rał pot z czo ła. Zro bi ło mi się go żal. Bo prze‐ 
cież to  ja  i  ta tuś by li śmy od po wie dzial ni za  tam to zbrod ni cze naj ście.
A  te raz la da chwi la przyj dzie mi  wy znać, że oto wszel kie po kła da ne
we  mnie na dzie je bio rą w  łeb, po nie waż nie wyj dę za  je go sy na,
a na ko niec tej im pre zy mój wła sny ta tuś po zba wi go uko cha nej żo ny…
Nie wa ha łam się dłu żej. Zbie głam szyb ko na dół i wy szłam do ogro du.

– O, jak że mi ło cię uj rzeć. – Ucie szył się na mój wi dok. – Już to bie le‐ 
piej nie co?

– Tak, dzię ku ję. Już cał kiem do brze. Po móc ci w czymś? – za pro po no‐ 
wa łam, nie bar dzo wie dząc, jak przejść do rze czy.

– Ale skąd! – ro ze śmiał się Izy dor. – Ta ki mi de li kat ny mi rącz ka mi
do czar nej ro bo ty? Weź ty le piej Ant ka i zrób cie so bie ra zem coś mi łe‐ 
go. Bo mnie się zda je, że on ostat nio moc no się za pusz cza.



– Cc…co?
– No, obo wiąz ki za pusz cza. Za nie dby wa cie bie! – wy ja śnił. – A mo że

do ki na go na mów, al bo na prze jażdż kę pie szą ja ką?
– Po my ślę o  tym – od par łam wy mi ja ją co. – Ale ja  do  cie bie z  in ną

spra wą…
– Słu cham? – Izy dor wsparł się na ry dlu z tak roz bra ja ją cą mi ną, że

aby za cząć, mu sia łam spu ścić wzrok.
– Bo  wi dzisz… mar twię się o  pew ną spra wę, ale nie wiem, jak ci

to po wie dzieć.
– Naj le piej zwy kle. Sło wo po sło wu – po ra dził.
– No więc… cho dzi mi o mo je go oj ca i o two ją żo nę. Mnie się wy da je,

że oni ma ją się ku so bie…
– Ale niech się ma ją! – ucie szył się Izy dor. – Ja nie bar dzo te raz mam

cza su się nią zaj mo wać, a ona mło da jest, wi tal na, to jak jej Hen ry nie‐ 
co czas uprzy jem ni, mnie nie ubę dzie!

– Tak! Tyl ko że tu nie cho dzi o  zwy czaj ne do trzy my wa nie to wa rzy‐ 
stwa! – Pró bo wa łam w mia rę de li kat nie wy pro wa dzić go z  nie świa do‐ 
mo ści. – Tu cho dzi o coś wię cej!

– Och, czym on jej wię cej ży wo ta umi lii, tym le piej! – Izy dor mach nął
rę ką, po czym znów za brał się do ry cia.

– Oni ma ją ro mans!!! – Nie wy trzy ma łam i rąb nę łam pro sto z mo stu.
Izy dor jak by nie co się zmie szał, ro zej rzał do oko ła i wes tchnął.
– Po słu chaj, ko cha na mo ja – za czął pół gło sem. – Ale to, co  ci po‐ 

wiem, tyl ko dla twe go uzmy sło wie nia jest… Czy ty  my ślisz, że ja  nie
mam oków i uchów? Prze ciw nie. Ja wi dzę du żo i sły szę wie le. Żo na mo‐ 
ja… na praw dę mło da jest i  ba wić by  się chcia ła, stro ić, kon tak to wać,
a ja… jak wi dzisz! Swój mam ogró dek, o drzew ka za dby wać umiem, zie‐ 
le ni nę pie lę gno wać, ale mło dą fa cet kę nie zbyt za bar dzo… I na wet nie‐ 
chęt nie, ja ci po wiem. Znasz tro chę Ża net, to wiesz, ja ka ona wy ma ga‐ 
ją ca i bez… bez wgę…

– Bez względ na – pod rzu ci łam od ru cho wo.
– No. Bez ględ na. Ty le te raz me go spo ko ju, co ona się Hen rym zaj mu‐ 

je. Tyl ko czło wie ka żal…
– Więc ty  wiesz o  wszyst kim??? – spy ta łam zdu mio na. – Pięk nie!

A mo że jesz cze pięk niej: uknu li ście to ra zem z ta tu siem?!



– Już tam, uknu li ście! – obu rzył się Izy dor i za czął ryć jak wście kły,
usta wia jąc się do mnie bo kiem.

– Uknu li ście, tak? – Za szłam go od przo du, usi łu jąc ode brać mu ry‐ 
del.

– To ja ci jesz cze po wiem coś, abyś nie my śla ła o mnie źle. – Wy rwał
mi ło pa tę z rąk i scho wał za sie bie. – Tyl ko mu sisz mi przy rzec, że nie
kwik niesz słów kiem ni ko mu!

– Nie kwik… Nie pi snę!
– Otóż ja… od na la złem tu mi łość swą. Ta ką sta rą, co jak się po wia da,

nie rdza wi. I bym chciał, aby na ostat nie mo je la ta z nią po łą czyć się.
To bar dzo nie by le ja ka ko bie ta i na ko cią dłoń ze mną żyć nie bę dzie,
a Ża ne ta nie uży czy mi roz wo du, choć by zim ny trup! Więc kie dy za uwa‐ 
ży łem, że jej się śle pia do Hen re go mi go cą, mnie przy szło do gło wy, że
niech by i ona się za ko cha ła. Mo że wte dy sa ma pój dzie?

Spoj rza łam na nie go prze ni kli wie, nie wie dząc, co o tym my śleć. Ale
je go twarz by ła tak szcze ra i  tak pro mien na na  wspo mnie nie swo jej
„mi ło ści”, że po czu łam się bez sil na. Prze cież sa ma wie dzia łam, czym
jest to uczu cie i jak bar dzo po tra fi na mie szać w gło wie…

– My ślisz o mnie nie do brze? – Izy dor prze rwał mo je roz my śla nia.
– Nie – od par łam krót ko i ode szłam.
A to się po ro bi ło – po my śla łam, wcho dząc do do mu. A to się po ro bi‐ 

ło! Po  chwi li przy ła pa łam się na  tym, że kon sul tu ję w  my ślach ca łą
spra wę z Mi cha łem. Ale je go tu nie by ło, a ja ze wzglę du na obiet ni cę
dys kre cji i tak nie mo głam po dzie lić się swo imi my śla mi z kim kol wiek.
Na wet z nim...

Po szłam do kuch ni, wzię łam so bie ka wę i  usia dłam przy sto le, sta‐ 
wia jąc bier ny opór ku char ce, któ ra bar dzo chcia ła mnie stam tąd prze‐ 
go nić.

– A  bo  to  nie przy stoi pa nien ce mię dzy ga ra mi prze by wać – ar gu‐ 
men to wa ła.

– Ni by dla cze go? Prze cież je stem ta ka sa ma ba ba, jak i pa ni. A ba‐ 
bom ga ry nie dziw ne – od par łam prze wrot nie.

– Co też pa nien ka mó wi? – Go łę bio wa wy trzesz czy ła na mnie oczy.
– Mó wię, co wiem. Nie chce mi się te raz na sa lo ny. Po trze bu ję chwi li

wy tchnie nia w swoj skiej at mos fe rze. I nie pój dę, choć by mnie Go łę bio‐ 
wa swo im sła wet nym ta sa kiem po trak to wa ła!



Ko bie ta chy ba mia ła za miar usiąść, ale przy kuc nę ła tyl ko nad krze‐ 
słem i pręd ko wsta ła. Mo że jej się ubz du ra ło, że nie wy pa da jej sia dać
przy mnie. Cho dzi ła więc po kuch ni i ro bi ła swo je, od cza su do cza su ły‐ 
piąc na mnie okiem.

– Po cho dzi pa ni z tej wsi? – za ga iłam przy jaź nie.
– Jak że by ina czej? Stąd je stem, ino że spod la sa.
– Ma pa ni ja kąś ro dzi nę?
– Ano, co  mam nie mieć? Mam! Piąt kę dzie ci. Czwo ro z  chło pem

i jed no z Aman dą.
– Co? – Z wra że nia aż pod sko czy łam na krze śle. – Jak to: z Aman dą...

Z na szą Aman dą?
– No pew nie, że z tą. In nej tu nie ma.
– Nie ro zu miem...
– Co tu ro zu mieć? Mój któ re goś ra zu sko czył na bok i ty le.
– I  wy  tak te raz... nor mal nie? Nie ma  pa ni do  niej pre ten sji? Ani

do nie go?
– A co to ko mu da? – Go łę bio wa wzru szy ła ra mio na mi. – Dzie ci pre‐ 

ten sja mi nie wy kar mi. Zresz tą, chłop nie my dło, nie zmy dli się.
Słu cha łam jej z co raz więk szym zdu mie niem, dzia biąc bez myśl nie ły‐ 

żecz ką w fi li żan ce.
Go łę bio wa po de szła do  sto łu i  dwo ma za ma szy sty mi ru cha mi prze‐ 

tar ła go ście rą.
– Na pi tek pa nien ka so bie wy chlu pie – ostrze gła. – Bo to kie dyś, pro‐ 

szę pa nien ki, Aman da za stą pi ła mi dro gę pod ko ścio łem i mó wi, że mój
jej brzuch przy spo so bił. I że ona go ko cha i że roz wo du so bie ży czy ode
mnie.

– Od waż nie – mruk nę łam pod no sem.
– Mo że i  od waż nie – za sta no wi ła się Go łę bio wa. – A  mo że ino głu‐ 

pio... I ja jej wten czas się py tam: czy on cie bie gwał tem brał? – No, nie
– ona na to. – Czy przed to bą za ta ił, że żo na ty i dzie cia ty jest? – No, nie.
Prze cież wszy scy we wsi wie dzą, że żo na ty – od po wia da. – I ty wie dzia‐ 
łaś? – Wie dzia łam. – A obie cy wał ci mo że co? Ślub, na ten przy kład? –
Ano, nie! – Więc idź ty  dziec ko w  swo je stro nę – po wia dam – i  du py
mnie nie za wra caj!

– I co?



– Nic. Po szła. Lecz jak się do ro bo ty u pa na Izy do ra na ję łam, ma ły
Le oś już był na świe cie. Więc i dla niej za trud nie nie wy pro si łam, bo żal
mi by ło dzie cia ka. No i że by mo je go o ali men ty nie cią ga ła.

– A... pa ni mąż? Co on na to?
– On? Te go ja nie wiem, bo my się ja koś nie zga da li.
– Więc on do dzi siaj jest nie świa do my, że ma jesz cze jed no dziec ko?!
– No jak że nie, kie dy ca ła wieś świa do ma! – Go łę bio wa spoj rza ła

na mnie z po li to wa niem. – Zwłasz cza, że Le onar do jak by skó ra z oj ca
żyw cem zdar ta!

– Le... onar do?
– Dzie cia ko wi Aman dy, zna czy się. Ta kie je mu imię wy bra ła, po jed‐ 

nym ak to rze, co to ni by mój do nie go po dob ny jest.
– Ale nu mer – szep nę łam do  sie bie, nie mo gąc wyjść z  po dzi wu. –

To ci do pie ro fi lo zo fia!
Opo wieść Go łę bio wej na su nę ła mi sko ja rze nie z  trój ką tem stwo rzo‐ 

nym przez Izy do ra. Róż ni ca po le ga ła tyl ko na bra ku wspól nych dzie ci...
Z  za my śle nia wy rwał mnie głos bo ha ter ki za sły sza ne go wła śnie lo ve
sto ry.

– O, tu pa ni jest! – ucie szy ła się Aman da. – Pan An tek wszę dzie pa ni
szu ka.

– Gdzie on jest?
– Te raz to nie wiem, ale jesz cze przed chwi lą cho dził po  scho dach

w tę i na zad.
Zna la złam go pod drzwia mi mo je go po ko ju.
– Wejdź – za pro si łam go do środ ka. – Co sły chać?
– Na ra zie nic, ale wkrót ce bę dzie. Daj Bo że, że by po na szej my śli –

od parł z dość dziw ną mi ną.
– To zna czy? – cią gnę łam go za  ję zyk, nie chcąc pierw sza wy ska ki‐ 

wać z Mi cha łem.
Na wy pa dek, gdy by jed nak nie wie dział.
– Wiesz, bar dzo się cie szę, że tak się sta ło. Bar dzo! Mo dli łem się

o to! – od parł tro chę nie ja sno.
– Ale o co?
– Nie uda waj, Lu izo. Cho dzi mi  o  cie bie i  mo je go bra ta. Wy glą da

na to, że spra wa roz wią za ła się sa ma. Choć przy jem nie pew nie nie bę‐ 
dzie...



– Usta li li ście coś?
– Z  grub sza. We dług na szej kon cep cji ko lej ny krok bę dzie na le żał

do cie bie. Je śli się zgo dzisz, oczy wi ście, ale tak bę dzie naj roz sąd niej.
– Czy li? – po na gli łam.
– Mu si my te raz wszy scy, we  trój kę, po sta wić oj ca pod ścia ną.

Wstrzą snąć nim raz a po rząd nie, za grać na emo cjach i nie dać chwi li
do na my słu...

•



XII. To nie mo że być praw da!

Naj pierw upew ni łam się, czy Izy dor bę dzie wie czo rem w do mu, a po‐ 
tem przy go to wa łam sta ran nie swo ją to a le tę. Wy bra łam spo śród rze czy
ku pio nych ostat nio z  Ża ne tą. Skrom ność i  ele gan cja – ta kie so bie na‐ 
rzu ci łam ha sło. Po na my śle za mie ni łam skrom ność na eks tra wa gan cję.
Jesz cze póź niej ele gan cję za stą pi łam non sza lan cją. W  efek cie uło żo ny
na  tap cza nie cze kał na mnie dość eks cen trycz ny ze staw ciu chów. – A,
co mi tam! – mruk nę łam do sie bie. – W koń cu i oka zja nie tu zin ko wa...

W ner wach za czę łam się oba wiać, czy Izy dor jed nak nie zmie ni pla‐ 
nów i do kądś nie pój dzie. Al bo nie ura czy się z ta tu siem za so ba mi piw‐ 
nicz ki, gdyż na  jed no z  grub sza by  wy szło... Po szłam więc do  nie go
i  nor mal nie, po  ludz ku za po wie dzia łam, że za mie rzam wie czo rem coś
ofi cjal nie ogło sić. Ja, ja ko ja, Lu iza. W po je dyn kę. Izy dor był tro chę za‐ 
sko czo ny, ale przy jął mo ją in for ma cję do wia do mo ści.

– Czy po zo sta łe sztu ki ma ją być tak że obec ne? – spy tał po wścią gli‐ 
wie.

– A... tak! – od par łam, po nie waż Ża ne ta mo gła mi się na wet przy dać,
a ta tuś, jak by nie by ło, jest prze cież mo im ta tu siem.

Za ła twiw szy spra wę, uda łam się do sie bie, że by spraw dzić, któ ra go‐ 
dzi na. A tak na praw dę chy ba po to, by da lej de ner wo wać się w sa mot‐ 
no ści. Po dro dze na tknę łam się na ta tu sia zbie ga ją ce go ze scho dów.

– O  cór cia! Czyż byś wra ca ła od  Izy do ra? I  co, po wie dzia łaś mu
o wszyst kim? – spy tał z uśmie chem.

– Ow szem. Ale... o czym? – Prze mknę ło mi przez myśl, że ta tuś wie
mo że coś wię cej, niż po wi nien.

– No, o tym, czym mnie stra szy łaś cał kiem nie daw no.
– A... Cho dzi ci o  two je... kon tak ty z  je go żo ną? Tak – od par łam

z ulgą. Po wie dzia łam.
– I co on na to? – Ta tuś uśmiech nął się jesz cze sze rzej.



– Ja chciał bym tyl ko wie dzieć, czy ona o tym wie – mruk nę łam z nie‐ 
chę cią.

– O czym?
– O wa szym spi sku!
– Ciiii. – Oj ciec po ło żył so bie pa lec na ustach. – Im czło wiek mniej

wie, tym le piej śpi. A szcze gól nie ko bie ta – od parł fi lo zo ficz nie. – Pa mię‐ 
taj o tym, có recz ko!

Wy mi nę łam go bez sło wa, wzbu rzo na do głę bi je go cy nicz ną po sta‐ 
wą. No, to te raz ty le two je go, ta tu siu, ile uszar piesz u Izy do ra z po mo cą
Ża ne ty – po my śla łam z  sa tys fak cją. Bo  już nie bę dziesz miał ma jęt nej
có recz ki. Choć byś się ski chał!

•

Kie dy wy bi ła go dzi na ze ro, wkro czy łam god nie do  sa lo nu. Zdu mie nie
na  twa rzach ze bra nych do da ło mi  nie co od wa gi, po nie waż mój strój
miał prze mó wić do  nich pierw szy. I  naj wy raź niej prze mó wił. Ślicz na,
kre mo wa su kien ka na cie niut kich ra miącz kach z bia łej, tiu lo wej ko ron ki
w po łą cze niu z mo imi prze cho dzo ny mi lek ko tramp ka mi mu sia ła nie źle
da wać po oczach, ale przed sta wia ła do kład nie mój ak tu al ny stan du szy.
A do te go cięż ka, cham ska bi żu te ria z me ta lu, drew na i skó ry.

– Po pro si łam cię Izy do rze o  to  spo tka nie, po nie waż mam ci coś
do za ko mu ni ko wa nia – oznaj mi łam, kie dy już na pa sio no oczy mo im wi‐ 
do kiem. – Ale bar dzo cię pro szę, za nim coś po wiesz, wy słu chaj mnie
w ca ło ści! To zna czy, te go, co chcę ci po wie dzieć.

– A wy nie obie ra zem z Ant kiem? Bo spo dzie wa łem się ja kiejś wspól‐ 
nej wie ści? – Wszedł mi w sło wo, za nim jesz cze zdą ży łam się roz krę cić.

– On też bę dzie, ale za chwi lę – od par łam.
An tek cze kał bo wiem w po bli żu, by na umó wio ny znak wpro wa dzić

do sa lo nu Mi cha ła. Zro bi łam dłuż szą pau zę dla na bra nia po wie trza.
– Otóż... Chcia łam cię po in for mo wać, że ja nie wyj dę za Ant ka – wy‐ 

wa li łam jed nym tchem. – Pro szę, nic te raz nie mów! – Po wstrzy ma łam
go ge stem dło ni. – I nie jest to ja kieś mo je wi dzi mi się. Po pro stu za ko‐ 
cha łam się w kimś in nym. A mi łość, Izy do rze, to nie jest uczu cie, z któ‐ 
rym moż na per trak to wać. Przy cho dzi, chce my, czy nie. Mi łość nie umie
li czyć pie nię dzy. – Tu łyp nę łam wy mow nie okiem w stro nę Ża ne ty. – Nie



wie, co to po cho dze nie, sta tus spo łecz ny i... ta kie tam. Mam na dzie ję,
mam ogrom ną na dzie ję, że mnie ro zu miesz!

Ce lo wo i  z  roz my słem przy gry wa łam na  naj bar dziej oso bi stych to‐ 
nach je go du szy. Izy dor bladł, mie nił się na twa rzy i wier cił się na krze‐ 
śle.

– Wy bacz mi, je śli cię za wio dłam, ale mia łam do  wy bo ru: al bo za‐ 
wieść cie bie, al bo sie bie. Wy bra łam to pierw sze. Mój wy bra nek nie jest
bo ga ty, nie ma świet ne go po cho dze nia, ale jest do bry, mą dry i uczci wy.
Oto i on! – Wy cią gnę łam w bok swo ją pra wą dłoń i za sty głam bez ru‐ 
chu.

– Oto i on!!! – po wtó rzy łam gło śniej.
W  tym mo men cie do  sa lo nu wszedł Mi chał. Po rząd nie ucze sa ny,

w gar ni tu rze i wy glan so wa nych bu tach. Ujął mo ją dłoń, uca ło wał z ga‐ 
lan te rią, a póź niej skło nił się wszyst kim ze bra nym. An tek sta nął za nim.

– Ale... jak że to? – Izy dor po de rwał się z  miej sca, po  czym usiadł
gwał tow nie i o ile to moż li we, po bladł jesz cze bar dziej. Z pół przy mknię‐ 
ty mi ocza mi i opusz czo ną na pier si gło wą nie wy glą dał zbyt… ży wot nie.

– Owdo wia łam?! – wrza snę ła Ża ne ta, przy czym by ło to ra czej zdzi‐ 
wie nie niż krzyk roz pa czy. – Owdo... wia łam? O, nie!!! Ja  nie mo głam
owdo wieć, Izy do rze!

Na gle wpa dła w ja kiś dzi ki po płoch. Przy pa dła do nie go, kle piąc go
po po licz kach i wa chlu jąc na zmia nę. Do łą czył do niej ta tuś, chla piąc go
wo dą mi ne ral ną oraz tar mo sząc.

– Izy do rze! – po krzy ki wał. – Nie rób nam te go, przy ja cie lu!
An tek wy jął zza pa zu chy te le fon, że by w  ra zie po trze by za dzwo nić

po le ka rza. Mi chał przy tu lił mnie moc no do sie bie i cze kał...
– Chwa ła Bo gu! – wy krzyk nę ła Ża ne ta, wi dząc, że jej mąż pod no si

gło wę i otwie ra oczy.
Izy dor ode pchnął ją od  sie bie i  cał kiem już przy tom nie spoj rzał

na Mi cha ła.
– To ten osob nik jest twój wy bra niec? – spy tał, jak by dla upew nie nia.
– Tak, Izy do rze – od par łam spo koj nie. – Przy kro mi, że nie speł nię

two ich na dziei, nie wyj dę za two je go dzie dzi ca i nie uro dzę ci wnu ków.
Tak wy szło!

Na dźwięk ce lo wo ak cen to wa nych prze ze mnie słów Izy dor za czął ły‐ 
pać okiem to  na  Mi cha ła, to  na  mnie. Naj wy raź niej coś kom bi no wał.



Bar dzo li czy łam na  to, że w  do brym kie run ku... Te raz przy szła ko lej
na Ant ka. Spoj rza łam na nie go wy mow nie. Po tem chrząk nę łam. A po‐ 
tem naj zwy czaj niej zła pa łam go za rę kę i po sta wi łam przed ob li czem oj‐ 
ca.

– Wła śnie, ta to. Bo i ja chciał bym ci coś po wie dzieć...
– Że ko chasz, sy nu, tę dziew czy nę? I czu jesz się zdru zgo czo ny, czy

tak? – spy tał Izy dor z na dzie ją w gło sie.
– Nie, wła śnie, że nie. – An tek prze łknął gło śno śli nę. – Tyl ko...

I ja spo tka łem swo ją mi łość. Ale nie ta ką, z któ rej bę dzie ślub, a po tem
dzie ci i wnu ki...

– Oczy wi ście, że nie bę dzie – syk nę ła Ża ne ta. – A  pró bo wa łam cię
ostrzec, uświa do mić! – rzu ci ła w stro nę mał żon ka.

– No to co bę dą? – spy tał on, uno sząc wy so ko brwi.
– An tek jest księ dzem! – Nie wy trzy ma łam i skró ci łam mę ki chło pa‐ 

ka. – Wła ści wie jesz cze nie księ dzem, ale dia ko nem. Księ dzem zo sta nie
la da mo ment.

– Co ty... sy nu... jest? Żeś? – wy du kał zdu mio ny Izy dor.
– Kim ty je steś??? – za wtó ro wa ła mu ogłu pia ła Ża ne ta.
– Księ dzem – od parł znacz nie spo koj niej An tek. – Dla te go nie oże nię

się z Lu izą. Ale chęt nie jej po bło go sła wię. Im po bło go sła wię...
– Jak ty mógł mi cze goś ta kie go uczy nić! – jęk nął Izy dor. – Jak? Kie dy

ty je dy na mo ja ostoj nia?
– Nie, ta to. Nie je dy na. A  zresz tą, kie dy po dej mo wa łem de cy zję

o  wstą pie niu do  se mi na rium, jesz cze nie by łem sam. Mia łem bra ta.
I na dal mam...

Izy dor znów za czął bić się z my śla mi. Po je go po bla dłej twa rzy wręcz
prze ta cza ły się ca łe taj fu ny róż nych my śli.

– Ja nie wiem, co ten nie bo rak ci zro bił Izy do rze, ale zda je się, że coś
mię dzy wa mi jest.. nie te ges? – wy rwał się ta tuś, wska zu jąc pal cem
na Mi cha ła.

– Ve ry nie te ges! Bar dzo ve ry! – po twier dził Izy dor z za pa łem.
– Tak czy śmak, ja  ro zu miem, że to  też jest twój syn, krew z krwi,

kość z  ko ści! – pod su mo wał ta tuś. – Więc od puść mu i  po pro ble mie!
W ten spo sób bę dziesz miał i spad ko bier cę, i ka pła na. Czy ty wiesz, sta‐ 
ry, ja kie to  pa trio tycz ne mieć sy na księ dza? Ja kie pol skie? – agi to wał
gor li wie.



Zda wa łam so bie spra wę, że oj cem kie ru je ja kiś szem ra ny in te res, ale
mi mo to by łam mu wdzięcz na. Do pie ro te raz bo wiem, przy tak cel nych
ar gu men tach Izy dor za czął na bie rać ko lo rów.

– Niech ów męż czy zna od da klej not, co go za pier ni czył. – Wy ce lo wał
pal cem w Mi cha ła. – To męż czy znę ode kl nę!

– Nie mam klej no tu – prze mó wił po raz pierw szy Mi chał. – Ni g dy go
nie… za bra łem.

– Od da, to po ga da my. – Izy dor zwró cił się do ta tu sia.
Mi chał się gnął za pa zu chę i pod szedł do Izy do ra.
– Mo że to wy star czy? – Pod su nął mu pod oczy nie do koń czo ny na szyj‐ 

nik. – Ty le mam. Od cza su, kie dy zo sta łem po są dzo ny o kra dzież, usi łu‐ 
ję go od two rzyć. Pra co wa łem na nie go, jak umia łem, sprze da łem au to
i wszyst ko, co mia ło ja kąś war tość. Nie ste ty, nie stać mnie na wię cej! –
Mi chał rzu cił klej not na stół i wy co fał się na po przed nią po zy cję. – Nie
za bra łem go – do dał. – Pro szę mi  wie rzyć lub nie. To  nie ma  już dla
mnie zna cze nia.

I  jak by dla po twier dze nia swo ich słów przy tu lił mnie moc no do sie‐ 
bie.

– Ta to! – wtrą cił się An tek. – On na praw dę te go nie zro bił!
– Więc gdzie jest? No ga mi po szedł, czy co? – spy tał Izy dor, wpa tru‐ 

jąc się w nie go prze ni kli wie.
– Ja nie wiem. Ale mo że jest mię dzy na mi ktoś, kto wie?
Izy dor ro zej rzał się w sku pie niu po twa rzach ze bra nych.
– Ja  też nic nie wiem! – pi snę ła znie nac ka Ża ne ta. – Na praw dę nie

wiem, przy się gam! A oni obaj by li wte dy w na szym do mu w Glen da le. –
Mach nę ła rę ką w stro nę Mi cha ła i Ant ka. – I za raz po tem oka za ło się,
że na szyj ni ka nie ma!

– Skąd oka za ło się? – spy tał Izy dor. – Z sej fu oka za ło się?
– Nnn... nie – wy ją ka ła Ża ne ta. – Nie z sej fu.
– A skąd?
– Bo ja go... scho wa łam. W in ne miej sce.
– Że by mnie oskar żyć, czy tak? – wark nął Mi chał wście kle.
– Czy tak?!!! – Izy dor po wtó rzył po nim jak echo. – Ze zna waj ko bie to,

bo tu o mo je mu sy nu idzie. Ty nie ro zu miesz te go?! Don’t un der stand?
– Tak – przy zna ła ci cho. – Że by cię oskar żyć. Ale po tem na praw dę

klej no ty znik nę ły. Przy się gam! Nie ma ich!



– An tek! Wo łaj na ten czas ca łą fa mi li ją! – za rzą dził Izy dor, pio ru nu jąc
Ża ne tę wzro kiem. – Ale chy żo!

„Fa mi li ja” naj praw do po dob niej czy ha ła gdzieś w po bli żu, gdyż zja wi‐ 
ła się bły ska wicz nie. Na szczę ście, bo każ dy z nas zdą żył so bie już umy‐ 
ślić ja kiś przy kry dla sie bie po wód tej dys po zy cji.

– Dro dzy moi! – rzekł Izy dor, upew niw szy się, że wszy scy we zwa ni
sta wi li się jak je den mąż. – Jest tu mię dzy na mi męż czy zna pe wien. Ten,
któ re go nie zna cie ani z na zwi ska, ani z po cho dze nia, ani też z żad nej
in nej rze czy, ani po gło ski. Czyż tak?

– Ta aak – pra cow ni cy od par li zgod nym chó rem.
– I ni g dy go nie wi dzia ły oczy wa sze.
– Nie… wi dzia ły... – po twier dził nie chęt nie chór.
– Po dług przy się gi, któ rą żem wam ka zał przed krzy żem od być,

na gło wy bli skich wa szych i mil cze nie aże po na gro bek wasz.
– Po na gro bek – po wtó rzy li zgro ma dze ni i po spusz cza li gło wy.
– Ale dziś na stał dzień, w któ rym od przy się gi was pusz czam.
Ga wiedź ode tchnę ła z wy raź ną ulgą i z tru dem ma sko wa ną ucie chą.
– Mi cha le Sta ni sła wu Aloj zu Fran cisz cze Chle bo bier ski! – za grzmiał

Izy dor. – Ni niej szem zwra cam ci na zwi sko i imię two je.
– Tyl ko jed no? A trzy po zo sta łe? – Trą ci łam Mi cha ła i za chi cho ta łam

ra do śnie.
– Mam na dzie ję, że jed no – od szep nął Mi chał.
– …wraz ze wszyst ki mi na leż ny mi ci pra wa mi. Amen – do koń czył Izy‐ 

dor, marsz cząc brwi.
– Wo bec te go... chciał bym pa na pro sić o rę kę cór ki – zwró cił się Mi‐ 

chał do mo je go ta tu sia. – A cie bie, oj cze, pro szę o zgo dę na to mał żeń‐ 
stwo. – Sło wa skie ro wa ne do Izy do ra wy mó wił z pew nym tru dem.

– Sy nu! Sy no wo mo ja! Jak żem wam rad! – Izy dor zła pał nas w ra mio‐ 
na i moc no wy ści skał.

– Cór ko mo ja, zię ciu, jak że się cie szę! – Dru gi w ko lej ce do gra tu la cji
był mój ta tuś.

– Nie dzi wię się, ta tu siu – rzu ci łam z prze ką sem.
– Pójdź i  ty w me ob ję cia, dziec ko mo je du chow ne. – Izy dor ski nął

na sto ją ce go w od da li Ant ka.
Ca ła ta sce na by ła w mo im od czu ciu idio tycz nie-pa te tycz na i głu pia.

Ta ka… Izy do row ska… Ale sko ro cel uświę ca środ ki i ja od da łam się tym



wszyst kim dur no wa tym ge stom, wy stą pie niom i eg zal ta cjom. I tyl ko Ża‐ 
ne ta sta ła sa ma na  ty łach, nie bra na ani pod uwa gę, ani w  ra mio na.
Spoj rza łam na nią prze lot nie i przez chwi lę zro bi ło mi się jej na wet żal.
Przez mo ment na sze oczy się spo tka ły i do strze głam w nich au ten tycz‐ 
ny smu tek. Nie złość, nie ob ra zę ma je sta tu, ale smu tek wła śnie. I uwie‐ 
rzy łam, że ona nie ukra dła na szyj ni ka w zwy czaj nym, zło dziej skim za‐ 
mia rze. Ow szem, uknu ła ja kiś wred ny spi sek, ale sa ma się na nim prze‐ 
je cha ła. Bo na szyj nik, ja kimś cu dem na praw dę wziął i prze padł...

– A pa ni? Nie po gra tu lu je nam? – spy ta łam, pod cho dząc do niej.
– Ja... Ja rów nież gra tu lu ję ci Lu izo, z ca łe go ser ca! – Po gła dzi ła mnie

ostroż nie po po licz ku, od wró ci ła się i wy szła.
– To  co? Mo że po  pu char ku? – Ta tuś za tarł rę ce, pusz cza jąc oko

do Izy do ra.
– Da ruj Hen ry, ale dziś nie! – Izy dor sta nął mu nie spo dzie wa nie oko‐ 

niem. – Dziś idzie my grzecz nie spać. Bo ju tro to ja znów bę dę miał wam
coś do za ko... mu ko... Po wie dze nia. I być mo że pu cha ry pić bę dzie my,
ale wten czas to już jed ne go po dru gim.

– Coś się sta ło? – Ta tuś spoj rzał na nie go za in try go wa ny. – Ale co?
– To już ju tro, ja ko się rze kło. – Izy dor po kle pał go po ple cach. – Słu‐ 

cha łem ja was, to  i wy mnie po słu cha cie. Aman do! – wy wo łał spo śród
żwa wo po szep tu ją cej w ką cie grup ki. – Opo rządź te mu oto mo je mu sy‐ 
nu Mi cha łu kom na tę ja ką. Ja zmę czo ny je stem i do sie bie pój dę. A wy,
jak chce cie, baw cie się, bo mi ły po wód jest ku te mu!

•

– Tym cza sem, pó ki nie masz swo jej „kom na ty”, bra cie, za pra szam
do sie bie. Was obo je. – An tek roz ło żył sze ro ko ra mio na na znak go ścin‐ 
no ści.

– No, nie wiem... – Mi chał przy cią gnął mnie do  sie bie i  ob jął. –
Bo  ist nie je ry zy ko, że bę dzie my za cho wy wać się tro chę nie przy zwo‐ 
icie... Nie zgor szy się ksiądz, pro szę księ dza?

– Czu łe ge sty wy ni ka ją ce z praw dzi wej mi ło ści nie sie ją zgor sze nia –
od parł An tek z uśmie chem. – Prze ciw nie: ra du ją oko mo je!

– A więc chodź my i po zwól my mu je ra do wać do wo li. – Mi chał po dał
mi ra mię.



Po raz pierw szy wi dzia łam ich ra zem. By li do sie bie tak bar dzo nie‐ 
po dob ni, że w ży ciu bym na to nie wpa dła, że są brać mi. An tek był jak
skó ra zdję ta z oj ca, Mi chał na to miast... pew nie z mat ki. Po my śla łam, że
kie dyś go o to za py tam, ale nie dziś jesz cze.

– No, krę ta cze, ło bu zy, a  te raz ga dać mi  tu  jak na  spo wie dzi
o  wszyst kich wa szych ma tac twach i  spi skach prze ciw mo jej oso bie! –
za żą da łam, sia da jąc ra zem z Mi cha łem w jed nym fo te lu.

– Ja kich spi skach? – zdzi wi li się nie mal jed no cze śnie.
– Ła zi łeś już prze cież za mną na tej za pa dłej wsi. – Wy ce lo wa łam pal‐ 

cem w Mi cha ła. – A  ty do sko na le wie dzia łeś, że ten gość to nikt in ny,
tyl ko Strasz ny Ma fio zo! – Przy szła ko lej na Ant ka.

– Ale skąd! – za pe rzył się An tek. – To sko ja rzy łem znacz nie póź niej.
Kie dy ten Strasz ny był już w to bie za du rzo ny po uszy!

– On żar tu je, praw da? – zwró ci łam się do Mi cha ła.
– Nie ste ty, nie. – Wes tchnął dra ma tycz nie. – I wca le za to bą nie ła zi‐ 

łem! Przy je cha łem po pro stu do bra ta. Czy to mo ja wi na, że aku rat tam
mi cię przy nie sio no jak na ta cy? A on ga dał o to bie bez prze rwy i bez
wy tchnie nia, aż wsz cze pił mi cię mię dzy sza re ko mór ki.

– Ale tak... za ocz nie? – Spoj rza łam na nie go z nie do wie rza niem.
– Nie, na ocz nie. Bo któ re goś ra zu za ży czy łem so bie, że by mi cię po‐ 

ka zał. I po ka zał...
– Pod glą da li ście mnie, świn tu chy?!
– Już tam, pod glą da li. Po zwo li łem mu rap tem pa rę ra zy rzu cić na cie‐ 

bie okiem. – An tek mru gnął do Mi cha ła.
– No to pięk nie! Ksiądz i ta kie rze czy... – prych nę łam z uda nym obu‐ 

rze niem.
– A pro pos... Nie ma wie leb ny przy pad kiem ja kie goś mszal ne go przy

so bie? – za py tał Mi chał.
– Mszal ne go nie, bluź nier co. Ale mam... nor mal ne! – Się gnął do szaf‐ 

ki i wy jął z niej bu tel kę czer wo ne go wi na. – Ja nie pi ję, jak wie cie – za‐ 
strzegł. – Ale ja ko do bry go spo darz za wsze po sia dam ta ki eg zem plarz
na wznio słe oka zje.

– A mo gę wie dzieć, w  ja kim ce lu chcia łeś mnie po rwać? – Spoj rza‐ 
łam groź nie w stro nę Mi cha ła, kie dy An tek roz lał już na pój do kie lisz‐ 
ków.



– Już ci kie dyś mó wi łem. Że by cię ura to wać. W koń cu na ra ża łaś się
dla mnie. To  zna czy dla ka sy, któ rą był mi  wi nien twój ta tuś. Gdy by
mi  się to  wów czas uda ło, wszyst ko bym ci wy ja śnił. I  mach nął rę ką
na te pie nią dze.

– O ma mo... – jęk nę łam. – Na praw dę?
– Na praw dę. A w za mian za to co do sta łem? Pu sta kiem w łeb!
– Nie pu sta kiem, tyl ko ple ca kiem gim na zja li sty z  pro gra mo wą za‐ 

war to ścią – wy ja śni łam.
– Ho, ho! – za śmiał się Mi chał. – W ro li gim na zja list ki by łaś naj lep‐ 

sza. Za im po no wa łaś mi na wet bar dziej niż wte dy, gdy zwi nę łaś po ry wa‐ 
czom ca ły łup.

– Ra ny bo skie, fa cet, czy ty  mnie tak szcze gó ło wo śle dzi łeś? Krok
w krok?

– Nie za wsze się da ło, ale wte dy An tek uzu peł niał lu ki w mej wie dzy.
– Okej. Trud no. Ale po wiedz cie mi jesz cze, co kom bi no wa li ście z tym

Zam kiem Zom bich, bo nie ro zu miem? Coś wam chy ba nie wy szło, tak?
– Eeee... – An tek po czo chrał się po gło wie. – Ale obie caj, że się nie

ob ra zisz!
– Obie cu ję. A po tem się zo ba czy...
– Bo on mi po wie dział, że je steś prze sąd na i ła two da jesz wia rę róż‐ 

nym ta kim... nie ziem skim hi sto riom. – Mi chał wska zał ocza mi na Ant ka.
– Więc so bie umy śli li śmy, że kie dy uwie rzysz, że je stem ci prze zna czo‐ 
ny, spoj rzysz na mnie przy chyl niej... I stwo rzy li śmy na twój uży tek ta ką
wła śnie hi sto rię.

– Aha. I za po da li ście mi ją przy po mo cy Aman dy?
– No. W koń cu jest miej sco wa, to po win na znać naj le piej tu tej sze za‐ 

bo bo ny.
– Ale mia łeś jej nie ma cać, bub ku! – Skry ty ko wał bra ta An tek. – Prze‐ 

cież zja wy są bez cie le sne.
– Nie ma ca łem jej! – za pe rzył się Mi chał. – Po tkną łem się zwy czaj nie

i zła pa łem się nie chcą cy Lu izy, bo by ła aku rat pod rę ką.
– Brak mi słów – jęk nę łam. – Do praw dy! Że by tak za szczuć, tak oma‐ 

mić bied ną dziew czy nę!
– Tyl ko że ta bied na dziew czy na dzię ki mo im for te lom bę dzie bar dzo

bo ga ta – sko men to wał mo ją wy po wiedź An tek.



– Wiesz co? Ja  to  te raz… chro mo lę! – Unio słam się zdo pin go wa na
nie co czer wo nym trun kiem. – Eee.. sor ki. Chcia łam po wie dzieć, nie za‐ 
le ży mi! I osta tecz nie prze cież na for sę nie po le cia łam…

– Tyl ko na mnie – do rzu cił Mi chał, mru ga jąc do Ant ka.
– A… co ze ślu bem? Po bie rze cie się w Bo że Na ro dze nie, tak jak za‐ 

pla no wał oj ciec? – spy tał An tek.
– Ja my ślę… Ja my ślę, że… – Mi chał za pa trzył się gdzieś w dal, ba‐ 

wiąc się ko smy kiem mo ich wło sów – o ile oczy wi ście mo ja dziew czy na
się zgo dzi, za cze ka my na cie bie.

– Chcesz, że by An tek dał nam ślub? Ja sne! – Ucie szy łam się nie‐ 
zmier nie. – No pew nie, że tak! I nie ma in nej opcji!

– O ile wy trzy ma cie do ma ja – rzekł An tek z po wąt pie wa niem.
– Z czym? – Zdzi wi łam się głu pio, na co An tek chrząk nął zna czą co,

pio ru nu jąc wzro kiem Mi cha ła.
– Już ty się nie martw, czym nie mu sisz – ro ze śmiał się Mi chał. – Ale

że byś mógł spać spo koj nie, jed no mo gę ci obie cać na pew no: do  spo‐ 
wie dzi do cie bie nie pój dzie my!

– Dzię ki, bra cie. – An tek wstał i so lid nie trza snął go w ba ry. – Wiel ko‐ 
dusz ność two ja jest po ra ża ją ca. A  te raz idź i po szu kaj swo jej „kom na‐ 
ty”. Ale nie za błądź po dro dze!

Wy szłam z po ko ju Ant ka na  lek ko chwiej nych no gach, ale to ra czej
z nad mia ru wra żeń niż z cze go in ne go. W koń cu dwie lamp ki wi na nie
mo gły mi za szko dzić. Mi chał za to trzy mał mnie znacz nie moc niej, niż
po trze ba. Je go po kój był na tym sa mym pię trze, w dru gim koń cu ko ry‐ 
ta rza.

– Chcesz zo ba czyć, jak mnie Aman da „urzą dzi ła”? – spy tał z uśmie‐ 
chem.

– Chcę – od par łam, a po tem wszyst ko po to czy ło się jak w mo im śnie.
Mi chał wziął mnie na rę ce, prze niósł przez próg i po sta wił na mięk‐ 

kim, pu szy stym dy wa nie. De li kat nie do ty kał mo jej twa rzy, szyi, de kol tu,
mu ska jąc usta mi wszyst kie te miej sca w  ślad za  do ty kiem dło ni. Za‐ 
mknę łam oczy.

– Ko cham cię – szep nął mi do ucha.
– Ja… – Chcia łam mu po wie dzieć, że ja też, ale głos uwiązł mi w gar‐ 

dle



Czu łam, że roz ta piam się jak wosk w je go ra mio nach, nik nę, wchła‐ 
niam się w nie go… A kie dy mnie po ca ło wał, moc no i za chłan nie, stra ci‐ 
łam od dech, ro zum i zie mię pod sto pa mi…

– Nie! – Po wstrzy ma łam go gwał tow nie, gdy za czął roz su wać mi za‐ 
mek u su kien ki. – Nie…

Mi chał od su nął się i spoj rzał mi w oczy.
– Jesz cze nie te raz!
– Do brze, ko cha nie. – Po gła dził mnie po wło sach. – Po cze ka my.

•

Ra no pierw szym wspo mnie niem łą czą cym mnie z rze czy wi sto ścią by ły
ostat nie chwi le spę dzo ne wczo raj z Mi cha łem, da ją ce przed smak te go
szczę ścia, któ re już nie dłu go sta nie się mo im udzia łem. Rap tem pa rę
go dzin te mu omal nie stra ci łam gło wy… ale jed nak nie stra ci łam. Nie
wiem, co on so bie wów czas po my ślał. Być mo że są dził, że wzię łam so‐ 
bie do ser ca mo ra ły Ant ka? A ja po pro stu nie chcia łam, że by to tak się
od by ło. Z  mar szu, bez te go dresz czy ku ocze ki wa nia, w  je go ka wa ler‐ 
skim po ko ju… Naj waż niej sze, że zro zu miał. Nie na le gał i to mi się po‐ 
do ba ło…

Wła śnie mia łam się prze cią gnąć roz kosz nie i  prze wró cić na  dru gi
bok, kie dy do po ko ju ci cho wsu nę ła się Aman da.

– Dzień do bry! Już pa ni nie śpi! – wy krzyk nę ła ra do śnie.
– Nie śpię – po twier dzi łam słow nie ten ewi dent ny fakt.
– Tak się cie szę! Tak się cie szę, pro szę pa ni! – Przy sia dła na brze gu

mo je go łóż ka. – Że to się wszyst ko tak pięk nie uło ży ło!
– Ja  też się cie szę, Aman dziu. – Ob ję łam ją ra mie niem. – A co  tam

w pa ła cu sły chać?
– Pan Izy dor gdzieś wy szedł z sa me go ra na. Pan Mi chał wziął te re‐ 

nów kę i po je chał do zam ku po swo je rze czy. Pan An tek się pa ku je i wy‐ 
jeż dża do War sza wy. A… pa ni ta ta z Ża ne tą kłó cą się w sa lo nie. I wie
pa ni co???

– No?
– Ona… pła cze!
– Na praw dę? – Po de rwa łam się z łóż ka.
– Na praw dę!



– W  ta kim ra zie mu szę się pręd ko ru szyć i  zo ba czyć to  na  wła sne
oczy.

– Niech się pa ni po spie szy, bo ja nie wiem, czy ona dłu go tak po tra fi.
– Co?
– No, pła kać, sko ro nie przy zwy cza jo na.
– Oj, Aman do, Aman do! – Ro ze śmia łam się uba wio na. – Ale do brze,

po spie szę się.
Ogar nę łam wzro kiem pa nu ją cy w po ko ju ba ła gan, pod nio słam le żą cą

na pod ło dze su kien kę, a tramp ki kop nę łam pod krze sło.
– Ależ się pa ni wczo raj wy stro iła – prych nę ła Aman da i  wy jąw szy

mi z dło ni suk nię, wpeł zła pod krze sło w po szu ki wa niu tram pek.
– Nie ład nie? – krzyk nę łam już z ła zien ki.
– Prze cież nic nie mó wię… Ka wę po dam pa ni do sa lo nu – wrza snę ła

przez drzwi.
– Okej!!! – od wrza snę łam, prze krzy ku jąc stru mień wo dy.
Gdy ze szłam na dół, ta tuś krą żył ner wo wo po sa lo nie, a Ża ne ta sie‐ 

dzia ła w fo te lu i chli pa ła w chu s tecz ke.
– Prze pra szam – bąk nę ła na mój wi dok no so wo i wy szła.
– Co jej zro bi łeś? – spy ta łam.
– Nic! Sa ma so bie zro bi ła! – wark nął ta tuś i rów nież wy szedł.
Sce na, któ ra przed chwi lą ro ze gra ła się na mo ich oczach, tro chę za‐ 

chwia ła mój do sko na ły na strój. Prze szłam się po  sa lo nie, za glą da jąc
w każ de okno po ko lei. Na tra wie le żał pierw szy szron, a po za tym nic
kom plet nie się nie dzia ło. By łam sa ma. Wszy scy do kądś so bie po szli,
An tek wy je chał bez po że gna nia... Po chwi li na my słu po sta no wi łam jed‐ 
nak do wie dzieć się, co by ło przy czy ną sprzecz ki ta tu sia i Ża ne ty. Mi mo
naj szczer szych chę ci ja koś nie umia łam przejść nad tym do po rząd ku...

Przy sta nę łam pod drzwia mi po ko ju Ża ne ty i  przy ło ży łam do  nich
ucho. Nie usły sza łam ni cze go. Za pu ka łam raz, po tem dru gi, a  po tem
na ci snę łam klam kę i  we szłam. Ża ne ta sie dzia ła przed to a let ką, na  jej
twa rzy nie by ło już śla dów łez.

– Co się sta ło? – spy ta łam dość bez po śred nio. – Mój ta tuś zro bił pa ni
ja kąś przy krość?

– On? – Ża ne ta od wró ci ła się wol no w mo ją stro nę. – Nie, skąd że!
– Więc kto? – Do cie ka łam na chal nie.



Spo dzie wa łam się, że od po wie, iż to nie mo ja spra wa. Al bo że wy rzu‐ 
ci mnie bez sło wa za drzwi.

– Izy dor – od po wie dzia ła, wbrew mo im prze wi dy wa niom. – Na zwał
mnie wia ro łom ną ko bie tą, trza snął drzwia mi i po szedł z do mu. Cho dzi
mu o ten na szyj nik – wes tchnę ła. – Wiem, że to, co zro bi łam, nie by ło
zbyt mą dre, ale on na praw dę znik nął! I nie mam po ję cia, jak go o tym
prze ko nać.

– Ale jak to: znik nął? Skąd? Bo  wy ję ła go pa ni z  ja kie goś sej fu? –
Przy po mnia łam so bie, co mó wi ła na ten te mat wczo raj.

– Tak – przy zna ła nie chęt nie. – Wy ję łam i scho wa łam w... in nym miej‐ 
scu.

– Do brze pa ni scho wa ła?
– Bar dzo do brze! Tak do brze, że nikt nie miał pra wa go zna leźć!
Spoj rza łam na  nią uważ nie, za sta na wia jąc się, cóż to  mo gło być

za do sko na łe miej sce.
– Gdzie go pa ni ukry ła?
Ża ne ta zmarsz czy ła brwi i mil cza ła przez chwi lę.
– Za szy łam w po dusz ce – od par ła po chwi li.
– W po dusz ce??? Więc mo że ktoś po pro stu za brał ją do pra nia? Ja‐ 

kaś służ ba, czy... coś ta kie go.
– Ależ nikt nie mógł te go zro bić. – Po krę ci ła prze czą co gło wą. –

To nie by ła zwy kła po dusz ka do spa nia, tyl ko ta ki ma ły, ha fto wa ny ja sie‐ 
czek, sta ry i cen ny. Wi siał w oszklo nej ga blo cie w jed nym z po koi.

– Za my ka nej na klucz?
– Nie! Po co? Ona nie by ła za mknię ta przed zło dzie ja mi, tyl ko że by

się nie ku rzy ła i nie nisz cza ła. A po za tym ca ła służ ba wie dzia ła, że sta‐ 
ro cie i pa miąt ki ro dzin ne czysz czę sa ma i nie wol no im ich do ty kać.

– By ła aż tak cen na? – Zdzi wi łam się, po nie waż po raz pierw szy w ży‐ 
ciu sły sza łam, że by ktoś za my kał po dusz ki w ga blo tach.

– No, mo że nie ma te rial nie – za wa ha ła się Ża ne ta. – Ale emo cjo nal‐ 
nie. Wy ha fto wa ła ją mo ja bab cia. Tyl ko ty le zo sta ło mi z do mu ro dzin‐ 
ne go...

Na gle coś za czę ło świ tać mi w  łe pe ty nie. Zda wa ło mi się, że An tek
miał ja kąś ta ką dziw ną wy wło kę w swo im po ko ju. Tę sa mą, któ rą miał
wcze śniej na wsi...

– Chwi la! – Po de rwa łam się na rów ne no gi.



Po bie głam do po ko ju Ant ka, ale był za mknię ty na klucz. A kie dy uda‐ 
ło mi  się wresz cie na mó wić Aman dę, by  otwo rzy ła drzwi za pa so wym
klu czem i po zwo li ła mi prze ko pać je go po ściel, oka za ło się, że po dusz ki
nie ma... Po my śla łam, że pew nie mu siał wziąć ją z  so bą. Po bie głam
do sie bie po ko mór kę i wy bra łam je go nu mer.

– Lu iza? – spy tał zdu mio ny, za nim zdą ży łam co kol wiek po wie dzieć.
Pew nie mu się wy świe tli łam na ekra nie.

– Tak, to ja. Słu chaj, czy ty masz z so bą po dusz kę?
– Co... mam? – Zdzi wił się jesz cze bar dziej i umilkł.
– No, po dusz kę. Ta kie go cu dacz ne go jaś ka, któ re go mia łeś jesz cze

na wsi.
– A, to... Mam, a o co cho dzi?
– Da le ko je steś?
– Ja kieś... dwa na ście ki lo me trów od  Bo gu sła wa. Ale co  się sta ło?

O co cho dzi? – Nie po ko ił się co raz bar dziej.
– Mu sisz wra cać! Wy siądź na  naj bliż szym przy stan ku, ja  po sy łam

po cie bie Ka zi mie rza. Po tem od wie zie cię na miej sce. To spra wa ewen‐ 
tu al ne go no ża na gar dle! – do da łam za chę ca ją co.

– Ale... Lu izo...
– Nie po wiem ci te raz, w czym rzecz, bo nie mo gę – prze rwa łam mu

zde cy do wa nie. – Ale uwierz, że to bar dzo waż ne! Wy sia dasz, czy nie?
– Wy sia dam – mruk nął i się roz łą czył.
Nie chcia łam mu mó wić o swo ich przy pusz cze niach, po nie waż mia‐ 

łam pew ne wąt pli wo ści. Ża ne ta opi sy wa ła bo wiem tę po dusz kę ja ko
cud rę ko dzie ła, mnie na to miast ja wi ła się ja ko okrą gły, pstro ka ty gał‐ 
gan bez cie nia uro dy. Wo la łam więc naj pierw zba dać rzecz wła sno ręcz‐ 
nie i po kąt nie. Przy szło mi na myśl, że Ża ne ta sie dzi te raz u sie bie lek‐ 
ko osłu pia ła, ale mach nę łam na  to  rę ką. Po le cia łam do  Ka zi mie rza
i z grub sza na kre śli łam mu pro blem. Wła śnie wra ca łam do Ża ne ty, kie‐ 
dy na tknę łam się na wra ca ją ce go skądś Izy do ra.

– O! Do brze cię wi dzieć, mo ja dro ga – oznaj mił z  po wa gą. – Ja ko
wczo raj rze kłem, dziś ja mam coś do ob wiesz cze nia. Chciał bym za pro‐ 
sić was wszyst kich do pa rad nej sa li.

Za wró ci łam więc w miej scu i po szłam, gdzie mi ka za no. Po chwi li do‐ 
łą czył do mnie ta tuś, po tem przy szła Ża ne ta, ły piąc na mnie nie spo koj‐ 
nym wzro kiem. Na koń cu wszedł Izy dor, spoj rzał na ze bra nych i usiadł.



– Gdzie resz ta? – spy tał.
– Pan Mi chał za raz bę dzie – za mel do wa ła Aman da, któ ra naj praw do‐ 

po dob niej ro bi ła za goń ca – a pan An tek wy je chał i nie bę dzie.
Izy dor w pierw szym od ru chu zmarsz czył brew, ale po chwi li roz po‐ 

go dził ob li cze, na wet z pew nym od cie niem ulgi.
– No cóż – rzekł. – Ten mój syn po świę co ny spra wom wyż szym jest,

więc mu ziem ski mi rze cza mi mą cić w gło wie nie łac no!
– Co? – spy tał ta tuś, trą ca jąc mnie łok ciem.
– Psin co! – od par łam wy nio śle. – Siedź i słu chaj, to się do wiesz!
Oj ciec spoj rzał na mnie z wy rzu tem, ale umilkł i prze stał się wier cić.

Wszedł Mi chał. Wi dać nie zdą żył się prze brać, gdyż wpa ro wał na sa lo ny
w swo im od wiecz nym, skó rza nym płasz czu i w gla nach.

– Co... co... co oo???? – wy ją kał na je go wi dok ta tuś, za ci na jąc się jak
sta ra pły ta.

– Siedź że ci cho! – wark nę łam pod no sem. – To prze cież twój przy szły
zięć. Nie po zna jesz?

– Ale... eee...
Mi chał uśmiech nął się pod no sem, rzu cił płaszcz na opar cie krze sła

i po ca ło wał mnie na dzień do bry.
– Wi tam wszyst kich pięk nie – przy wi tał się dość ogól nie z ca łą resz‐ 

tą.
– Sia daj, sy nu. – Izy dor wska zał mu krze sło. – A z to bą co, Hen ry? –

zwró cił się do ta tu sia. – Prze łyk ci się za tknął? Wo dy chcesz?
– Nie, dzię ku ję – od parł grzecz nie ta tuś, ga piąc się spode łba na Mi‐ 

cha ła.
– No więc i  ja  wi tam was wszyst kich – za czął Izy dor uro czy ście. –

I też mam coś do wy ra że nia. Mia łem cze kać do wie czo ru, ale po sta no‐ 
wi łem kuć w  me ta lu, pó ki go rą cy... Otóż, tu tej sza żo na mo ja, Ża net –
wy ce lo wał w nią pal cem – zro bi ła rzecz strasz ną. Nie go dzi wą! Uknu ła
kon flikt prze ciw sy no wi mo je mu Mi cha łu, co za owo co wał on ze rwa niem
ro dzin nych wę złów. Rzecz to  ha nieb na i  nie wy ba czal na! – Grzmiał
w stro nę bia łej jak kre da ko bie ty. – Dla te go nie bę dę dłu żej owi jał w ką‐ 
dziel i po wiem: Ża net! Na sze dro gi ro zejść się mu szą! Ju tro wo łam ad‐ 
wo ka ta i wzno szę roz wód!

Ża ne ta pa trzy ła na nie go w mil cze niu sze ro ko otwar ty mi ocza mi.



– Ale to nie tak! Izy do rze! To  się... sa mo sta ło! – wy du si ła z  sie bie
wresz cie. – Chcesz się ze mną ro zejść przez ta kie głup stwo? Po ty lu la‐ 
tach?

– Jak to jest dla cie bie głup stwo, to ja po wiem nie głup stwo te raz to‐ 
bie. Usiądź so bie bar dziej, że by cię nie ze mdli ło i słu chaj: za ko cha łem
się w in nej ko bie cie! Ot, co!

Ode tchnę łam z  ulgą. Bo  już my śla łam, że Izy dor wy ko rzy sta te raz
afe rę z  na szyj ni kiem i  po trak tu je ją ja ko pre tekst do  uwol nie nia się
od Ża ne ty. Ale jed nak po wie dział praw dę...

– Za ko cha łem się! – po wtó rzył do bit nie, a wszyst kie oczy, mniej lub
bar dziej wy ba łu szo ne ze zdu mie nia, zwró ci ły się ku nie mu.

– Co ta kie go? Za ko cha łeś się? – Ża ne ta wsta ła z krze sła, na gle od zy‐ 
sku jąc daw ny re zon. – I  ty  masz czel ność za rzu cać mi  nie uczci wość?
Pod czas gdy za mo imi ple ca mi gzi łeś się z ja kąś... dzier lat ką?

– Licz swo je sło wa! – Izy dor spio ru no wał ją wzro kiem. – Bo ty co ro‐ 
bi łaś za mo imi ple cy ma? A mo że na wet cał kiem przed?

Ża ne ta zmie sza ła się na mo ment, ale nie da ła za wy gra ną.
– Co ta kie go ro bi łam? No, pro szę! Po wiedz! – za żą da ła.
– Czy wi dzą oczy two je te go tu... Hen dry ka? – Izy dor wska zał na ta‐ 

tu sia.
Ża ne ta po dą ży ła wzro kiem za je go dło nią i za ru mie ni ła się nie znacz‐ 

nie.
– A wi dzisz! – Trium fo wał Izy dor. – Czer wo ność cię ogar nę ła! Ja nie

je stem śle py, mo ja mi ła. Wi dzia łem wa sze uści ski i cmok nię cia. I wiem,
że kon tak to wa łaś się z nim fi zycz nie, nie je den raz, pod tą strze chą oj‐ 
czy stą!

– To nie praw da! – jęk nę ła Ża ne ta. – Hen ry ku, po wiedz coś!
– Ale kie dy to praw da – oznaj mił ta tuś ze spo ko jem, a na wet z pew‐ 

nym za do wo le niem.
– Nie wiem, co  Izy dor mu za  to  obie cał, ale gra naj wy raź niej by ła

war ta świecz ki. Je go nie szczę sna żo na pod ostrza łem ta kich oskar żeń
pa dła na fo tel.

– Nie dam ci roz wo du – wy sa pa ła. – Po mo im tru pie!
– To ja ci zro bię szla ban na sza sta nie mo imi pie nią dza mi – od pa ro wał

Izy dor.



– Nie szko dzi. Mam swo je. Nie za po mi naj, że mam udzia ły
we wszyst kich two ich ame ry kań skich in te re sach!

– Ja kie udzia ły?! – wy rwał się ta tuś.
– Spo re – od par ła Ża ne ta bez wied nie. – Wy star czy mi  spo koj nie

na wszyst kie za chcian ki. Do koń ca ży cia. A utrzy ma nie i dach nad gło‐ 
wą mu sisz mi za pew nić, Izy do rze!

– Mo gę coś po wie dzieć? – Ta tuś, jak grzecz ny uczeń wzniósł w gó rę
dwa pal ce.

– Mów, Hen drycz ku – zgo dził się Izy dor.
– Więc ja... Chciał bym oznaj mić wszyst kim tu zgro ma dzo nym, że ona

żad ne go roz wo du da wać ci nie mu si.
– Co ta kie go? – Izy dor spoj rzał na nie go nie chęt nie. – Jak że nie mu si,

gdy mu si wła śnie?
– Nie mu si! For mal nie wca le nie jest two ją żo ną, przy ja cie lu. Po nie‐ 

waż... ona jest mo ją żo ną!
– Ta to! Co ty bre dzisz! – rzu ci łam się ku nie mu... – Osza la łeś???
– Nie, nie osza la łem – od parł, uno sząc na si łę Ża ne tę z krze sła i pre‐ 

zen tu jąc oto cze niu. – To jest mo ja Jaś ka, Kor lac ka po mę żu, z do mu We‐ 
wiór ko. Z Ło świn ko ło Strze miel na. Jed nym sło wem: hra bian ka z Ko ziej
Wól ki! I two ja mat ka!

Ca ły świat za wi ro wał mi przed ocza mi. Mi chał przy su nął się do mnie
i ob jął ra mie niem. Prze cież... to nie mo gła być mo ja mat ka! – ta jed na,
roz pacz li wa myśl sza la ła w  mo jej gło wie. Mo ja ma ma zmar ła, kie dy
mia łam pół to ra ro ku!

– Jak że to? Jak że to... tak? – bąk nął zdez o rien to wa ny Izy dor. –
Co ty do mnie mó wisz, Hen ry?

– Tak wła śnie! Ucie kła ode mnie, zo sta wi ła z  tym oto ma leń kim
dziec kiem. – Ta tuś ski nął rę ką w mo ją stro nę. – Na za ro bek do Ame ry ki
po je cha ła! Że by nam by ło lżej, bo  cza sy by ły trud ne. I  prze pa dła
na amen! Ale ja ją po zna łem. Na pierw szy rzut oka.

– To praw da? – spy tał Izy dor, pa trząc na Ża ne tę.
– Praw da! – od po wie dział za nią ta tuś.
– Więc cze mu ty mi nie mó wi łeś o tym Hen ry przed cza sem?
– Mil cza łem ze wzglę du na dziec ko! Jak jej to mia łem wy tłu ma czyć?

Daw no te mu po wie dzia łem cór ce, że jej mat ka umar ła. Że by nie czu ła



się po rzu co na... A  tu na gle, masz! Szast-prast i  zja wia się, ży wa, ca ła
i za do wo lo na! Ma ło te go, hra bi nia ca łym py skiem!

– Dla cze go w  ta kim ra zie nie mil czysz na dal? Obie ca łeś prze cież!
Przy sią głeś! – Ża ne ta rzu ci ła się na ta tu sia z pre ten sja mi.

– Cze mu? – Oj ciec jak by tro chę się zmie szał. – Że by... skoń czyć two je
łgar stwa raz na za wsze!

Wtu li łam się z ca łych sił w Mi cha ła i roz ry cza łam na ca łe go, jak ma ła
dziew czyn ka. Bo  nie mo gło tak być... Nic po dob ne go nie mo gło się
prze cież wy da rzyć! To by ła ja kaś to tal na bzdu ra al bo zły sen! Jesz cze
wczo raj świat był ta ki pięk ny, a dziś? Miał mi ru nąć na gło wę? Dla cze‐ 
go? Za co? Łka łam co raz gło śniej, nie mo gąc się opa no wać.

– Patrz, co na ro bi łeś! – krzyk nę ła Ża ne ta, wy ry wa jąc się oj cu.
Po bie gła w  mo ją stro nę, ale za trzy ma ła się w  pół dro gi. Spoj rza ła

na mnie nie pew nie, po tem obej rza ła się za sie bie i zo sta ła tak na środ‐ 
ku. W tym mo men cie wkro czył do „pa rad nej” An tek, wy wi ja jąc pstro ka‐ 
tym jaś kiem.

– O co cho dzi z tą... tą po dusz ką... – za czął raź no i skoń czył zgo ła bez
prze ko na nia.

Z pew no ścią nasz wi dok go za sko czył. Każ dy bo wiem na swój spo sób
wy ra żał roz gry wa ją cy się tu dra mat. Wy su nę łam się wol no z ob jęć Mi‐ 
cha ła, po de szłam do Ant ka i wy ję łam mu z rę ki po dusz kę.

– To ta? – spy ta łam, po da jąc ją Ża ne cie.
Ko bie ta bez sło wa zła pa ła ja siek, po ło ży ła na sto le i dźgnę ła go no‐ 

żem. W „pa rad nej” na sta ła mar twa ci sza. Wszyst kie oczy wga pia ły się
w wo ju ją cą z pie rzem Ża ne tę, pod czas gdy ta z za cię tą mi ną wy ry wa ła
je  gar ścia mi i  roz sy py wa ła do oko ła. Wresz cie rzu ci ła przed sie bie pu‐ 
stą, zmal tre to wa ną po szew kę, dmuch nę ła kil ka ra zy w dłoń i po de szła
do Izy do ra.

– Pro szę, masz! Udław się! – Wci snę ła mu coś w  rę kę. – I  ty  też
masz. – Za mach nę ła się i trza snę ła ta tu sia w gę bę z ta ką si łą, że ten za‐ 
to czył się i usiadł.

Izy dor po chy li się nad sto łem i de li kat nie uło żył na nim... po ły sku ją‐ 
cy jak bo żo na ro dze nio wa cho in ka... prze pięk ny, mi ster ny na szyj nik!

– Skąd? – spy tał krót ko.
– Bo że, on był we wnątrz? – Mi chał pod biegł do sto łu. – Więc ja na‐ 

praw dę go ukra dłem?!



– Jak to? Więc ukra dłeś je go, sy nu? – znie sma czył się Izy dor.
– Za bra łem tę po dusz kę. Mie li śmy wła śnie wra cać do Pol ski, kie dy

An tek źle się po czuł. Tuż przed wy jaz dem na lot ni sko roz bo lał go żo łą‐ 
dek, miał za wro ty gło wy i nud no ści. Nie by ło już cza su na so lid niej szą
ku ra cję, więc wró ci łem pręd ko do do mu po ja kieś prosz ki i coś pod gło‐ 
wę. Chcia łem, że by zdrzem nął się tro chę w tak sów ce...

– Nie mo głeś wziąć ja kiejś in nej, nor mal nej po dusz ki? – spy ta łam.
– Czy ja wiem? – Mi chał spoj rzał na mnie jak by za sko czo ny na głym

od kry ciem. – Ta by ła pod rę ką...
– A ja ty le cza su spa łem na zło cie! – jęk nął An tek ze zgro zą.
– Wła śnie, po twier dził Mi chał. – A nie ślu bo wa łeś cza sem ubó stwa?

•



XIII. Mar ta

– Mo że ona nie chcia ła się przy znać, ale za mie rza ła pa ni mat ko wać
z ukry cia? – spy ta ła Aman da, któ rej to wa rzy szy łam dziś od sa me go ra na
w kuch ni.

– Tak są dzisz? – spy ta łam z po wąt pie wa niem.
– No bo prze cież... sa ma się pa ni dzi wi ła, że na gle zro bi ła się ta ka

tro skli wa, nie?
– Mo że... Ja nie wiem. A mo że po pro stu, kie dy do wie dzia ła się, że je‐ 

stem jej cór ką, nie wy pa da ło jej na dal się na de mną pa stwić.
– Nie wy pa da ło – po twier dzi ła Aman da. – Ale to jed no, a że ro zu mu

z te go szo ku na brać mo gła i ma cie rzyń skie go in stynk tu, to dru gie. Gdy‐ 
bym ja zo ba czy ła, że mi tak pięk nie dziec ko wy ro sło, też bym na bra ła.

– Nie wiem. Nie wiem... – szep nę łam i pod par łam obu rącz pul su ją ce
skro nie.

Aman da krzą ta ła się przy swo jej ro bo cie, a ja sie dzia łam nad fi li żan‐ 
ką ka wy. Od cza su do cza su ko men to wa ły śmy wczo raj sze wy da rze nia,
któ re zre la cjo no wa łam jej szcze gó ło wo. Resz ta wczo raj sze go dnia ja koś
umknę ła mi z ży cio ry su. Być mo że mój umysł nie chciał przy swo ić tych
dziw nych i  strasz nych rze czy... Pa mię ta łam wszyst ko do kład nie do po‐ 
now ne go wy jaz du Ant ka. A po tem? Gdzieś cho dzi łam, z kimś roz ma wia‐ 
łam, ale gdzie, co i jak, nie wiem! Jak przez mgłę ko ja rzę, że ta tuś z Izy‐ 
do rem dłu go wy ja śnia li so bie te za wi łe hi sto rie, a póź niej, wie czo rem,
bra ta li się już przy pu char kach z wi nem. Po tem przy szedł do mnie Mi‐ 
chał... Tak, od  te go mo men tu wszyst ko by ło już czy tel ne. Spę dzi li śmy
ra zem ca lut ką noc przed te le wi zo rem, oglą da jąc, co  le cia ło. I  roz ma‐ 
wia jąc. On opo wia dał mi o so bie, ja je mu o so bie. Chciał chy ba roz pro‐ 
szyć mo je po nu re my śli i od wieść mnie od nich jak naj da lej... A po tem
prze ko ny wał, że za raz stwo rzę swo ją wła sną, no wą ro dzi nę i to jest naj‐ 
waż niej sze. Że po win nam na tym się sku pić, od ciąć od prze szło ści, ale
z ro dzi ca mi utrzy my wać po praw ne sto sun ki. Tak z oj cem, jak i z mat ką.



– Pa ni Lu izo. – Aman da wpa dła w  tok mo ich roz my ślań. – Jak pa ni
uwa ża, co pan Izy dor z nią zro bi?

– Z Ża ne tą?
– No. Bo sko ro ona nie jest je go żo ną, to co? Oże ni się pew nie z pa‐ 

nią Mar tą, a tą... na bruk?
– E, na pew no nie! Izy dor nie jest ta ki. A po za tym ona ma ja kiś tam

swój ka pi tał i do bru ku jej da le ko. My ślę, że sa ma zde cy du je o so bie.
– Ły so jej pew nie te raz. Ale to Pan Bóg po ka rał ją za py chę i nie sza‐ 

no wa nie lu dzi!
– Ja nie wiem, czy Pan Bóg się do te go mie szał – od par łam bez prze‐ 

ko na nia. – Bo mnie się zda je, że jak ktoś so bie sam tak w ży ciu na mo ta,
to kon se kwen cje są nie unik nio ne. Ale na tu ral ne, ziem skie, wy ni ka ją ce
bez po śred nio z te go, co na mo tał.

– No ale co da lej? – drą ży ła Aman da.
– Nie wiem... To  ta kie... skom pli ko wa ne! Naj chęt niej prze sie dzia ła‐ 

bym tu u cie bie do cza su, aż wszyst ko się roz plą cze i nie po ka zy wa ła
się ni ko mu na oczy!

– Ale tak się nie da – pod su mo wa ła rze czo wo Aman da.
– Jak nie? A ty? I two je spra wy z Go łę biem i Go łę bio wą? Ja koś ci się

sa me ro ze szły po ko ściach.
– Aku rat... – mruk nę ła Aman da po sęp nie. – Fakt, że te raz już jest

spo kój, ale do te go trze ba by ło cza su. Pew nych rze czy nie da się prze‐ 
sie dzieć za pie cem, mó wię pa ni. Bo kie dyś czło wiek w koń cu wy le zie,
a  wte dy to, co  się przez ten czas gro ma dzi ło, i  tak ru nie mu na  łeb.
Z jesz cze więk szym hu kiem! Ja to wiem!

– Ale prze cież... Go łę bio wa po trak to wa ła cię bar dzo ulgo wo?
– Tak. Ulgo wo na trza ska ła mi po py sku. Bo tyl ko raz. Ow szem, szyb‐ 

ko jej prze szło, ale resz ta wsi nie by ła już ta ka spo le gli wa. Dla te go po‐ 
wta rzam: po ko ściach nic się nie ro zej dzie. Chy ba że reu ma tyzm.

– Do bra. – Pod nio słam się z krze sła. – To idę.
– Ale ja pa ni nie wy ga niam, pro szę so bie sie dzieć! – rzu ci ła Aman da

pręd ko.
– Nie. Masz ra cję, kie dyś trze ba się prze cież ru szyć i wyjść na świat.
Prze my ka łam do  sie bie chył kiem, na  pa lusz kach. Mia łam za miar

ubrać się jak czło wiek, ucze sać i  zro bić ma ki jaż. Że by przy naj mniej
z  wierz chu wszyst ko by ło nor mal nie. Przed drzwia mi ode tchnę łam



z  ulgą i  na ci snę łam na  klam kę. I... w  pierw szym od ru chu chcia łam
krzyk nąć, ale ja koś się opa no wa łam. W mo im po ko ju ktoś był! Wy glą dał
jak wiel ka, bia ła zja wa...

– Wi tam – po wie dzia ła Ża ne ta, wy plą tu jąc się z fi ran ki. – My śla łam,
że gdzieś wy szłaś i wy glą dam tu taj na cie bie.

– Nie, nie wy szłam. Je stem – od par łam głu pio.
Spo tka nie z Ża ne tą by ło wła śnie tym, cze go naj bar dziej pró bo wa łam

unik nąć, cza jąc się na scho dach. Te raz uświa do mi łam to so bie w ca łej
roz cią gło ści.

– Pew nie nie chęt nie mnie wi dzisz. – Ża ne ta jak by czy ta ła w  mo ich
my ślach. – Mnie też nie jest ła two, ale to  nie unik nio ne. I  im szyb ciej
sta wi my te mu czo ło, tym le piej. Usiądź więc, po roz ma wia my.

Usia dłam. Ża ne ta za ję ła miej sce na prze ciw mnie.
– Nie przy szłam pro sić cię o wy ba cze nie – uprze dzi ła mo je oba wy. –

Bo wiem, że... to, co ci zro bi łam, jest nie wy ba czal ne. Gdy byś mnie jed‐ 
nak spy ta ła, czy mi na tym za le ży, po wie dzia ła bym, że jak na ni czym in‐ 
nym w świe cie... Nie przy szłam też, że by się tłu ma czyć ani pró bo wać ci
co kol wiek wy ja śnić. Bo  te go nie da się ni czym wy tłu ma czyć. Je dy ne,
co mo gę ci po wie dzieć, to... – na  chwi lę za ła mał jej się głos – to... że
kie dy do wie dzia łam się, kim je steś, coś we  mnie pę kło. W  pierw szej
chwi li, kie dy cię zo ba czy łam, po czu łam do  cie bie ogrom ną nie chęć.
Bo  wy glą da łaś jak ja  sa ma w  two im wie ku. By łaś mo ją wier ną ko pią,
a te go ko bie ta ko bie cie nie mo że pu ścić pła zem... Ale kie dy zro zu mia‐ 
łam dla cze go, wszyst ko zmie ni ło się o sto osiem dzie siąt stop ni. Ja... nie
umiem te go wy ra zić sło wa mi!

Wpa try wa łam się w Ża ne tę, pró bu jąc so bie uzmy sło wić, że oto na‐ 
prze ciw mnie sie dzi mo ja mat ka. Ta za wsze naj lep sza i naj pięk niej sza.
Ta, któ rą zmy śli łam so bie, bę dąc w przed szko lu i tak agre syw nie upie‐ 
ra łam się przy róż nych nie stwo rzo nych hi sto riach, że w koń cu we zwa no
mo je go ta tu sia... I któ rej nie by ło na mo jej pierw szej ko mu nii, na żad‐ 
nych mo ich uro dzi nach ani przy in nej waż nej oka zji. W ogó le nie by ło...

– Pew nych rze czy nie da się, pro szę pa ni, prze sie dzieć za pie cem –
uży łam fi lo zo fii Aman dy. – Bo  kie dy czło wiek w  koń cu wy le zie i  tak
wszyst ko ru nie mu na łeb. A im póź niej, z tym więk szym hu kiem.

– Tak! – Po par ła mnie z  za pa łem. – Tak do kład nie się po czu łam!
Bo do tej po ry by łaś dla mnie je dy nie wspo mnie niem, po sta cią z czar no-



bia łej fo to gra fii... – wes tchnę ła. – Dla te go, jak wi dzisz, nie za mie rzam
sta wiać cię w nie zręcz nej sy tu acji. O nic cię nie py tam i o nic nie pro‐ 
szę. A te raz pój dę się spa ko wać. Chciał bym wy je chać, naj da lej ju tro.

– Wy jeż dża pa ni? – spy ta łam za sko czo na. Te go aku rat się nie spo‐ 
dzie wa łam.

– Tak. Naj pierw do Sta nów, mam tam pa rę spraw do za ła twie nia. Po‐ 
tem chcia ła bym wró cić, już na sta łe. Sa ma nie wiem... Mam ciot kę ko ło
Bia łe go sto ku i kto wie? Mo że ku pię tam ja kiś dom?

– To jest pa ni ciot ka? Ta, u któ rej po miesz ki wał An tek???
– Tak... On lu bi ta kie wie śnia cze kli ma ty. Kie dyś po sła łam jej przez

nie go ja kąś pacz kę i tak mu się spodo ba ło, że za czął spę dzać tam każ dą
swo ją wol ną chwi lę. Dla cze go py tasz? Opo wia dał ci o niej?

– Ow szem – skła ma łam po ło wicz nie.
– Je mu też je stem win na prze pro si ny – wes tchnę ła, wsta jąc z fo te la.

– Nie słusz nie go po dej rze wa łam, ale kto by po my ślał, że on chce zo stać
księ dzem? W ży ciu coś po dob ne go nie przy szło by mi do gło wy.

– Bo pa ni w ogó le my śli źle o lu dziach, źle ich oce nia i trak tu je! – wy‐ 
rzu ci łam z sie bie jed nym tchem. – Mo że dla te go, że w pierw szym rzę‐ 
dzie my śli pa ni źle o so bie.

Ża ne ta spoj rza ła na mnie z ja kimś dziw nym wy ra zem twa rzy.
– Mo że – przy zna ła. – Ale już nie da się te go cof nąć ani ni cze go zmie‐ 

nić.
– Cof nąć ra czej nie… – Uśmiech nę łam się z prze ko rą.
Ko bie ta za trzy ma ła się wpół dro gi do drzwi. Od wró ci ła się w mo ją

stro nę i przez chwi lę pa trzy ły śmy na sie bie w mil cze niu.

•

Mi chał omal nie zde rzył się z Ża ne tą w drzwiach. Ob rzu cił ją ba daw‐ 
czym spoj rze niem, a na stęp nie po pa trzył py ta ją co na mnie.

– Ja kaś ko lej na afe ra? – za py tał po jej wyj ściu.
– Nie. Nie bar dzo. Tyl ko mi nie mów, że ty przy no sisz no we sen sa‐ 

cje?
– Bo ja wiem? – Mi chał wzru szył ra mio na mi i usiadł w fo te lu, sa dza‐ 

jąc mnie so bie na ko la nach. – Oj ciec po sta no wił przed sta wić nam wy‐ 
bran kę swo je go ser ca. O ile to jest sen sa cja.

– Na tle do tych cza so wych wy da rzeń dość laj to wa – od par łam z ulgą.



– A ona cze go chcia ła? – Ski nął bro dą w stro nę drzwi.
– Ni cze go wła ści wie. Ta kie tam...
– Aha. Jak się czu jesz? Szu ka łem cię, ale po dob no za ba ry ka do wa łaś

się w kuch ni.
– Ja koś się czu ję. A  ra no po szłam na  ka wę do  Aman dy. Kuch nia

to jed nak naj lep szy przy ja ciel ko bie ty...
– Ha, ha! – Ro ze śmiał się Mi chał. – Ta kie po dej ście do spra wy świet‐ 

nie ro ku je na przy szłość. Mo ją, rzecz ja sna!
– No nie! Jesz cze za  chwi lę bę dziesz go tów w  dniu na sze go ślu bu

zwol nić ca łą służ bę! – krzyk nę łam z uda wa nym obu rze niem.
– Do brze już, do brze – mruk nął przy mil nie. – Jak ze chcesz, przyj mę

jesz cze kil ka sztuk. Ko go ci po trze ba? Pracz ki? Szwacz ki? Pra so wacz ki?
A mo że ko goś od pa znok ci?

– Świet na myśl! I na uczy cie la ję zy ków ob cych, di zaj ne ra, cho re ogra‐ 
fa oraz na dwor ne go por tre ci stę.

– Kę!!! – wy krzyk nął Mi chał.
– Co?
– Na uczy ciel kę, di zaj ner kę, por tre ciest kę. A  po za tym wszyst ko

w po rząd ku.
– Aku rat! No, chy ba że na uczy ciel ka bę dzie sta ra jak świat, di zaj ner‐ 

ka gar ba ta, a por tre cist ka...
– Śle pa – ucie szył się Mi chał. – I ku la wa cho re ograf ka!
– Hi, hi – za rża łam sztucz nie. – Śmiesz ne jak cho le ra! A tak na praw‐ 

dę naj chęt niej wy nio sła bym się z  te go pa ła cu. Do  ja kie goś nie du że go,
przy jem ne go dom ku z  ogród kiem, któ ry mógł by so bie za ro snąć, czym
by tyl ko chciał. I że by był pies i kot. Kil ka ko tów.

– Po ma leń ku. – Mi chał po ca ło wał mnie ko lej no w każ dą dłoń. – Ma‐ 
my przed so bą mnó stwo cza su i  ni cze go, cze go nie da ło by się zro bić.
Wszyst ko za le ży od nas.

– Bo że mój! – Przy tu li łam się do nie go. – Ale by ło by faj nie, gdy by...
wszyst ko by ło tak faj nie. A pro pos, kie dy Izy dor pla nu je tę pre zen ta cję
na rze czo nej?

– Nie wiem, ale je śli go znam, pew nie naj prę dzej, jak się da.
– My ślisz, że ta ko bie ta tu przyj dzie? Nie bę dzie jej głu pio?
– Te go też nie wiem, ale przy pusz czam, że oj ciec ja koś ją do te go na‐ 

kło ni. No, chy ba że jest ama tor ką bar dziej dóbr do cze snych niż du cho‐ 



wych unie sień. Wte dy przy le ci truch ci kiem i nie bę dzie jej głu pio.
– My ślisz? Je zu, mam na dzie ję, że ona nie le ci tyl ko na ma ją tek Izy‐ 

do ra. Był by ko lej ny pro blem, a  ja mam już do syć! Zde cy do wa nie wo lę
się cie szyć wła snym szczę ściem, niż za mar twiać cu dzy mi pro ble ma mi...

– Ja też – szep nął Mi chał, ca łu jąc mnie w szy ję. – Zde cy do wa nie...
I  w  tej wła śnie chwi li da ło się sły szeć pu ka nie do  drzwi. W  pierw‐ 

szym od ru chu mia łam za miar ze rwać się z ko lan Mi cha ła, ale on mnie
przy trzy mał.

– Miej świa do mość, ko bie to, że znaj du jesz się na cał kiem wła ści wym
miej scu!

To by ła Aman da. Tro chę zmie sza ła się na ten wi dok, ale dość szyb ko
do szła do sie bie.

– Dziś bę dzie spe cjal ny obiad – oznaj mi ła. – Pan Izy dor ka zał uprze‐ 
dzić.

– Ojej ku! – krzyk nę łam w po pło chu. – A  ja prze cież mia łam za miar
się prze brać i da lej ła żę jak fle ja!

– Jak co? – zdzi wił się Mi chał.
– Jak heb zia – wy ja śni ła Aman da.
– Aha, te raz już ro zu miem – oznaj mił z po wa gą Mi chał. – Wo bec te go

i ja pój dę tro chę się ogar nąć.
Z  te go wszyst kie go na  śmierć za po mnia łam, że mia łam wy glą dać

dziś jak czło wiek i  po sta no wi łam szyb ko to  nad ro bić. Wy rzu ci łam Mi‐ 
cha ła z po ko ju i wsko czy łam do wan ny. W trak cie ką pie li za sta na wia łam
się nad nie ty po wo ścią ca łej tej sy tu acji. No bo jak że to bę dzie wy glą da‐ 
ło, że by Izy dor przed sta wiał swo ją przy szłą mał żon kę obec nej? Ni by
nie for mal nej, ale w koń cu prze żył z nią szmat cza su! Tak czy siak, mia‐ 
łam uj rzeć to oso bi ście.

Na tę oka zję wło ży łam ko stium ku pio ny pod dyk tan do Ża ne ty: krót ki
ża kie cik w sty lu lat sześć dzie sią tych z krót ką ob ci słą spód nicz ką w ko‐ 
lo rze brud ny róż i od po wied nie do ca ło ści szpil ki. Do te go de li kat ne kol‐ 
czy ki, ale że by by ło je le piej wi dać, wło sy upię łam do gó ry. I chy ba tyl ko
ja za bły snę łam po dob ną ele gan cją, po nie waż Mi chał ubrał się cał kiem
na spor to wo, a ocze ku ją cy na nas w „pa rad nej” sa li Izy dor miał na so‐ 
bie kow boj skie bu ty i ka mi zel kę z ir chy z frędz la mi. Ta tuś, któ ry wszedł
tuż po mnie, rów nież zro bił się na spor to wo. Ża ne ty nie by ło. Aman da
po in for mo wa ła nas, że pa ni zje obiad u  sie bie, co  nie zdzi wi ło mnie



za bar dzo. Cze ka li śmy w mil cze niu. Izy dor, co raz bar dziej pod eks cy to‐ 
wa ny, prze cha dzał się od okna do okna. W któ rymś mo men cie zro bił na‐ 
gły zwrot i wy biegł na ze wnątrz. Te raz i mnie się udzie li ło. Mi cha ło wi
chy ba też i tyl ko ta tuś, jak zwy kle, za cho wy wał zim ną krew. Zresz tą on
znał już tę ta jem ni czą pa nią Mar tę ze wspól nych eska pad z Izy do rem...

– Moi ko cha ni, fa mi li jo mo ja! – za krzyk nął Izy dor, wkra cza jąc do sa‐ 
lo nu. – Po zwól cie przed sta wić so bie przy ja ciół kę mo ją naj droż szą, któ rą
znam od mło do cia nych lat. Ko bie tę naj wspa nial szą i naj pięk niej szą, ja‐ 
ką kie dy w ży ciu spo tka łem!

– Do brze, że Jaś ka te go nie sły szy. I nie wi dzi – szep nął pod no sem
ta tuś.

Oczom na szym uka za ła się bo wiem... drob na, si wa ko bie cin ka
w moc no po de szłym wie ku.

– Oto i  mo ja Mar ta! – ob wie ścił z  du mą Izy dor i  za pro wa dził ją
do sto łu.

Ko bie cin ka mil cza ła, uśmie cha jąc się nie śmia ło do wszyst kich po ko‐ 
lei, Izy dor zaś wpa try wał się w nią jak w tę czę, puch nąc z du my.

– To się na zy wa pa mięć emo cjo nal na – szep nął mi do ucha Mi chał.
Zgro mi łam go wzro kiem. Pa ni Mar ta zro bi ła na mnie bar dzo do bre

wra że nie. Mi ła, ci cha i  sym pa tycz na, mia ła w  so bie ja kiś nie od par ty
urok i wdzięk. Ubra na by ła w skrom ną, ko lo ro wą su kien kę, pa mię ta ją cą
chy ba więk szość wznio słych oka zji w jej ży ciu. Pa trzy ła na nas szcze ry‐ 
mi, nie praw do po dob nie nie bie ski mi ocza mi, z  co raz bar dziej nie pew‐ 
nym uśmie chem na twa rzy.

– Po wiedz coś – po le ci łam pół gęb kiem Mi cha ło wi. – Coś mi łe go, jak
gło wa ro dzi ny...

Mi chał wstał i chrząk nął uro czy ście.
– Oj cze, sza now na pa ni. – Skło nił się uprzej mie w  ich stro nę. –

W imie niu ca łej na szej ro dzi ny, obec nych, nie obec nych i tych, co na mo‐ 
rzu...

Trą ci łam go sub tel nie, że by nie prze sa dził.
– ...w  każ dym ra zie mniej lub bar dziej nie obec nych – po pra wił się

odro bi nę – pra gnę po wi tać pa nią wśród nas i pro sić, że by czu ła się pa ni
jak u sie bie.

– Dzię ku ję – od po wie dzia ła pa ni Mar ta z wy raź ną ulgą. – Bo szcze rze
mó wiąc, tro chę się was ba łam – przy zna ła roz bra ja ją co. – Ale Izy dor na‐ 



le gał…
– A nie mó wi łem? Nie mó wi łem? – Ucie szył się Izy dor. – Uprze dza‐ 

łem cię prze cież, że do brych mam dzie ci. Ser decz nych i kul tu ral nie wy‐ 
cho wa nych! Aman do, po da waj! Ty, Hen ry, zajdź do piw nicz ki po na pi‐ 
tek. A ra no obaj uda my się do Mar ty na sia dłe mle ko! – Mru gnął do ta‐ 
tu sia.

– Po pu char ku, to i ow szem, na no wą dro gę ży cia – zgo dził się ta tuś.
– Ale nie za in ten syw nie tą ra zą.

Aman da wno si ła wa zy, pół mi ski i  in ne na czy nia, roz mo wa ro bi ła się
co raz swo bod niej sza. Izy dor pro mie niał i try skał dow ci pem. Ja też ra da
by łam je go szczę ściu, ale jak po my śla łam, że Ża ne ta tkwi sa ma na gó‐ 
rze i w prze ci wień stwie do ca łej resz ty ro dzi ny nie ma ani pół po wo du
do śmie chu, czu łam gę sią skór kę na ple cach. W koń cu by ła z Izy do rem
na ty le dłu go, że chy ba nie mógł ot tak, z go dzi ny na go dzi nę cał kiem
o niej za po mnieć!

Kie dy Izy dor w któ rymś mo men cie prze pro sił wszyst kich i  udał się
do to a le ty, po bie głam za nim i za cza iłam się przy ki bel ku.

– Słu chaj... – za czę łam nie pew nie. – Czy nie jest ci tro chę nie zręcz‐ 
nie wo bec Ża ne ty?

– To nie mo ja żo na jest – od parł oschle. – Oszu ki wa ła mnie ca łe ży cie
mo je!

– Wiem, ale...
– Tak, ja  ro zu miem. To bie żal, bo  to mat ka two ja, jak oka za ło się –

prze rwał mi po śpiesz nie. – Ale nie trap się, my się już po go dzi li i do ga‐ 
da li. Ja  ją za doś… za doś... uczy ni łem spo ro. Za cznie so bie no we ży cie.
Ona mło da jest, a ja nie. Du żo cza su ma, a ja nie za bar dzo!

Izy dor ru szył w stro nę „pa rad nej”, a ja po drep ta łam za nim. Oczy wi‐ 
ście, ro zu mia łam je go ra cje. Bar dzo ro zu mia łam. Tyl ko że... mi mo
to coś mnie żar ło na du szy. Sko ro jed nak, jak po wie dział, za cho wał się
wo bec Ża ne ty od po wied nio, a jej ta kie roz wią za nie przy pa dło do gu stu,
mo że rze czy wi ście nie mia łam się czym tra pić?

Uro czy sty obiad prze cią gnął się do uro czy stej ko la cji. No wa ko bie ta
Izy do ra uję ła mnie cał ko wi cie. By ła mi ła, ser decz na i ta ka... de li kat na.
Kie dyś rze czy wi ście mu sia ła być bar dzo pięk na. Gdy mó wi ła, nie spo‐ 
sób by ło jej nie słu chać, a kie dy się śmia ła, nie moż na by ło nie śmiać się
ra zem z nią. Za uwa ży łam, że i Mi chał za czy na ule gać jej uro ko wi. Pa ni



Mar ta by ła po pro stu da mą w każ dym ca lu i ani skrom na su kien ka, ani
szorst kie dło nie z nie po ma lo wa ny mi pa znok cia mi nie by ły w sta nie te go
zmie nić... Izy dor pa trzył w nią jak w tę czę i w koń cu mu sia łam przy znać
sa ma przed so bą, że ro zu miem je go de cy zję.

Pod wie czór go spo darz przy ję cia znów wy słał ta tu sia do piw nicz ki,
po ko lej ną fla szecz kę swe go cu dow ne go trun ku. Wzniósł to ast za mnie
i Mi cha ła oraz za „oby wam się”. Mi cha ło wi nie po zo sta ło nic in ne go,
jak tyl ko od wdzię czyć się tym sa mym.

– Dla mnie już do syć, Izy dor ku. – Ta tuś za krył kie li szek dło nią, kie dy
ten chciał mu go na peł nić po now nie.

– Jak że to? Nie wy chy lisz, gdy oka zja ta ka przed nia? – zdzi wił się
Izy dor.

– Ra czej nie, gdyż ju tro z sa me go ra na wy jeż dżam – oznaj mił ta tuś.
– Że co ty ju tro, Hen ry, czy nisz? – Izy dor gwał tow nie za mru gał ocza‐ 

mi.
– Wy jeż dżasz? Do kąd? – za wtó ro wa łam mu na tych miast.
Ta tuś ski nął na nas rę ką i od szedł na bok.
– Bo wi dzi cie, ja z żo ną mo ją, Jaś ką, się po jed na łem – wy znał pół gło‐ 

sem. – I ra zem je dzie my. Tym cza sem za trzy ma my się w ja kimś ho te lu,
pó ki nie za ła twię so bie wi zy, a po tem le ci my do USA.

– Ta to, co ty mó wisz? Le ci cie do Ame ry ki? Na sta łe?
– Mo że i na sta łe, to się zo ba czy. Ale spo koj nie, przy le ci my na wasz

ślub, je śli nas za pro si cie. – Klep nął mnie z  roz ma chem w  ple cy. – No
chy ba, że by nie – do dał. – Bo  Jaś ka tro chę po wąt pie wa... Choć, jak by
nie by ło, że ni prze cież dwo je dzie ci: sy na i cór kę!

Ta tuś za re cho tał z wła sne go dow ci pu, a na stęp nie przy brał po waż ny
wy raz twa rzy, pod szedł do sto łu i ukło nił się z gra cją.

– Tak więc, ja  już się bę dę że gnał, gdyż mu szę wstać ju tro o ma sa‐ 
krycz nej go dzi nie. Ale ży czę pań stwu wszyst kie go naj lep sze go i do brej
no cy. A to bie, bra chu – zwró cił się do Izy do ra – sa me go mio du na no wej
dro dze ży cia!

Męż czyź ni wy ko na li za ma szy ste go niedź wiad ka i  ta tuś po szedł
na gó rę, a Izy dor wró cił do na rze czo nej. Wła ści wie ja rów nież mia łam
ocho tę za koń czyć to  po sie dze nie, ale nie wy pa da ło mi  zo sta wiać jej
w wy łącz nie mę skim to wa rzy stwie. Spra wę szyb ko i zręcz nie za ła twi ła



ona sa ma. Po pro stu wsta ła, po dzię ko wa ła i ob da rza jąc nas tym swo im
wdzięcz nym uśmie chem, stwier dzi ła, że na nią już po ra.

– Bar dzo mi ło by ło mi was po znać – zwró ci ła się do mnie i Mi cha ła. –
Pięk na z was pa ra.

– Z was też – od wza jem ni łam kom ple ment. – I ta ka... do bra na!
Pa ni Mar ta uca ło wa ła mnie za to w oba po licz ki i po krót kiej chwi li

wa ha nia Mi cha ła uca ło wa ła rów nież. Izy dor po szedł ją od pro wa dzić.
– Hej hej, uła aaani! Ma lo wa ne dzie eeeeci!!!! – roz le gło się po chwi li

od stro ny ogro du.
– A to nam się sta ru szek za bu jał – ro ze śmiał się Mi chał.
– I niech mu bę dzie na zdro wie – oznaj mi łam, my śląc ra czej o czym

in nym.
– Co ci jest? – za py tał Mi chał, wi dząc, że wier cę się nie spo koj nie.
– Mnie?
– No.
– Nie wiem. Ale zda je mi się, że chy ba mam coś do za ła twie nia.
– Chy ba?
– Chy ba.
– No więc pędź na gó rę, pó ki jesz cze nie śpią, bo tu oj cu dziu rę wy‐ 

wier cisz w pa rad nym krze śle! – Pu ścił do mnie oko.
– Skąd... wie dzia łeś? – spy ta łam zdu mio na.
– Bo cię ko cham – od po wie dział ni z grusz ki, ni z pie trusz ki, mu ska‐ 

jąc war ga mi mo je ucho.
Sko rzy sta łam z je go ra dy bez zwłocz nie. Za pu ka łam do drzwi gło śno

i  wy raź nie, na  wy pa dek, gdy by we wnątrz roz gry wa ło się ko lej ne lo ve
sto ry.

– Pro szę! – usły sza łam nie mal na tych miast.
Ża ne ta po chy lo na nad łóż kiem pa ko wa ła coś do wa liz ki, a ta tuś stał

na środ ku po ko ju i przy glą dał jej się pod par ty pod bo ki. Na mój wi dok
Ża ne ta wy pro sto wa ła się i za sty gła w bez ru chu.

– Ta tu siu, mógł byś na chwi lę zo sta wić nas sa me? – po pro si łam.
– Do bra – od parł, ale wy szedł z pew nym ocią ga niem.
Ża ne ta sta ła na prze ciw ko mnie z  opusz czo ny mi luź no dłoń mi. Tak

bar dzo nie pa so wa ło to do jej dum nej po sta wy i wy glą da ło tak ja koś ża‐ 



ło śnie, że cał kiem od ru cho wo po de szłam do  niej i  zła pa łam te dło nie
w swo je rę ce.

– A więc jed nak za mie rzasz coś zmie nić? – spy ta łam, da ru jąc już so‐ 
bie sło wo „pa ni”.

– Tak. Spró bu je my znów żyć ra zem. – Wska za ła gło wą na  otwar tą
wa liz kę oj ca.

– Chcesz te go?
– Chcę – od par ła z wa ha niem. – Ale... nie pra gnę. O  ile ro zu miesz,

co mam na my śli.
– Więc dla cze go to ro bisz?
– Dla... Dla sie bie rów nież – od po wie dzia ła po wo li, wa żąc sło wa.
Pa trzy łam na  nią w  mil cze niu. Czyż by więc ro bi ła to  głów nie dla

mnie? Pró bo wa ła coś na pra wić, czy nad ro bić? A mo że… od po ku to wać?
Ża ne ta rów nież mil cza ła, co raz moc niej ści ska jąc mo je dło nie. Nie

czu łam już do  niej nie chę ci, mo że tyl ko coś na  kształt współ czu cia.
Przy szło mi na myśl, że mo że na tej ba zie uda się jesz cze coś od bu do‐ 
wać?

– O któ rej wy jeż dża cie? – spy ta łam.
– O czwar tej.
– Więc już się pew nie nie zo ba czy my... dzi siaj. No cóż, ży czę wam

w ta kim ra zie bez piecz nej po dró ży.
Ża ne ta prze stą pi ła z  no gi na  no gę, jęk nę ła ci cho, a  po tem zła pa ła

mnie w ra mio na i uści snę ła z ca łej si ły.
– Dzię ku ję... – szep nę ła.
Wy szłam z po ko ju i  ro zej rza łam się za  ta tu siem, ale ni g dzie go nie

by ło. Po szłam więc do sie bie. Pod drzwia mi cze kał na mnie Mi chał.
– Ja wiem, że je steś zmę czo na i pew nie sła niasz się na no gach, ale

zaj mę ci tyl ko chwil kę – wy tłu ma czył od ra zu.
– Ja sne! – Pchnę łam drzwi i pu ści łam go przo dem. – Co tam zno wu?
– Waż na rzecz! Był u mnie oj ciec i dał mi na szyj nik. – Mi chał za de‐ 

mon stro wał mi cac ko na otwar tej dło ni.
– Cze mu? – spy ta łam bez myśl nie.
– Po nie waż zgod nie z  tra dy cją ro dzin ną po wi nie nem ci go wrę czyć

w  cha rak te rze pre zen tu za rę czy no we go. Wiem, że czas i  oko licz no ści
mo że tro chę nie zręcz ne, ale po my śla łem, że mo że bę dzie to dla cie bie
mi ły ak cent po ko lej nym in ten syw nym dniu.



– Po każ. – Wy cią gnę łam rę kę i usia dłam przy sto li ku.
Na szyj nik był prze pięk ny. Zło żo ny z  wie lu mi ster nych ele men tów,

o iden tycz nym kształ cie, ale róż nej wiel ko ści. Po nad to każ dy z tych ele‐ 
men tów opa trzo ny był kil ko ma lśnią cy mi, krwi sto czer wo ny mi ka mie nia‐ 
mi. Za ło żo ny na szy ję ko bie ty mu siał sta no wić nie wąt pli wą, a przy tym
cał kiem spo rą ozdo bę.

– A gdzie masz ten swój? Mógł byś go przy nieść? – spy ta łam, ma jąc
na my śli nie do koń czo ną przez Mi cha ła pod rób kę.

– Mam go przy so bie – od parł, gme ra jąc w kie sze ni. – Też je  so bie
po rów ny wa łem przed chwi lą.

Uło ży łam oby dwa klej no ty obok sie bie na  sto le. Na szyj nik Mi cha ła
był pra wie ta ki sam. To zna czy, był by... Jed nak w po rów na niu z ory gi na‐ 
łem ra ził pew ną asy me trią. Cho ciaż... gdy by roz pa try wać je  cał kiem
z osob na, moż na by go uznać za wy so ce ory gi nal ny...

– Wiesz co? – Od wró ci łam się w stro nę sto ją ce go na de mną Mi cha ła.
– Niech Izy dor weź mie swój na szyj nik i  ofia ru je pa ni Mar cie. Ja  wo lę
twój!

– Co ty? – spy tał za sko czo ny. – Na praw dę?
– No.
– Wo bec te go... trze ba by go by ło skoń czyć. Ale to  już nie jest pro‐ 

blem, my ślę, że oj ciec...
– Ależ on jest skoń czo ny! – prze rwa łam mu ener gicz nie. – O, tu!

W tym miej scu się koń czy wła śnie. – Wy ce lo wa łam pal cem w naj więk‐ 
sze ogni wo. – A  tu się za czy na. – Wska za łam na naj mniej sze, tuż przy
za pię ciu. – Mniej wię cej w tym miej scu ze bra łeś na nie go pierw szą ka‐ 
sę.

– O, nie! – Uśmiech nął się Mi chał. – Pierw szą ka sę ze bra łem tu. –
Mach nął pal cem w próż nię. – A tu spo tka łem two je go ta tu sia. – Po ka zał
śred niej wiel ko ści ele ment. – Tu taj uj rza łem cię po  raz pierw szy,
a  tu  sprze da łem sa mo chód. W  tym miej scu przy szłaś do  mnie na  za‐ 
mek…

Po chy lał się na de mną, mu ska jąc mnie po twa rzy luź no pusz czo ny mi
wło sa mi.

– A tu taj – do tknę łam naj więk sze go, czer wo ne go ka mie nia – jest dzi‐ 
siaj...



Od wró ci łam się gwał tow nie w je go stro nę i ob ję łam go za szy ję. Mi‐ 
chał wy pro sto wał się, uno sząc mnie w ten spo sób z krze sła. Na sze usta
się spo tka ły, cia ła splo tły się cia sno.

Po  raz ko lej ny za zna wa łam w  je go ra mio nach te go sa me go, nie‐ 
zmien ne go uczu cia: sa mym tyl ko spoj rze niem elek try zo wał każ de włó‐ 
kien ko mo je go cia ła, a pod wpły wem je go do ty ku krew za czy na ła ki pieć
w mo ich ży łach. Do tej po ry już kil ka ra zy by łam bli ska ka pi tu la cji, ale
w osta tecz no ści jed nak nie po zwa la łam so bie na prze kro cze nie gra ni cy.
A on to sza no wał... Te raz jed nak czu łam, że ko cham go tak bar dzo, że
bar dziej już się nie da żad ną ludz ką mo cą. Chcia ło mi się jed no cze śnie
śmiać, pła kać i  krzy czeć ze  szczę ścia. Mi chał wy czuł chy ba ten mój
szcze gól ny na strój, bo ca ło wał mnie i do ty kał z  co raz więk szym za pa‐ 
łem. Wresz cie, jak by tro chę nie śmia ło, zsu nął mi z ra mion ku sy ża kie‐ 
cik. Roz pię łam mu ko szu lę, a wów czas on, cał kiem już śmia ło po zba wił
mnie spód nicz ki i  za mknął drzwi na  klucz. Mi chał był pięk ny... Je go
tors, ra mio na by ły jak by wy ku te w mar mu rze: umię śnio ne, ale nie atle‐ 
tycz ne. Był, jak to  się mó wi, do brze zbu do wa ny, ale za ra zem smu kły
i zgrab ny...

– Co ta kie go, mo ja ślicz na? – spy tał, wi dząc, jak się na nie go ga pię.
– Nic... – szep nę łam nie mal bez dź więcz nie.
Mi chał zła pał mnie w  ra mio na i  w  tej jed nej chwi li wszyst ko in ne

prze sta ło mieć zna cze nie...

•



EPI LOG

Maj w  tym ro ku był prze pięk ny. A  ten dzień, mój dzień szcze gól nie.
W  ogro dzie Izy do ra roz kwi tły bzy i  ja śmi ny, prze ni ka jąc wszyst ko do‐ 
oko ła upoj nym za pa chem. La da chwi la miał przyjść Mi chał, by spro wa‐ 
dzić mnie uro czy ście na dół. Po raz ko lej ny okrę ci łam się przed lu strem.
Po pra wi łam fał dy dłu giej, bia łej suk ni, spraw dzi łam, czy kwia ty przy‐ 
trzy mu ją ce we lon tkwią po rząd nie we wło sach.

– Bar dzo pięk nie pa ni wy glą da! Wprost prze ślicz nie! – po chwa li ła
mnie chy ba po  raz set ny Aman da. – Szko da tyl ko, że nie chcia ła pa ni
tam te go...

– Za milcz! – Spoj rza łam na  nią groź nie. – Jesz cze raz wspo mnisz
o na szyj ni ku, to się na cie bie ob ra żę!

– Do bra, już nic nie ga dam – zgo dzi ła się nie chęt nie.
– Chy ba się nie kłó ci cie, mam na dzie ję? – za py tał Mi chał, sta jąc

w  drzwiach. – Bo  to  przy no si pe cha. – Mru gnął do  mnie, pi jąc chy ba
w stro nę mo jej skłon no ści do prze są dów.

– Ale skąd! – za prze czy ła Aman da.
Mi chał dzier żył w dło ni bu kiet z bia łych ka lii. Miał na so bie kla sycz‐ 

ny, ciem ny gar ni tur, bia łą ko szu lę i kra wat. Z pew nym tru dem wy per‐ 
swa do wa li śmy je go oj cu fra ki, mu chy, dzi wacz ne ma ry nar ki i  in ne głu‐ 
pa we ga dże ty. Ja rów nież wy bra łam dla sie bie jak naj prost szą su kien kę:
z  ob ci słą gó rą na  cie niut kich ra miącz kach i  bar dzo bu fia stym do łem.
Gład ką, bez żad nych cu dów. Ca łą ozdo bą był pięk ny, asy me trycz ny na‐ 
szyj nik.

– Ma da me, na nas już po ra. – Mi chał wrę czył mi bu kiet i po dał ra‐ 
mię.

Na szym je dy nym ustęp stwem na rzecz Izy do ro wych pa trio tycz nych
za pę dów by ła zgo da na prze jazd do ko ścio ła do roż ką. Nie dla sa mej do‐ 
roż ki na wet, ale ra czej wo bec al ter na ty wy wy na ję cia ogrom nej, bia łej
li mu zy ny...



– Nie becz! – Trą ci łam łok ciem po chli pu ją cą Aman dę.
– Dla cze go? – za py tał Mi chał, pro wa dząc mnie po scho dach. – Niech

pła cze, jak ma ta ką po trze bę.
– Ale kie dy ona nie ma ha mul ca! – za pro te sto wa łam. – I jak się jej te‐ 

raz nie po wstrzy ma, to nam prze ry czy ca ły ślub. I we se le!
Aman da wy da ła z sie bie dwa ostat nie, po spiesz ne chlip nię cia, wy tar‐ 

ła nos i po dą ży ła za na mi. Do roż ki cze ka ły już na pod jeź dzie.
– Ależ pięk ny wy ma cie wi dok! – wy krzyk nął Izy dor, któ ry praw do po‐ 

dob nie od  ja kie goś cza su cze kał na  nas na  do le. – W  mo ich naj głęb‐ 
szych snach nie spo dzie wa łem się uj rzeć ta ki! A te raz, dzie ci mo je, hop-
siup do ka ro cy i do ko ścio ła!

– Spo koj nie, ta to, jesz cze czas – ro ze śmiał się Mi chał.
– Spo koj nie? Ależ on mi tu już od go dzi ny ma ru dzi! – oznaj mi ła pa ni

Mar ta, zbli ża jąc się do nas po wo li.
Mia ła na so bie pięk ną, kre mo wą gar son kę, ma ły wy twor ny ka pe lu sik

i ko ron ko we rę ka wicz ki. Wy glą da ła cud nie, jak sa ma kró lo wa Elż bie ta!
Izy dor na to miast po fol go wał so bie na  ca łej li nii: wy stro ił się we  frak,
mu chę, la kier ki oraz srebr ny ze ga rek na  łań cusz ku. Mu sia łam jed nak
przy znać, że ten strój pa so wał mu do sko na le...

– Wsia daj cież, moi dro dzy, bo się ko ni ner wu ją! – po na glał Izy dor.
– Ko nie, ta to, w prze ci wień stwie do cie bie są cał kiem spo koj ne – ro‐ 

ze śmiał się Mi chał, ale po dał mi ra mię, po mógł wsiąść do po wo zu i usa‐ 
do wił się obok.

W dru gim po jeź dzie Izy dor umie ścił swo ją da mę oraz sie bie, a tak że
sio strę pa ni Mar ty i jej mę ża. Wy szło na to, że z li mu zy ny sko rzy sta tyl‐ 
ko służ ba... Woź ni ce uru cho mi li ja koś ko nie i ru szy li śmy z miej sca. Zła‐ 
pa łam się moc niej Mi cha ła i po ło ży łam mu gło wę na ra mie niu.

Ko ściół ob le gał tłum ga piów. Przy szła chy ba ca ła wieś. Przed sa my‐ 
mi drzwia mi ktoś zła pał mnie za ra mię.

– Ta tuś! Je ste ście? – Ucie szy łam się nie zmier nie na wi dok mo je go oj‐ 
ca. – Już my śla łam, że nie do sta łeś mo jej wia do mo ści!

Ro zej rza łam się dys kret nie za  Ża ne tą, ale ni g dzie jej nie do strze‐ 
głam.

– Mat ka sie dzi w środ ku. – Ta tuś od gadł mo je my śli. – A  ja cze kam
tu, że by cię za pro wa dzić do oł ta rza, jak na oj ca przy sta ło.



– Ty nie do pro wa dzaj jej Hen ry – włą czył się do  roz mo wy Izy dor. –
Bo się zro bi nie sy me trycz nie! Ona wcho dzi z Mi cha łem, a  ja z Mar tu‐ 
nią. Rad je stem, że przy by łeś, przy ja cie lu!

Pa no wie z  uwa gi na  pod nio słość chwi li zre zy gno wa li ze  zwy cza jo‐ 
wych niedź wiad ków na rzecz mę skie go uści sku dło ni. Ta tuś, chcąc nie
chcąc, usta wił się za na mi i kie dy roz legł się dźwięk or ga nów, wma sze‐ 
ro wa li śmy do środ ka. Ko ściół, za spra wą Aman dy chy ba, do słow nie to‐ 
nął w kwia tach. Po sła łam w prze lo cie cie pły uśmiech mo jej mat ce i zy‐ 
ska łam w  od po wie dzi ta ki sam. Za ję li śmy miej sca przed sa mym oł ta‐ 
rzem. Mi chał uści snął de li kat nie mo ją dłoń. Spoj rza łam na nie go. Oto
sie dział obok mnie męż czy zna mo je go ży cia: naj pięk niej szy, naj cu dow‐ 
niej szy w świe cie. I mój...

Po czu łam lek ki za wrót gło wy. A kie dy po chwi li przy oł ta rzu sta nął
An tek, ta ki ja sny, pro mien ny, a jed no cze śnie sku pio ny i po waż ny, po my‐ 
śla łam, że szczę ście mo że mieć bar dzo róż ne ob li cza. Bo to był z pew‐ 
no ścią wła ści wy fa cet na wła ści wym miej scu... I mi mo że tym bar dziej
po win nam sku pić się na mszy, nie po tra fi łam. Do pie ro mój wła sny głos
przy wró cił mnie cał ko wi cie do świa do mo ści:

– Ja, Lu iza, bio rę so bie cie bie Mi cha le... – mó wi łam płyn nie i uro czy‐ 
ście.

– Ja  Mi chał... – od po wia dał mi  z  lek ko wy czu wal nym wzru sze niem
w gło sie.

Po tem przy szła ko lej na Izy do ra i Mar tę.
– ...i ślu bu ję ci mi łość, wier ność i uczci wość mał żeń ską, oraz że cię

nie wy pusz czę aż do śmier ci – grzmiał Izy dor. – Tak mi do po móż...
Nie wy trzy ma łam i za chi cho ta łam, za kry wa jąc usta dło nią.
– ...Wiel ki Lord, Świę ty Spi ry tus i ca ły Trój nik – do koń czy łam pod no‐ 

sem.
– Słu cham? – Mi chał po chy lił się ku mnie skon ster no wa ny.
– Nic, nic – uspo ko iłam go szyb ko. – Ale kie dyś mu szę ci po ka zać

pierw szy list two je go oj ca…
– Już się cie szę – szep nął i pu ścił do mnie oko.
Ści snę łam moc niej je go rę kę i na po wrót sku pi łam się na ce re mo nii.

Bo oto Izy dor skła dał „pierw szy” po ca łu nek na ustach swo jej mał żon ki.
Mło dy ka płan z wy ra zem głę bo kiej szczę śli wo ści na twa rzy wró cił do oł‐ 
ta rza, by  przy go to wać ko mu nię. Spoj rza łam ukrad kiem za  sie bie,



by rzu cić okiem na mo ich ro dzi ców. Sie dzie li, ra mię w ra mię, ta tuś ru‐ 
basz nie ra do sny, mat ka z  chust ką w  dło ni, roz pacz li wie za trzy mu jąc
spły wa ją cy ma ki jaż…

My śla łam o  tym, co  mi  się przy da rzy ło w  cią gu rap tem pół ro ku.
Wszyst ko by ło tak nie sa mo wi te, że aż nie wia ry god nie nie praw do po dob‐ 
ne! Po czu łam się, jak bym ja kąś nad ludz ką mo cą prze bie gła strasz nie
dłu gi ka wał dro gi w  strasz nie krót kim cza sie, po ko nu jąc po  dro dze
wszyst ko i wszyst kich! Ale tak by ło i to nie był sen. Bo cu da się zda rza‐ 
ją. Zda rza ją się na praw dę!

Trze ba tyl ko w nie uwie rzyć.

•
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